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- Jeśli umiesz czytać , azaz - to nie roskosz, czas 
»sobie upatrzywszy na ii książkami posiedzieć, praw  
u i powinności się swej dowiedzieć... Nie trzeba’ć 
«będzie wielkiego nakładu; zbiegasz wszystek świat 
«lekkim kosztem , tuz na miejscu siedząc, lak jakbyś 
«tam wszędzie oczewiście był, a jakobyś wszystko 
«słyszał. »..

• Hej. Zyuwt człow.poczciw. L. 112.
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UM YSŁO W YCH R O Z R Y W E K .
 ©s--------

liU IA T l SŁiWIAKSHIE.

G b y  najmilszy z rajów 
Ziemi widzieć chcesz,

Do s ł a w i a ń s k i c h  krajów 
Zbierać kwiaty spiesz;

Na sławiańskiej ziemi 
Wieczna wiosna trwa* 

Pięknościami swemi 
Wiecznie w duszy gra.

Jej kwiaty— dziewice 
To aniołów zbiór,

Bo anielskie lice 
- Jest sławiańskich cór,

Miłe, krasne, boże,
Któż im hołdów swych 

Nie złoży w  pokorze,
Nie pokocha ich?!

Czy c z e s k i e  dzieweczki 
Pieścisz okiem twćm,

Co jak turkawcczki 
Bawią głosem swym;

Czy R u s i n k i  krasne 
Czarnookie znasz;

1
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zorze jasne 
P o lk i  w sercu masz:

Każda w duszy hudzi 
Rajskich uciech świat, 

Najszczęśliwszym złudzi,
Zaniołamiś brat.

Lecz w tein pięknych kole 
Ja wybrałem ju ż ,

I me P o lk i  wolę 
W  tej krainie róż :

Lube gdy ich oko 
Czucia zatli łzą,

Wzniesione wysoko ,
Kwiatem duszy są.

St. Jas z  '*
 000000000---

N O W Y  SPO SÓ B

E B O G A C E N IA  SIĘ.
ZDARZENIE PRAWDZI WE.

P o d c z a s  pogodnego wieczora, po odbytej pracy 
dzićnnćj , zasiadłszy raz z moimi przyjaciółmi ,  
zacząłem przez swawołę i wesołość, właściwą 
wiekowi młodemu , pocieszać się z nimi i skarżyć 
na niesprawiedliwość łosu. Mowa była o nad­
zwyczajnej trudności dopięcia w tym czasie ja­
kiego szczęścia.
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UMYSŁOWYCH ROZRYW EK. 3

• Kio nić ma pićniędzy, temu wszyslko na 
opak idzie ,» rzekł G rzegorz , «miałem projekt, 
któryby samemu Rolszyldowi zaszczyt przy­
niósł, ale innie biednego nawet nikt wysłuchać 
nie chc ia ł .»

«A j a ,  » mówił W ojciech, «napisałem dzieło, 
któreby moje imię unieśmiertelnić i ca łój ludzko­
ści wielce pozytccznem być mogło, ale nie mogę 
znalćźć księgarza, któryby je kupił,  a wydruko­
wać własnym kosztem , kieszenią nie pozw ąla.»

• Mnie w prawdzie,*  przerwałem j a ,  «nigdy 
tak pysznie nie -pochlebiały widoki, ale miałem 
nadzieję, ze mi mój pryncypał pensyą podwyż­
szy, lecz i ta była darem na; prosiłem go serde­
cznie, przedstawiając mu 41etnią służbę, a wsze­
lako mi odm ów ił,  twierdząc, że za 2 0 0 ście ta­
larów rocznie tyle sekretarzów dostanie, ile sam 
zechce.»

« Vti/iitas, vanitatis et omnia eanitas!» zawołał 
G rzegorz ,  «wszyslko na świecie pfu. Hej pon- 
czu !» i wnet zabrzękły szklanki, a dym s fajek 
i paru z nektaru naszego, napełniły wkrótce cały 
pokoik, a po ezęśei i głowy nasze. •Przy jacie­
le !» mówił G rzegórz dalej, «lubo żaden z nas 
nie ma nadziei przymilenia się pani Fortuny , 
wszelako udawać nam w olno, żeśmy u niej 
w wielkiej łasce , i żeśmy bogaci ludzie. Boga­
ctwo pomnaża szacunek, powiększa powagę
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4 Z B I E R A C Z

w  towarzystwie ludzkićm, i nadaje pewną od- 
szezególniającą łatwość w pożyciu lowarzy- 
skiem. Konńiz okazują największe oznaki sza­
cunku w każdem towarzystwie? Najbogatszemu. 
Komuz nadają najpierwsze miejsce, bez w zglę­
du , czy ma zasługi, lub nie? Najbogatszemu. 
P raw d a ,  że na teatrach wyśmiewają ten przesąd, 
a moraliści wrzeszczą, co siły m ają, wszelako 
ta przywara trwa ciągle. Czemuż na święcie 
nie klasyfikują ludzi podług ich istotnej w ar­
tości,  nauki i cnoty, ale podług znaczenia, 
m ajątku. W  małżeństwie naw et,  lubo moraliści 
tw ićrdzą ,  że nie majątek, ale miłość i szacunek 
wzajemny, podobieństwo i dobór charakteru 
szczęście stanowi, a jednak, ile razy słyszałem: 
» Ten młody człowiek dobrze się żeni,# nie zna­
czyło to ,  że przyszła jego małżonka będzie miała 
męża zacnego, rozum nego, przyjemnego, czćr- 
s lw ego, tylko że tyle a tyle bierze pićniędzy.»

• Bracia!# przerwałem, «mam myśl wyborną: 
przypominam sobie, że miałem niegdyś stryja- 
szka, który, gdym był jeszcze dziecięciem, do 
Ameryki popłynął 5 tego tedy stryjaszka zrobimy 
nieboszczykiem i rozgłosimy, że zostawił planta­
c ją  cukru , sto niew’olnikówr i niewolnic, a dwa 
miliony talarów W’gotowiźnie.‘ A cóż, nie jestem- 
że teraz najpieniężnićjszym s pomiędzy wszy­
stkich obywateli tutejszych?#

http://rcin.org.pl



UMYSŁOWYCH ROZRYWEK..

«Bravixsimo!» krzyknęli przyjaciele, «przę­
dziwu a m yśli*

«Jasiu!» zawołałem na chłopca r «przynieś 
nam butelkę najlepszego rum u z Jam ajk i ,  jak  
przystoi na pana milionowego;» a z odnowionym 
ponezem, odnowi się zarazem i duch wesołości 
małego grona naszego.

*Vivatl»  zawołali tow arzysze ,  «niech żyje 
twój stryjaszek nieboszczyk, który cię tak hojnie 
w yposaży ł!»

Temi i podobnćmi rozmowami przepędzili­
śmy cały wieczór 5 po odćjśeiu moich przyja­
ciół udałem się na spoczynek, a nie mogąc 
zasnąć, nawinęły mi się następujące filozoficzne 
uw agi:  «Zycie nasze (mów’ił gdzieś pewny mę­
drzec) jest ustawicznem wyobrażeniem, im przy­
jemniejsze są te wyobrażenia , Łćm obfitszy jest 
wątek życia naszego w’swej osnowie; człowiek 
m ajętny, żadnych nie znający przykrości, m a 
same przyjemne wyobrażenia , wrięc żyje w pra -  
wdziwćm znaczeniu s łow a; biedny zaś ,  s prze­
ciwnościami losu swego walczący, w niedosta­
tku istotnego szczęścia chcąc cokolwiek pra­
wdziwego doznawać życia ,  tworzy sobie przy­
jemne wyobrażenia i nimi się pieści; wszakże 
te wszystkie lo terye, do których się ludzie tak 
namiętnie c isną, nie są czem in n em , jak po­
chlebiające om am ienia, działające na umysły

r
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6 Z B I E R A C Z

ludzkie i łudzące ich samolubstwo ; każdy bo­
wiem kreśli sohie zamki na powietrzu i uzu­
pełnia niedostatki teraźniejszości urojonemi da­
rami przyszłości, a lubo to mamidło jak bańka 
mydlana pęknie, żył przynajmniej w owej chwili, 
kiedy mu się przyjemne toczyły wyobrażenia. « 
W tak o w y ch  tedy zatopiony m arzeniach, za­
sn ą łem .—  Tymczasem moi przyjaciele opowia­
dali wieść o mojćm dziedzictwie w kilku domach 
z największą dokładnością, i tak przekonywa- 
jącemi dowodami, że ludzie,  do nadzwyczaj­
nych zdarzeń zawsze skłonni, łatwo temu uwie­
rzyli ; a jak pożar podczas burzy swe iskry 
we wszystkie zakąty miasta z najszybszą roz­
rzuca gwałtownością, tak stugębna F am a  roz­
niosła po całem mieście owę pogłoskę.

N azajutrz ledwie com zdołał wstać z łóżka, 
jeszczem się nawet zupełnie nie u b ra ł ,  a już  
pukano do d rz w i ; o tw orzy łem , a gospodarz 
domu i kilku znajomych weszli, składając mi 
najszczćrsze powinszowania do lak znacznego 
polepszenia mego stanu; śmiałem się do rospęku , 
upewniając ich ,  iż to wszystko było ża r tem , 
ale mi nie chcieli wierzyć, kłaniali się nizko, nim 
odeszli. W n e t  po tych przyszli drudzy, w y­
nurzając podobnież swe powinszowania boga­
temu dziedzicowi dwóch milionów; a przypo­
minając sobie jak  najdokładnićj mego stryja-
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szka ,  oznaczyli nawet dzień wyjazdu jego do 
Ameryki. Nareście nadszedł i mój kraw iec , 
któremu jeszcze winien byłem kilka talarów 
za surdut dawno już znoszony. Otóż (pomyśli- 
łcm sobie) nabawili mię moi przyjaciele kło­
potu ; ten natrętnik będzie żądał swych pienię­
dzy, a ja nie mam szeląga. «Dzień dobry, panie 
m ajs ter ,*  rzekłem do niego, «waćpan zapewnie 
przyszedłeś po swój dług?*

• Broń B oże! kloby teraz o tćj drobnostce 
m yśla ł;  przyszedłem najprzód panu memu zło­
żyć' powinne g ra tu lacye , a powtóre wziąść miarę 
na suknie żałobne po stry jaszku; frak i spodnie 
powinny być z sukna czarnego, kamizelka atła­
so w a , a surdut wierzchni b ronzow y; tak teraz 
powszechnie noszą.*

• A le ,  panie m ajster,*  rzekłem nieco zmię- 
szany, «nie w iem ...  nie mam jeszcze...*

• Pieniędzy!* odrzekł kraw iec, «kloby ich 
teraz żądał; będzie jeszcze czas , a zresztą spo­
dziewam się , że pan nie porzucisz mię po tylu­
letniej znajomości,* to mówiąc przystąpił do 
mnie z miarą papierową i nożycami, i zaczął 
mi brać miarę. S początku markotno mi to było, 
ale pomyśliwrszy sob ie , że mi te w szystkie su­
knie bardzo były potrzebnem i, uspokoiłem się , 
a krawiec skończywszy, odszedł kłaniając się 
jak  pagoda chińska; lecz jeszcze nie był na sebo-

UMYSŁOWYCH ROZRYW EK. 7
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8 Z B I E R A C Z

dach, a juz wrócił natychmiast i rzekł: « P an ie ,  
mam prośbę wielką ; pan jesteś teraz bogatym , 
będziesz potrzebował pięknego domu , kop sobie 
m ój;  pan wiesz, ze jest piękny, ma powabne 
położenie; mój sąsiad, pan Ludw ik , chce go 
koniecznie kupić i  targuje juz  kilka miesięcy, 
ale wiedząc, ze teraz potrzebuję pieniędzy, 
chciałby stego korzystać i mnie oskubać, i dla 
tego wolałbym go panu sprzedać; pan mi dasz
2 0 ,0 0 0  talarów, wszak to u {tana mało zna­
cząca s u m a ,  a interes skończony.* —  «Co, ja- 
bym miał kupić dom waćpana? cbybabym był 
szalonym.* —  «Nie widzę ja  w tein żadnego 
szaleństw a, ze pan małą część swego majątku 
obrócisz na tak korzystne kupno , a jeżeli odło­
żysz kilkaset talarów na upiększenie o n eg o ż , 
będziesz posiadał najcelniejszy dom na całej 
ulicy, a skoro kolej żelazna przyjdzie do skutku, 
dom len dwa razy tyle wart będzie, ileś pan 
zapłacił. Mam więc słowo pańskie, na to ku­
pno;*  d o d a ł ,  a nimrm jeszcze zdołał odpowie­
dzieć, odszedł, i z niejakim tryumfem ogłosił 
sprzedaż domu po calem mieście.

Nie wyszło pół godziny, a pan Ludwik od­
daje mi wizytę; składa najprzód powinszowa­
n ie ,  a potem rzeeze: a Panie Michale, słysza­
łe m ,  żeś pan kupił dom kraw ca, który ja  tak 
dłimo juz y dawałem mii 10^000  iu*
ląfóvvj i ju ż  miałem je w kieszeni, tymczasem
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dałeś mu pan 2 0 ,0 0 0 .  Muszę szczerze panu 
w yznać, ze mi len dum , który do mego przy­
ty k a ,  wielce jest potrzebnym} przedsiębiorę 
reslauraeyę mego domu i pragnąłbym go z do­
mem kraw ca, czyli raczćj pana połączyć} mam 
nawel juz plan podług tego ułożony} upraszam 
więc łaski pana m ego , abyś mi odstąpić ra ­
czy ł ,  dam mu 2 3 ,0 0 0  talarów} wsznkło panu 
wszystko, j e d n o , za te pieniądze kupisz sobie 
jaki inny dom piękny.*

Pięć tysięcy talarów odstępnego, pomyśli- 
ł e m , a serce mi z radości ledwie s piersi nie 
wyskoczyło; j a ,  który z największćm natęże­
niem za 3 6 3  dni mozolnych, w pocie czoła pra- 
cowanych, ledwie 2 0 0  talarów* zarobić mogłem , 
dostanę teraz od razu 3 , 0 0 0  talarów, sam nawet 
nie wićm za co ! Lubo wtedy w podobnych inte­
resach zupełnie byłem nowieyuszem , przedsię- 
wziąłem jednak tak pochlebnej nie opuścić spo­
sobności; ale nie chcąc przez chciwość pienię­
dzy ubliżać mniemanej mojej godności, rzekłem : 
» Panie Lud w i ku , nić mogę teraz jeszcze do­
statecznej dać mu odpowiedzi, bo sarn zsobą 
dopićro poradzić się muszę, ' ale przyjdź pan 
o 3tej po południu, a zobaczę czyli będę mógł 
zadość uczynić jego żądaniu.*

Po odejściu jego zamknąłem drzw i, a upadł­
szy na kolana, zawołałem: «Boze W szechw ła­
dny! przyjm najgorętsze moje dzięki zgłębo*
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kości serca w ynurzone, za lę nadzwyczajną 
pomoc, którćj się nigdy nie spodziewałem. Czyto 
się nazywa losem , czylo jes t szczęściem , za do­
pięciem którego tyle milionów ludzi ubiega się ,  
całe swe życie m arn o traw i, rozumy swoje wy­
sila , świetniejsze opuszcza powinności, zbrodni 
nawet i oszukaństw używ a, a wszelako tak 
rzadko do ulubionej przychodzi metyj gdy tym­
czasem Twoja wszechmocnośe, to ,  co szczę­
ściem, co życiem nazywamy, do tak m a ło -z n a ­
czących przywiązuje wypadków, że nie raz sami 
nie wiemy, jakim sposobem len, lub ów, został 
wzniesionym na szczyt szczęścia, lub w naj­
większej pogrążony niedoli.*

Mocne pukanie do drzwi przerwało moje 
rozw agij  otworzyłem , a chłopiec doniósł m i ,  
że mój pryncypał nadchodzi... Pryncypał? po- 
myśłiłem , ten ,  który żadnego z swych podrzę­
dnych nigdy nie odwiedzaj który w swym kan­
to rze ,  jak  niegdyś Jowisz wpełncm zgroma­
dzeniu bożków na Olimpie, piorunującym gło­
sem swe roskazy objawiaj który wszystkich 
pod w ładzą jego będących za samoruchy uważa, 
któremi podług upodobania kierowrać może, tento 
pryncypał odwdćdza mięj? S początku zmięszałem 
się nieco, ale rozważywszy, że mam 5 , 0 0 0  tala­
rów7 majątku, co czyni 25lelnią pensyą, czyli 2 6 0  
talarów rocznego dochodu j ośmieliłem się i ocze­
kiwałem jego przybycia: «Panie Michale,* rzek ł,
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» słyszałem o szczęśliwem zdarzeniu, które Bóg  
na waćpana zesła ł , i mocno lem jestem uradowa­
nym wiadomo bowiem wąćpanu, żego zawsze sza­
cowałem i talentom jego sprawiedliwość oddawa­
łem , i nadal bądź pewnym mojej życzliwości, a 
jeźli będziesz potrzebował mojej rady lub pomo­
cy, możesz się śmiało do mnie ud ać .» Podzięko­
wałem mu tonem poufałym za jego względy, a 
gdy odszedł, oddychałem wolnićj.

O  pół do piątej przyszedł pan L udw ik :
» A  cóż ,*  rz ek ł ,  «czy narada na moję korzyść 
wypadła?* —  «Tak j e s t ,  panie L u d w ik u ,  lubo 
miałem zamysł przeistoczenia tego domu po­
dług zupełnie nowego p la n u , aby odpowiadał 
wszelkim wygodom potrzebnym dla kolei że­
laznej, i tym sposobem stał się jednym z najko­
rzystniejszych w całem  mieście, ale nie wie­
dząc jeszcze, jakie mi się otworzą w idoki, a 
widząc chęć waćpana do tego domu, przyjm uję 
propozycyę jego  i odstępuję mu moje kupno. • 
-T- «W ię c  z g o d a ,* krzyknął pan Ludwik u ra ­
dowany, wziąwszy mię za rękę 5 «za godzinę 
przyniosę panu umówioną sumę vvwexlacb pa- 
ryzkiego d o m u , które wcztćrdzieści dni będą 
wypłacone.* W  P aryżu  miałem znajomość z je­
dnym domem hand low ym , przedsięwziąłem 
więc zapytać s ię ,  czyli owe wexle nie podle­
gają jakiej wątpliwości, i napisałem do pp. H u -  
gues i B e rg e r le , iżbym sobie życzył pewną sumę
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ulokować. W y r a z  ten zdaje się mieć wywiecie 
kupieckim elektryczne znaczenie. W ieść  o mo- 
jem  dziedzictwie doszła była juz do P aryża, 
a zatem życzenie moje ulokowania pewnej sum­
my, zdawało się być bardzo skromnym wyrazem, 
gdyż mnie już tam uważano za pana milionowe­
g o ,  odebrałem więc następującą odpowićdź:

» W ielce  szanowny panie! Mieliśmy zaszczyt 
» odebrać list jego z dnia 1 7 b .  m .,  właśnie wlen-
• czas, gdy pożyczka kortezów , w której nasz 
» dom znaczny ma udział,  ukończoną została. 
» W  chęci przysłużenia się naszym przyjaciołom 
» i dania im sposobności podług naszego zdania
• pożytecznego ulokowania swych pićniędzy, 
» wzięliśmy s tćj pożyczki na rachunek jego  
» 2 0 ,0 0 0  piastrów. Jeźli ta summa zda się panu 
» za w ielką, możesz część onejże przedać; te 
» papiery bowiem wciąż w górę idą. Oczeku­
j e m y  tedy zlecenia waćpana dobrodzieja i zo- 
» stajemy na usługi jego golowym i. «

W łaściciel zaś tego handlowego domu na- 
stępujące P. S . własnoręcznie dopisał: * S ły- 
» szeliśmy z zadowoleniem o szczęśliwie spadłym
• na osobę jego majątku, i życzymy w’aćpanu
• dobrodziejowi wszelkich pomyślności; cieszy-
• my s ię ,  że jako przyjaciel naszego dom u, 
» zaszczycasz nas swojćm zaufaniem i polecamy 
«się jego dalszym względom i przyjaźni. «
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Dwadzieścia tysięcy plastrów rocznego do­
chodu czyli renlów,. więc cały kapitał do pół 
miliona dochodzi. Boże łaskawy ! krzyknąłem, 
a list mi z rąk wypadł,  oczy mi się zaćmiły 
r  wpadłem przez czas niejaki w  mocne zadu- 
mienie; ocknąwszy się nareszcie, pomyśliłem 
jakim sposobem wywikłać się slego błędnika 
i> napisałem do panów H ugues i Bergeple: że 
udzia ł ,  jaki na mój rachunek wzięli spożyczki 
korlezów , daleko przewyższa su m m ę, którą 
mam do zarządzenia, gdyż z Ameryki żadnych 
nie wziąłem pieniędzy, a zatem nie będę w s ta ­
nie uiszczenia się s tak  ogromnego kapitału.

P o  odesłaniu tego listu upłynęło mi dni kilka 
w  pozornój spoko jnośc i, ale wewnętrzne burze 
wciąż mną miotały; czułem aż uadto , że tylko 
nadzwyczajny t ra f  uchronić mię może od zguby, 
i że najmnićjsze usiłowanie cofnienia się, przy­
prawiłoby mnie o najokropniejsze nieszczęście;: 
mimowolnie więc przymuszony byłem puścić 
się dalej śliską i niebespieczną tą d ro g ą ,  na 
którćj mnie postawił dziwaczny kaprys losu mo­
jego. Nakoniee odebrałem list następujący:

# Szanowny pan ie! Z  listu waćpana dobro­
d z i e j a  wyczytujemy, żenić masz zaufania w po- 
• życzce korlezów, czego mocno żałujemy, gdyż 
» te papićcy teraz znacznie podskoczyły wsze- 
» lako 7 stosując się do życzenia waćpana do-

2
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»brodzieja, przedaliśmy połowę tychże tak ko- 
» rzystn ie , że przyniosły zysk czysty na rachu- 
» nek jego 8 0 , 0 0 0  franków. Zresztą  znając do- 
» kładnie jakim torem odbywają się oblikwidacye 
» tak znacznej spuścizny, osobliwie w kraju od- 
»dalonym , wiemy dobrze, żeś waćpan dobro- 
» dzij żadnych jeszcze nie odebrał pieniędzy i nic- 
» żądamy ich naw et,  gdyż podpis jego jest do- 
» s ta tecznym , i tyle mu dostarczyć m o że , ile 
» tylko zechcesz. P rzy  tej sposobności musimy 
9 zwrócić uwagę waćpana dobrodzieja na czas 
» teraźniejszy do ulokowania pieniędzy tak po- 
» myślny, aby potem , przy nadćjściu kapita łu , 
y> nie było zapoźno. Działaliśmy dla waćpana 
» tak , jak  dla siebie sam y ch , a jeźli mu pa- 
» piery niemieckie więcej sprzyjają niż hiszpań- 
j> skie, wtedy mu służyć możemy akeyami ro- 
» zmaitego gatunku kolei żelaznych, czyli banku 
i baw arsk iego , ho teraz wszystkie te papiery 
» znaczny zysk rokują. Oczekujemy więc powra- 
9 cającą pocztą zlecenia waćpana dobrodzieja 
» i piszemy się i t . d. *

Ośmdziesiąl tysięcy franków czystego zysku! 
własnym moim nie wierzyłem oczom, lecz prze­
czytawszy raz drugi i trzeci, a wciąż tę sarnę 
widząc liczbę, już do uwierzenia się skłoniłem, 
gdy wątpliwość, ta nieprzyjaciółka rodu ludz­
kiego, ta jędzą w piekle wylęgła, trująca wszelką
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szczęśliwość ludzi, cisnąca się,do najdrobniej­
szych okoliczności życia, lamująca nie raz naj­
śmielsze przedsięwzięcia, la mówię hydra i moję 
radość goryczą zapraw iła $ m oże, pomyśliłem 
sobie , omylił się sekretarz list powyższy pi­
szący o parę zerek , i zacząłem się mocno tra ­
p ić ,  jakie teraz przedsięwziąść środki. T y m ­
czasem każdy dzień pocztowy nową mi ze wszy­
stkich stron przywozi hurmę listów od przy­
jaciół i krew nych, których imion pierwej nawet 
nie znałem. Ten podawrał mi projekt do założenia 
nowego instytutu rękodzielnictwa j ów radził 
mi kupić starożytne dzieło Iluhensa , które nad­
zwyczajnie szczęśliwym trafem za 1 0 ,0 0 0  ta­
larów nabyć teraz można 5 ów znowu przysłał 
mi drzewo rodowodowe i dowiódł, że mój pra- 
prapradziad był szlachcicem, że później familia 
moja przez ubóstw'o tego przywileju używać 
zaniedbała, i radził mi go wskrzesić znowTu. 
Jedna przyjaciółka domagała się pożyczki kil- 
kudziesiąt tysięcy franków , druga zapraszała 
mię do siebie, abym poznał jćj kuzynkę.

Nakoniec sprzykrzył mi się ten stan życia , 
a po prawdzie powiedziawszy, mimo moich rze­
czywistych czyli urojonych bogactw', nie był­
bym w stan ie  zapłacenia pocztowego, tak mo­
cno byłem ogołocony z gotowizny $ ałe jestto  
przywilejem ludzi bogatych, że nikt od nich
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nie żąda zapłaty, a każdy się ubiega o zaszczyt 
znalezienia się z nimi w niejakich stosunkach; 
ten mówię przywilćj nie tylko mię od wstydu 
ochronił ,  lecz owszem był mi pomocnym do 
urządzenia przedsięwziętej podróży do Paryża ,  
którą sobie ułożyłem dla przekonania się o pra­
wdziwym stanie interesów moich.

Przybywszy do Paryża ,  kazałem się zapro­
wadzić do kantoru mego bankiera , gdzie ser­
decznie zostałem przyjętym ; po pierwszem przy­
witaniu rzekł pan B erg e r te : «Szkoda, żeś pan 
nie zaufał papierom hiszpańskim, gdyż znowu 
się podniosły, ale dobrze, że pan masz jeszcze 
w nich nie mały udział. •

«Czy nie Chciałbyś mi waćpan oznaczyć cał­
kowitą summę wszelkich na mój rachunek za­
kupionych papićrów?#

«To bardzo ł a t w o , » odrzekł pan B erge rte ,
» 1 0 , 0 0 0  piastrów rentów, po 7 0  na piaster 
p o S fra n k .  5 5  centym ... a zalćm czyni razem —  
gdybyś je pan zaraz chciał pzzedać, wziąłbyś 
ogólną summę 2 0 0 ,0 0 0  do 2 2 0 ,0 0 0  fran­
ków. »

Mierzyłem bankiera oczyma od stóp do gło­
w y :  «Czyś waćpan tego pew nym , mości B er­
gerte?* zapytałem.

«A nie inaczćj; chybabym się o kilka set 
franków om ylił .»

1 6  Z B I E R A C Z
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•W ięc dobrze , ale chciej mi pan z łaski sw ojej 
powiedzieć, wiele wciąłeś na mój rachunek pa- 
pićrów bankowych ?»

• Pan masz oO sztuk po 4 5 0  reńskich, co 
czyni blisko 6 0 , 0 0 0  franków.*

«A wszakże ja  panu tych wszystkich sum 
jeszcze nie zapłaciłem, i nie jestem wstanie 
uiszczenia się t e ra z .»

• To  nic nie stanowi,* odrzekł pan B ergerte ,  
» pan już tyle masz czystego zy sk u , i i  nawet 
będziesz w kłopocie z ich ulokowaniem , gdy 
pieniądze z Ameryki nadć jdą .»

• To  rzecz osobliwsza $ ale powićdz mi pan , 
jakim sposobem mógłbym tymczasem te summy 
na pewną dać prowdzyę?*

• Gdybyś pan za moją szedł ra d ą ,  kupiłbyś 
nasze papićry ^procentowe; te są teraz naj- 
pewniejsze.»

• A  gdybym pańską przyjął r a d ę ,  wielebym 
też miał rocznego dochodu?*

« Rocznego dochodu , • odrzekł i pomruknął 
sobie cóś po c ichu; «2 0 0 ,0 0 0  f ranków , jeźli 
pan mojemu domowi powierzysz ten interes.*

• Bez wątpienia ,» odpow iedziałem, «a do ko- 
góżbym miał więcej zaufan ia .» Ukłonił się bau- 
kier i podziękował ściśnieniem mi ręki.

Chciałbym już s tych sum ogromnych kilka 
tysięcy mićć w kieszeni, lecz wstydziłem się

2 "
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bankierowi powiedzieć, nareszcie potrzeba przy­
musiła mię do tego: «Panie B ergerte ,»  mó­
wiłem, zarumieni wszy się nieco, «czyiibym nie 
mógł bez obawy stania się na trę tnym , prosić 
o kilka tysięcy franków, które mi właśnie teraz 
są po trzebne.»

«A b ,  mój panie dobrodzieju, cała moja kassa 
jest do usług jego: wiele sobie życzysz 2 0  lub
5 0 , 0 0 0  franków ?.

«Nie, tyle nie potrzebuję, ale 1 0 ,0 0 0  będą 
dostateczne.* Zawołał zaraz kassyera i kazał 
niezwłocznie wypłacić mi żądaną summę.

Skorom uczuł 5 0 0  napoieonów w kieszeni, 
przekonałem się , żem osoba ważna. Podzię­
kowałem panu Bergerte i chciałem odejść, lecz 
mię W’ziął za rękę i mówił, iż sobie życzy przed­
stawić mię swmjćj familii 5 zaprosił mię na wie­
czerzę : u jadam y,» m ów ił,  «o dziesiątej a jeźli 
pan nie jesteś zajęty, będziemy mieli zaszezyt 
oczekiwania go.» —  « Cbęlnie mu służyć będę , « 
odpowiedziałem, «lecz muszę się przebrać, bom 
jeszcze po podróżnemu.* W yszedłszy, wTziąłem 
sobie w najlepszym domu gościnnym dwra naj­
piękniej urządzone pokoje j wyjąłem suknie ża­
łobne i ubrawszy się w nie, zacząłem się przy­
zwyczajać do tej ogromnćj m y ś li , iż posiadam 
w samćj istocie tyle tysięcy majątku. Nigdy 
w życiu mojem tak roskosznego nie doznałem
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uczucia , jak w tej godzinie! Jakże pięknym 
był świat dla mnie! Usiadłem na sofie i .za­
cząłem rozmaite czynić uwagi 5 zdawało mi s ię , 
źe nic w tym nie maszliadnaturalnego^a miłość 
własna zaczęła mię przekonywać, źe wzniesienie 
się moje na taki stopień jes t zwyczajnym sku­
tkiem mojćj zasługi 5 w tym zćgar wybił pół 
do 9 te j ,  zerwałem się i pojechałem do pana* 
Bergerte . Byłem przyjęty od familii jego , jak 
przyjaciel doi^iu; zastałem liczne towarzystwo , 
któremu byłem przedstawiony jako dziedzic mi­
lionowy, a ubiór mój żałobny był przyczyną 
wielu pochlebstw 5 każdy szukał wyświadczyć 
jaką  grzecznośćj jednem słow em , bawiłem się 
mile i roskosznie. P rzy  odćjściu prosił mię g o ­
spodarz, abym dom jego za mój własny uważał, 
co mu też chętnie przyrzekłem , ale ledwie do­
trzymać m ogłem , gdyż nazajutrz tyle odebra­
łem biletów zapraszających na obiad , na wie­
czerzę , na bale i t. d . , że wybór był trudny. 
Zabawiwszy niejaki czas w Paryżu i używszy 
roskoszy tego sławnego m ias ta , poleciwszy panu 
Bergarte  dalsze zatrudnienie się mojemi intere­
sami , i urządziwszy wszystko należycie, po­
wróciłem do miasta urodzenia mego.

Przyjechawszy s Paryża urządziłem pomie­
szkanie moje stosownie do teraźnićjszego stanu 
m eg o , i zaprosiłem moich przyjaciół Grzegorzą
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i Wojciecha na obiad. Skoro do pokoju we­
szli , stanęli osłupieni, oglądając nowe m eble ,  
stołowy ze g a r ,  pozłacane lichtarze i t. d. zam­
knęli drzwi na klucz.

«Słuchaj przyjacielu ! # rzekł Grzegorz , « po­
głoska , klórąśmy o spadłćj na ciebie sukcessyi 
między ludzi puścili, rozszerzyła się, jak wi­
dzimy aż n ad to ,  tak dalece, źe sądzić musimy, 
i ź niestety, sam odurzyćsię nią dałeś; słyszeliś­
my bow iem , źeś twemu pryncypałowi wypo­
wiedział miejsce, źeś kupił dom krawca i przeda- 
łeś go znowu sąsiadow i, źeś od wielu tu te j­
szych kupców nabrał towarów i innych rzeczy, 
źeś do Paryża jeździł,  jak ludzie tw ierdzą, dla 
przyspieszenia ubiikwidacyi dziedzictwa. Czło­
wiecze, zastanów s ię ,  wszak my prawdę wiemy; 
znadujesz się nad okropną przepaścią, a zatem 
choćbyś nas nie był zapraszał na ob iad , by­
libyśmy sami przyszli do ciebie, aby zwrócić 
uwagę tw o ję ,  źe twój stryjaszek, jak dobrze 
w iesz , w istocie nie um arł ,  źe ty się żadnego 
spodziewać nie masz dziedzictwa, że to wszy­
stko było żartem , i że twoje postępowanie zgu­
bić cię m oże; przedsięwzięliśmy więc dla u ra ­
towania ciebie od pewnej zguby, wyznać pu­
blicznie nasz błąd i odwołać owę w nieszczę­
snej chwili rozsianą pogłoskę.*

«Broń B oże!* krzyknąłem, «nie czyńcie tego,  
moi kochani przyjaciele) tćmbyście mnie w isto -
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-eie zgubili;  wszakże ja  , Bocu dzięki, nie od­
szedłem od zmysłów i nie oczekuję tćż żadnego 
dziedzictwa od mego stryjaszka , którego nawet 
nieznani i nie wiem , gdzie się obraca; wszelako 
jeżli gdzie u m a r ł ,  wystawię mu teraz pomnik 
spaniały, muszę howićm przyznać, żem teraz 
w istocie bogatym,; sprawdziły się, drogi Grze­
g o rz u ,  twoje wieszczym duchem wyrzeczone 
przepowiednie; lecz wszystkie szczegóły opo­
wiem wam przy obiedzie. Teraz muszę wam 
tylko oświadczyć, że kupiłem W’bliskości lego 
miasta kilka wiosek, a ly Wojciechu w yra­
zi łeś mi nie raz chęć mieszkania na w-si; bę­
dziesz rządzc.‘j mych d ó b r ; ty zaś Grzegorzu , 
jeźli chcesz tw'ój los polepszyć, zrobię cię moim 
sekretarzem w  mieście. A cóż, kontenciście z wa- 
szego pryncypała i przyjaciela?# Uściskali inię 
obadw aj,  lecz nie dowdćrzając moim słow om , 
nalegali,  abym im wszystko dowodnie obja­
śn i ł ;  co też chętnie uczyniłem. Przepędziliśmy 
resztę dnia wreso ło , jak tylko być może.

Nazajutrz gdy s przyjaciółmi memi, dla oglą­
dania dóbr n ow o-naby tych ,  w nowym wyje­
chałem ekw ipażu, wnet zazdrość, ta najpićr- 
w’sza przyczyna bratobójstwfa , ta poczwara naj­
bliższych krewnych różniąca, wszystkich prze­
ciw’ mnie oburzyła. « W idziałeś ,» mówił jeden ,
»jak nasz pan Michał paraduje, jaki sobie s P a ­
ryża sprowadził nowy ekwipaż?# —  «W szak-
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żeto w szystko ,» przerwał d ru g i ,  «za te pie­
n iądze , co lii sobie napożyczał.»—  «Ja tylko « 
rzekł trzeci ,  «żałuję mego krewnego, który się 
sam cisnął do niego , skoro o tern śmiesz nem 
usłyszał dziedzictwie, i właściwie mówiąc, na­
rzucił mu swoje pieniądze; ja  tylko się śmiałem , 
gdym to wszystko słyszał i widział, jak się wszy­
scy ubiegali, aby go ubogacić: bo któryż ro­
zumny człowiek nie poznał, że to jest trzpio* 
tostw o , czemuż bowiem pierwej nigdy nie było 
słychać o tym s try jaszku , i gdzieby 011 wre- 
ście tyle zebrał pićniędzy, gdzie one są? któż je 
widział, kiedy i skąd przybyły? O t ,  kazał zro­
bić sobie suknie żałobne i puścił bajkę między 
ludzi;  obaczycie, że ten gmach tak szybko 
wzniesiony z łoskotem się obali. Niechajno ka­
żdy odbierze, co mu się należy, wtedy się okaże, 
wiele piórek ptaszkowi zostanie.#

Takie tedy pogadanki krążyły o mnie, a nie­
u fność , siostra zazdrości, tak mocno przestra­
szyła moich wierzycieli, że za powrotem do 
domu po kilkodniowćj niebylności, zastałem 
całą paczkę listów’, które prawóe wszystkie były 
treści następującej: «Panie dobrodzieju! Mam 
zaszczyt załączyć mu rachunek, należącej mi 
summy, którćj koniecznie potrzebuję; upraszam 
o łaskawe odesłanie takowej; przytćm piszę się 
z szacunkiem i t. d . »

Z B I E R A C Z
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• Kochany Grzegorzu ,» mówiłem , <odpisz 
każdemu s tych wierzycieli w sposobie następu­
jącym : Miło mi było wyczytać z listu waćpana 
wiele mu się należy, a załączając summę żądaną} 
zostaję i t. d. *

Odliczyłem należytość dla każdego i odesła­
łem przez służącego. Potćm  zasiadłem zmćmi 
przyjaciółmi, kazałem przynieść fajek i w in a ,  
gdy następująca wszczęła się ro zm o w a:

• Powićdz m i ,  panie Michale,* rzekł W o j ­
ciech, «dla czego ci się te dobra tak koniecznie 
podobały, wszakże drugie , lubo o kilka mil od­
leg łe ,  daleko zdają się być korzystnićjszćmi?*

• Mam ja  w tym przyczynę, którą wam pó­
źniej objawię.*

• Zgadłem j ą ,» przerwał Grzegorz , «ta pię­
kna b aro n ó w n a , którąś zawsze ubóstw ia ł, ile 
razy ze starym ojcem przejćżdżała, i na którąś 
naw et nie śmiał spojrzeć, nić może ci wyjść 
z głowy, a że te dobra graniczą z dobrami jćj 
o jc a , dla tego je przepłaciłeś, abyś był jój 
sąsiadem. >

• Ale cóżto za stary baron i co za panienka? < 
zapytał W ojciech.

• S tary  baron jestlo dziwak osobliwszy, ma­
jący tak wysoką opiniją o sobie, jak ów Cedryk 
w Iwanhoe; lubi tylko psy i konie, a przyłćm 
jes t zagorzałym myśliwcem 3 baronow a, mał­
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żonka jego ,  mówi tylko o etykiecie dworu fran- 
cuzkiego za czasów Ludwika X I V . , a jej ro­
zmowa jes t  mięszaniem rozmaitych języków'. 
Jeźli zaś chcesz mieć wyobrażenie o baronó­
w n ie ,  weź co jest najświeższego wr róży, naj­
skromniejszego w fijo łku , najpowabniejszego 
w wiośnie, co było najpięknićjszem w Kleopa­
trze , najdowcipnićjszćm w A spazy i ,  najcnotli- 
wszćm w kobieeie, a będziesz miał słaby obraz 
panny Zofii!»

• B raw o G rzegorzu,#  rzekł W o jc ieeh ,  «ty 
widzę jesteś i poetą.*

• Kiedyście moje tajemnicę odgadnęfi, więc 
wam szczćrze w yznam , że już od lat kilku 
szalenie kocham pannę Zofiją; widziałem ją po 
raz pićrwszy na zabawie u pani D . i od tego 
czasu ta postać anielska nie odstępuje mnie we  
śnie i na jawie* Od czasu powrotu mego s Pary­
ż a , gdy szczęście tak mile do mnie się uśmić- 
cbało , ułożyłem sobie wszelkich użyć środków  
przybliżenia się do tego anioła.*

a P an ie,*  przerwał Grzegorz, omam plan 
wyborny, a jeźli mnie znajomość łudzi nie zw ie­
dzie, pewny jestem , że pomyślny skutek uwień­
czy dzieło. Jutro wyjedziemy do naszych dóbr, a 
pojutrze pójdziemy na polowanie; a że lasy nasze 
graniczą z lasami barona, więc ku wieczorow i, 
niby zbłądziwszy, zawitamy do zamku; tak się

2 4  Z B I E R A C Z
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romans zacząć powinien. Przedslawrszsrę baro- 
uowi jako sąsiad , a o niozćm z nim mówić nie 
bodziesz, jak tylko o polowaniu. Zaprowadzi 
eię zaraz do-stajni, do psów, do koni; co ciel>ie 
wszystko w zachwycenie wprawić powinno. P o ­
tem oświadczysz m u ,  ze masz zamysł przeisto­
czenia starego zamku na granicy lasów swoich 
na dom myśliwski , ze mu pozwolisz prawa po­
lowania w twych lasach i t. d . ,  poczćm prosie 
będziesz o ra d ę ,  jakim sposobem masz to wszy­
stko urządzić ,  gdyż bez światłej rady tak sła­
wnego znawcy, nic porządnego stać się nie może. 
P o  tćj przemow ie przedstaw i cię baron swej mał­
żonce; powićsz j ć j , żeś był w P a ry ż u ,  że tam 
wszystko się zmieniło, nie jestto Paryż  za cza­
sów Ludwika X I V . , nie ma lam teraz pię­
kności , jakie w owym złotym czasie ubóstwiano-; 
a ta mała liczba, która się jeszcze zna jdu je , 
sąto gałęzie zow ycb szczepów sławnych. Tym  
sposobem pozyskasz łaskę baronos tw a , a jak 
scórką pomówić, nie potrzebujesz mojćj lekcyi, 
posiadasz bowiem wszystkie dary przypodobania 
s ię ;  jesteś przystojnym , umiesz grać na forte­
pianie, na g i ta rze ,  i przytem zaśpiewać miłym 
głosem ; tańczyć lekko i zgrabnie; czegóż proszę 
więcćj potrzeba? Ręczę c i , że cię baron zaprosi,  
abyś go często odwiedzał, a potem masz w y­
graną. *■
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«Cudownie !» krzyknąłem i uściskałem mego 
przyjaciela; «jutro więc wyjeżdżamy.*

Plan nie źle ułożony, jeszcze szczęśliwszy 
wziął obrót; stary barou tak mnie pokochał, 
że on bezem nie, a ja bez jego córki żyd nie 
mogliśm y.

Na przygotowaniach, podróżach i połowa* 
niach upłynął miesiąc ca ły ; nareście zbliżyła 
się chw ila, która mnie na wieki z moją lubą 
Zofiją połączyć miała.

W esele miało być huczne; nie mała liczba 
powozów zapełniała dziedziniec. Baronostwo 
zajęte było przyjęciem goścj, a ja ,  siedząc 
obok mojej oblubienicy, używałem błogich cbwii 
szczęścia ; gdy oto doniesiono m i, że jakiś ubogi 
starzec, mając mi ważne zrobić odkrycie, ocze­
kuje mnie w  pobocznym pokoju. Niemiłe było 
mi to przerwanie, lecz ciekawość i jakoweś 
przeczucie, pociągały mnie mimowolnie do po­
koju , gdzie się ów ubogi znajdował. Zastałem  
człowieka w zrostu wysokiego , w wieku pode­
sz łym , w łos siwy w tył zaczesany, oczy pełne 
w yrazu , cała postać je g o , znamionowały, że 
człowiek ten musiał mieć jakoweś znaczenie 
wśw.iecie, lecz ubiór jego, aczkolw iek chędogi, 
okazywał największe ubóstw o, i nie zgadzał 
się bynajmniej s postacią pow'ażną. Skopom 
w szedł, podniósł s ię ,  a wpatrując się we mule
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przenikliwym wzrokiem , milczał przez czas 
niejaki.

• Czego/, waćpan odemnie żądasz?* zapyta* 
łem , «czćm służyć mogę?*

■ Maniże to szczęście widziće przed sobą Mi­
chała Smith , syna Karola Smilli?* zapytał drżą­
cym głosem.

• Tak jest.*
• W ięc jesteś moim synow cem , bo widzisz 

we mnie Jakuba Smith, który przed dwudziestą 
lat do Ameryki odpłynął. •

• Co! byćżeto może? waćpan ów Jakób? mój 
kochany slryjaszek , którego samo wspomnienie 
uszczęśliwić mię zdołało ! • krzyknąłem radośnie 
i rzuciwszy mu się na szyję, uściskałem go ser­
deczniej «pójdź luby stryjaszku, przybyłeś wła­
śnie w sam czs, abyś przytomnością swoją uświe­
tnił zaślubienie moje z baronówną!*

«Nie spiesz s ię , kochany synow cze; że ty 
mnie mile przyjmujesz, jestto znakiem tw o­
jego dobrego i uiezepsulego serca j cieszę się 
stego  i składam B ogu za To dzięki j ale nigdy 
nie pozw olę, abyś mnie przedstawił familii swo- 
jćj narzeczonej 5 im godniejszym się okazujesz 
mego przywiązania, tein więcej mnie zohowią* 
zujesz, abym cię natychmiast opuścił j gdyż 
zjawienie się tak ubogiego krewnego, byłoby 
bardzo niemiłym dla ciebie wypadkiem: obym
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teraz był lak bogatym , jak niegdyś byłem! 
Posiadałem znaczny m ajątek , lecz niestety, 
okręt mi się rozbił,  a nieubłagane morze po­
chłonęło wszystko w przepaść bezdenną , ledwie 
życie uratować zdołałem; jestem żebrakiem; 
co widzisz na m nie, to cała moja majętność; 
jednakże ,  lubo przyzwyczajony do wygodnego 
życia, chętnie się wszystkiego zrzeknę, aby 
tobie tylko żadnego nie uczynić uszczerbku.® * 

o Drogi mój stryjaszku ! tern oświadczeniem 
serce moje ran isz ;  zaklinam c ię ,  jeźli ci pa­
mięć ojca mojego, twego kochanego b ra ta ,  
jest św iętą ,  nie obstawaj przy twoim uporze; 
wszakże mnie B óg pobłogosławił, dał mi mają­
tek; byiżebym godzien mego szczęścia, gdy­
bym go chętnie nie podzielił s kochanym stry­
jem , którego jak  drugiego ojca poważam. O ,  
nie pozbawiaj mię tej słodyczy, na B oga cię 
zaklinam , zostań się u nas!®

Na te moje słowa łzami zalał się s taruszek, 
a przycisnąwszy mnie do se rca ,  rzekł: «Drogi 
mój Michasiu! nie jestem ja ten żebrak , za 
którego się udałem ; wićdz, że posiadam zna­
czne dobra w  Państwie Zjednoczonych Stanów'; 
byłem dwa razy deputowanym i szczycę się 
niemałem znaczeniem u mych współziomków'. 
Przed  niejakim czasem umarła mi żona ,  a nie 
zostawiwszy mi potomstw'a, przedsięwziąłem
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podróż do dawnej mojćj ojczyzny w zamiarze 
wzięcia ciebie z sobą 5 lecz przybywszy tutaj , 
s łyszałem, że ci B óg pobłogosławił, i że wła­
śnie dziś bierzesz ślub s panną baronówną 5 chcia­
łem cię więc doświadczyć, azali szczęście twoje 
nie zepsuło cię i czy nie pogardzisz ubogim 
krew nym 5 lecz szlachetny twój sposób myśle- 

» n ia ,  przewyższył moje oczekiwanie. Teraz po­
zwól mi oddalić się na chw ilę ,  ahyrn się co­
kolwiek przebra ł,  a potem przedstawisz mię 
swojej rodz in ie .» To rzekłszy uściskał mię ser­
decznie i wyszedł.

Nie długo t rw a ło , a ju ż  wrócił świetnie 
ubrany. Spaniała jego postać, jak  i mina po­
w ażn a ,  sprawiła na wszystkich głębokie wra- 
żeniej z uszanow aniem rozstąpili się goście we­
selni, gdyśmy do sali weszli. P rzedstawiłem 
stryjaszka baronostw u , mojćj Zofii i w szys tk im  
obecnym, którzy go serdecznie powitali. P o- 
czem przystąpił do mojej oblubienicy, wyjął 
z zanadrza pudełko zdyam entam i, i podaw szy 
je mojćj Z ofii , r z e k ł : «Kochana synowico ! 
przyjm tę drobnostkę jako zadatek upominku 
od twojego drugiego ojca.® To rzekłszy kazał 
sobie podać kontrakt ślubny, i własnoręcznie 
dopisał slotysięcy dukatów, jako w iano nowo­
żeńcom. Goście weselni zdziwieni tak okwitćm 
szczęściem naszćm , zaledwie się na wyraz i po-

" : • 3* : '
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winszowanie zdobyć mogli. Nadeszła chwila ślu­
bu; udaliśmy się do kaplicy, gdzie szczęśliwi 
kochankowie węzłem małżeńskim połączeni zo­
sta li, a za powrotem zagrzmiała weselna mu­
zyka, śród której pan stryjaszek s panią baro­
nową pierwszą parą poszli.

 o© o----

m i r  i i  (B a  

NAD BEZZENNYMI.

W ilczysko się oicnito  
Potym sobie rozmyśliło 

Czego żonce trzeba?
S P ieśn i G m innej.

P e w n e g o  razu przechadzając się po planlacyach 
w  błogi ćj sam otności, z bujnćmi marzeniami 
w  g ło w ie , mimowolnie zwróciło moje uwagę 
zgromadzenie kilku podeszłych Dam (pseudo 
starych panien) głośno prowadzących rozmowę 
którćj materyą było o ile doszedłem s podsłu­
chiwania zwyczajne narzekanie na zepsueie 
teraźniejszego świata (rozumić się mężczyzn) 
a stąd rospowszechniony niegodziwy wstręt do 
małżeństwa. Z jakąż tam złośliw ością, z jaką 
wzgardą opisywany był Stary Kawaler!
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Uderz w stół nożyce się odezwą , powiada stare 
przysłow ie, lak się i zemną dzieje. Wam lal 
przeszło trzydzieści (ł> z rozmaitych niefortun­
nych zdarzeń w moim życiu doczekałem się 
<łysiny i siwizny, inne niemniej ważne okoli­
czności zamykają mi drogę wejścia w szano­
wne grono małżonków, owóż chcąc niechcąc 
jestem tedy na liście bezżennych. Pićrwszy to 
raz szczćrze powiadam, uczułem dotkliwie obra­
żony stan mój teraźniejszy, tu gdzie mi się zda­
w ał być najnieznośniejszym, ho tćż nigdzie 
w Polsce jak u nas w  Krakowie nić masz tak 
wiele bezżennych. Dość jest przejść się wkoło  
rynku, po planlacyaćh, by ujrzćć tych samo­
tników odznaczających się pulchno-okrągło- 
rumianą twarzą zśiniejącćmi się błogą spokoj- 
uością policzkami jako wzór niestroskanego, 
a naturalnie pożądanego życia.

Lecz nie tylko to u nas postępuje, owe ro- 
spowszechnienie bezżeńslwaj choroba ta , wie-

(*) Jestto zwyczajny kres lat starych Kawalerów tak 
jak starych panien lat 24  w edle praw Konstytucyi 1768. 
V ol. Leg. T . VII. Nasi przodkowie byli daleko grzeczniej­
si i względniejsi dla płci pięknej C zacki (o Lit. i Pol: pr. 
T . II. p. 48) utrzymuje, ze dawniej ledwie po pięćdziesię­
ciu latach skończonych, uwalano dziewice za pannę doj­
rzałą! (pro  v irg in e  adulta) i niemialozto być lepiej. Bo- 
dajto wieki z ło te !
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rzajcie piękne panie dotyka hardziej jeszcze za­
graniczne kraje. P a ry ż ,  owa stolica św iata ,  
ów’ wzór dla całego modnego św iata ,  słusznie 
tez mógłby być nazwanym spowodu licznych 
tam bezżenników’ : La Cap/tale des cćlibatairs, 
chociaż nie same Gryzetki jak to w’ielu mniema 
są do lego powodem. Londyn, świat handlarzy, 
stolica pieniędzy i ubóstwa, scharakteru narodu, 
związki małżeńskie uważane są jako kontrakt 
do pomnożenia dochodów, biedni więc (a wielka 
ich tam liczba) muszą być w’ większej części 
hezżenni. Cóż mówić o Rzymie owćj stolicy 
duchowieństwa katolickiego.— Jedni tylko Am e­
rykanie słynni roslropnością swoich zwyczajów, 
i urządzeń zapobiegli przejściu mody hezżeńsŁwa 
do swfego kraju, jużto  prawem hańby i wzgardy 
dla nazwiska The Balcherol (bezżenny) już  za­
wiązaniem Towarzystwa do poprawy obycza­
jó w , które do tyła umiało swoje władze ros- 
przestrzenie ,  że biada tam teraz bezżennikom, 
zechcąż oni zrobić d ług ,  posiadać kredyt, dostać 
urząd, nieodhicie zaraz potrzebna do lego jako ­
by kaucya, żona .. . .  Helas ! powić niejedna sp ię ­
knych czytelniczek co za szkoda że lak godne 
naśladowania zwyczaje przedzićla niezmierzony 
O c e a n .— Z ais te ,  lam tylko bowiem dzisiaj 
rzadko jes t  # widziany Stary  Kawaler jeszcze 
rzadzićj Stara Panna .
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Nic zamierzam sobie dowodzić, jcdnćj z może 
ważnićjszych przyczyn bezżeńslwa u nas , stan 
historyczno - moralny wielu teraźnićjszych mał­
żeństw (jeżeli kiedy było inaczćj). Nie, z usza­
nowania winnego dla Dam niechrę na nich (cbo- 
ciaź mógłbym) zwalić cały ciężar w iny ,— Jako 
również nie zamyślani stawać w obronie w ogól­
ności bezżennycb, zaiste jestem od tegodalekim , 
jedynie s pobudek czystej miłości własnćj chciał­
bym cóś powicdzićć na stronę nie powiciu na 
pochwalę uczciwych ludzi bezzennych,

Nikt nademnie bardziej nie g a rd z i ,  brzydzi 
się lakierni bezżennćmi, którym nic nie prze­
szkadza dopełnić tego przeznaczenia natury 5 
którym okoliczności, zdrowie, majątek, związki 
towarzyskie, słowem wszystko ku temu sprzyja. 
W olność  rospusty, mają oni za jedyne bóstwo 
godne ich kadzidła, a za nic ważą powinności, 
klórehy na nich włożyły godziwe związki.—  
O takich niechcę tu m ówić, są oni nieprzy­
jaciółmi natury , i niepożytecznym ciężarem 
społeczności. Lecz uczciwi ludzie bezżenni, 
w bezuslannćm  z samymi sobą przeciwieństwie 
żyć obowiązani, których uczucie osobistego po­
łożenia walczy z uczuciami powinności, a serce 
z rozum em , ci którzy przymuszeni wyrzec się 
s tosunków przyrodzonych , a czując całe nie­
szczęście sw oje , nie są wstanie  zapobieżenia
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jemu. C /y łiio n i nie warci jakiegoś oszczędzenia, 
litości i szacunku ?

• Tysiącznych trudów dołożeniem przedarłem 
się przez zapory niedostatku, poinierny dochód 
s pracy mojćj wystarcza na moje w yżyw ienie, 
mam serce otwarte na wszystkie przyjemności 
życia dom ow ego, chce się ożenić.t ,

• Lecz do którćj mam się udadź? Do bogntćj? 
Ta odrzuci s pogardą chęci m oje, i poczyta mi 
za zbrodnią żem się ośmielił zbliżyć aż do nićj. 
Do ubogiej? Nie mam tyle dostatku, abym się 
mógł z nią podzielić. N ie , wolę raczej cierpićć 
sam jeden chcę sobie oszczędzić tćj nieznośnćj 
przykrości abym poglądał na kochany przed­
m iot, pogrążony w niedostatku, niechcę ją czynić 
towarzyszką nieszczęśliwego losu m ojego, jej 
Izy, jćj narzekania, wrzaski zgłodniałych na 
przyszłość dzieci moich , nie przyprowadzą mię 
do rospaczy? N ie , zostanę sam jeden 5 śmierć 
moja będzie mi przyjemniejszą. Nie zostawię 
po sobie nieukojonej wdowy, i dzieci w wieku 
niemowlęcym. Nie będę umićrał z bolesnym  
uczuciem i znajdotkliwszćm serca mojego udrę­
czeniem , że zostawiam te kochane istoty prze­
znaczone na wszystkie obelgi ubóstwa, i wszelkie 
nieszczęścia nędzy. •

• Urodziłem się z rodziców konstytucyi nie­
dołężnej, noszę w sobie nasiona ich cboroby,
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jestem istotą mdlą i słabą. Mumże uczynić nie­
szczęśliwą młodą i dobrą dziewczyn*;? Mamze 
uwiecznić smutne życie moje w nieszczęsnych 
potomkach? N ie, wyrzekam się związku którego 
stałbym się shańbieniem, natura wymaga istot 
doskonałych, i mnie zrzędu ich wyłącza. Będę 
więc dźwigał jarzmo moje scierpliwością, po­
kąd mię śmierć od niegodnie uwolni. >

• Zepsuł mię wpływ edukacyi lub fortuny. 
Mój charakter przykry i wstręt czujący, ledwie 
się ze samym sobą pogodzić może. Towarzy­
stw o jest mi niezuośnćm, wystarczam sobie 
sam em u, jestem zupełnym odludkiem. Znam 
siebie doskonale, nić masz dla mnie szczęścia 
na św iecie , żenić s ię , byłoby to sam o, co po­
pełnić największą zbrodnię. Nieszczęśliwa zona 
klóraby przepędzić życie ze inną była przymu­
szoną. Pow inienem , chcę źyć wbezżeństwie.*

• Jestem artystą, literatem, praca jest moją 
jedyną pociechą, książki, entuzyazm , jedyną 
namiętnością. Nie jestem utworzony do mał­
żeństwa , obszćrna moja imaginacya, dzielność 
olbrzymia, w ścisłym okręgu zmieścić się nie 
m oże. W zrok mój zasięga niezmierzonćj prze­
strzeli i , umysł żadnćj uległości niescićrpi, nie- 
chcę, nie śmiem się żenić.*

Każdy człowiek powinien dośledzaći oceniać 
siebie przed trybuuałcm prawdy. W ziąść żonę
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nie jesl zasługą , lecz jest powinnością hyc do­
brym mężem. Mało jesl ludzi coby znosić mogli 
głód dokuczający, a urojone opisania poetów nie 
mają miejsca w życiu  zwyczajnem. W szyscy  
ludzie nie są fi-zyeznie i moralnie utworzeni do 
małżeństwa, a błędne w lej mierze rozumowania 
tysiąc zamykają zdrożnoścr. Cóż jes t godniejsze­
go nagany, jak się ożenić przez samą tylko zmy- 
śłność odkładając na stronę wszelkie inne uwagi ? 
Przeciwnie , cóż jes t  szanowniejszego jak żyć 
wbezżeilslwie przez miłość powinności, w yrze­
kając się wszelkiej roskoszy małżeństwa? Zeń 
się lekkomyślnie, ponieważ zmyśiność twoja 
nakazuje ci to dopełnić nieuchronnie, lecz sza­
nuj człowieka, który zna siły sw oje, który chce 
pa siebie włożyć i wypełniać obowiązki, lub 
nić mićć żadnych.

Możnali takich ludzi porównać s ty m ł ,  któ­
rzy w bezżeństwie żyją dla rospusty ? Nie zaiste. 
Ich prawidła różnią się podobnie jak ich oby­
czaje. Rospustnik stary jes t poufa łym , zalo­
t n y m , roskocbanym , a często bezwstydnym , 
chce zawsze grać role m łodzika, zbierać róże , 
zapomina o swoim wieku isam ćj się tylko skłon­
ności radzi.

Człowiek poczciwo -bezżeępy , obdarzony 
sercem czu łem , zmysłami skłonnćmi do rozdra­
żnienia^ wyrzekł się dla ubóstwa związku mai-
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żeńskiego, bywa zbyt tk liw ym , przyjem nym , 
i W obejściu się uprzedzającym. Ton jego sm u­
tny pełen uczucia pokazuje stan serca jego. 
Każdy postrzega ze cierp i, ze czuje to wszy­
stko co jego położenie ma w sobie okrutnego, źe 
wzdycha do szczęśliwości, którą na zawsze 
utracił. Zbyt on jest dbały o swój ub ió r ,  lubi 
czynić grzeczności, ton i postępowania mło­
dego wieku, zachowuje do poźnćj zgrzybiałości. 
Bezźenny lelryk , jest we wszyslkiem, pierwsze­
mu przeciwny, prawie zawsze zamknięty, dzi­
waczny i n ieznośny .— Bezzenni zajęci jedynie 
sztuką, umiejętnością i dokonaniem swoich pro­
jek tów , postępują pospolicie s kobietami oziem- 
b le ,  zdają się o ich płci zapominać, a jeźli 
oddają im niekiedy sprawiedliwość, to tyle tylko 
ile się one niesprzcciwiają ich urojonym pro­
jektom.

Ci nakoniec, których namiętność nieszczę­
śliwa zmusiła zostać hezźenymi są prawie wszy­
scy zdrowia słabego, smutek jes t karmią ich 
umysłu ponurego. Postępują obojętnie ze wszy- 
stkićmi kobietami, ta tylko nieco zastanowić 
ich zdolna, która ma jakieś podobieństwo do 
pićrwszej ich kochanki.

Oto są naprędce skrćślone uwagi nad Sta- 
remi Kawalerami $ by zaś więcćj pokazać bez­
stronności w własnym swym interessie, jeżeli

4
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Szanowne Czytelniczki pozwolą, przysłużę się 
drugim  artykułem : Uwagi nad Staremi Pannami, 
zaręczając wszelką względność, nie mniejszy 
pozór na stan rzeczy stej strony społeczeństwa 
ludzkiego, oraz wszelkie korzystanie z u torowa­
nej drogi nieśmiertelnego Segura.

Nie zamierzam sobie, wręcz oświadczam , 
pisać krytykę obyczajów, lub złe uniewinniać, 
lecz przyzwyczajony długićm doświadczeniem, 
dalekiemi i dlugiemi podróżami stwićrdzanym , 
uważam rzeczy s podwójnego stanowiska złego 
i dobrego. —  W  Anglii nazywają to Filozofiją 
życia ludzkiego (the Philosophy o f  Humun life) 
u  nas oznaczamy to p rzys łow iem :«Nie masz tego 
slego coby na dobre niewyszło. »

STARY KA W A L E R .

Pisałem na W esołej.

W S P  O M I N I E  I N I E

JANISZEWSKIEGO.
Redakcya Z b i e r a c z a ,  mając nadesłane wspomnienie 
Marcina Janiszewskiego, wraz s trzema nie drukowanemi 
jego bajeczkami, postanowiła zamieszczeniem tern prze­
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kazać ojczystej literaturze tę wiadomość o życiu jednego 
z naszych poetów, i zachować od zagłady tę cząstkę s po­

zostałej po niem naukowej puścizny.

JJ Iy rc in  J  aniszewski urodzony w roku 1 7 8 0  
w Lublinie, pochodził z szlachetnej ale podupa­
dłej rodziny. Ukończywszy szkoły we L w ow ie ,  
gdy skłonności i uczucia niedozwalały mu za- 
dosyć uczynić życzeniom jedynie pozostałej mu 
matki chcącej go .przeznaczyć do stanu ducho­
w nego , bez jćj wiedzy lecz nie bez przykrości 
jakiej doznawał iż jćj posłusznym i w tym razie 
być nie mógł obrał sobie stan wojskowy. Oddział 
w którym służył przebywał naprzemian w Gdań­
sku i T o ru n iu ,  i wśród tych murów pierwsze 
stopnie wojskowego stanu osiągnąwszy, prze­
niesionym został w roku 1 8 0 9  przy wybuchnię­
ciu wojny między Auslryą i F rancyą do korpusu 
Księcia Józefa Poniatowskiego. Umieszczony 
w  stopniu podporucznika w pułku 8 Cypryana 
Godebskiego poległego pod Raszynem w dniu 19 
Kwietnia r .  1809$ w skutku tejże bitwy Janisze­
wski jako ranny przywieziony do W arszaw y  a j a ­
ko objęty kapilulaeyą stolicy w jej lazaretach po­
zostawiony, zwolna odzyskał choć w części zdro­
w ie ,  bo stan piersi jego stratowanych końmi nie- 
dozwalał mu zupełnie się wyliczyć, ani napowrót 
oddać się obowiązkom ulubionego zawodu. P o ­
stanowił przeto poświęcić się obowiązkom na-
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ticzycielskirn.—-Ó w czesn a  Najwyższa Kommis- 
sya Edukacyjna przekonawszy się o usposobie­
niu je g o ,  przeznaczyła mu posadę nauczyciela 
języka polskiego w P łocku , gdzie zostawał aż 
do roku 1817 w którym przeniesiony został do 
Liceum W arszawskiego na professora kaligrafii 
z dołączeniem obowiązków adjunkla przy boku 
Piwowarskiego w gabinecie rycin. Dopełniając 
z zupełnym poświęceniem się.włożonych na sie­
bie obowiązków wolne chwile od tych poświę­
cał pracom literackim, których zawsze stałym 
był miłośnikiem. W  tym zawodzie pracując, 
był kolejno aż dozgonnym współpracownikiem 
p ism : P a m i ę t n i k a  W a r s z a w s k i e g o  —  
S y b i 1 i —  A s l r  e j  —  W a n d y  —  i w końcu 
K u r y  e r  a d l a  p ł c i  p i ę k n e j .  Między pra­
cami jego cćlują nieznprzeczenie znakomitym 
talentem i dowcipem jego urywkowe poezye 
a które w wspomnionych pismach i stych zalet 
i spodpisu M. J. każdy rospozna.

Dzień 8  Maja roku 1823, był dniem ostatnim 
życia je g o ,  które zakończył w W  arszawie znę­
kany zgryzotami źle dobranego małżeństwa i bó­
lami nadwerężonych piersi w wydarzonym w y­
padku.

— 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ---------
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BAJKI
MARCINA JANISZEW SKIEGO.

HOiTHI I HUBEH.

T łukąc się biedne kostki godzin kilkanaście, 
Cieszyły się niezmiernie gdy padły dwanaście; 
I cóź wam stego przyjdzie? kubek się odzywa, 
W y  się głupie tłuczecie, a szuler wygrywa.

F II R 91 A M.

P atrzaj Piętrzę, patrzaj Janie,  
Któźto pędzi od Warszawy, 
Jakieźto biczów trzaskanie, 
Jakaźto chmura kurzawy! 
Któżbyto staką paradą 
Stakićm przejeżdżał hałasem, 
Oczywiście skrólem jadą 
Albo przynajmniej s prymasem; 
Zbliżają się owe blaski,
Grzmot pojazdu, biczów trzaski, 
Szerzą się kurzu tumany,
Lecą Piotry biegną Jany,
Cóż widzą? żyd obtargany 
Pędzi W cwał z bryczką podróżną 
I do tego wewnątrz próżną — 
Ileż takich wświccie liczem, 
Zdała czemsiś, z bliska niczem.

CKŁBWIEH I RAK.

N ie dla wszystkich natura w swych darach jednaka, 
Dziwił się strasznie człowiek patrzący na raka;

4*
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Jakże się można, rzecze, tak śmiesznym urodzić, 
By wbrew naturze tyłem zamiast przodem chodzić, 
Cofać się całe życie! jestże tu w  tej głowie 
Choćby trochę oleju? prawda, rak odpowie, 
Niewstydzi mnie jednakże chodu rodzaj taki 
Tyłem chciała natura hy chodziły raki —
Lecz ty spodlony człeczc co gardzisz mną pyłem, 
Czemu gdyś winien przodem często chodzisz tyłem. 

 oo<#g§gj ôo——
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D A N E

S I O S T R Z E Ń C O W I
W YBIERAJĄCEM U SIĘ

W  P O D R Ó Ż  ZA G R A N IC Ę .

W yrok i  Najwyższego; dla których ślepe za­
wsze miałem posłuszeństwo, i doskonałą re- 
zygnacyąj będąc niedościgłe, niedają mi wie­
dzieć, jak prętko będę was oglądać.

Ale sądząc że już czas nastąpił w którym 
W M . Pan  masz jechać dla zwiedzenia Obcych 
K ra jów ; piszę do Brata m ego , J .  W .  JM C i 
Pana W ojew ody  Łęczyckiego, ażeby wyjazd 
i podróż jego rosporządził.

Co się tyczć postępków W M P a n a ,  niektóre 
orzepisuję uw ag i,  które służyć mu będą za
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Ś w iatło ,  i Przewodnika w Podróżach, i bronić 
od wszelkich błędów, jeżeli podług nich rządzić 
się będziesz.

Rzecz najistotnićjsza, i najpićrw sza, którą 
najusilniej zalecam, jest Religi ja Chrześcijańska, 
Katolicka, i Rzymska, na łonie którćj urodziłeś 
s ię ,  i którą wyznajesz od dzieciństwa swojego.

Kochajże więc tę Świętą Religiją; jako Matkę: 
szanuj, jako Panią najwyższą, i we wszystkich 
ją  utrzymuj okolicznościach.

Między tylą ludźmi, których oglądać, pozna­
wać i z niemi spółkować będziesz, w Krajach 
naw et Katolickich; znajdziesz poczwary obrzy­
dliwości, którzy albo bez Religii w c a le ,  albo 
przykładem Faryzeuszów samą tylko powićrz- 
chownością przyobleczeni będą: otóż względem 
takowych ludzi,  największćj ostrożności zaży­
w a ć ,  i wszelkićmi siłami Religiją swą utrzy­
m y w ać ,  z wylaniem nawet ostatnićj kropli krwi 
sw o jć j , gdyby lego wyciągała okoliczność, po­
winieneś.

Religiją wswojćj czystości, początkiem bę­
dąc wszelkiego dobra ,  nie możesz jćj zachować 
inaczćj w tym s tan ie ,  jako zastawiając ducha 
W ia r y  przeciw nowościom dążącym do osła­
bienia , i zepsucia R elig ii , która bez W ia ry  
utrzymywać się nić może.

Powinieneś zawsze być zupełnie przekona­
nym , iż w niczem powodzenia dobrego mićć

UMYSŁOWYCH ROZRYWEK. 4 3
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nić możesz bez pomocy Boskićj: ta je s t ,  którą 
miód powinieneś za przewodnika w podróżach 
tw o ich ,  naukach ; postępkach, dalszdj promo- 
c y i , sprawach w szystk ich , przeznaczeniu na 
tym Świecie, a co największa w drodze, która 
cię do wieczności prowadzić powinna.

Nićmożesz spodzićwFać się otrzymania tdj po* 
mocy, jako zasługując na łaskę j e g o , łaski zaś 
tdj obiecywać sobie nidmozesz bez zupełnćj ufno­
ści w B ogu, nie nagannego sum nienia,  i duszę 
zmazą jakową zeszpeconą mając: na ten ko­
niec zaklinam cię ,  abyś dzień jeden w  każdym 
obrał Miesiącu dla odprawienia Spowiedzi i 
Kommunii Świętej.

Pilnie się s ta ra j ,  abyś w każdą Niedzielę, 
i Ś w ię ta , przepisane od Kościoła , Mszę św iętą 
słuchał; miej baczność unikania tych godzin , 
w które zwykli do pewmych uczęszczać Kościo­
łów dla tego tylko, aby się wystawili na widok, 
te zaś w’ybićrać będziesz, wF którychbyś mógł 
przytomnym być Nabożeństwu s tą skromno­
śc ią ,  k tórejw yciąga świątobliwość miejsca.

Gdy ci dobre zdrowie służyć będzie zachowaj 
uroczyście Post wielki, i inne dni postu; P rze­
wrotność wieku usiłować podobno będzie s tćj 
miary naśmićwać się spostępku tw ego; ale 
uczyniwsay zadosyć obowiązkowi swojemu , po­
śmiewisku te szkodzić nić mogą tylko tym, którzy
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przez skutek rozwolnienia rozumu, śmieją przy- 
ganiać lem u: zdania tak blachę , i które nić mogą 
pochodzić tylko od ludzi płochych, nie powinny 
cię odwodzie od tego co przykazuje Kościół.

Jeżeli choroba wyciągać będzie abyś się 
wstrzymał od postu , na ten czas jedz z mię­
sem zroskazu D oktora , i za pozwoleniem Bisku­
pa miejsca, albo P lebana, a zachowaj sen ty- 
merita dobrego Ch rześcijanina.

Pobożność prawdziwa jes t  g ru n to w n a : nie­
nawidzi obłudę: prostota jest jćj własnościąj 
ona sama podawać ci będzie wiadomości obo­
wiązków, opatrywać potrzeby tw oje , i dopro­
wadzi cię do kresu.

W szystk ie  lalenta twoje bez niej niepoży- 
teczne ci będą 3 pożytek zaś nieskończony wy­
dadzą jeżeli z niemi złączona będzie.

Uczęszczaj na Kazania dla wydoskonalenia 
się w drodze zbawienia i wyćwiczenia się w Mate- 
ryach tyczących się nauk świętych.

Kie jestto nad to ,  wyciągać od ciebie kwa­
drans godziny rano i wieczór, który strawisz 
na Medytacyi. Poznanie nas samych, jest księgą 
najzbawiennićjszą, klórejbyśmy poradzić się 
mogli 5 ale gdzież są ci którzyby wiadomości 
siebie samych nabyć chcieli?

Szukają dzieł wszystkich, które w ychodzą, 
dla dogodzenia swćj tęsknocie, podchlćbienia
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miłości własnej , albo nasycenia swćj ciekawo­
ś c i , a zaniedbują rostrząśnienia Serca, i duszy, 
które podawać nam nauki daleko pożytecznićjsze 
mogą.

Nic rzadszego między ludźmi jako poznanie 
siebie sam ego: wszelką innę nad serca prze­
kładają naukę.

Dosyć masz rozumu abyś poznał jak wielce ta 
każdemu potrzebna jes t Chrześcijaninowi, i że 
wniczym  nie ubliża stanowi człowieka obowią­
zanego żyć na Swiecie.

Unikaj zupełnie złych ludzi,  i tych którzy 
poczytują sobie za zaszczyt być bez obyczajów, 
bez charak teru ,  bez Religii, i bez sumnienia: 
ich obłudna cnota powinna ci być podejźraną.

A ponieważ tego gatunku ludzie znajdować 
się mogą między godnemi Osobami sktórćmi 
przebywać będziesz: nieuchronną jest dla ciebie 
potrzebą nauczyć się rozeznawania ich dla uni­
kania takowych.

Przyjdziesz do tego ,  jeżeli, nim się wdasz 
w kom paniją  jakow ą, wprzód się wywiadywać 
będziesz z jakich złożona O sób j jeżeli z oby­
czajów sądzić będziesz o charakterze tych sk tó ­
rćmi wchodzić w społeczeństwo przyjaźni mo­
żesz. Chciałżebyś przestać być do b ry m , dla 
tego źe Świat napełniony złemi ? jeżeli jest jakie 
pośmiewisko, któregobyś się mógł obaw iać,
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to chyba to jed y n ie , na którebyś zarobił przez 
naśladowanie złych o ryg ina łów : Nigdy temu 
niepodpadniesz niebespieczenstwu, jeżeli naśla­
dować będziesz dobre uczynki tych, którzy jednę 
tylko Religi ją 9 i cnotę za przewodnika mają.

W ystrzegaj się czytania złych książek jako 
najgorszćj trucizny. Prócz te g o , że są wyklęte 
od Głowy Kościoła naszego 5 żadnego z nich 
nieodbierzesz poży tku ,  a podasz sie wniebe- 
spieczeństwo zepsucia dobrych obyczajów. Tyle 
zostaje ci książek wybornych we wszelkim ro ­
dzaju n au k ,  w których się ćwiczyć m asz ,  że 
szukać złych próżnąby było rzeczą. Uprzątnąć 
potrzeba przeszkody wszelkie, które sprzeci- 
wiaćby się mogły pożytkowi, którego zeduka- 
cyi twojej nabywać powinieneś.

W  rozmaitych Krajach, które w twoich oglą­
dać będziesz Podróżach, rozważaj różne gatunki 
Rządów 5 Moc i słabość ich porównywaj między 
s o b ą , ażebyś rząd tw ó j , tym lepiej poznawać 
i szacować umiał.

Zamiast więc przyniesienia za powrotem 
twoim maxym szkodliwych k ra jow i, umocnisz 
tym bardzićj rozum i serce w Sentymentach 
m iłośc i , do którćj obowiązanym jesteś.

Staraj się powziąść doskonałą wiadomość 
rzeczy ty c h , które pomiarkujesz stanowi swemu 
być najwłaściwszćmi; ażebyś jak  ci kiedy Opa*
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trzność dozwoli piastować Urzędy K ra jow e, 
mógł nie tylko przez wdzięczność i powinność, 
ale tez i przez wiadomości nabyte , stać się 
użytecznym współobywatelom. v

Kochaj,  u t rzy m u j ,  i broń honoru tw eg o y 
nietykaj ani znieważaj cudzego.

Gań z łe ,  ale nić miej w nienawiści ty ch ,  
którzy go popełniają, nienaśmićwaj się nigdy 
z n ikogo, jestto błąd wygnany z Społeczeństwa 
dobrego. Urąganie się , miłość własną oburza j 
jestto  mało mićć ro zu m u , nie pokazywać g o ,  
tylko dla uczynienia sobie nieprzyjaciół, mićj 
raczćj politowanie nad defektami bliźniego j 
jeżeli chcesz żeby to samo względem ciebie 
czyniono; pam ię ta j , że nikt od nich wyjętym 
nie jes t .

Kochaj miłością prawdziwą Bliźniego jaki­
kolwiek je s t :  przyjaciel albo nieprzyjaciel, m ą­
dry albo g łu p i , bogaty albo u b o g i , dobry alba 
zły $ nieprzestaje przez to być bliźnim twoim , 
nie życz ani czyń nigdy nikomu te g o , cobyś 
niechciał żeby się tobie stało. Czyń tyle j a ł ­
m użny, ile ci stan twój pozw oli$ nader ten 
szczęśliwy, który w nieszczęściu będącego po­
ratować może.

Jeżeliby ci s ię , uchowaj Boże jakie trafiło 
nieszczęście, niepomyślność w interessach, lub 
choroba, nie opuszczaj się ani frasu j: znoi
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cierpliwie rękę Boską, w len czas n aw et,  gdy 
ci się uciążliwą staje. Nie dopuszcza nigdy 
krzyżyka, żeby do niego łaski, wysokićj na­
wet, nieprzy w iąza ł : niedopuszczaj ginąć tć j ,  
którą ci nag o to w a ł : Myśl często o nim i zwa­
żaj , że jakąkolwiek cićrpisz przeciwność, nie 
cierpisz jednak ty le ,  ile zasługujesz; ile cićrpiał 
Zbawiciel nasz ,  ileby ci podobno trzeba dla 
pozyskania Nieba.

Mów na ten czas zDawńdcm : B óg jest mocą 
moją w umartwieniach wnelkich które mię ota­
czają ,  dla tego lękać się nie będę, choćby się 
cała obaliła ziemia. Nie ja jestem , który ci to 
mówóę, ale ta jest powszechna Doktorów Ko­
ścioła nauka.

f

Święty A u g u s t y n  mówi do nas: jcstżeś 
w weselu, i pomyślności? uznaj Ojca tw'ojego, 
który cię głaszcze: doznajesz przeciwności? 
uznaj Ojca tw ojego , który cię poprawia: na­
ucza dzićcię, któremu gotuje dziedzictwa. J e ­
żeli kiedy, to w  przeciwności najbardzićj spra­
wiedliwy żyć z wiary powinien. Święty P a w e ł  
nas uczy: że B óg nas poprawna dla lego , żeby- 

€  śmy wraz z Światem potępionćmi nie byli; za­
daje nam rany mów7i J o b ,  zacinajac n a s , ale 
te rany zbawienne s ą ,  i zdrowie duszom na­
szym przynoszą; rani nas ale n a s , ręce Jego 
uzdrawiają. Śwńęty H i e r o n i m  nas upewnia,

o
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że B óg miłosiernym jest Lekarzem , który nie 
pobłaża cho rem u , ażeby go uzdrowił: B ogiem 
jes t m iłosiernym , ale oraz su ro w y m , który 
nie na boleść cierpiącego, ale na uleczenie rany 
jego u w a ż a :

W  rzeczy sam ej,  wszystkie przeciwności, 
które B óg na nas dopuszcza, są to rany zba­
wienne i lekarstw a; kary oczyszczające, które 
do reszty wykorzeniają grzechy nasze , i le­
karstw a które Ićczą złe nałogi.

A  do tego gdybyśmy czasem niedoznawałi 
przeciwności jakowych zapominalibyśmy o ni- 
kczemności naszej, i pycha wzięłaby miejsee 
rozumow i.

Umartwienie pobudza nas do wnijścia w sie­
b ie ,  pomyślność zaś powodem nam jest do za­
topienia się w'uciechach.

Ludzkości nie znają tylko ci, którzy cierpią, 
albo eićrpieli kiedy.

Ł zom  które wylałem winien je s tem , m a­
wiał pewny Filozof, pożytek który mam żem 
jest czułym na nieszezęśłiwości Bliźniego.

A przeto kiedy się w nieszczęściu znajdować 
będziesz, pamiętaj że są ludzie daleko nieszczę­
śliwsi od ciebie, i uniżaj głowę twą pod ręk ą ,  
która cię uderzyła.

Zatrzymasz się w Miastach stołecznych przez 
które przejeżdżać będziesz: i starać się będziesz,

d O  Z B I E R A C Z
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abyś miał szczęście być prezentowanym Mo­
narchom którzy lam rezydują.

Potrzeba żebyś wiedział, że JM C . Ksiądz 
Kantor Krakowski Synowiec mój będąc w Ne- 
apoiim odebrał w podarunku dla mnie od K. Kró­
la Obojga Sycylii przez ręce JMCi Pana M argra­
biego Tanucci Sekretarza Stanu opisanieHercu- 
lanurri; powziąłem tę wiadomość na kilka dni nim 
opuściłem W a rs z a w ę ,  a tym samym nie byłem 
w stan ie  pisania dla podziękowania m u ,  jaka  
do lego obowiązany byłem. Jak  będziesz w N e- 
apolim , nieomieszkaj podziękować imieniem 
moim J .  K. MCi Sycylijskiej za ten dowód 
łaskawości, i wyexkuzuj mię, przekładając przy­
czyny, które mi do pisania przeszkodą były, 
oświadczysz także uniżoność moją J .  W .  JMCi 
P anu  Margrabiemu Tanucci.

W e  wszystkich K rajach, i we wszystkich 
prawie Miastach znaczniejszych, znajdują się 
ludzie mądrzy w rozmaitych gatunkach umie­
jętności , i zaszczyceni wysokiemi zasługam i, 
będzie ci rzeczą bardzo pożyteczną zabrać z nić­
mi znajomość.

W szędzie  gdzie się zabawisz; obejrzawszy 
cokolwiek lam znaczniejszego znajdować się 
będzie skończywszy nauki, i wziąwszy Lekcye, 
oddaj wizyty, polym na Assamble uczęszczaj. 
Nielylko ci nie bronię kompanii dystyngowa-
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nycli które młodego człowieka uformować mogą, 
ale owszem radzę c i ,  abyś zgodnćmi Osobami 
przebywał: tam przystojność panuje, którćj
nikt przestąpić nie śrnić, tam się nauczyć można 
sądzenia o rzeczach grnntow nie:  tam się za- 
bićrają znajomości przyzwoite, tam na koniec 
wiążą się przyjaźni , które stać się mogą po- 
trzebnćm i, nawet po wyjeździe s Kraju. W  nie­
których zaś partykularnych schadzkach, mnićj 
świadków m ając , więcej sobie pozwalać zwykli 5 
łatwo się tam różnego gatunku rospusty do­
puszczają.

Nie nauczysz się tam nic pożytecznego. Mało 
gruntowności w rozmowach , różność często nie­
zgodna , i płochość rzeczy klóremi się b aw ią , 
zostawujączczość w rozumie w którą się aż nadto 
wdawać zwykli.

W  tym to gatunku kompanii występki serca 
ukryte pod powierzchownością przyzwoitości, 
biorą na siebie postać powagi i zuchwałości, 
i dystynkcyą jakowąś przywłaszczają ty m , któ­
rzy się im powodować dają. Człowiek rozsą­
dny tam milczy, a płochym zostawuje prawo 
przodkowania w kon wersacyach.

Unikaj więc takich kompanii, i wystrzegaj  
się wszelkiego gatunku rospusty, nietylko dla 
tego że obrażają B oga , i niepodobają się lu­
dziom rozu m n ym , ale tćż dla tego że zdro­
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wiu szkodzą: zdrowie miej w staraniu szcze- 
gólnićjszćm ponieważ dobrćm jest po cnocie 
ze wszystkich najpićrwszćm , oddalaj się od 
tego wszystkiego, co jest prawdziwie z ły m , 
a przykładaj bystrość rozumu do osiągnienia 
tego co jest gruntownie dobrym.

• Gdy między ludźmi przebywać będziesz, sta­
raj się abyś wszędzie był zdystynkcyą przy­
jęty ; skromnością twoją zarabiaj na l o , aby 
cię kochali i poważali ci sktóremi wiązać się 
będziesz, a o znajomość twoją starali się ci 
którym jeszcze nie znajomy będziesz.

Unikaj w rozmowach milczenia wymyślne­
g o ,  rów nie ,  jako i niepowściągliwości ję zy k a , 
klóra nikomu a dopićroż młodemu Kawalerowi 
przyzwoitą nie je s t :  natura nawet organizacyi 
naszćj daje nam do poznania, że bardziej do 
słuchania , a niżeli do mówienia wiele prze­
znaczeni jesteśmy.

M ów, p isz, czyń i myśl t a k ,  jak gdybyś 
zawsze przed sobą świadków miał. Nadto mło­
dym jes teś ,  ażebyś się sam na Świat wyda­
wać m ógł: potrzeba ci człowieka poczciwego, 
któryby był świadkiem bcznagannym , i towa­
rzyszem by też najmnićjszych dzieł twoich.

Dystynk eye które odbićrać będziesz, wia­
domości których nabyć możesz, godności, i 
s z c z ę ś c ia k tó r e  ci służyć m ogą,  niech ci do

3*
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pychy pobudką nie będą: czymkolwiek jes teś ,  
i cokolwiek posiadasz miej za dobro pożyczane, 
którego wolne ci tylko używanie pozwolone, 
chwałę zaś wynikającą z niego Najwyższemu 
P a n u  codzićnnie oddawać powinieneś. W b ij  
sobie mocno w pamięć, że pycha jest nieprzy- 
jaciółką cnot wszystkich. W  jednym momen­
cie ogołaca nas s pożytku dobrych uczynków 
naszych. Cnoty najwyższe zarażone tym wy­
stępkiem , stają się grzćche in : Namiętność ta 
powinna być uważana jako źródło i korzeń 
wszelkiego grzechu. W ielkim  być ,  w o ln o ; 
ale pysznym n ig d y ; bądźże więc pokornym 
bez podłości, m iłym , przyjem nym, łagodnym , 
zgadzającym się sk ażd y m , gdyż trzeba kochać 
osoby, a nie nienawidzić tylko ich defekta.

Znajdą się może osoby takowe klóreć się 
nieznośnemi zdadzą, niepokazujże im teg o ,  
sam  się zaś staraj ażebyś względem innych 
takowym nie był.

Nie czyń w niczćm nikomu krzywdy, jedne 
bowićm są g rzecham i,  które nieuchronnego 
wyciągają nadgrodzenia , a drugie częstokroć 
jeszcze cięższemi stają się od pićrwszych; obra­
żają h o n o r ,  mażą duszę, i sumnienie, które 
w  czystości zachować zawrsze rzeczą najmilszą.

Bądź przezornym i mićj się na ostróżności 
przeciw sidłom złych ludzi, które na cię za­
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sadzać mogą. A jeżeli z niemi w przypadku 
wątpliwym znajdować ci się zdarzy ; ustąp ra ­
czej , a niżeli żebyś na niebespieczeńslwo po­
pełnienia niesprawiedliwości jakowćj podać się 
miał.

Postrzegałem w tobie skłonność niejaką do 
gry i upominałem cię był o t o : Bardzom uweso- 
lony i zbudowany nawet został,  gdym u jrza ł ,  
żeś porzucał gry  zabaw ne, dla konwersowania 
z ludźmi Mądrćmi. Jeżelibyś czuł tę namiętność 
kiedyżkolwiek ożywiającą się w tobie zaklinam 
cię abyś ją  przytłumił jak najprędzej , bo mimo 
straty  pieniędzy, klórćj podpadniesz, strawisz 
czas d ro g i , którybyś mógł na czćm pożyte- 
czniejszćm przepędzić. Gry częstokroć do nie- 
przyjaźni powodem byw ają , w przykre w pro­
wadzają zakłucenia; zapalają krew, i przypra­
wiają o niebespieczeństwo sprawdzenia na sobie 
przysłowia: które g racza ,  g łupiego, i oszusta 
na jednej kładzie szali.

Nie zakazuję ci gry n ieazardow nych, tego 
jedynie p ra g n ę ,  abyś się do nieb sP assyą  nie- 
przy więzy w a ł ,  i abyś ich nie zażywał tylko 
przez grzeczność, kiedy tego wyciąga kom- 
pan ija ,  albo jako rozrywki po naukach twoich. 
Przyjaźń jednak moja dla ciebie obowięzuje 
m ię , abym użył powagi mojćj dla zakazauia 
ci zupełnie wszelkich g ry  azardownych.
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Staraj się abyś zawsze wesołość umysłu 
w sobie u trzym yw ał,  przyzwoita jest młodym 
K aw alerom , sprawuje ich miłćmi w kom panii, 
pomocą jest zdrowiu, i zdaje się niejaką między 
sercem i umysłem utrzymywać zgodność $ ale 
do tego po trzeba , ażeby nić miała nic pospo­
litego spodłemi żarcikam i, ani z wesołością ro- 
zwiozłą i nieprzystojną. Słowem mówiąc, powin­
na raczćj duszy, a niżeli zmysłów być śmiechem.

Odbierzesz inne przestrogi od J .  W .  JM Ci 
P ana  W ojew ody  mego B ra ta ,  a Stryja tw o­
je g o ,  ma dla ciebie wnętrzności prawdziwie 
O jcow skie , i oświecenia tego Pana uwiado­
mią cię doskonale w rzeczach ściągających się 
do twego wyjazdu.

O n ci obierze Guwernera który ei za P rzy ja ­
ciela i Towarzysza służyć będzie. Do ciebie 
należy zachować pilnie to wszystko, co ci tu 
przepisuję ,  to wszystko co ci J .  W .  W o je ­
woda do uwagi poda, i to wszystko na koniec, 
co ci Mentor twój radzie będzie.

Ułożyłem twoje P e n sy ą , na niczym ci b ra ­
kować nie będzie ale ponieważ nie jesteś jeszcze 
w wieku ty m ,  gdziebyś mógł sam rządzić wy­
datkiem $ pieniądze złożone będą w rękach G u ­
wernera twojego: oszczędzać nie będzie lego , 
czego potrzeby twoje wyciągać będą, ty zaś 
dopominać się od niego zbytku nie będziesz

5 6  z b i e r a c z
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bez którego obćjść byś się mógł: potrzeba bo- 
wićm , abyś się z młodości nauczył, być choj- 
nym bez rozrzu tności, a oszczędnym bez ła ­
komstwa.

Spod ziewam się ze długość tego Pisma nie 
sprawi ci utęsknienia, owszćm ze przyjmiesz 
go za znak oczywisty serdecznej miłości, która 
interessuje się do chwały, honoru , zaszczytu, 
pomyślności, zdrowia i zbawienia duszy twojćj.

Ufaj przyjaźni mojćj jako rzeczy najpewmej- 
szćj na świecie, ile że nielajno ci iż lobie de- 
stynuję po mojej śmierci sukcessyą fortuny mo­
jćj , jeżeli godnym onćjże staniesz się.

Podchlebiam sobie, że jesteś wzajemnie 
s P rzy jaźnif |, i wdzięcznością ku m nie, pro­
szę cię o dowód tego, który cię więcćj koszto­
wać nie będzie nad pół godziny co Miesiąc, 
którą na przeczytanie tego Pisma strawisz.

Ni eskończenie byś mię zasmucił, gdybyś te 
uwagi miał sobie za proste tylko Maxymy Moral­
ne podane od duchownego, albo za dzieło 
napisane dla okazania wymowy i umiejętności. 
Owszem pragnę cię widzieć zupełnie przeko­
nan y m , że to Przyjaciel największy jest który 
mówi do ciebie, i żadnego w tym prócz twego 
tylko nie znajduję inłeressu.

Kończę ściskając cię serdecznie i dając ci 
Błogosławieństwo. Proszę B oga i najgorętsze
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zanoszę do Niego modły, ażeby w P  od róża cli 
twoich i powrocie stał ci się pomocą i wylał 
na ciebie Błogosławieństwa swoje.

3 8  Z B I E R A C Z

— —

I CZYTAJĄCYCH JEGO U INAS
la d> m a a s iB,

( w y j ą t e k  z  d z i e ł a . : LITERATURA i  k r y t y k a . )

J \ i e  za naszych czasów dopiero skażenie oby* 
czajów doszło ju ż  wysokiego stopnia , szcze­
gólniej w wielkich miastach i stolicach.— Byli 
i dawniej nikczemne pisarki, których zamiarem 
by ło ,  przez podstrzyknienie lubieżnemi obra­
zami zbestwionej imaginacyi, zatruć serca lub 
rozdrażnić przytępione zmysły. —  Była to lite­
ra tu ra  osobna, literatura miejsc bezecnych, 
przeznaczona dla podłych kobiet tam mićszka- 
j.ących i mężczyzn którzy do nich uczęszczali.—- 
Gdyby dzisiaj jaki bezwstydny żartowniś, wziął 
które s tych  dzieł i umiał zręcznie je  udać za 
nowy romans jakiego Balzaka, George Sand’a 
i t. p. nie jedna sczytelniczek modnej litera­
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tu ry  niedomyśliłaby się krwawego żartu , któ­
ryby z niej z robiono .—

Z resz tą  jeżeli nie wszystkie pisma Balzaka 
trącą w równym stopniu jawnćm zgorszeniem, 
niewićm czy przyzwoicie bardzo iść szukać nie- 
winnićjszćj rozrywki u p isarza, który się choć 
raz cynizmem“ sp lam ił.—  W  ogólności Balzak 
jest malarz budoarów , intryg zachodzących 
pomiędzy towarzystwem eleganckiego św ia ta , 
szczególnićj Paryskiego. —  W  tym względzie 
ma on swój osobny rodzaj i używa szczćrszej 
popularności jak  wszysey jego spólzawodnicy.—  
Tamci wdają się to w h is to ry ą ,  to w poetyczny 
excentrycyzm, to w zbyt górnie objawione 
cele politycznćj, religijnej moralnćj zmiany, 
Balzak trzyma się na gruncie każdemu dostę­
pnym domowych niejako plotek (la  Cronique 
scandaleuse), uprawia ten rodzaj Francyi j e ­
dnej najwłaściwszy, romansu salonowego, ro ­
mansu rospowiadającego życie klass -wykwin­
tnych , próżniaczych, w umowione tryby przy­
zwoitości i prawideł życia wplątanych i tam 
znachodzących swoje zabawy, cierpienia i ze­
psucie. —  Niedawno jeszcze zacna Pani de Genlis 
tom po tomie puszczała w obieg, o dramaty­
cznych wizytach i balach po hotelach pary­
skich , udzielając swoim bohatyrom i bohatyr- 
kom jakichś uczuć sztucznych, pojęć wykrzp-
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wionych i moralności tak krę te j,  wymuszonej, 
subtelnej , że o krok tylko z niemoralnością 
graniczyła. —  Sławny domownik Orleański La- 
cios swojemi liaisons dungercuses przerzucił ro­
mans salonowy za sferę li sentymentalnych 
b red n i;  ukazał on ów paryski świat piękny jako 
wielką jaskinię zepsucia, gdzie czyhano s p ra ­
wdziwie szatańską złością, ażeby wszelką po­
jawię się mogącą niewinność skalać i jedno­
stajną barwą występku okryć. —  Dzisiaj Balzak 
nic innego nie czyn i,  tylko rozwija ten La- 
clos’sowski temat. —  Stosownie do zmian po­
litycznych swojej ojczyzny, wprowadza do 
swoich obrazów tu i owdzie osoby z g m in u ,  
zaprawia swe powieści deklamacyą filozoficzną 
i l iberalną, nie szczędzi krwi i rospusty, zre­
sztą maluje zawsze pożycie miejskie, w ytw or­
ne , przygody balowe i spacćrow e , trzyma nas 
zawsze śród tego to w arzy s tw a ,  któremu lu­
bimy się umysłowie przypatryw ać, jako niby 
ideałowi po lo ru ,  dobrego to n u ,  najwyższej 
cywilizacyi. —  Stąd też upodobanie w Balzaku 
jest u nas gdzie niegdzie naturalnym dziedzi­
cznym spadkiem. —  Chorobliwe wykwinty enót 
i uczuć ,  którćmi nas tak długo napawała sza­
nowna H ra b in a ,  doskonale nas przygotowały 
do dzisiejszej demokratyczniejszej trochę mo­
ralności. —  a Kio też u nas nie zna romansów
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Balzaka* —  Kt ora z dam naszych nie unosiła 
nad wytrwałością łub upadkiem jakiej heroiny 
s Contes bntns lub contcs (trofatiquesT która z nich 
nie zna Pani de Bausćant,  barunowćj Nuęingen , 
Lady B randon , Księżny de S ang la is ,  Panów  
de Monniveaux, Ronquerolles, Rastignac, H en ­
ry de Marsaj i innych z zacnego towarzystw a 
lo s tu .  •

«Popularność ta Bafzaka u nas ,  zrodziła 
jakiś rodzaj entuzyazinu, który liczne jego wady, 
za zalety przyjm uje.—  Czytając go stem uspo­
sobieniem, nabieramy nieznacznie fałszywych 
uczuciów, krzywych opiliij, pomału naginamy 
się do jego sposobu rozumow ania, bierzemy 
udaną głębokość jego  za praw^dę, sofizmat za 
rzeczywistość.— S’lćj strony Balzak jest może 
niebespiecznićjszy jak inn i ,  co przesadzają wi­
docznie, bo rozsądek publiczny fałsz krzyczący 
i jaw ny uzna prędztfj za tak i ,  jak niepodobień­
stwo pokryte pokostem prawdy, wsparte sty- 
łem żywym i w’maw'iającym , zajrnującem opo­
wiadaniem i wypracowaną dramatycznością 
przedm io tu .»

• Trudnoby było wyliczyć wszystkie pisma 
tego obfitego A u to ra ;  regestr byłby za d łu g i;  
łatwićj jes t  oeenić dążność ich, ałbowićm wszy­
stkie są pisane pod wpływem jednćj opinii, 
jednego założenia: wyslawują one towarzystwo

6
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zepsute w samym swym zarodku , szukające 
zmysłowych roskoszy, towarzystwo s którego 
wszelkie szlachetne uezucia są wygnane i nad 
którćm jak  Anioł śmierci unosi się egoistyczne 

j a  wysypując jak  z rogu obfitości, powątpie­
w an ie ,  niewiarę i upodlenie m ora lne ,»

W sp ićrać  więc ustawicznie oczy na takich 
obrazach niezacnycb, a brać je nawet dobro­
dusznie za wierne obrazy najznamienitszego 
towarzystwa w znamienitym bardzo narodzie, 
jakie wpływy na rozsądek i moralność może 
w y w ić r a ć ? . .  każdy łatwo odgadnie.

Zresztą mówiąc o tej popularności B alzaka , 
jiowinnaby uderzyć w oczy, owa tak wielka 
niestosowność pomiędzy położeniem towarzy- 
skiem klassy czytającej we F ra n c y i , a poło­
żeniem podobnćm tćj klassy, która u nas przy­
swaja sobie wyroby literatury tego n a ro d u : 
niestosowność, która tylko z braku uważniej­
szego zastanowienia postrzegać się w’ pełni 
nie d a je .— Jesleśmyż tak doskonale tożsamym 
narodem z ziomkami B alzaka ,  że li te ra turę , 
która się u nich jako na rodzinnym gruncie 
w y lęg ła , możemy przyjmować u siebie za swoj­
s k ą ,  za $tósow'ną dla n a s ? . . .  B yna jm nić j! 
dotknijmy tego choć mimochodem.

W iadom o jest ze statystyki polityeznćj F ra n ­
cyi, że klassa używająca tam praw politycznych

6 2  Z B I E R A C Z
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(les e lec teu rs ) , którą w  krajach według innego 
systematu rządzonych, można bez popełnienia 
b łęd u , porównać ze s tanam i, w których sta- 
rauoićjsza edukacya rozwinęła wykształcenie 
rozumu i gust do literatury zaszczepiła; klassa, 
mówię, wyborców francuzkich w dwunastu pię­
tnastych częściach składa się z mieszkańców’ 
miast i złudzi których powołanie w miastach 
za trzym uje , w trzech zaś tylko z właścicieli 
wiejskich. —  U nas przeciwnie, ludzie nieobcy 
l iteraturze, należą niemal W'szyscy do rodzin 
posiadłości ziemskie obejmujących i ledwie trzy 
piętnaste znajduje się pomiędzy nićmi ludzi 
poświęconych handlowi albo trudniących się 
professiami liheralućmi tak mnogich w drugich 
krajach Europy. —  Literaturę więc powstałą 
z wyobrażeń , nałogów', namiętności większości 
francuzkićj, możemyż bez kłamania samym 
sobie brać za odpowiedną w yobrażeniom , n a ­
łogom , namiętnościom naszćj w ięk sz o śc i? . . .  
możemyż ją  zwłaszcza uważać za użyteczną 
dla n a s ? . . .  nie zdaje mi się.

Nie w chęci zapewne ubliżenia komukolwiek, 
ale jedynie śmiejąc być czasami i tego zdania , 
które wićmy że jes t  niemodnem, powićmy, że 
sądząc o zacności stanów, wredług większej 
lub mnićjszćj zostawionćj im władzy wpływa­
nia błogo na los bliźniego, stan dziedziców
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dóbr n ieruchom ych, panów wiosek osiadłych 
rolnic*;} ludności;} {a o takich rzecz się toczy 
ilekroć mówimy u Has o czyta jącćj publiczności, 
bo oni jćj czlćry piąte części niew ąlpliwie skła­
d a ją ) ,  stan szlachty właścicieli ziemskich, o 
wiele jest poważniejszy od wszelkich ciał, jak­
kolwiek gdzieindziej pomyślności używających $ 
A dw okatury , Banku^ Piśm iennictw a, choćhy 
one były ciałem panującćm , jako się rzecz ina 
rzeczywiście w dniu obecnym we F ra n c y i .—  
Przywileje w’spomnionego s tan u ,  własność na­
sza sczasów historycznych, zabcspieczone nam 
zostały prawie przez wszystkie rządy pod któ­
rymi żyjemy, zab. spieczone nam zostały jako 
urzędy patryarchalnćj opieki nad tak mnogą 
1 idnością, zapewne nie bez opatrznych wido­
ków dla osta ln ić j , a jeżeli to stanowisko społe­
czne wydaje się nam małćj ceny, pochodzi to 
s tą d ,  że zmiarkować go sprawiedliwie nie stara­
m y s ię ,— jeżeli zaś uhogiem jest wł dobroczynne 
sku tk i,  nasze to w łasne , własne nasze są prze­
winienia za które wstydzić po winilibyśmy się 
przed lu d źm i, tak samo jak odpowiemy za nie 
kiedyś przed B ogiem.

W  rzeczy samćj zapoznajemy dziwnie wa­
żność powołania naszego. —  W  charakterze 
właściciela ziemskiego każdy z nas jes t  czło­
wiekiem pubłieznym. —  Każdy z nas piastuje
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u r /ąd  tym świętszy, że przed sumieniem sw’0- 
jeni s pełnienia jego zdaje sprawę. —  Powiedz­
my praw dę, myli s ię ,  komu zdaje , że pod 
takiemi tylko a lakierni instytucjami polity- 
cznem i, otwartym jest zawód publicznego ży­
cia. —  Zaledwie jaka utopia socialna obiecać zdo­
ła tak szćrokie pole obywatelskiej działalności, 
działalności w samym kierunku błogim , uży­
tecznym , jak  to które nam jest zostawione 
dotąd , przez zwierzchnią władzę p rzyznane, 
owszćm opieką jej o k ry te .—  Rodzimy się opie­
kunami małych społeczeństw', na których uo.by- 
czajenie, oświecenie, m oralność, możemy lak 
przeważnie w pływ ać, których byt dobry u$ta-.j 
lić osobistym jest  naszym interessem, a w ta -  
kowćj spokojnćj , rządnej czynności, nic nam 
odjąć nie zdoła przekonania, żeśmy wszerszćj 
łub w'ęższćj m ierze, ale zawsze niepodejrzanćj 
użyteczności dziełem , przyłożyli się do ogól­
nego dobra.

Takowe położenie u nas jedynej klassy wła­
ściwie oświeconej, jedynej klassy czytającej, 
tym troskliwszym byćby kazało o powszednią 
jej straw ę u m y sło w ą.—- Bylebyśmy się znali 
na naszych obowiązkach, nie czulibyśmy po­
trzeby zabijania lada czćm czasu. —  Stałoby 
szlachetnych, czynnych , wzniosłych za tru­
dnień, żeby go nićmi zapełnić. —  Oprócz ule-

6 *
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pszeń niejako maierynlnyeh , zaprowadzenia r o­
zumniejszego gospodarstw a, urządzenia tak 
dziki dotąd widok sławiących naszych wiosek , 
wzniesienia rękodzielnego przemysłu, wykrycia 
nowych odnóg bogactwa narodowego za po­
mocą Chemii i M ineralogii, których przecie 
uczyliśmy się po szkołach , oprócz tego wszy­
stkiego, od właścicieli ziemskich oczekiwaćby 
jeszcze należało, ażeby dali początek tym pię­
knym związkom bliźniego z bliźnim, chociaż 
przez niezbadane sądy Opatrzności w różnych 
stanach na ziemi postawionymi, związkom po­
między odbierającym dobrodziejstwo i wdzię­
cznym za n ie ,  pomiędzy dobroczynnym boga­
tym i przychylnym u b og im , pomiędzy łaska­
wym panem i wiernym sługą, związkom któreby 
uczuciami spółczucia, miłości, zgody, objęły 
społeczność stak  błogiemi dla nićj skutkami.—  
Uwierzyeby można w'tedy, że przejęliśmy szczć- 
rze a nie przechwalamy się lylko nićmi pozor­
n i e , mniemania nowożytnego oświecenia, -gdy­
byśmy tego dowiedli w sprawowaniu według 
nich tćj opieki, którą rzeczą samą i prawem 
krajowem rosciągamy nad bliźnimi naszymi 
nam poddanym i.— Jako tryb najprostszy, naj- 
rodzinnićjszy, uczłonkowania społeczeństw, 
zbliżający łudzi bez zamięszania, sposobny za­
wiązać pomiędzy nićmi stosunki wzajemnćj po-
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mocy i przywiązania na usługach oddanych 
i odebranych oparte i wzmocnione do tego na* 
wyknienia dziedzicznymi, usprawiedliwia się 
w pewnćj cyw’ilizacyi ów rozdział stanów nn 
panów i poddanych 5 —  okres ten bytu społe­
cznego mądrze przebyty, nie zostaje nawet 
bez szczęśliwych skutków nadal,  czego przy­
kład widzimy na A nglii ,  którćj insfytucyj sta­
łych , spokojnych , tak różnych od burzliwych tor­
sów Francyi, najgłówniejszą jest przyczyną zgo­
da dziedziczna ludu z arystokracyą ziemiańską.

Przyznajm y je d n a k , że dotąd to wypełnia­
nie urzędu właścicielskiego, jes t 11 nas szczćrą 
jeszcze utopią , chociaż jest utopią winą naszćj 
swobodnćj woli i rozminienia się z obowiązkiem 
św iętym , niewątpliwym. —- Ileżto u nas czytel­
niczek Balzaka mniema się znajdować na sro- 
gićm wygnaniu albo w  niegodnćj ich wdzięków 
i ukształeenia pustyni, znajdując się śród swoich 
ojczystych w iosek , gdzie im los wybrał wła­
śnie co najzaszczytniejsze miejsce, miejsce któ­
remu równego nie natrafią na bruku żadnej 
stolicy, miejsce na którćm mogą dawać nie- 
jałow'e dowody dobroci serca którą się chlubią 
i przelćwać swą czułość nie na urojone przed­
m ioty , ale na koło obszćrnćj rodziny, którćj^ 
matkami społeczność je  uznaje. —  Nie domyśla 
się tego wcale modnisia według wyobrażeń

UMYSŁOWYCH ROZRYWEK. 6 7
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paryskich w ychow ana; gospodarniejsza patrzy 
-na swoje wieśniaczki jedynie jako na kołowro­
tki do przędzenia albo na extyrpatory do pie­
lenia ogrodu. — A z naszych dziedziców jakże 
rzadki widzi wswojćm stanowisku spółecznem 
co innego , jak robą kupca żytem i pszenicą?-.. 
Wicdzi<?my prócz tego ów hande l, zaiste s chci­
wością kupiecką, ale nie s przezornością kupca, 
który stara się wystawić na pokop ten tylko 
to w ar ,  który na targach korzystny odbyt znaj­
d u je .—  Pomiatamy wszelkiem rozumowanem 
gospodarstw em ; wynaleźliśmy jednę metodę; 
stać eodzień więcej, bez domyślania się, że zby­
teczną produkeyą jednego gatunku plonu sami 
sobie szkodziemy; —  a i ten nawet przemysł 
gospodarski nie jesl w rzeczy samej czćm in- 
n em , tylko sztuką godziwym lub niegodziwym 
sposobem wymożenia na biednym kmieciu wię­
cej dni roboczych, zoezywistćm jego zniszcze­
niem a bez korzyści dla nas samych.—  S fa­
bryk, ulubiliśmy jedynie fabrykę gorzałezaną.-— 
Zły duch musiał u nas pićrwszą winnicę po­
s taw ić ,  bo codziennie z naśladowstwem rączej 
zw ierzęcym , jak ludzkićm, mnożymy u siebie 
te źrddliska ostatecznego zubożenia i demora- 
lizacyi ludu. —  Co najsilniej psuje naturę opieki 
-właścicieli ziemskich nad ich poddanem i, co 
wszelki moralny charakter tej inslytucyi odej-
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m i e ,  a nadużycia same zostaw ia , to zapro­
wadzony u nas zwyczaj bezustannego frymar- 
rżenia nieruchomemi majątkami.-— W łasność 
do którćj sit; wiążą prawa protektoratu nad 
ludźm i, nić rnoźe się uważać li za muteryalną 
w łasność.—  Ma ona także moralny charakter.—  
W  tym ostatnim uznawała ją  niegdyś hiera- 
ełiia feudalnych lenności, później instylucye 
majoratów’, ordynaeyj, ziemskie uposażenie/;er/V 
angielskich, na uznaniu tego charakteru opie­
rała się w  całej Europie i opićra się teraz je ­
szcze w niektórych krajach w ola prawa , że tyl­
ko szlach ta, to jes t ludzie mający swoje lub 
swroich przodków zas ług i, a przez to dający 
niejako towarzystwu rękojmię szlachetnych u- 
czue, przypuszczani hyli do zaszczytu dzier­
żenia włości, gdzie los hićdnego ludu od nich 
zależeć może: rozrządzenie, które odkładając 
znowu na stronę wyobrażenia m odne, nie jest 
zaiste bez rozumnej zasady f — Ustawiczne prze­
chodzenie z rąk do rąk włości ziemiańskich, 
jest blizną którą wszystko dobre wychodzi a 
wszystko złe się Wciska. — Znajdąż się u nas 
gdzie dobra od lal kilkudziesięciu albo kilkuset 
zostające w posiadaniu jednego dom u, (co lak 
łatwo znatćść na przykład w W iełkorossyi); a 
gdzie nierożerwane węzły dziedzicznego przy­
wiązania łączą rodzinę dziedzica z rodzinami
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wieśniaków, uszlachetniają uległość, łagodzą 
roskazywanie i tak tvyższćj natury moralnćj 
cechą znaczą towarzystwo od tego w którćiil 
każdy bogaty człowiek jest Nabob samolubny, 
a każdy ubogi zawistny proletaryusz ? . .  —  
Cóż w'ięc dziwnego źe tak mało znajdujemy u 
nas dziedziców przywiązanych do swojej ziemi. 
•— Znają co do szeląga jej w artość;  odstąpią 
ją  za szeląg drożej. —  Do czegóż w rzeczy sa* 
mćj mają się p rzyw iązyw ać?. Nie jest to ich 
ojcowszczyzna, ale dziesiąty i dwudziesty na* 
b y te k ; ludzi nie znają ; oprócz corocznćj in* 
traty  żadnćj jćj przyjemności nie są d łużn i ,  
żadna pamiątka pobytu ieh w tem  miejscu nie 
pozostanie po nich. —  Kiedy więc chwile nu* 
dy i próżni nadćjdą w lakiem niewkorzemonein 
nigdzie życiu , dobrze je  będzie zabić czyta* 
niem. —  Ale cóż do czytania w ybierzem y?.,*  
Książka naukow a, h is toryczna , rzecz jes t  dla 
nas m ozolna; łatwo pojąć źe wstrę t mamy 
osobliwy do rolniczego albo przemysłowego 
dziennika: w osławieniu go ow szćm , w orze­
czeniu przy kaźdćj zręczności że jest niewarty, 
dziecinny, g łu p i , potajemnie apologią własną 
upatryw ać mniemamy; gazeta n aw e t ,  jako  hi* 
storya spółczesna, nas nie obchodzi; przesta­
jem y na oświadomienitt się przez posłuchy o 
okresie czasu w którym nam żyć wypadło; —
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zabawę więc nam najupodobańszą nastręczy 
Balzak i drudzy jego koledzy.—• Czytamy za- 
tćm elukubracye historycznej literatury fran- 
cuzkićj, błąkamy myśl w dzikich marzeniach, 
przywykamy jak  do codziennej rzeczy do naj- 
mniej nam swojskiego, najmniej właściwego 
sposobu myślenia i skłamane nasze powołanie , 
skłamane całe życie n asze , nasycamy jeszcze 
kłamliwemi wyobrażeniami ogólnćmi.

Przychodzi wtedy zadać sobie py tan ie ,  czy, 
takowe czytanie obiecuje jaką ko rzy ść? . ,  i od* 
powiedź jest niewątpliwa: źe lepićjhy było wszel­
kiego się w yrzćc ,  lepiejby było czytać nawet 
nie umićć. —  Jedynie do męskićj doby doszła 
literatura narodow a, mogłaby nas zbawić od 
takowego uwleczenia jak  marne jakie satelity, 
w obręb cudzych wyobrażeń. —- Przedsięwzięcie 
jednak tćj emancypacyi mozolne i ledwie źe 
nierospaczliwe. —  A je d n a k , źe trzeba się na 
nie kiedykolwiek pokusić, to przekonanie u- 
zbroiło mnie wninićjszćm piśmie, przeciw tćj 
tak popłatnćj a tak mało dla nas slósownćj 
dzisiejszej literaturze francuzkić j.—

W raca jm y  po tym zadługim może ustępie 
do naszćj rzeczy. —: Powtarzamy, Balzak jest 
naczelnym pisarzem romansu salonowego fran- 
c.uzkiego; Sfl jednak pomiędzy pismami tego 
bijografa hudoarów, niektóre powieści osnute
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na mistycyzmie) na Swedenhorgianizinie na­
wet. —  Ktoby wierzył H -— Takim jes t  ów 
niedokończony podobno, dwirpłcrowy romans 
Seraphitus— Seraphita , drugim nawrotem po­
wołany do bytu w ie  livre mystique, takim ów 
sławny Louis Lambert. —  Juzto nieraz uważano 
ze zaparcie się wiary nie uwalnia od wierzeń 
przesądnych 5 w literaturze teraźniejszej nresza- 
nującej nic s l e g o ,  co przez długie wieki sza­
nowano , niezgodnćj zreligiją powszechności, 
wykrywa się tu i owdzie popęd ku szczególnym 
pojęciom leozofieznym, chętna wiara w cudo* 
w ność ,  w nadzwyczajność, w  stronę tajemną 
natu ry , skąd powstają pojedyncze u ro jen ia ,  
osobliwostki religijne, fantastyczne, mistyczne. 
—- Najmodnićjszy pisarz francuzkr szuka w tćm  
źródle odświeżenia swoich śpowszedniałych o- 
brazów, czytająca go modna publiczność ocho­
tnie wychodzi za nim z błyszczących salonów 
w ten zmierzch optyczny, wychodzi z dobrą wia­
r ą ,  bo przy tćm umie on w n ią  w m ów ić, ze 
tą d ro g ą ,  zapuszczą się razem w głębokie ba­
dania nad naturą rzeczy. —  Ale cóz to jest 
w is to c ie? . .  Sązto wznowione zagorzałstwa 
teozofii i taumaturgii ? . . .  Sążto szczęśliwie 
schwycone w wieku rozumowej cywilizacyi po­
szlaki owćj religii naturalnej, która się w fan- 
tąslycznćj grze imaginacyi młodocianych ludów
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jak  w malownej szacie zdradza ,  ob jaw ia? .  
Nie —  T o są zwykłe bujania umysłowe, m ędr­
kowania filozoficzne, naprężenia ra lionalne , 
tylko dla okazania ich w bardziej zdumiewa­
jącej postaci, wymyślono s e k r e t . . .  od wszel­
kiego je  wędzidła rozsądku i logiki, uwolnić." 
.—•Romantyczny pisarz udaje,  ze wysłuchana 
została jego niegdyś jako klassyka inwokacja , 
ażeby go Pylonissa szałem nabawiła sw o im .—  
Tymczasem łatwowiernych widzów tej fanta- 
sm agory i , usiłują złudzić olbrzymie i krzywe 
cienia , które wszystko powyciągało za ukry­
ciem błogiej zdrowych zmysłów latarni.—  Szko­
da jednak żeby długo zostawali w obłędzie .—  
To odwiedzenie przypadkowe Kamery obscury 
filozofizmu, powinnoby ich raczej przekonać, 
ze nawet dla wrócenia naturze wszelkich pro­
porc ji  cudowności, należy powrócić do wiary, 
która ją  w tak prawdziwszych a razem w lak 
ponętniejszych i rozleglejszj ch widokach ods*fa- 
niać umie marzącej myśli.

 ooo@ @ ooo—

K O T  I SZCZUR.

P o s ł u c h a j c i e  bajeczki,—ject ła d n a  i nowa. 
Cztery zwierzątka, szczur, kot, łasiczka i sowa,

7
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Jedno o drugiem nicwiedząc podobno, 
Mieszkały w pniu starej sosny,

Każde mając dla siebie kryjówkę osobną}
Gdy w tym — człowiek, samolub, szczęściu ich

(zazdrosny, 
Wytropiwszy te ciche przyrodzenia dzieci 

W k o ło  pnia rozstawił sićci.
I zgadnijcież kto pierwszy wpadł wzdradne za­

sad z k i? .
Kotek Fruś — co chciał użyć porannej przechadzki, 
Pobaw ić się niewinnie z wróblami po dachu!

„ A  tuś zdrajco, — plemienia naszego postra-
(cku, 44

Zawoła szczur strynmfem wyskakując z jamy} 
Przecież nakoniec przyszło raz k o to w i! . .44— 

Aa co, skruszony kotek z dobrocią odpowi:
„M ój przyjacielu, pozwól niech się uściskamy— 
„ J a  eicbic zawsze kocham— służyć tobie gotów, 
„B o  j a  nie jestem z rodu tych drapieżnych kotów 

„ C o  na was czycliają zdradnic,
„ A h ,  ja  tego nie cierpię— bo to jes t  szka­

ra d n ie  ! . .
„ J a  sobie szedłem widzisz, pomodlić się trochę 
„ Z a  was poczciwe szczury— i za myszki płoche, 
„ I  wpadłem nieostrożnie w  te sidła człowiecze} 
„  Ratuj mnie więc— proszę c ię ! . . . 44 — „  Cóż pan

(kot przyrzecze 
„ Z a  tę pomoc braterską? 44 — „W ieczne ci przy­

b i e r z e
„W ieczn ą  przyjaźń ślubuję ! . . . 44 — „ O j  n ie ,

(nie,— nie wierzę!44—• 
—-„C ó ż  mam czynić, ażebyś uwierzył łaskawie?

7 4  Z B I E R A C Z
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„  Chcesz przysiąg? “  — ,, Tyś ło tr ! i( — ,, P raw da,
( lecz ja  się poprawię, 

„B ędę twym sprzymierzonym} zaduszę łasicę 
„  Zaduszę sowę , straszną twoją przeciwnicę ; 
„ J e .z c s e  dziś obie w  moich pazurach zobaczysz, 

„ J e ś l i  mię ocalić raczysz<c—
— „N ie  taki jestem dudek ,u — przerwie szczur

(z radością,
„N ie  chcę żadnego przymierza zWaszmością, 

,, Jak przyjdzie człowiek, — niech mu Aścisięwy-
( kłamie,

„ O n  uwierzy—ja nie mogę. u  —
To rzekłszy szczur— zaczyna cofać się ku jamie 

• Spojrzy— aż tu łasica zachodzi mu drogę; — 
Szust na drzewo, — aź tu sowa! —

Udając przeto serce prośbami zmiękczone,
Bo z dwojga złego— musiał wybrać mniejsze-

Chytremu świętoszkowi wraca na obronę, 
A  mając zęby od szpilek ostrzejsze 

Wysila całą swą zręczność—
Źe wydobyty startasu 

Drapnął kotek— nie mając ani tyle czasu 
Aby szczura zadusić — potem zjeść przez wdzię­

czność.
« *

¥

W  tydzieńFruś idącgłodny— spotykawybawcę:— 
„ A  witam dobrodzieja mojego, łaskawcę!... 

„ O ! . ,  niecliźecię uściskam zatwój czyn pobożny...
„N iech  ucałuję, ugłaszczę łapkami...

„ P o  Bogu — tobie tylko winien jestem życie...—- 
„W y zn a ję  to z wdzięcznością — wyznaję że

UMYSŁOWYCH ROZRYWEK. 7 ’S
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I wtyna.... chciał go już  capnąe... .— Ale szczur
(ostrożny,

Znając łotra należycie} —
,, Nie dziękuj mi , u  zawoła— ,, ja  o to niestoję... 

,,1  proszę cię zdaleka trzymaj łapki twojej
,, W iem , że wdzięczność jes t  w świccie najpię­

k n ie js za  cnota, 
„ L e c z  któż je j  doznał od k o ta? . . .
,, Znamy Jegomości zn am y ...

„ Jes tem  sługa uniżony!. . .  u  
To rzekłszy umknął do jamy,

Akot świętoszek zdradny— skwitkiem odprawiony 
Mając od głodu nieco wklęsłe boczki— 

Odszedł — i z łez fałszywych otarł sobie oczki.—

— -00  ■aęs&p- 00—

P A N
w  ®  a  0  a  u ,

P O W I E Ś Ć  S K Ó R C A  XVIII. W I E K U .

7 0  Z B I E R A C Z

S ło ń c e  zniżało się już  ku zachodowi i po dzien­
nym upale chłód wieczorny ożywiał całe przy­
rodzenie , była to właśnie chwila gdy ze wzgórka 
na który w jechałem , ukazał mi się dom P ana  
W o jsk ie g o ,  a razem i roskoszna wiejska okolica 
się rozwinęła* Ukośne słońca promienie łamiące 
się w wodzie spadającej z upustu młynowego
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każdą jej kroplę przemieniały w połysk i farbę 
drogich kamieni, klóre srebrna piana ponu­
rzała rychło w swem łonie. Przed młynem 
staw przeslrony i czysty zacieniały po bokach 
topole i olszyny, a rozciągając się daleko po 
brzegu rzeczki służyły za obwód całemu obra­
zowi i przygaszająe miejscami światło , otwie­
rały go tylko w częściach dla oka najprzyje­
mniejszych } brzeg rzeczki krył się dalej W'cieniu 
wesołych gajów , które łącząc się z ogrodem 
owocowym zasłaniały go od srogości wiatrów 
północnych. Obszerny dziedziniec pokryty gę­
stą m uraw ą otaczały budynki dworne i droga 
przechodziła blisko folwarku ekonomicznego, 
około którego gromady domowego ptaslwa na 
noclóg zbierające s ię ,  mięszaly gw ar swej s szu­
mem spadającej wody. Za folwarkiem obora 
a dalej stodoły rosciągały się po brzegu stawu. 
Nie opodal folwarku stał spichlerz gontami 
pobity, na dachu zamiast chorągiewki żuraw 
blaszany wskazywał kierunek w ia tru ,  za mły­
nem oficyna kuchenna, na przeciw niej stajnie, 
dalej lamus i w ostatku dom mieszkalny, składały 
boki prostokątnego dziedzińca, zamkniętego od 
poła i ogrodu kształtnym parkanem. Jedlię 
część dziedzińca między stajniami a domem 
ogradzał osobny częstokół, za którym rością- 
gały się po murawie bielące się płótna i nici.

T
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Dum mieszkalny nie wielki, na kamiennćm 
podm urowaniu osadzony, opierzony był deska* 
m i ,  okna m ałe ,  niedość kształtnie wysokości 
ścian odpowiadały, a dach ostry na dwa za­
łam ania gontami pobity wieńczyły dwa ogro­
mne kominy, na jednym z nieb rok 1752 był 
napisany j zamiast wystawy przed domem ga­
nek wklęsły, umieszczony pod tymże dachem , 
wsparty na słupach drew nianych , u dołu za­
mknięty był kratką i zostawiał tylko jeden otwór 
naprzeciw drzwi w chodow ych, przed nim pła­
ski ogrom y kamićń służył za stopićń do wej­
ścia. Faeyatę nad gankiem ozdabiał malowany 
herb Koś ciesz a , spłowiały już nieco przez da- 
w n o ś ć , w ew nątrz  ganku ustawione były ław'ki 
d rew n ian e ,  a na jednej z n ich ,  blisko dzwonka 
W'górze na ścianie umieszczonego siedział po­
ważny mężczyzna około 7 0  lat mający, wzrostu 
w ysokiego, dość otyły lecz krzepki, twarz 
liiarszczkami jeszcze niepokrytą, śuiadorumiauą 
i mocnych namiętności nie wykazującą, zdobił 
W'ąs siwy miernej wielkości. Głowę miał około 
wygoloną a rzadka i krótka czuprynka ledwo 
wierzchołek nieco przykrywała. Ubrany był 
w biały dymowy kaftan do kolan tylko docho­
dzący, po którym szeroki pas sukienny skórką 
czerwoną tamowany, zapięty na przodzie cztere­
m a  żółtćmi sprzążkami, kołnierz biały okrywa­
jący szyję spajała piękna rubinow a spinka. Byłlo
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Pan W ojsk i .  Skorom wysiadł spojazdu , przy- 
j.-|ł mnie u podnoża g anku , a dowiedziawszy 
się nazwiska mego powitał uprzejmie, konie 
do stajni odesłał i obok siebie na ław’ce po­
sadziwszy, rzekł: a Stokrotną mam obligacyą 
mojemu Dobrodziejowi żeś o mnie starym nie 
zapomniał; zgodnym  ojcem jeg o ,  niech B óg 
świeci nad duszą Kazimierza, żyliśmy brat za 
b r a t ,  jeszcze od szkół wZodziszkach u 0 0 .  J e ­
zu itów ; zawiązała się przyjaźń jakto mówią 
na jednym  pieńku, poźnićj u dworu niebo­
szczyka Księcia Hetm ana razem przepędzaliś­
my lala młodości a zawsze w zgodzie: prawda
raz jeden wNieswdćżu gdy oboje Księstw'0.......
ale caetera ad coram , czas wieczerzy się przy­
bliża#—  tu P an  W ojsk i pociągnął sznurek 
od dzwmnka i na ten odgłos okazała się słu­
żąca w gorseciku s czarnej skóry, której Pan 
W o jsk i  kilka słów do ucha szepnął, dodając 
g łośno: «Poproś Pani Skarbnikowćj żeby ka­
zała pospieszać, my starzy,# rzekł do mnie, 
» przywykliśmy do regularnego podziału czasu , 
spóźniona wieczerza n iezdrow ą jest dla P a n ó w ,  
a przykra dla czeladzi, która o zwyczajnej go­
dzinie wstawać do roboty m usi,  a zatćm wcze­
śnie i do spoczynku udawać się powinna. Chociaż 
raz pićrwszy cieszę się prezencyą W^aćpana w do­
m u  m o im , spodziewam się przecież że miłe mi 
odwićdziny jego  nie będą wizytą Francuzką j
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to jesl krótką. Ja nie wiem czy tani Francuzi 
tak robią? ale my starzy Polacy tego nielu- 
hićmy, i co B óg dał chętnie dzielimy z gościem 
naszym dopóki mu się zabawie podoba. O so­
bliwie W aćp an  syn dawnego kon fratra i przy­
jaciela m ojego , wymówię się od tego nie m o­
żesz. Nie mam już  córki niezamężnej żebyś 
jako konkurent w pierwsze odwiedziny, konie 
pod gankiem wędził i s czapką pod pacbą stać
gdyby na szpilkach był przymuszony .
A co? wszakże się zabawisz tutaj kochany 
Panie W ładysław ie?  przepraszam za poufa­
ło ść ,  ale przywykłszy lak rozmawiać zgodnym 
ś. p. rodzicem je g o ,  kochać pragnę i syna. « 
T u  mnie uściskał starzec serdecznie i otarł 
łzę zoka. Podziękowałem najczulej za tę uprzej­
m ość ,  oświadczając iż przyjechałem w celu za­
bawienia trzech dni w domu j e g o , pod w a­
runkiem abym mu w niczem niebył przeszkodą 
i zwyczajnego trybu życia nie m ięszał: «Oto 
mi g o ś ć !» zawołał s ta rzec ,  «a więc bez cere­
monii ! tym lepiej ! tym lepiej Panuleńku roz­
gość się proszę jak ci się podoba i nienudź 
ąię między starćmi —  S iostruniu! Siostruniu! « 
na to wezwanie weszła pow ażna , letnia ma- 
trona. «Siostruniu proszę cię każ przyrządzić 
przeciwną izbę dla Pana W ład y s ła w a ,  niech 
m u  na niczem niezhywa ! o ileżto lat miłych 
z ś .  p . Ojcem jego razem przepędziliśmy*—:
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Przywitałem Panią Skarbnikowę ucałowaniem 
jej re k i ,  podziękowała grzecznym ukłonem i 
znowu do pokojów odeszła; tym czasem ju ż  
i słońce za gajami się skryło: Pan W ojsk i 
udał się przez dziedziniec ku m łynow i, i przy* 
patryw ał się bydłu powracającemu s pastwiska 
przez most około młynu. Rozmawiał s czela­
d z ią ,  wydawał roskazy, później zwróciwszy się 
ku folwarkowi głośniej jeszcze zawołał: «Panie 
Barszczewski !* pospieszył na to wezwanie rze- 
źwy staruszek w białćj płóciennej kapocie, w sło­
mianym kapeluszu, skańczukiem w ręku i zod- 
krytą głową czekał na roskazy Pana a Pan 
W o jsk i  rozmawiając ciągle zbliżał się zwolna 
ku dom ow i, postępował za nim o krok dalej 
Ekonom , i obadwa razem do ganku przybyli. 
Przypatryw ałem  aię z ukontentowaniem tej pa- 
tryarchalnćj scenie a Pan W ojsk i skoro tylko 
na ganek w stąp ił ,  przedzwonił dosyć przecią­
gle i mnie z sobą do pokoju wprow adził;  za­
staliśmy tam Panią Skarbnikowę wiążącą poń­
czoszkę i dwie służące zajęte przędzeniem lnu 
na kołow rotkach , za nami wszedł P an JB ar-  
szczewski i jeden ze służących, wsukfcwiym 
makowym żupanie s ponsowym kołnićrzem i 
zarękaw kam i, pasem szalonowym tegoż koloru 
przepasany, i u samych drzwi miejsce zajał. 
W  ówczas Pan  W ojsk i rospoczął głośno go­
dzinki o niepokolanem poczęciu Panny M aryi:
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H ym ny i Antyfony wszyscy razem odprawiali 
a po kazddj godzince przypadającą modlitwę 
naprzód Pan  W o js k i ,  po nim Pani Skarhni- 
k o w a , dalej Pan B arszczew ski, a nakoniec 
ezeladka głośno i wyraźnie odm aw iali .—  Po 
skończonych godzinkach Pan W ojsk i zainto­
nowawszy za duszę zmarłych Anioł P ań sk i ,  
wyszedł znowu na ganek i przedzwonił na 
p a c id r z e ;— Tym ezasem Pani fekarbnikowa 
powróciła zdzidwkami do swego pokoju a s łu­
żący krzątał się około nakrycia do stołu. P o  
chwili dziewczyna przyniosła na tacy parę fla­
szek w ódki,  sporą lampkę i kieliszek, kilka 
pierników i ogórków kwaszonych na ta ldrzu , 
a Pan Barszczewski stojący u okna spokojnie 
doczekiwał chwili posiłku; powrócił natych­
miast i Pan W o jsk i .  «A co Panie W ład y s ła ­
wie? (rzekł uśmidchając się) zdaje ci się może 
że na rekollekcye trafiłeś do m nie ;  chwalid 
B oga ledwo się nie wstydzą teraz a osobliwie 
głośno i razem sczeladką; ja  w tdj rzeczy jak  
i w  wielu innych trzymam się starego poczci­
wych Ojców naszych zw yczaju , częste dysputy 
zwodzić muszę z sąsiadami mojdmi Panem Szam- 
belanem i Panią Starościną: utrzym ują oni że 
prawdziwa religiją nie na powidrzchownych jdj 
oznakach , lecz na pełnieniu cnot chrześcijań­
skich zaw isła ; a ja  dowodzę że obie rzeczy
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są potrzebne, źe głośna cześć B ogu nikogo 
z rozsądnych nie wstydzi,  i źe jedno drugie 
wspierać pow inno, kto zaniedkywa jednego 
i zdrugiem  łacnićj rozmijać się będzie. —  P o ­
m aga mi jak może X .  Proboszcz ale w końcu 
każdy przy swojćm zostaje. Pani Starościna 
reformując dom ś. p. matki swojćj wyrzuciła 
z niego święte obrazy, a na to miejsce pona- 
wićszała półnagich marmuzelek i monsieurów, 
do mnie raz tylko na rok wdzićń S. M i c h a ł a  
przyjćżdźa, gdy łaskawi śąsiedzi odwićdzają 
mnie w imieniny wówczas ja  na godzinki rej- 
teruję się na folwark do Barszczewskiego i tam 
dalćj s w o je . . . .  Oj tak kochany Panuleńku tru ­
dno od starego odwyknąć n a ło g u , na wszy­
stko jest właściwa pora ,  po duchownym p o ­
siłku zwykłe zabićramy się do cielesnego9 a  
zatem do W a ć p a n a * . . . . .  nalał P an  W ojsk i  
pełną lampkę dla siebie a dla mnie zdrug ić j  
flaszki do k ie l iszka .— «W y p i j  W aćpan  słod- 
kićj a j a  przywykłszy do sporszćj miary, uży­
wam starćj i raz przed obiadem , a drugi przed 
wieczerzą zawsze tę miarę wypróżniam; proszę 
na zakąskę przysm aczkow ą, dla mnie zakwa­
szony ogórek najprzyjemnićjsza konfitura* —  
Spełnił kolćj za nami Pan Barszczewski, dzwo­
nek znowu dał się słyszćć, i natychmiast przy­
niesiono wieczerzę, na którą i Pani Skarbui-
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kowa przybyła. Ustawiono na stole wazę i trzy 
półmiski cynowe , ale tak jasne i czyste żem 
Sć|dził iż ze srebra zrobione, talerze fajansowe, 
ły żki s rćb rne ,  nakrycie z obrusa i serwet w (lontu 
zrobionych , i pięknie wybielonych, mały ser­
wis srebrny ze szklannemi naczyniami, stuł 
ozdabiały. Pan W ojsk i błogosławiąc dar Boży 
odmówił głośno modlitwę ; łedwośmy do stołu 
s ied li , służący przyniósł na tacy dzban spory 
polćwauy piwa otoczony szklankami i na środku 
stołu p o s taw ił , a Pani Skarbn ikow a, zajęła się 
rozdawaniem z wazy chłodnika z w a rzy w a , gę­
sto śmietaną zabielonego i zaprawionego ja j ­
kami tw ardo  go low aućm i, świeżemi ogórkami 
i szyjkami z raków ; zrazy su row cow e, kapłon 
tłusty dobrze upieczony, i naleśniki s pow idła­
mi w miodzie sm ażonem i, składały całą w ie­
czerzę ,  a piwo z lodu czyste i smaczne s łu ­
żyło za napój; w  czasie jedzenia milczenie pa­
nowało : dobry apetyt P an a  W ojsk iego  prze­
szkadzał rozm ow ie , przy końcu rzekł gospo­
d a rz :  «Może W aćp an  wypić raczysz kieliszek 
wina francuzkiego, lub starego tró jn iaku , mnie 
na kosztowniójsze trunki nie s ta je ,  a zawsze 
własną piędzią mierzyć się zw yk łem , podług 
przysłow ia: tak krawiec kra je , ja k  mu postawu 
staje; oprócz tego niepijąc chyba a feslis raz 
lub dwa razy na rok innych trunków prócz
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wódki i piwa , nie wiele się znam na lem , a 
mniej jeszcze szacuję napój którego łyk jeden 
czerwonym złotym opłacać trzeba. Za moich 
czasów i u wielkich Panów  rzadko się to wy­
darzało. Illustrissimus pro honore domus z W o ­
jewodami , Kasztelanami i innemi Dygnitarzami 
Korony, ratafią i starym węgrzynem się ura- 
czałj my zaś bracia szlachta, affekta spółziomków 
i popularność utrzymywaliśmy: anyżówką, wi- 
szn iakiem , starym trójniakiem i piwem mar- 
c o w ć m , a prawdę rzekłszy żywsza była we­
so łość , ani mieliśmy potrzeby sprowadzać ko­
sztownie z zagranicy dobrego humoru : mutan- 
tur mores, crescit hołota. Ale my starzy j e ­
szcze, niepodlegamy tej zmianie. A zatem bez 
ceremonii na co będzie wola?» Zapewniłem 
P an a  W ojskiego że niezwykłcm pijać na wie­
czerzy mocnych t r u n k ó w .— «Bardzo dobrze 
czynisz kochany panuleńku, to sprawia sen 
spokojniejszy i nazajutrz wstaje się z lżćjszą 
głową. Nieuwierzysz W aćpan  jak nas mło­
dych pilnie o to postrzegano, zapachu nawet 
wódki do lat 5 0  nieznaliśmy wyjąwszy że 
w dzieciństwie czasami Pani matka dla zamo- 
rzenia robaczka kilką kroplami kordytnonki lub 
pieprzówki poczęstowała, i to pod sekretem 
aby się ojciec niedowiedziałj w szkołach Do- 
minus D y rek to r ,  u dworu Pan Marszałek ścisłe
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za Ićm śledzili, a każde wykroczenie na ko­
biercu pod kauczukiem odpokutować przyszło. 
Może dla tego i dla innych podobnych przy­
czyn o których melius tacere , czćrstwość męz- 
kiego wieku dłużej nam s łużyła , ani widać 
było jak  dzisiaj młodych staruszków podobnych 
do wymoczonych śledzi, którzy tak jaw ne zna­
mię źle przepędzonej młodości na personie swej 
n o szą ,  i z dychawicą lub czćm gorszem je ­
szcze w kwiecie wieku do grobu zs tęp u ją .»

W sta l iśm y  od stołu , Pan  W ojski zaprosił 
mię z sobą na przechadzkę, cichy i ciepły wie- 
ezór zachęcał do n ie j , wszystko po dziennćj 
pracy ku spoczynkowi się zabierało, uroczyste 
milczenia nocy przerywały lylko szum wody 
spadającej, brzęk owadów, i głos donośny 
bąka w odnego , my podobnież czas nie mały 
szliśmy nie rozmawiając. T a  niema scena zwy­
kła przenosić myśl człowieka nad zakres jego 
doczesności, i przybliżać do podnóżka T eg o ,  
którego wszechmocne dzieła tak wspaniale się 
rozwijają przed okiem naszem. Ja  pierwszy 
odezwałem się radząc Panu W ojskiem u skra­
cać przechadzkę aby wilgoć chłodnej nocy nie 
zaszkodziła zdrowiu jegoj uśmiechnął się s ta­
rzec i rzekł do m nie :  «Bierzesz W aćpan  miarę 
z siebie i podobnież jemu wyęhowanej tera- 
inićjszćj młodzieży, z nami Panuleńku inaczćj
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się działo. Od najpićrwszego prawie dzieciń­
stwa przyuczano nas do niewygód i hartowano 
siły. Rychło nader z drewnianego przesiadali­
śmy nu żywego konika, hasać na nim bez 
czapki z gołą szyją i piersiami, zmoknąć na 
chłodnym deszczu, najmilszą było rozrywką. 
Gry w piłkę i śnieżki, pojedynki na kije , bie­
ganie do mety, ślizganie się na lodzie, łażenie 
po wyniosłych drzewach i dachach , to stu- 
denłskie zabawy. Oj tak Mospanie: z opuchłą 
ła p ą ,  z sińcami na łbie w ygolonym 5 zapędzano 
nas do a lw a ra ,  i ledwo nie codzićń srogi Do- 
minus Preceptor deklinacją Haec Yirga geni- 
tiva i voca tiva , experymentalnie na grzbiecie 
wskazywał. A  cóż mam mówić o dworze? 
będąc pokojoweem przepędzało się nocy na go­
łym tapczanie przed komnatą P ań sk ą ,  dochra­
pawszy się do dw orzanina, hasajże braciszku 
konno s tłomoczkiem ulroczonym za kulhaką, 
zNieświeża do W a rsza w y ,  z W arszaw y  do 
Z o łkw i,  stamtąd do Ołyki i tam d a lć j . . . .  
P a rę  sukien , dwie koszule, czapka żółta i boty 
czerwone w m ate lzak u ,  to cała garderoba $ na 
sobie ku rtk a ,  szaraw ary, burka kozacka i ka- 
p u z a , to cała ochrona od zimna i słoty. A 
spiżarnia: kawał w ędzonki, ser twardy i bułka 
chleha. Tak ruszaj Panie młody, czasami cały 
tydzień , i sam wyczyść ko n ia , sam go napój
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i n ak a rm , a przed słońcem dalćj w podróż, 
li o na termin naznaczony yolens, nolens, sta­
nąć należało. Jużto  wielka łaska i to pokilko- 
letniej służbie otrzymać ją  można było , że 
ci pozwolono na slrawnem pańskiem mieć pa- 
cholika i brać go z sobą do drogi. Teraz py­
tam W aćpana  mój dobrodzieju, po tak prze­
pędzonej młodości i znacznej części męzkiego 
wieku , czy mnie letni wieczór i cbłodna nieco 
rosa szkodzić m o g ą ? . . . .  Niesądź W aćp an  
abym mu opisując tryb wychowania nas s ta­
rych i ojców naszy ch , chciał naganiać dzi­
siejszy sposób edukacii, i wzniesiony tak wy­
soko jej stopień co do rozlicznych nauk; cieszę 
się owszem s tego iź następcy nasi coraz o- 
świeceńszemi stając s ię ,  zdolniejsi tem samem 
są do służby publicznej, i pomnażają dobry 
byt w łasny ; ale zdania mojego nie przychy­
lam do miękkiego mężczyzn , a nawet i kobićt 
w y ch o w an ia , i chociam nie re tor ani filozof; 
mógłbym przecież dowieść praktycznie ile to 
ogólnemu i prywatnem u dobru przeszkadza i 
rujnuje zdrowie i fo r tunę#— Tak rozmawia­
jąc okrążyliśmy część pola pięknem okrytego 
zbożem i brzegiem gaju postępując, zbliżyli­
śmy się ku d o m o w i, a przeszedłszy ogród 
owocowy weszliśmy do sieni. P an  W ojsk i 
niedał się uprosić aby mię do przeznaczonego
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na nocleg pokoju nie odprowadził,  obejrza­
wszy pilnie czyli w  nim na niczćm do wygody 
nie zb y w a , życzył dobrćj nocy i sam do spo­
czynku się udał.

N azajutrz  dzwonek gankowy obudził mię 
równo ze wschódzącem słońcem, nieprzywykł- 
szy wstawać o tej godzin ie , napróżno prze­
cież znowu zasnąć chciałem, zostałem czas 
jakiś w łóżku przypatrując się izb ie; miała 
okien cztery na dwa boki dziedzińca widok 
dających, ściany okryte płóciennćm zielonem 
obiciem s pagodami chińskiemi, i kwiatami 
czerwono po nićm m alow anćm i, bret każdy 
oddzićlała listewka drewniana tymże kolorem 
pociągnięta, od podłogi do okien były lam- 
perye stolarskićj filingowćj roboty jednejże fa r­
by, na prawej ścianie wisiały dwa spore por­
trety  Księcia Michała Radziwiłła H etm ana 
W .  X .  Litewskiego i W ojew ody  W ileńsk iego , 
i jego żony z Miecićlskich 5 szczupła a wysoka 
czuprynka na głowie Hetmańskićj , przekonała 
mię że stary sługa jego Pan W ojsk i trzymał 
się mody dawnego P ana.

W yszed łem  do sieni 5 wprzeciwnćj izbie 
usłyszałem mówiących różaniec, aby więc nie 
przeszkodzić modlitwie powróciłem dla ubra­
nia się —  P o  upływie chwil kilku zaszła przed 
ganek mała jednokonna kolaseczka na niskich
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kotach , przytwierdzona do pasów rzemiennych 
zawieszonych na trybach ,  wsiadł do niej Pan 
W ojsk i i sam się powożąc ruszył za b ram ę; 
zostawiony sam sobie przeszedłem s ’eń w prze­
ciwną stronę ganku i znalazłem się w ogro­
dzie; ulica lipami zacieniona prowadziła do 
okrągłej stakichże drzew altany, w  tej siedze­
nie z darniny, za altaną rosciągał się sad o- 
wocowy z a m k n ię ty w g łę b i  parkanem , w któ­
rym umieszczona furtka dała mi wstęp do pię­
knego brzozowego gaju. Ubita ścieżka zapro­
wadziła na brzóg rzeczki między wryniosłemi 
'drzewami upływ ającej; obok niej od strony 
dwroru dwa czyste kanały rosciągały się blisko 
młynu i oddzielały zabudowania browarne. P o ­
stępując na wzgórze znalazłem się na dziedziń­
cu blisko oficyny; tu mię spotkał służący do­
nosząc że kawa na mnie czekała. . .  . W o ­
lałbym ją  razem pić s Panem za jego powro­
tem   « 0  już on dawno po kawie, od­
powiedział służący, zaraz po skończonym ró­
żańcu w ypił swoję porcyę i pojechał w p o le , 
tym czasem Pani Skarbnikowa czeka na W i e l ­
możnego P a n a » udałem się więc do tego po­
koju w którym wieczerzaliśmy: oddawszy dzień- 
dobry Pani Skarbnikowrój i zasiadłszy do kawy 
tylko eośmy rospoczęli rozm ow ę, przeszko­
dziła wieśniaczka prosząca o lekarstwo dla cho­

http://rcin.org.pl



UMYSŁOWYCH ROZRYWEK. 9 1

rego. — «Będziesz mnie W aćp an  miał za do­
ktorkę# —  rzekła pani Skarbnikowi —  «ale my 
na parlykularzu żyjąc , chociaż nie uczone tej 
sz tu k i , trafiamy przecież czasem zaradzić cho­
robom prostaczków, i z długiego doświadcze­
nia nabywamy do tego w p raw y # —  Prosiłem 
jej aby ze względu na mnie przerywać nie 
raczyła tak pożytecznych zatrudnień —  «Jeśli 
W aćp an  pozwolisz, odćjdę na chw ilę , a spo­
dziewam się że i Pan  W ojski rychło pow róc i« 
—  Zostawszy s a m , miałem porę rospatrzyć me­
ble tego pokoju. Obicia i lamperye jednosta jne , 
od wyżćj opisanych tylko kolorem odmienne, 
pokrywały ściany jeg o ;  między oknami było 
niewielkie zwierciadło weneckie w ramach ró­
w n ie ż  zwierciadlanych, rysunkiem ozdobio­
nych , kończył je wićrzch ostry nakształt pi­
ramidy wznoszący się ,  pod nim umieszczono 
figurę ukrzyżowanego Zbawiciela, a z boku wi­
siały kropilniczka cynowa , paciorki różańcowe, 
gromnica i kalendarz na szn u rk u ,  stół spory 
kobićrcem wzorzystym pokryty stał pod niemi. 
W  rogu mała półka na którćj zćgar stołowy 
wszafie czarnćj za szkłem , nad drzwiami do 
drugiego pokoju prowidzącćmi obraz złożenia 
wr grobie C h r y s t u s a ,  pod nim na lisztwie przy­
bita kartka z napisem: a Bóg widzi czas ucieka —  
Śmierć goni, wieczność czeka» nad drzwiami od
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sieni obraz Matki Boskićj Boruńskiej a na li­
stwie głoski krt?dą napisane. W r o ­
gu szafa kredensowa spółkam i, które coraz do 
góry zwężając się stołowania prawie dotyka­
ły , to było z desek na belkach ułożonych i biało 
pomalowanych. Ledwom skończył obejrzenie, 
nadjechał Pan W ojsk i i rzeźwo wszedł do 
pokoju wołając: ajakto już wstał? i po kawie, 
oto d o brze , to mi się podoba, dzień dobry 
Panie  W ład y s ław ie ,  i sciebie widzę ptak ran­
ny, nielubisz się wylegaó, trzymając się da­
wnego przysłowia: kto rano wstaje , temu
Pan Bóg daje. No jakże się spało ?» —  «W y ­
bornie. Ale Pan W ojsk i godzinami dwoma 
mnie up rzedz ił .» —  «Jużto taki nałóg Mospa- 
n ie ;  a do tego zdaje mi się że dzień będziemy 
mieli nader gorący i dla tegom się spieszył 
aby za chłodu powrócić. Może W aćpan  ze­
chcesz zemną przejść do ogrodu , tam sobie 
w cieniu lip doczekiwać będziemy śniadania i 
pogawędzimy o czasach daw niejszych.» Chę­
tnie zgodziłem się na to ,  prosząc Pana W o j ­
skiego ahy opowiedział o młodszych latach 
ojca mojego które razem z sohą przepędzili 
»To wszystko jedno Panu leńku , słuchając o 
mnie kuhek w kubek jakbyś życie ojca two­
jeg o  s łyszał,  ale jedno i drugie niewiele do­
starczy ciekawych szczegółów. Ojciec W ad-
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pana trzema laty młodszy odemnie słuchał je ­
szcze retoryki kiedy ja  permodum ukończy­
wszy szkoły w roku 18 życia, oddany byłem 
przez ś. p. rodziea na dwór Księcia Radzi­
wiłła Hetm ana i W ojew ody Wileńskiego. 
W yw ożąc  mnie ojciec sprawił mundu^ przy­
jacielski dworu książęcego, kontusz sajctowy 
paliowy, źupan grodeturowy niebieski, pas 
jedwabny, żółte bóty i konfederatkę niebieską 
s kasztanow atym barankiem 5 drugi garn itu r 
na powrszed , fałendyszowy tabaczkowej maści. 
Matka opatrzyła w bieliznę i z błogosławień­
stwem włożyła do kaletki dwa czenvone złote 

'węgierskie z Najświętszą P a n n ą ,  corocznie na 
trzy Króle poświęcane. Przed wyjazdem z do­
mu pojechaliśmy do kościoła: tam po spowiedzi 
i komunii wysłuchawszy mszy ś. Ksiądz pro­
boszcz odmówił nademną błogosławieństwo na 
drogę i razem z nami na obiad do dwrnru po­
jechał. Ku wieczorowi reverendissimus wrócił 
do plebanii, a mnie ojciec zawołał do izby 
przeciwnej w której zastałem pajuka i pacho- 
l ik a , oraz kobierzec na podłodze rozesłany: 
wyciągnięto mię na nim jak b a ran a , a ojciec 
własną ręką wyliczył trzy plagi, s Ićm pa- 
tryarchalnóm napomnieniem , abym przez ciąg 
służby dworskiój tak się sprawow ał, iżbym 
ani od Księcia Pana ani od Marszałka dworu
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jego na podobny niezasłużył traktament. Upadł­
szy do nóg ojcu i podziękowawszy za przestro­
g ę ,  rejlerowałem się cichaczem do matki $ za­
stałem ją  płaczącą, rozbeczałem się i sam tro­
ch ę ,  ale dostawszy przy uprzejmych karesach 
jeszcze dwa talary bite do kaletki, łacniej się 
uspokoiłem. 31ało lego: nazajutrz nowy ex- 
peryinent. Był u ojca mojego stary w y g a ,  
quondani konfederat, w funkcyi koniuszego 5 
ten z namow y jegomości i w jego prezencyi 
wyzwał mnie na kije: nielada to spraw'ka 
Mospanie! był on perfeclissimus w tem  rze­
miośle, a pokiereszowany łeb św'iadczył o czę­
stej praktyce na ostre. Złe z waszecią Panie 
31 ichale, pomyśiiłem sobie, sińce tak rychło 
niezejdą i wstyd będzie pokazać się z niemi 
u dwrnru ! przecież do nich nieprzyszło: bro­
niłem się gracko i udecydowano unanimitale 
żem łepski, potrafię honor domu i własny 
w potrzebie utrzymać. W yruszyliśm y przecież 
do Nieświeża, bez dalszych admonicyi i ex- 
perimentów. Książę Pan uprzejmie przyjął oj­
c a ,  mnie po ramieniu poklapał, musnął pod 
brodę i w poczet pokojowFców wpisać kazał. 
Ojciec na odjezdnćm caplando beneyolenliam 
P ana  3Iarszałka d w o ru ,  pas bogaty perski 
(notabene podnoszony) jemu darow ał,  a mnie 
zawiesiwszy na szyi obrazek 31atki Boskićj

9 4  Z B I E R A C Z
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Częstochowskiej na blasze malowany (który  
i teraz nad łóżkiem mojern widzieć można) 
pobłogosławił, uściskał i opatrzył trzema ta­
larami bitemi. Naostatek władzę rodzicielską 
sine limitio zlawszy na Pana M arszałka, po­
wrócił do domu.» —

«Było nas 12 pokojowców wszystko szla­
chty w ybranych , kolejno więc spaliśmy na 
tapczanie wr przedpokoju Księcia w zupełnem 
ubraniu i tak czule aby na najmnićjszy szurch 
w komnacie pańskiej stanąć golowym na za­
wołanie. Gdy Książę Pan do kościoła lub w po­
bliżu gdzie je ch a ł ,  sześciu nas na koniach o- 
taczało kare tę ,  a prócz tego niebyło prawie 
d n ia ,  żeby niewyhasać mil kilka to zordy- 
nansem do milicyi nadw ornćj,  to z listami do 
przyjaciół, to zdyspozycyami do urzędników 
i t. d. —  Jeszcze to mała bieda panulerlku, 
gorzćj było na kogo kolĆj przypadła czytać 
gazety, które dwa razy na tydzień z W arszaw y  
przywożono. Były to kartki p isane, styl w poło­
wie z łaciną pomięszany, charakter ręki nie­
wyraźny i errorny , tak że dziwoląga czasem 
wybąknąć przyszło. Słuchali jćj pospolicie Ksią­
żę Pan po obiedzie drzćmiący w krześle, go­
ście i X .  Kapellan Jezu ila ,  który kaducznie 
za barbaryzmy nas pędzał, na prozodyą się 
m arszczy ł,  a longa i brevis nogą jak muzy­
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czny takt wybijał. Oj Mospanie s tym  Palrem 
było nam nie najlepiej, skrupula t ,  na wszy­
stko zyzem poglądał $ ale przecież dostawszy 
plehaniją u Księcia raczył się wysekularyzo- 
wae i miejsce swoje układnemu dworakowi 
zostawił. Requiescant in pace. Oba już  nie 
żyją i my do innej przejdźmy materyi. Co do 
nauk , niemyślano o nich u d w o r u : rzadko 
naw et listy przepisywać nam dawano. Pan 
Sekretarz miał osobnych kancełlarzystów 5 bi- 
bliolćki niebyło, lub jeśli się i znajdow ała, 
o tćm niewiedziełiśmy, a gdyby kogo s książką 
w ręku (oprócz kościoła) koiledzy postrzegli : 
zaraz śmićszki i przycinki o żakowstwo. Czas 
wolny od służby przepędzaliśmy jak się ko­
m u udało. Pan  Marszałek dworu codzićii na 
to największą dawał baczność: 1 rno aby z nas 
każdy czysto i porządnie był odziany j mało 
to nawet i wykwintnym kosztowało w łasnego, 
bo wszystkim w imieniny Księcia P a n a ,  Księ­
żn e j ,  a nawet czasami i Jaśnie Oświeconej 
konsolacyi darzono suknie, pasy, karabeile i 
temu podobne sprzęty. 2do Aby niegrać w kar­
ty ; taka sprawka nigdy na sucho nieuszła i 
każdy się spotkał lub z dislinctorium marszał- 
kowskićm tęgo z rzemienia spłecionćm, lub na 
śniadanie zbigosikiem sk a r t  posiekanych, któ­
rym  w obec całej młodzićźy niepoprawnych
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częstowano. 5 tio Aby niepić mocnych trunków : 
to po kartkach największa była infamia i po 
dwóch lub trzech upomnieniach na zawsze ze 
dworu wydalano. Ąlo Aby każdy w izbie swojej 
nocował. Pan Marszałek na to miał swoje prze­
słuchy tak jem nc i czujne żc się nie jeden 
nieborak kaducznie na swym azardzie oparzył. 
Do pokojów pańskich podobnież pokojowcom 
wstęp był zabroniony. P rerogatyw a ta dwo­
rzanom tylko i ofieyalistom dworu , jako s tar­
szym wiekiem należała. W szelakoż w dni g a ­
lowe jakoto : w święta pryncypalne, zapusty 
i imieniny familii Książęcćj, nietylko wolno 
nam było tańcować i bawić się na pokojach 
z dam am i, lecz nawet kazano nam pilnie uwa- 

/ żać aby wszystkie tańcujące damy miały ka­
walerów i żadna opuszczoną niebyła. Osobli­
wie zapusty nader były wesołe. Maszkary ro ­
zmaite inwentował Pan Marszałek, sam nawet 
ze starszymi dwórskiemi do nich należał: re­
prezentowali Bachusów, Jupiterów , W u lk a ­
nów i t. d. a my mnićj wprawne żaki, niż­
szego rzędu fabularne bożyszcza. Razu jednego 
ojciec W aćpana  udawał K upidyna, a ja  W e -  
nerę jadącą na Delfinie (bo notabene pannom 
niewolno było stroić się w maszkary ) ,  Delfi­
nem 'był hajduk barczysty i silny ale kadu­
cznie jednak miał co dźwigać, bo kupidyn
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więcćj dwóch łokci był w ysoki,  a j a  tćj sa­
mej miary jak  W aćp an  widzisz. Miał on w y­
puścić z łnku  cukrową strzałę na starszą Księ­
żn iczkę, ale z mojćj rady ugodził nią młodą 
przy dworze panienkę P annę Majorównę (s którą 
się ja  poźuićj wsiedm lat ożeniłem). Mnie sa ­
memu lepićj się udało : złożyłem u nóg Księ­
żnej Pani malowany na atłasie wieniec zserc u- 
jożony, w środku jaśniała jej cyfra a u spodu zło- 
iemi literami wićrsze kompozycyi X .  Kapelana: 

Księżno! tyś owa W enera ,
Co serca nasze pożera.

Księciu Panu  niezmiernie się ten koncept 
p o d o b a ł , ja  dostałem nazajutrz w podarunku 
rząd na konia srćbrny, szmelcowany, tu rku­
sami sadzony, a Kupidyn demeszkę pięknie 
o p ra w n ą .»

«Tak upływały lata pierwszej młodości i 
na czwartym roku służby postąpiłem na dwo­
rzanina. Już  tu Mospanie ważniejsze spotkałem 
olKcia. Będąc pokojowcem przypatrywałem się 
tylko działaniom d ru g ich ,  ich manierze s P a ­
nem , gośćmi i równemi sobie, sposobowi obej­
ścia się w powierzonych sprawach , przywią­
zaniu do Pana i jego intefessów, trafności 
w ich zaskutecznianiu , nieporuszonej wierno­
śc i ,  ścisłości sekretu i tym podobnych cnót 
towarzyskich bez których i wysoka w scien-
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tiach perłekcya niewiele warta. Do nas ró ­
wnież należało jeździć z listami do Ministrów, 
Sćnatorów a nawet do samego Najjaśnićjszego 
Re grianta i co pismo figurycznie w yraziło , 
ustnie o b jaśn ić , zręcznie powierzone sprawy 
prowadząc. W ysyłan i również bywaliśmy do 
dóbr odległych w różnych prowincyach Króle-1 
s i w a , obliczać kommissarzów, sprawdzać in­
wentarze i temu podobne na korzyść skarbu 
pańskiego załatwiać facta. Posuły i datki nie- 
były jeszcze w modzie, krew szlachecka wzdry- 
gała się na taką podłość, przedać interes pań­
ski judaszowska to była sprawka i niesłysza­
lni# o podobnych za moich czasów zdarzeniach: 
chwytały się przecież ludzkie słabości na cień­
szą w ędkę ,  n. p. córka Pana Kommisarza 
z dobrym posagiem utulała niekiedy delikatne 
sum ienie, ałe in hoc casu kwita panułeńku 
z dworskiego chleba i zaraz na własny cicha­
czem ruszać należało i listem Księcia P an a  
pożegnać; niebyło nań zwykle odpowiedzi, 
rzecz cała w amissyą posz ła , ależ i nosa w p ro -  
gi pańskie więcej wetknąć niemasz sposobu. 
Przeciwnie miał zawsze Książę Pan wzgląd 
baczny na wiernych sług swoich: wysłużony 
dworzanin szczególnićjszćj doznaw ałprom ocyi, 
po urzędzie powiatowym jakie się za przywi­
lejami Królów rozdawały u. p. czesznikow-
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s tw ie ,  skarhnikowstwue, lub temu podobnym, 
deputacya trybunalska nas czekała. Ja sam by­
łem nim dwa razy, oba na sumpcie książęcym. 
P ałac  jego do mieszkania w czasie kadencyi, 
beczka wina węgierskiego, dwa oxefty fran­
ci) zkiego, zwierzyny złowieclwa ile potrzeba 
i 2 0 0  talarów bitych zwyczajną były ze skarbu 
jego na tę funkcyą wyprawą. Niesądź jednakże 
panuleńku aby za to sumienie przedać nale­
żało: ow\szem w iększa nas liczba przy wyro?, 
kowaniu ściśle trzymała się własnego prze­
konania i strzegła poczciwego przodków imie­
nia. Nióma reguł bez exeepcyi, zdarzały się 
abusa ale nader rzadkie, ale niech co chcą 
mówią i piszą, cnotliwy narodu charakter wszę­
dzie W'największej części jego gó ro w a ł,  święte 
prawidła w’iary i z mlćkiem wyssane cnoty 
zawsze się przebijały, i trybunały, najwyższa 
w prow inęy i magislratura , rzadko nader ska­
ziły się stronnym wyrokiem i ledwo kilka nie­
godziwych praktyk za moich czasów mógłbym 
wyliczyć. P ra w d a ,  były tak nazw ane, od wię­
kszości członków przyjaznych, Trybunały  R a- 
dziw iłbnyskie, i inne j prawda źe czasu ich 
strona słabsza wolała uledz konlumacyjnym 
infam iom , niż na główne przegranie sprawy 
się narazić j ale szczórze rzekłszy, było to W'ię- 
cój zę zbytniej ostrożności i zadawnionej mię-
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d/.y świetnemi domami emulaeyi, niżeli s prze­
konania o jawnej niesprawiedliwości sędziów. 
P o  odbytej funkcyi dworzanin powracał cza­
sami na dwór pryncypała,  ale częściej ad pro- 
p r ia ,  pożywiwszy się jeszcze od Księcia ro- 
zmaitemi podarunkami a zręczniejszy i zasta­
wną dzierżaw ą, wynoszącą w corocznym do­
chodzie całkowitą prawie su m m ę, niby do skar­
bu pańskiego zakredytowaną. Przestawszy być 
s łu g am i, nieprzeslawali być do zgonu przy­
jaciółmi domu w'którym za młodu przebywali 
i tę przychylność dzieciom wpuściźnie zosta­
wiali. Ja byłem z liczby pierwszych , to jest 
pow róciłem do d w o r u .»

«Przyjął mię Książę Pan bardziej jako przy­
jaciela dom u, niżeli s łu g ę ,  i na dowód P ań ­
skiej munificentii sto talarów kap itu lac j i , s tra­
wne na pacholika i lozaka, tudzićż obroki na 
cztery konie przeznaczył, chorążym pancernym 
nominował i na pierwszy zawód wojskowego 
ekwipażu dwa Wierzchowce ze stajni swTojej 
scałym moderunkiem podarował. W szyscy w7e 
dworze byli mnie radzi i przychylni. Panna 
Maj o równa mile słuchała oświadczeń które już  
od dwóch lat coraz częściej adressowałem : 
a Pani Ł o w c z y n a , ochmistrzyni dam dw or­
skich, doniosła mi pod sekretem , że Marynia 
smutną zawsze była przez czas mojego od-
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rlalenia i ściśle odpościła nowennę za intencyą 
pomyślnego sukcessu na funkcyi. Lecz do m o ­

jego wesela nierychło przyszło, tym czasem 
trafiłem na cudze. Pan Marszałek d w o ru ,  a 
w urzędzie ziemiańskim Oboźny, żenił się s P an ­
ną H orodn iczanką, szczególnićj ulubioną panną 
Księźnćj Jejmości. W esele  miało się odbyć sc a ­
łym staroświeckim obrzędem i s całą pompą 
dworu Książęcego, bo takie festyny Książę 
Pan wielce lu b i ł ,  a Księżna pragnęła szcze­
gólniej odznaczyć ślubowiriy swojćj faworyty. 
Pani Łowczyna zawsze protektorka m oja, m iar­
kując nadto iż Majorówna miejsce i afekt u Pani 
po Horodniezance zajmie , radziła abym dla po­
zyskania wrzględów isiężnej podjął się perory 
przy oddaniu Panny  Młodćj mężowi. Exkuza 
byłaby niewczesną, bo łaskawa przyjaciółka 
m o ja ,  dla lepszego wykonania ułożonego przez 
się planu , wprzódy już o mojćj ochocie Księżnę 
zawiadomiła. Przyrzekłem : zasiadłem nawet 
do kompozycyi, ale próżno nacićrałein czuprynę, 
pokręcałem wąsa i poprawiałem pióro. Chwyci­
łem się więc pewniejszćj drogi i poszedłem do 
kollegium 0 0 .  Jezuitów, przyznałem się jak 
Jia spowiedzi i zaraz dostałem czego mi b ra ­
kowało. O tw orzono przedemną cały magazyn 
inów sejmowych , oracyi weselnych , pogrze­
bowych , pow italnych, pożegnalnych, proszą­
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cych , dziękujących, słowem na wszystkie ka- 
7,usa i festyny, prosząc abym jedną z nich do 
upodobania wybrał. iNowa b ieda! Kto będzie 
to wszystko ślepić? pomyśliłem sobie: a wszy­
stkie jednostajnie muszą być dobre bo przez 
X X . Jezuitów pisane! W zią łem  jaka się na­
winęła i nauczyłem się esce na pamięć: mam 
ją gdzieś jeszcze w kantorku i pokażę ci panu- 
łeńku po ohiedzie, a nawet teraz opisywać go­
dów małżeńskich i pańskich bankietów przed 
szlacheckim prostym obiadem niewypada, aby 
fałszywego niewzbudzić apetytu. Godzina po­
siłku się zbliżyła, obiad być może gotowy bo 
śniadanie przynoszą, którego ja  niepićrwćj zwy­
kłem używać aż gdy obrus już  na stole. » —  
Swićźe masło i rzodkiewka służyły na zakąskę 
po zwykłej miarze w ódk i, i niezwłocznie po­
wróciliśmy do budynku. Pan W ojsk i po imie­
niu nas wezwał na obiad, przedzwonił na 
południowy pacićrz i w tćjże prawie chwili za­
stawiono stół dwiema wazami i czlćrema pół­
miskami 5 po benedykcyi gdyśmy usiedli w szy­
scy, rzekła Pani Skarbnikowa. «Może W a ć-  
pan trzymasz się nowćj mody i jedną tylko 
jadasz zupę: na jakąż będzie wofci? kw aśną ,  
czyli na rosó ł? t  Prosiłem o barszcz. — «T r u ­
dno Mospanie powiedział P an  W ojsk i razem 
zmodnieć, u moich rodziców i wszędzie za
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ich czasów cztćry misy s polewkami sławiono 
na siół przy gościach, a hez tych niebyło o- 
h iaduj my na dwie zeszliśmy, dziś jedna we 
zwyczaju a nawet juz mówią ze czasem i bez 
polewki w ieczerzają, jeżeli lak wszystko na 
diminuliva spadać będzie , lo niewielka pocie­
cha. W szelakoż ja  inoźebym przyjął tę reformę 
ale z siostrą trudniejsza sprawa , a to jćj dy- 
spartyment.» Resztę obiadu składały: krucha 
szlukamięsa do ogórków, kurczęta z młodym 
grochem , cielęca pieczeń z sałatą i baba droź- 
dżowa. —  W staliśm y od stołu , i udaliśmy się 
pod cień lip dokąd niezwłocznie kawę przy­
niesiono.

Pijąc kawę Pan W ojsk i rz ek ł— «Czy u- 
wierzysz W aepan  że te zzamorza sprowadzone 
ziarnka zaledwo znane były po domach szla­
checkich w młodości mojej. Rodzice moi do­
brze się m ieli,  było nas sześciu braci i ka­
żdemu podobny dostał się folwark jak ten w któ­
rym ja  mieszkam, a w całym domu jedna tylko 
matka moja wiedziała sposób gotowania kawy. 
Potrzeba ta zaledwo się zdarzała kilka razy 
do roku , gdy znamienitego gościa szególniej- 
szem przyjęciem uczcić chciano. W ó w c z a s  my 
dzieci na hasło że jejmość kawę gotować bę­
d z ie ,  zbieraliśmy się w s z y s c y  do hokówki jak  
na dziwo i w milczeniu z największą ciekawo­
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ścią przypatrywaliśmy się tćj operaeyi. H e r ­
bata należała do lekarstw, jednego funta na lat 
kilka w ystarczało; pomięszana scynam onem , 
muszkatowym kwiatem i szafranem , służyła 
na niestrawność i w takich tylko zdarzeniach 
jej używano. Byłoby to niezapomnianą obelgę 
zadać gościow i, żeby go herbatą poczęstować. 
Kiełbasy, zrazy, wereszczaka, prosięcina , zwy- 
czajnćm były śniadaniem starszych , a dzieci 
na piwie ze śmietaną i serem zegrzanćm., o- 
wsianee, d a t k a c h , kaszy i temu podobnych 
leguminach przestawały. Teraz wszystko sk ra -  
mn i częstokroć szlachcic aby modzie dostar­
czyć znaczną część dochodu na cukier , kawę 
i herbatę cxpervsovvać musi. Na dworze K sią ­
żęcym znalazłem już  tego powszeclmićjsze u- 
życie: przecież damski1 to zwyczajnie był po­
siłek , a mężczyźni sylniejsze mieli śniadanie. 
A le ,  ale o dworze. Muszę się uiścić s przy­
rzeczenia opowiedzeniem W aćpnnu  w esela Pana 
Ma««iIkawi*io'ido-! JgRiimfo/Jait yaifoinb r jbirt oh 

«Po konsensie na ten m ary aż obojga księ­
s tw a ,  był wyznaczony dzień aktu i całe są- 
siedzlwm nań zaproszone; posła n o n a  wet w od­
leglejsze strony po familią obojga pańslw'a 
młodych. W  wigilią ślubu , to jest w dziewiczy 
wieczór, księżniczki s pannami dworskiemi za*, 
siadłszy uroczyście wgłębi sali rzęsisto oś wić-
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eo u e j , do splatania dziewiczego wianka z ro­
zmarynu i klejnotów układanego. Kawalerowie 
bawili się w mieszkaniu Pana m łodego, spo­
sobiło się na porządni} kalwakatę do assysten- 
cyi j e g o j  przewijały się i flaszki węgrzyna 
s piwnicy książęcej ule poiniernie, tyle aby do 
zabawy dobrego dodać kurażu. W  godzinę 
wieczerzy zebrali się wszyscy na palacowę 
sa lę ,  mężczyźni bawili się osobno i daleko od 
dam. Za przybyciem obojga księstwa, P anna  
młoda otoczona drucbuaini niski pokłon od­
dała Księciu Jegomości ,  który ją w głowę po­
całowawszy przeżegnał, a w tymże czasie P an  
młody w assystencyi kawalerów bił czołem Księ­
żnej Pani i uczczony został wolnością ucało­
wania jej ręki. Po wieczerzy tańce rospocząl 
sam Książę sp an n ą  m łodą ,  ochota do późna 
się przedłużała; wszakże pan młody niemiał 
pozwolenia tańcowania z oblubienicą, aui na- 
w'et z nią rozm awiania; ile razy zbliżał się 
do n ie j ,  druchny natychmiast robronami swerni 
jak  fortecą j ą  otaczały i broniły przystępu. >

<Nazajutrz rano (była  to niedziela), wszy­
stko zajęte było weselnym aktem. W  pokojach 
paradnych książęcych uhićrano Pannę  młodę ; 
siedziała ona pośrodku komnaty na dzieży, 
pokrytćj bogatym kobiercem, a po wićrzchu 
błanem soboli; druchny rosplataly jćj w ar­
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kocze i ubierały w biały lamowy robropt bu* 
kietami s kwiatów i koronami ozdobiony. Klej­
noty, perły, łańcuchy złote i temu podobne 
pretiosa niemiały m iejsca, uważano je bowiem 
za godła nieszczęścia i smutku. Podobnież kolo­
ry czerwony i czarny przez żadną z dam nie­
były użyte. Suknia ślubna dla Panny  młodej 
i podobnie bogate robrony dla czldrecb drucbn , 
były z garderoby Księżnej Jejmości i zostały 
pa zawsze przy każdej. Tym  czasem w poko­
jach Księcia Pana zbierali się mężczyźni. Pana 
m łodego , dwóch kawalerów przybocznych i 
trzech nas ora torów , szatny książęcy z jego 
garderoby ubiórał. Kawaler w bogatym lamo­
wym żupanie , aksamitnej sobolami bram ow a­
nej ęzam arze , w kołpaku sobolim czaplim piór 
rem i pięknym z rubinów klejnotem ozdobio­
n y m , przypominał dawne czasy. My równer 
goż kroju bogate mieliśmy suknie. Książę Pan 
niebył z nam i,  owszem przez boczne aparta- 
menta przeszedł do Księżnej Jejmości. Gdy 
wszystko gotowe było , dwóch młodych paziów 
Księżnej po hiszpańsku u b ran y ch , przyniosło 
na zaolej tacy wieniee dziewiczy. Odebrał go 
pąn Cześnik Piltyński krewny Pana młodego 
i wkrótkich wyrazach podziękowawszy oddał 
Panu  Koniuszemu dw'.oru, który poprzedzony 
przez tychże paziów, otoczony dw orzanam i,
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udał się clo Panny młodej. Siedziała ona je- < 
szcze na dzieży, otoczona w półkole gronem 
strojnych dziewic na niższych taboretach sie­
dzących. Za otwarłem i drzwiami hocznćj ko­
mnaty , siedzieli oboje Książęta Ichm ość, a za 
nićmi w oddaleniu poważniejsze damy dw oru.
P an  Koniuszy oddający wóeniec, ncuminose 
przemówił a ra e y ą , po której Księżna Pani in 
assistenlia fraucymeru swojego weszła do dzie­
wiczej sali. Powstała Panna młoda i p row a­
dzona przez druclmy upadła do nóg Księżnej, 
która przypięła jćj wieniec i ze łzami czułej- 
matki błogosławiła. Szlochy P anny  młodej i 
w tó r  chociaż słabszy wszystkich niew iast , ac- 
cordowały tym lamentom. Gdy Księżna i damy 
na swe powróciły miejsca, wystąpił P a n S łru k -  
czaszy Latyczew ski, cioteczny brat Panny m ło­
dej sperorą gra lifikaeyjną, w którć j  nieszczę- 
dził dzięków i pochwał Książętom Ichmościom.
P o  tych obrzędach wprowadzono Pana mło­
deg o ;  Książęta Ichmość siedzący błogosławili 
m u ,  a po nim Pannę  m łodą, i tak ruszono 
do ślubu. Dwanaście karćl dworskich, zaprzę­
żonych cugami w-bogatych srebrnych szorach , 
zabrało P an n ę  młodę i dam y; mężczyźni na 
dzielnych wierzchowcach turcckiemi okrytych 
rzędami assystowali P an u  młodemu do kościoła. 
Panna młoda zd ru ch n am i,  klęczała na kobićr*
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c u , a z drugiej strony Pan młody s przybo­
cznymi kawalerami. Po mszy S. Ksiądz Prałat 
przeczytał ostatnią zapowiedź i za zbliżeniem 
się do ołtarza nowożeńców, W’dlugiej exorcie 
jużto obowdązki przyszłego ich s tan u ,  już nie­
wygasłą wdzięczność Księstwu Iclunościom i 
oświeconej ich generacyi zalecał. Nadworna 
kapclla przegrała Ve!ii C rea lo r ,  a po ślubie 
ruszono na powrót do zamku w tejże samej 
kalwakacie, s tą jedynie odmianą że zaślubieni 
jechali w paradnej książęcćj karćcie , zewnątrz 
blachami srćbrnemi i herbami złotemi a we­
w nątrz axamitem karmazynowym z galonami 
adornowanćj. Do obiadu zasadzono nowożeń­
ców na pierwszym miejscu obok siebie, Książe 
Pan wmiósł najpićrwszy toast za drowie i szczę­
śliwie sukcessa wdernycb sług swroich, a po 
skończonym stole wprowadził Pannę młodą 
do sali balowdj i taniec polski z nią przelań- 
cowawszy oddał do rąk mężowskich. Umilkła 
kapella , j a  wystąpiłem naprzód i dziękczynną 
wypaliłem oracyą. Gdym skończył perorowrać, 
Pan  młody z żoną rospoezął tańce, a ok&ło 
północy znikła Panna młoda skoła damskiego 
i zaprowadzona była przez Panią Ł ow czynę ,  
do oficyn, gdzie osobne dla nowego małżeń­
stwa przeznaczono komnaty. W g o d z in ę  pó­
źniej zakończyła się ochota, mężczyźni po-
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N
przędzeni kapellą prowadzili P ana  młodego 
do oblubienicy. W  pierwszym pokoju ustawio­
ne były słodkie przekąski s korowaju cukro­
wego , konfitur i rozlicznych bakalii składające 
się. Damy zamężne otoczyły łako tk i , a męż­
czyźni kieliszkami życzenia połączonej parze 
przesyłali. Omijam rozliczne ceremonije dnia 
następnego, ale hojności Książąt Ichmościów 
zamilczać trudno. Piękne łóżko adamaszku czer­
wonego z galonami i koło niego obicie szpalero­
w e jedwabiami utkane , gotowalnia srćbrna , 
naczynia kawiane takież ,* kanak i zausznice 
s klejnotów, garderoba dostatnia i kosztowna 9 
nukoniec mnóstwo ocbędoslwa kobiecego, skła­
dało wyprawę Pani Oboźnćj 5 a na posag 8 , 0 0 0  
złotych ze szkatuły Pańskiej wyliczono. INie- 
m  u i ej hojnie obdarzony był i m ałżonek : do­
sta ł zastawą porządny folwark chat 1 0  osady, 
W summie podarowanej 2 0 , 0 0 0  złotych i po- 
sessyą jego dożywotoią , karćtę s piękną fur­
m anką cz le rokonną , wierzchowca arabczyka 
bogatym  okrytego rz ęd em , i rozliczny sprzęt 
męski godny książęcego skarbu. W  rok po­
tem opuścili dwór Pański Oboźniowslwo i na 
własną przenieśli się dzierżawę. Pan  Koniuszy 
postąpił na funkcyą M arszałka, a ja  objąłem 
po nim stajenne ofbe.a. T u  już  i wygody i 
pensya podwyższyła się j brałem 2 ,0 0 0  zło­
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tych rocznej graliOkaryi, 6 koni na obrokach 
skarbowych i s traw ne na trzech służących. 
T u  panuleńku na fen raz staniemy, zdam W a ć -  
panu poźnićj sprawę o ważniejszych faktach 
przez czas pobytu mego we dw orze ,  bo o 
sobie niemam co mówić: ominę nawet oże­
nienie moje we d w orze ,  jako wielce podobne 
do wesela Pana M arszałka , wyjąwszy tylko 
zastawną dzierżaw ę, bo to po śmierci starego 
Pana wychodzić zaczęło z m ody .»

T u powstał z miejsca Pan W o js k i ;  wyszli­
śmy z og ro d u , gorącość dnia znacznie się zmnićj- 
szyła i dozwalała przechadzki. — «Ju tro  dzićń 
postny (rzek ł g o sp o d a rz ) ,  pójdźmy zabawić 
się połowem r y b . » —  Zbliżyliśmy się na brzćg 
stawu , zarzucono sićć i znaczną ilość pięknych 
ryb wyciągnięto , s tych jedne przeznaczono 
na kuchnią, inne przesadzono do kanałów.—  
» Staw ten (rzek ł Pan W o j s k i ) ,  jeszcze za 
ojca mojego wykopany, młyn za ś ,  kanały i 
te  g a je ,  które je  o taczają,  to juz  gospodar­
stwa mojego praca. Miło w starości użyć przy- 
sposohionćj za młodu wygody. Corocznie mia­
łem tygodni kilka wolnych od obowiązków 
dworskiej służby, te przepędzałem w d o m u , 
czyniąc potrzebne rozrządzenia: wykonywał je 
ten sam Barszczewski, który i dziś jest u  
mnie. Znajomość nasza razem z nami się za-
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częła. Ojciec jego l»ył u mojego ekonomem 
a syn pokojnweem przy paniczach 5 wspólnik 
lat dziecinnych, wierny sługa i przyjaciel w doj­
rzałym wieku , teraz na starość równie s pa­
nem stary, pomaga jeszcze gospodarstwa i pa- 
cićrzy. Patrzno W a ć p a n , słońce za górą a 
on juz spola rusza na godzinki, a więc i nam 
pójść w y p a d a .# —  Godzinki, a po nich wie­
czerza zwyczajną poszły koleją, potem usie­
dliśmy na ganku i Pan W ojski wrócił się do 
rozmowy.

• Nieraz w ciepły wieczór siedzącemu w tćm 
m iejscu, stawił się w umyśle obraz dawnego 
Pana m ojego, Księcia Michała Radziwiłła H e ­
tmana W ielkiego Litewskiego i W ojew ody  
W ileńskiego. Najmilsza była jego rozrywka 
w  piękny czas wiosenny, opuściwszy wspania­
łości książęce i zamek Nieświćzski, przenieść 
się na parę Niedziel lub więcćj do roskosznych 
gajów’ Albańskich 5 tam mieszkał w niewielkim 

/ wiejskim domku i wdeczorem na ganku po­
dobnej s truk tury  usiadłszy, przysłuchiwał się 
melodyi słowików, lub cichym paciorkiem wiel­
bił B oga. Zacneż to było panisko, wspaniały 
i hojny, a razem rządny i na próżne wydatki 
oszczędny, łaskawy dla s łu g ,  wylany dla przy­
jaciół , ludzki dla wszystkich , złym tylko był 
nieprzystępny i groźny. Szćroka jego hetmań­
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ska w ładza ,  niebyła dla nikogo uciskiem , za­
słaniał owszćm biedniejszych buławą swoją od 
opressyi i gwałtów możnych : byłto re et no- 
minę Pan staro* polski. Niemógł wprawdzie 
tyle zdziałać dla kraju ileby życzył, bo czasy 
niepotemu były, ale kochał go jak cnotliwy 
obyw ate l, nieszczędził w potrzebie fortuny i 
zdrowia; robił tyle ile w jego zostawało mocy. 
Zgon jego niewiele uprzedził śmierć A u g u ­
sta I I I . , Króla Polskiego. Zostawił on dwóch 
synów : spierwszćj żony Wiśniowieckićj Ka­
ro la ,  z drugiej Miecielskiej małoletniego H ie­
ronima. Starszy rychło po śmierci o jca , mia­
nowany W ojew odą W ileó sk im , w połowie jako 
dziedzic, a w drugićj jako opiekun m in o ra , 
zawładał wszystkim. W z ią ł  on z ojca dziedzi­
czną Ordynatów  INieświćżskich cnotę , nieogra­
niczonej miłości dla k ra ju , s przyrodzenia do­
wcip żywy i trafny, ale źle kierowana a ra ­
czej zaniedbana edukacya, pierwsza młodość 
bezczynnie przepędzona, pochlebcy otaczający 
młodego P a n a ,  niedały mu nabydź tej stałości 
W’ charak terze , tćj szczodrej oszczędności i tćj 
czystości obyczajów, jakie ojciec posiadał: u- 
stawne bale i  festyny, te a tra ,  balety i rozli­
czne nadworne ciągłe ig rzyska , rozwolniły 
potrzebną w lak ludnym dworze karność, po- 
kaziły zaprowadzony porządek i wprowadziły

10*
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m arno traw stw o , które połączone zinnćmi stra­
tam i,  pochyliły znacznie jego fortunę: b o t a  
tak ogrom ną była i ż pokolenie jedno bezładne 
uszczerbić ją ty lko , lecz niezrujnować mogło. 
Sądź W aćp an  jakie to być musiały do b ra ,  
kiedy Książę K arol,  przeszło 5 0 0 , 0 0 0  dusz 
W dobrach swoich liczył!!»

«Przebyłem lat 4  na tym burzliwym i bez­
ładnym dworze i nakoniec przeniosłem się z i o ­
ną do własnćj szlacheckićj zagrody, wynosząc 
tylko z sobą szacunek dla pańskiego d om u, bo 
korzystać s hojności jego nie zdało mi s ię ,  
miarkując ze mnićj nierównie bym dostał niżeli 
Jiźykufle, pochlebcy i im podobni darmozjady.*

• Ostatnie lala funkcyi mojćj koniuszowskićj 
odznaczone były dwiema znamienitćmi festy­
nami u dworu naszego, obie kaducznćj zadały 
mi pracy. P ić rw sząb y ł  wjazd na W ojew ództw o 
W ileń sk ie j  na tę paradę ruszył dwór cały i 
wojsko Radziwiłłowskie. Nie śmićj się panu­
leńku ze używam tak szumnego tytułu j bo 
książęta mieli dwa tysiące jezdnych i sześć 
tysięcy p iecho ty .—  W ja z d  do W i ln a  zaczął 
się rano o godzinie 8 mćj a skończył się o 6 tćj 
wieczorem. Ruszył za trębaczami przodem pułk 
ułański stysiąea łudzi złożony, potem masze­
rowała piechota, za nią drugi kawaleryjski 
re g im e n t,  a za nim Książę Jegomość na ko­
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niu bogato p rzybranym , otoczony urzędnikami 
i szlachtą lego W ojew ództw a. Tandem na­
stępowały pojazdy. Kareta paradna srćbrną 
zw ana ,  (k tórą  powyżej opisałem ), do niój 
zaprzężony cug ośm koni białych, grzywy i 
ogony ponsowo m alow ane, w szorach jedw a­
bnych niebieskich ze sztukami srebrnćm i, czuby 
i trzęsidła tejże barwy i s tegóż kruścu; ota­
czało ją  dwunastu  hajduków sążnistyeh na wiel­
kich hiszpańskich koniach w harw ie  Książęcej. 
Dalój dwadzieścia cztóry karety sześciokonne, 
szor pozłocisty, za każdą po dwóch pajuków 
tejże liheryi w wysokich niedźwiedzich kołpa­
kach. Za tćmi kolasy, półkrytki i w końcu wozy 
kredensowe, garderobne i kuchenne sprzybo­
czną strażą na koniach. Słowem sto cugów 
czyli sześćset zaprzężnych k o n i , na ten wjazd 
w ystąpiło , pod moim ordynansem , bo tak a ,  
liczba składała zwykle (oprócz wierzchowców) 
stajnię książęcą. P raw da że wczasy zwyczajne 
tylko 2 5  cugów stało na obrokach w Nieświeżu, 
a reszta pod dozorem podkoniuszych pasła się 
w  dobrach ukraińskich i co kwartał po kolei 
się zmieniała. Ale w ważniejszych okoliczno­
ściach cały komplet był na miejscu i tego u- 
chybić pod grzechem niegodziło się. Co się 
to działo panuleńku w W iln ie  przez cały ty­
dzień : tego i w Kanie Galilejskiej podobno nie*
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było. Stoły dla szlachty otwarte po wszystkich 
Kadziwilłowskich pałacach ( a  było ich pięć 
oprócz kamienic). Po  rynkach woły pieczone, 
w ó d k a ,  piwo i miód kufami dla pospólstwa; 
fe je rw erk i, ilłuminacye, maszkarady, korne* 
d y an c i , k u g la rze , łamigrzbiety, wszystko je ­
dno po drugićm s p s a m i ,  końm i, małpami 
sznurem następowało; wszystko karm iła ,  poi­
ł a ,  odziewała i płaciła szkatuła pańska. A j e ­
dnak starczyło , prawda źe długi i zastawy 
jak grzyhy rosły, ale nic dziedzicznie nieprze- 
dano. Na najmniejszą o tern wzmiankę obu­
rzał się Książę W ojew oda  i zniesmskiem od­
powiadał—  Panie kochanku) Radziwiłłowie ro ­
zdawali fortuny, ale żaden nieprzedaw ał.»

• Niedługo potóm wczesna śmierć zebrała 
Księcia H ieron im a , zostawił on syna Domi­
nika w pieluszkach. Książę W o jew oda  połą­
czył pogrzeb brata s pogrzebem ś. p. ojca i 
macochy swojej do którego przez lat kilka 
czyniły się przygotowania: axainit karmazy­
now y, którym cały Hościół i katafalk były o- 
k ry te ,  galony, bogaty książęcy pa ludam ent, 
jako tćż rozliczne hafty sprowadzono s F ra n -  
cyi. Zjazd duchownych i świeckich gości na­
pełniał wszystkie domy miastowe w Nieświeżu. 
Kwatery, obroki i wszelkie wrygody były sum ­
ptem Książęcym. Sto pojazdów cztćrokonnych
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ciągłe było w zaprzęgu rozwożąc gości s kwa­
tery do kościoła, s kościoła do zam ku, a wie­
czorem na powrót. Dwór cały i liberya w ża­
łobie; słowem te wszystkie luguhra przeszło 
miliona złotych oprócz wiktuałów kosztowały. 
Byłto już Panuleńku ostatni rycerski staro­
polski pogrzeb, stalą okryci ryeerze kruszyli 
jeszcze na nim kopije o kamień grobowy. Książe 
W o j ewoda był mocno rozczulony i ze łzami 
mówił do otaczających siebie—  « Panie kochanku, 
ja grzebię przodków moich po radziwiłłowsku , 
ale mnie nikt podobno i po chudopaćholsku 
niepoehow a.»

* Rer/uiescat in pace; zgadł jak prorok. U m arł 
on w W arszaw ie  około roku 1788. Uczcił go 
wprawdzie kraj wspaniałymi exekwiami w sto­
licy, ale ciało jego dotąd niepogrzebione leży 
w kościółku pustym S. Michała za Nieświćżem , 
Sic transit gloria rnundi. »

T u  Pan W ojsk i powstał i zwolna pnsfę- 
powaliśmy dziedzińcem ku bramie: płynęły łzy 
po sędziwych policzkach j e g o ; chwil kilka 
trwało milczenie; nakoniec półgłosem odmó­
wiwszy psalm dc profundis, zdawał się być 
spokojniejszym i rozmowę tak dalej prowadził.

« Cóż mam mówić W aćpanu o pobycie dw u­
krotnym Księcia za g ran icą ,  o stratach tam 
poniesionych , o kuratoryi i zniszczeniu dóbr
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jegfo podczas Konfederaoyi Barskićj ! W  osta­
tku przyrzekłem tylko W aćpanu  dać lekki a- 
brys domowych spraw starożytnego domu ksią­
żęcego. »

« W iadom o dobrze że Książę Karol przy 
elekcyi Króla Stanisława Poniatowskiego nie- 
był jego p a r ty i , wszakże na Sejmie po kon- 
federacyi Barskićj złożonym Król pragnął szczć- 
rze z nim się pogodzić. Zdaw'ało się że i Książę 
życzył teg o ,  bo nie schodziło na powićrzcho- 
wnych a t tencyach , ale co się w sercu działo 
następna dyktoryjka da poznać. Książę nielylko 
niebył wykwintnym w ubraniu , lecz nawet 
zaniedbany i nieocbędożny. Zupan materyalny 
biały, zatabaczony i poplamiony, kontusz m un­
durow y W ojew ództw a Wileńskiego w^ytarty, 
to była jego suknia paradna. Tak często je ­
ździł do Króla i niesłychane prawił am baje ,  
8 których śmiać się należało chcąc przypodobać 
się jem u. Razu jednego Król Jegomość wi­
dząc go W'dobrym humorze rz e k ł : «Mój Książę ! 
ciebie naród cały poważa i kocha, lecz należy i 
powićrzchownością się podobać, dla tego ra ­
dziłbym abyś dbał więcej o twój ubiór:  su- 
knie twoje tak są zużyte że niepokazują kim 
jesteś !» —  « Panie kochanku, Najjaśnićjszy P a ­
nie (odpowiedział K siążę), ten m u n d u r ,  pa- 

- nie kochanku, już trzynasty s kolei Radziwiłł
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W ojew oda W ileński n o s i , to niedziw ze się 
podszarzał . » W k ró lee  Król przyrzekł mu być 
osobiście w Nieświeżu , co leż i spełnił w roku 
1782 . Potrzeba koniecznie opisać lobie panu- 
leńku tę nielada gościnę , ale dziś już spó­
źniona pora $ ju t ro  jeżeli B óg pozwoli uiszczę 
się stego.»

D otrzymał słowa P an  W ojsk i i nazajutrz 
przed obiadem tak mówił: «Pragną ł Książę Ka­
rol szczególniejszą w ystawą i przepychem o- 
kazać Królowi zamożność starożytnego domu 
swego. O tworzono odwieczne skarbce książęce, 
przechowane dotąd szczęśliwie w pośród  tylu 
burz  krajowych. Kredensa sczćrozłote, stoły, 
zasłony do kominków i dalsze meble w apar­
tamentach dla Króla przeznaczonych s czystego 
srćbra lane ,  przepyszne gobelinowe obicia ró­
wnające się najdoskonalszym obrazom , jedw a­
bne tureckie zapony złotemi przetykane kwia­
tami $ słowem bisurmański że tak powićm luxus, 
napełniał sale i komnaty zamkowe. Dalsze 
skarbcowe raritesa ułożone w sześciu gromnycb 
izbach. T u  buławy hetmańskie, ówdzie Ksią­
żęce mitry zatknięte na znamionach pokona* 
nych nieprzyjaciół. T am  ze złota lane świę­
tych apostołów posąg i, w drogich oprawacb 
błogosławionych męczenników relikwie, tam  
szafy za szkłem napełnione k lejnotami, perłami
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i innemi pretiosami. Indziej arsćnał staroży­
tnej broni różnych narodów i wieków syme­
trycznie ado rn ó w an y ; dalćj osobliwości zamor­
skie, Egiptskie mirmije, Chińskie lalki, J a ­
pońskie poreellany i B óg wid jakie galanterye $ 
słowem Mospanie niemoja to pamięć i nauka 
opisać wszystko zdolne, i chybahy uczone 
collegia wydemonstrować potrafiły. Dopićroż 
jakie przygotowania na przyjęcie P a n a ! Cała 
szlachta W ojew ództw a Wileńskiego na te gody 
wezwaną b y ła ,  i z innych W ojew ództw  L i­
tewskich pobliższe zaproszono powiały. W o j ­
sku całemu i dworowi nowe sprawiono m un­
dury i barw ę: kapelle włoskićmi pomnożone 
metrami. Suszyli łby retorowie i poeci nad 
‘m ow am i, inskripcyami i inwencyami. Nieza- 
pomniano i o łowach : Ale słuchaj tylko W a ć ­
pan jak je  przyrządzono. Był w Albie piękny 
i  obszerny zwierzyniec zakodowany tylko da- 
nielkam i, a tu trzeba rozlicznego zw ie rza : 
z za Słucka więc w pobrzeżnych Polesia pu­
szczach zapędzały je  obławy w przygotowane 
zasieki, od tych rosciągały się przez mil kil­
kanaście aż do zwierzyńca wąskie ulice, usta­
wione s sićciowych wysokich parkanów i gęsto 
zo b u s lro n  osadzone ludźm i, przymuszony 
zwićrz dziki wstępować w nie musiał. Niedźwie­
dziej łos ie ,  odynce a nawet mniejsza zwierzyna
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szła w tę zagrodę jak bydło do obory, s każdej 
strony ciśnięto je i gnano. W  zwierzyńcu zbu­
dowano wspaniałą altanę dla Króla i znamie­
nitszych gości. Udało się wszystko i Najja­
śniejszy łowiec zastrzelił własną ręką srogiego 
niedźwiedzia. Miałem i ja zaszczyt odebrać 
list książęcy, abym jako dawny sługa i przy­
jaciel pańskiego dworu stawił się do Nieświćża j 
zabrawszy więc z sobą synowca i s iostrzana, 
(bo  syn jeszcze był w szkołach),  opatrzywszy 
się jak  m o żn a , ruszyliśmy saskim w ozem , a 
masztalerze prowadzili dla każdego z nas wierz­
chowca pięknym rządzikiem okrytego. Co się 
to za tłum zeb ra ł ,  wyrazić trudno! liczono 
do dwóch tysięcy zamożnićjszćj szlachty i u- 
rzędników ; wszakże powiały Osztniailski i 
Nowogrodzki najgromadniej wystąpiły. Dodaj 
W aćp an  do tego damy, także w licznej fre- 
kweneyi zgrom adzone: dodaj za każdym szla­
chcicem masztalćrza lub pacholika na koniu , 
nakoniec, policz dwór książęcy i w ojsko , a 
łatwo zgadniesz iż to wszystko w Nieświeżu 
pomieścić się nićmogło. Staliśmy więc na po­
lach pod namiotami i zdawało się że cały na­
ród nie na przyjęcie Regnanta sw eg o , lecz 
się zgromadził na obranie nowego P ana. Ale 
co dziwnićjsza obroki dla koni i strawne dla 
ludzi loznych dostarczał wszystkim prowent
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książęey. Gdy Król Jegomość in assistentia 
Parła Chreptowicza Podkanclerzego Litewskie­
go i Księdza Naruszew ie/a  Biskupa Łuckiego 
podróżujący, o milę od Nieświćża p rzyby ł ,  
spotkał go gospodarz w tak licznej stanu ry ­
cerskiego komitywie. Jeśli kiedy Pan Najja- 
śnićjszy obwiniał Księcia K aro la , o niedbałość 
S tro ju , to słuszniej teraz nad przepychem dzi­
wić mu się należało. Pod nim koń arabski 
przeżuwał złote wędzidło i takież deptał pod­
kow y , rząd cały złoty klejnotami był osypany. 
P ra w d a  był i tą razą Książę w mundurze W i ­
leńsk im , ale guzy brylantowe przy żupanie , 
szp inka, karabella, szlifa utrzymująca wstęgę 
orderu i pióro na kołpaku również kosztownć- 
mi dziane kamieniami, taxowane były przez 
znawców przeszło 8 0 , 0 0 0  ez. z. Taką pa­
radą otoczony Serenissimus zbliżał się do mia­
sta. Piechota Książęca stała po obu stronach 
d ro g i ,  a jazda wolnym marszem ruchome for­
mowała Unije. Kalwakatorowie herbami Ksią- 
zęcemi ozdobieni zaczynali i kończyli ten po­
chód. N a ścianach zamkowych powićwał pro­
porzec również z godłem ich świelnćj paren- 
le l i , a z wałów nieustanna strzćlba harmatna 
i odgłos dzwonów kościelnych obwieszczały 
okolicom Nieświeża przybycie Najjaśniejszego 
koronata. Zatrzym&ł się on przed farą i przy- 
jąwszy świeconą wodę z rąk proboszcza Księ-
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(Iza Kalemhrinka E x -  jezuity, siąpił w  progi 
św iątyn i,  a prowadzony przez gospodarza za* 
ją ł  plac godny siebie na majestacie iimyśiuie 
wystawionym. Tron  otaczało sześciu rycerzy 
olbrzymiego w zro s tu ,  znóg  do głowy odzia­
nych w stalowe zbroje. Po krótkićj modlitwie 
Króla , Ksiądz Kamhernik przemówił dziwnie 
pięknie do Najjaśniejszego Pana. O! Mospanie, 
byłto sławny re to r ,  dotąd pamiętam początek 
tego pow itania ,  słuchaj W a ć p a n ! — «Nieza- 
dziwia to Książęcego domu Miłościwy Pan ie! 
ie  Królowie Polscy bywają wNieświćżu. Był 
tu Zygm unt A ugust ostatni krwi Jagiellońskićj 
potom ek, bo się starał o Barbarę Radziwił­
łównę. Był tu Michał Koryhul W iszuiow iccki, 
bo bliską krwią łączył się z Radziwiłłami. Był 
tu pogromca wschodu niezwyciężony Jan  So­
bieski , bo się z Radziwiłłówny urodził. Ale 
że W asza  Królewska Mość ze szczególnćj do­
broci i względów pańskich raczyłeś przybydf 
do tćj starożylnćj Książąt Ichmościów stolicy, 
to Radziwiłłowie za zaszczyt sobie przyznają 
i życzliwość Pańską wysoko cenić umieją* —  
Perorow ał dalćj stosowną do materyi eloquen- 
c ią ,  ale ten początek w art był pozostać w pa­
mięci. Bawił Król Jegomość pięć dni w N ie ­
świćżu : co tylko przepych mógł wynalćść a 
inweneya dostarczyć, na niczćm tam i do za­
baw  i do wygody niezbywało. Ale te rzeczy
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zwyczajniejsze niezasługują na szczegółowe o- 
pisanie. •

Po  obiedzie pożegnałem sczufośeią i pra- 
wdziwóm uczczeniem zacnego w eterana , przy­
rzekłszy ile okoliczności pozwolą często go od­
wiedzać.

J. C.

— m > 0 & 4 —

IBillLILillDila 
J A K I C H  W I E L E .

W i e c z o r e m  w  n i e d z i e l ę ,

Przy  wiejskim kościele,
Dziad stoi i bije we dzwony j 

Młodzieniec nieznany,
I pyłem odziany,

Nadchodzi i słucha zdziwiony.

1 pyta nicśmiele:
„M ój dziadku! wtem siełe 

„K tóż ziemskie opuścił mieszkanie? 66 

,, Smutne to są sprawy }
„Jcźe l iś  ciekawy,

, , Posłuchaj, opowiem mój panie.

, , P rzed kilku latami,
„ Ż y ł  we wsi tej z nami,

„Kmieć skmiecia zamożny, poczciwy} 
„ N i  soli, ni chleba,
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„Niebyło tam trzeba,
„ B y ł  czczony, kochany, śżczę&liwy.

„ I  było ich troje;
„ O n  z zoną w e dw oje,

„ A  synek jedynak był trzeci;
„W esoły , rumiany,
„Przysto jn ie  odziany,

, , Zwyczajnie, jak bywa syn kmieci.

„ R a z  ojciec z wieczora 
, , Powraca ze dwora,

„ I  wzdycha i mówi do źóny:
„M ój B oże! mój B oże!
„ j a k  też to przy dworze,

„ S ta n  kmiotka m aluczki, Wzgardzony.

„Prostaczek w tym tłumie,
, , Gdzie każdy cóś um ie,

„ N ie  znaczy ni pracą, ni wiekiem;
„ I  nam B óg dał dziecię,
„Czemużby też przecie 

„ I  ono niebyło człowiekiem.

„Przedajm y dwa woły,
,, Niech idzie do szkoły,

,, A  kto w i e , co się i z nim stanie; 
„M oże się przy dworze 
„U m ieśc i,  a m o że . . . .

„ A  może i — księdzem zostanie.u

„ J a k  rzekli,  zrohili,
„L ecz  grubo zbłądzili,

„ B o  szczęście i wkmiecym jest stanie.
i r
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„D obra jest nauka,
„ A le  kto je j  szuka 

„ N ie  spychy— wszak prawda mój panie!

„ C o  rok więc na szkoły 
„Z ojcow skie j  stodoły 

„ S z ło  zboże, zabory dobytek;
„ S y n  wzrastał w  rozumie,
„ L e c z  sato i w  dumie,

„ N a  smutny rodzicom pożytek,

„ I  przeszło łat w iele,
„ A  nikt go w tem  siele 

„ N ie  widział, w  zagrodzie rodzica5 
„ A  s cicha mówiono,
„ Z e  wmieście tam pono 

„W aszmości udaje szlacheica.

„ Ż e  w  głowie ma państwo,
„ N ie  święte kapłaństwo:

„ Ż e  ojca wstydzi się w  sukmanie;
„ A  B óg się tym brzydzi,
„K to  ojca się wstydzi;

„N ieprawda? cóż wam to mój panie?

Tym czasem oknami 
„ J a k  mówią i drzwiami,

„B ieda  się do niskiej pcha strzechy; 
„U cieka  dostatek,
„P rzy ras ta  zaś łatek,

„ A  znikąd pomocy, pociechy.

„S tarcow i i niwa 
„W m łodości życzliwa,

„Kąkole wydaje i głogi;
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„W ięc  nieraz w  potrzebie,
„ N a  syna, na siebie 

„Z ap łakał,  ów człowiek ubogi.

„ A ż  pracą znużony,
„ A ż  troską strawiony,

„ R a z  upadł przy pługu na lanie;
„ I  zasnął na wieki,
„ A  nikt mu powieki 

„N iezam knął: płaczecie mój paniet

„ O !  powieść nie cała,
„W szak  matka została,

„ A  matka biedniejsza na świecie; 
„B iada jes t  każdemu,
„Człowieku samemu,

„ L e c z  stokroć samotnej kobiecie.

„W ięc  pismem kazała,
„ Z e  łzami błagała:

„M ój synu! rzuć świetne marzenie; 
„Uczcij mą siwiznę,
„ W e ż  ojców puściznę;

„ A  znajdziesz spokojność i m ienie.M

„ B a — panie kochany!
„G roch  rzucaj na ściany;

„ T r z a  było z rodzinnej wyjść ziemi; 
„ I  rękę przy drodze 
„Wyciągnąć niebodze,

„G dzieś  zdała pomiędzy obcemi.

„ A ż  dzisiaj j ą  rano,
„  Nieżywą zdybano,

„ W  swej lubej zagrodzie przy ścianie j
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„ P rz e z  litość w  tej cliwili ;
„ J e j  my to dzwonili5 

„C o  wam je^t, dla B o g a ! mój panie ? u

A  młodzian nieznany,
W zrok  toczył zbłąkany,

I  krzyczał zoschłemi powieki:
, ;Jam  jes t  ten zabójca 
„ I  matki i ojca 

„ I  szczęścia mojego—ma wieki.

„  Roiłem, marzyłem,
, , Czcze mary goniłem,

„W ia tr  .rozwiał sny złota przedemną; 
„D z iś  zdrowy, zbudzony 
,, Przychodzę w te strony,

Miej litpśę, miej litość nademną.

„ O !  dzisiaj, w tem  sicie,
„ J a  clilćb mój w popicie , 

„Zw alany , łzy nićmi obmyję^ ;
„ I  jeść go zasiędę,
„ I  szemrać niebędę,

„Lecz; rzeknij: wstań, matka twa żyje!
4- 1 - '

I  upadł na ziemi,
I  łzami krwawemi,

Zalał się, w  okropnym był stanic; 
Dziad oczy skrył w dłonie,
A  idąc, na.strońic 

Rzekł s ciclia: „nierychło mój panie !*e
J. N.  J.
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SZTUKA
D Ą S A N I A  SIĘ .

( s  H U M O R Y S T Y .  )

Niech się gniewa, zżyma, k łóci,
 ̂Niech jak wicher domem wstrząsa,; 
Niech go wreście i przewróci,
Ale niechże się nie dąsa!

A .nGlir najszczęśliwszy, kiedy ma jakie nie­
szczęście; Rossyanin wtedy tylko jest w dom u, 
kiedy jest w podróży; Niemiec im więcej p i je ,  
tein większego doznaje pragnienia; Francuz 
ucząc się wszystkiego, wiele wie z w ierzchu , 
a nic s fundam entu; kobieta —  należąc do na­
rodu oddzielnego, do n a ro d u ,  który li na to 
stworzony, aby nieustannie gaduł,  n i g d y  
w i ę c ó j  s i ę  n i e  n a g a d a ,  j a k  w t ‘e d y ,  
k i e d y  n i c  n i e  g a d a .

W  arsenale wojny domowej, w tćj to zbro­
jowni małżeńskiego pożycia , jest nieprzeliczona 
moc broni zaczepnej i odpornej ! Są lam spizy, 
szpady, dzidy, są tam jednorurne i dw ururne 
samopały, są tam rozmaite zadraśnięcia i ska­
leczenia narzędz ia , a przecież, zacząwszy od 
sztyletów aż do armat dwudziesto- cztóro - fun­
towych , to jest': zacząwszy od słów ostrych
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a ż d o  ł e z  i m d ł o ś c i ,  żadnćj Iironi nidma 
cięższego wagoniinru , żadnej broni zgubniej- 
s z ć j , j a k : d ą s a n i e  s i ę !

P łakać ,  szczypać lub piękną nóżką bić o 
z iem ię, jestlo  broń lekka i tylko do podjazdu 
używana. P ryskad , zrzędzić, krzyczćć, jes t­
lo broń oblężnicza, ale jeszcze lekkiego wa- 
gom iaru. Spazmy, m dłości, m ig ren a , sąto 
już  tarany, śmigownice, moździerze, ale d ą- 
s a  n i e  s i ę ,  o ,  jestto broń najokropniejsza! 
Nie jestlo wzięcie twierdzy szturm em , nie jestto 
coup de main, ale jestlo  w y  m o r z e n i e  n i e -  
p r z y j a c i e l a  g ł o d e m !

Mamy parapety zasłaniające od kul dzia­
łowych , mamy tarcze i zbroje zasłaniające od 
cięcia, mamy k waran tany od żółtej gorączki, 
m amy zabezpieczenie od ognia i wody, mamy 
konduktory na grad i pioruny, mamy dćszczo- 
chrony , słońcochrony, światłochrony $ ale nid 
m am y ani parapetów, ani ta rcz ,  ani kondu­
k torów , ani zabespieczeń o d  d ą s a n i a  s i ę ,  
n i d  m a m y  d ą s  o c h  r u n ó w !

Dąsająca się kohidta jestto niejako jak da­
chow a ry n n a ,  która nieustannie kapie, a choć­
byś był najtwardszym granitem cierpliwości, 
s czasem zostaniesz wydrążonym i wskroś prze- 
k ap an y m !

Każda kobićta smuci się inaczćj, każda 
kobidta śmieje się inaczej, każda kłóci się ina-

http://rcin.org.pl



UMYSŁOWYCH ROZRYWEK. 1 5 1

czćj, każda kobieta pochlebia i mówi inaczćj, 
lecz wszystkie kobićty w ogólności na jeden 
tylko dąsają się sposób! Dąsanie się jeslto dia 
nich język powszechny; od świetnego tronu 
aż do lichćj ch a tk i ,  od Paryżanki aż do Kam- 
czadałki, każda nim doskonale mówi. W  tćj 
gramatyce niema wyjątków.

Jeżeli się żoi\a albo kochanka kłóci, więc 
się kłóci jeszcze po chrześcijańsku, tylko łi  
z m ę ż e m  albo s k o c h a n k i e m  sw o im ; ale 
kiedy się żona albo kochanka r o z d ą s a ,  już 
się nie dąsa w prost z samym tytko mężem albo 
kochankiem , jej dąsanie rosciąga stę wskos i 
ubocznie na wszystkie żywotne i nieżywotne 
rzeczowniki, jak i na to w ssyslko , co je  ©• 
tacza. Zony i kochanki dąsają się na naszego 
w y ż ła ,  na naszego wierzchowca, na naszę 
fajkę, na nasz szlafrok , a nawet i na naszego 
pradziada i prababkę naszę, chociaż już  da­
wno pom arli! Szkodliwy wpływ dąsania się 
idzie na nas od głów aż do stóp naszych , to 
j e s t ,  idzie od niebotycznej szłufmicy aż do 
niewinnych pantofli!

Zwyczajnie podnosi Tmość o dziewiątej 9 rana 
głowę sp ić rz a ,  a dopiero ojedynastćj przed po­
łudniem wybiera piórze z głowy, ale w uroczysty 
dzień dąsania s ię ,  już  wstaje Imość o siódmej, 
aby się dąsać nie spóźniła! Czasem ledwo ś w i ty 
już popis zaczyna! i j
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Kiedy Imość p iorunuje, to je s t ,  kiedy się 
Imość kłóci, wtedy się i w oczach pokojówki 
ły ska ,  a na kucharce wdali odchładza się pio­
runow y horyzont} ałe kiedy się Imość d ą s a ,  
Wtedy pokojówka pod nosem pom rukiw a, w te­
dy cedzi cóś przez zęby niesłyszalnie, wtedy 
nawet i kucharka odpowiada tylko przez same 
krotły i abrewiatury. W te d y  nawet i mops 
zdaje się zostawać z Imością w magnetycznym 
dąsania się raporcie i w*arczy cóś na pół -z ro ­
zumiałego , jakbyto bez sułlera.

Do gadania mają kobićty tylko sześć mó­
wczych narzędz i: gardło , podniebienie, język , 
zęby, wargi i paluszki, ale do dąsania się} 
o ,  któż je  wyliczy!

Kobićty dąsają się m is te rn ie : dąsają się 
nosem , gdy go w dół spuszczają lub w górę 
podnoszą , a zawsze w różny sposób go krzy­
w iąc ;  łokciem, gdy  się na nim w ten lub ów 
sposób o p rą ;  głowFą ,  gdy nią tu i owdzie 
pokręcą ; nogam i, gdy je w wydeptane pa tynk i, 
a  nie w n o w e , malutkie trzewiki w łożą; wło­
s a m i ,  gdy ich nie utrefią; kobićty dąsają się 
przez tysiączne syp tom ata : bądźto przez po­
rządek lub nieporządek w d o mu ,  bądź przez 
zostawienie pyłku na meblach lub przez zdmu­
chnięcie go zonychże!

Krzyk i kłótnia przecież kiedyś przesilą się 
i  mają koniec; najmocniejsze płuca przecież
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się kiedyś zm ordują , a najspraw niejsze  usla 
u s ianą ; ale niestety, d o  d ą s a n i a  s i ę  nie 
trzeba ani u s t ,  ani języka; dąsać się można 
zawsze i nieustannie! Dąsanie się j e s t  t o  m i ­
s t y c z n a  p a n t o m i m a !

Śród największego s w a r u , śród największej 
Sprzeczki, kiedy mąż niespodzianie kichnie, 
przecież żo n a , choćby i mimowolnie, już przez 
samo przyzwyczajenie zawoła: «Na zdrowie! « 
Ale kiedy się żona rozdąsa , niech mężowi od 
kichania i głowa pęknie, żona mu nie powić: 
Na zdrowie.

Zona,, która się z mężem swoim kłóci, cho­
ciaż grzmi i p io runu je , przecież wyjdzie do 
kuchn i ,  przecież zobaczy, jak się też potrawy 
mają i ozy mu do smaku będą; ale żona dą­
sająca s ię ,  zapomina na te najdelikatnićjsze, 
najczulsze związki natury, które ją s kuchnią 
wiążą; w tedy to ro sp rzęg , wtedy ch ao s , nie­
ład żywiołów!' W ted y to  rosół przydymiony, 
[egom i na przesolona, a pieczeń, ta esletyczność, 
usycha , zbywa jćj równie na delikatności, jak 
i na ikliwćin polaniu uczucia!

Kiedy żona krzyczy, to je s t ,  mówiąc este­
tycznie ,  k i e d y  d e k I u m u j e , można sobie 
przecież uszy zatkać i powiedzieć, że się na 
fluksyę ch o ru je ;  można czekać aż się wyex- 
pekloru je ,  z elektryczności w y trzeb i , ale jak-
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ze sobie zaradzić ,  kiedy się rozdąsa! Cóź tu 
pomoże usz zatkanie! Któż sobie uszy zatyka, 
kiedy mu parno i gorąco! Krzyczącą zonę, 
jeżeli nie można p r z e k o n a ć ,  przecież ją  
p r z e k r z y c z ć ć  m ożna, ale któż zdoła r o z -  
d ą s a n ą  p r z e d ą s a ć !  Dąsanie jestto ś w i a- 
t ł o c i e ń ,  do nieprześwietlenia, pryzma barw  
nieodgadnionych !

Jeżeli żona wrzeszczy i hałasuje , człowiek 
ma przecież tę pociechę, że się przezto po­
wietrze rz eźw i, wzrusza i czyści, że przecież 
sąsiedzi, którzy nieustający krzyk len i wrzawę 
s łyszą , jakowąś litość, jakowąś k o m i ze  r a ­
c y  ę nad nami m ają j  ale kiedy się żona tylko 
dąsa ,  wtedy sąsiedzi błogosławią tę d o b rą ,  
tę c ich ą , tę potulną n a tu rę , a błogosławią 
właśnie w tenczas , kiedy m ą ż ,  ta b i e d n a  
natura ,  śród tej zupełnćj ciszy, jak owa na 
morzu n a w a , nieustannie na jednćm miejscu 
kiwa się i d ry g a !  To na miejscu dryganie ,  
jest cóś tak głęboko'* psychologicznego, że je ­
szcze dotąd na to słów nić mamy, a przecież 
jednćm słowem ; dąsanie się jestto .okropność 
s wszystkich okropności najokropniejsza ! D la 

,tego jeszcze raz powiadam, choćby się na mnie 
najpięknićjsze z najpiękniejszych gniewały ;

Niech się gniewa* zzyina, kłóci*
Niech jak wicher domein wstrząsa*
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Niecli go wreście i przewróci,
Ale niechże się nie dąsa !

— m®®<m—

D wa lata temu jak pragnąc przynieść ulgę 
zbolałemu se rcu ,  zwiedzałem roskoszne Mniko- 
wa doliny; bo dobry Bóg i piękna natura są dwa 
niewyczerpane źródła naszej pociechy —  u tru ­
dzony całodziennym błąkaniem, wszedłem w tę 
chatę i przyjęły zostałem z gościennof5cią wła­
ściwą mieszkańcom naszych wiosek. Rodzinę 
której schronieniem ta chata była składało troje 
osób , poważny i rześki s tarzec , nadobny i 
zwinny jego syn i piękna niedawno poślubiona 
tego małżonka. Kiedy me oczy zachwycał tak 
miły w id o k , kiedy me serce porywała ich 
potulność i p ros to ta ,  a widoczne ich szczęście 
pieściło myśli m oje, mógłżem wtenczas przy­
puścić. . . .  oh mogłem bo wszystko możebnem 
na tym świecie, wszystko zmićnnem i w ni­
czem co jes t s tego św ia ta , człowiek trwałego 
szczęścia nie znacbodzi; własnem doświadczę* 
niem nauczony mogłem przypuścić —  wszak i 
ja  byłem szczęśliwy. —  Dziś wchodzę w progi
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tćj cl»aly, lecz cóż widzę tu nikt nie mićszka, 
w iatr skrzypi drzwiami wiszącemi nu jednćj 
zawiasie, z rozburzonego ogniska zaspa g ru ­
zów, ściany opadłe z gliny świdcą dziurami 
a barłok ze zmierzwionej słomy rospostarly 
na środku izby. Cóż to znaczy? zdziwiony 
pytam sam siebie— jeszcze myśl nie przywio­
dła żadnćj odpowiedzi, żadnego nawet domysłu 
gdy uczułem lekkie uderzenie w ramie —  oglą­
dam się —  któż niepojmie mej trwogi jaka 
w tdj chwili wslrząsła mcmi członkami, gdym 
spostrzegł stojący przedemną istny obraz mie­
szkańca grobów. Koloru twarzy jego oznaczyć 
n iem ożna, zielono - żółte tylko okolenia zapa­
dłych i okropnćrn wejrzeniem przerażających 
oezów widoczne były, włosy miał w skupio­
nych kędziorach rosczochrane, a rostwarta 
na piersiach koszula odsłaniała widok szkie­
letu obleczonego skórą —  najwidoczniejszym 
znakiem że to jest cóś ni umarłego ni żyją­
cego było drganie konwulsyjne jego usf śnia­
dych , które zdawały się od by wad walkę schcą- 
cćm się wydobyć głosem sciśnionych boleścią 
jego piersi. Te chwile szamotania były dość 
długie nim posłyszałem głos którego nigdy 
n ie  zapomnę a którym mógł się tylko odezwać 
głodem morzony w ostatnich chwilach swego 
zgonu strasznego. W  głosie tym słyszałem 
same s łow a, lecz nie widm czyli jego obłą­
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kanie połączyć je w myśl nie zdołało, czyli 
moja bojaźń uchwycić usnutej z nich myśli 
nićinogła. W reśeie  zgrzytnął przeraźliwie zę­
bami i wyschłą obnażoną ręką chwyciwszy 
mnie za ramie rzekł zrozumiale: «Kogo szu­
kasz nie znajdziesz , ich śmierć z niemi uciekła 
porwawszy ich w zdobyczy. . . tu teraz rospacz 
mieszka . . . .  lecz cóż pow iedziałem . .  . śmierć 
może to posłyszała i nie p ow róc i . . .  ona mie­
szkania rospaczy unika ho wrić ,  że w’ nićm 
nie wznieci t rw o g i ,  a ją  cieszy trwoga głu­
pich lu d z i ! może je j  ty doniesiesz o tern. . .
może. . ► lecz nie  musisz mi przesiądź
że niepowićsz iż rospacz tu mieszka, albo rzu ­
cę się na ciebie. . . a ta ręka jest jeszcze dość 
silna aby rosćwiertować twoje wnętrzności dla 
zrobienia o tw m ru .. . dusza uleci. . . umarli 
milczą. . . lecz i nie cierpią. . . zrób więc co 
ja chciałem będziesz dawcą mpgo szczęścia, 
połączysz mnie s H anką z mym ojcem , oni 
tam na mnie s tęsknotą c z e k a ją . . .  ich serc 
nieoziębił zimny grób. . . . Ulituj się bo Bóg  
zahaczył o mnie. . . . łatwo wykonasz ja się 
bronić niebędę. . .» Kończąc te słowa rzucił się 
na ziemię. W ted y  ja lękając się jego rospa- 
czy, wybićgam schaty , na progu słyszałem 
jeszcze jego wołanie : J e z u s  ! M a r y a  ! —  Chcia­
łem uciekać, łecz spostrzegłszy niedaleko pod
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lipą stojącą dziewczynę, ośmielouy jćj obe­
cnością, zatrzymałem się. Mój przestrach m u­
siał być nazbyt widocznym bo pierwsze słowa 
wymówione jej miło*brzmiącym głosem były 
t ę : # Nie lękaj się P a n , on nikomu nic nie z ro b i , 
a z resztą ,  ja  mam zupełną władzę nad n im ,  
m e słowa przywracają mu momentalnie ro zu m , 
łecz w moment wpada znowu w obłąkanie u- 
znane przez doktorów za nieuleczone. Co za 
cierpienia tak mocno działały na jego umysł? 
Śmierć o jca ,  śmierć zony z zarodkiem owocu
ich miłości — w’jednej chwili taka s tra ta  «
nie dokończyła m ów ić , łkanie przerwało jćj 
i łzy spłynęły po jej wybladłych lieacb. Nie 
płacz moje dzićcie .. . zacząłem mówić i chcia­
łem jćj m ów ić ,  aby żal swój ofiarowała B ogu, 
poddała się z uległością woli J e g o ,  i nieźało- 
wała jak ci którzy nićmają wiary 5 chciałem 
lecz i mnie łzy przerwały mowę. Co gdy ona 
spostrzeg ła ,  rzek ła :  «widzę źe łitośeiwe po­
siadasz serce ,  a pytanie twoje niebyło pyta­
niem ciekawego ale litościwego, opowićm ci 
cały w ypadek , zapłaczesz Panie razem ze m n ą—  
ulżysz boleści, bo ja  nie wićm dla czego, ale 
tak j e s t ,  że kiedy widzę równie płaczących 
nad  losem nieszczęśliwćj tej rodziny, czuję 
jakąś pociechę. Słuchaj wrięc Panie. W  tćj 
chatce mićszkał stary Jakób ojciec Józefa , albo 
raczćj ojciec całej tćj włości gdyż wszyscy

1 5 8  Z B I E R A C Z
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tyle go czcili i kochali ile własnego ojca. Rady 
jego a bardziej przykładne życie, ukształciły 
serce i umysł młodego Józefa. Szczęśliwą była 
nasza rodzina z niej wybrał m ałżonkę, nią była 
ma starsza siostra H anka. Oddał im ojciec 
cały swój dobytek żył razem z nićmi i był szczę­
śliwy widząc ich szczęście. Tak upłynęło sześć 
miesięcy. W  tym jednego dn ia , powstała bu­
rza , piorun uderzył w tę chatę —  zbiegli się 
sąsiedzi —  o B o ż e ! ojciec i Hanka zabici —  
Józef został przy życiu jeżeli życiem można 
nazwać powolne jego konanie— utracił rozum —* 
życie stało mu się nieznośnym ciężarem —  prosi 
każdego by mu go od eb ra ł .» Gdy tych słów 
d om aw ia , jakby przeczuciem wiedziona idzie 
do chatk i,  slawra na progu —  krzykła i padła.—  
Lecę o widoku straszliwy! Józef leżał na ziemi 
jakby w kłębek zwiniony, jego ręce prawie
wciśnione w szyję  lecz co' robię na co
przestraszać opisem jego zgonu którego okro­
pność stygnące ciało nieszczęśliwego Józefa 
okazało oczom m o im , a który jeszcze teraz 
niekiedy w sen n em  widziadle przedstawia mi 
się i zakłuca spokojność nocnego spoczynku. 
Został mordercą samego siebie lecz s tego co 
m ów ił,  zdaje s ię ,  iż ręoe jego wykonały to 
morderstwo jak  gdyby rękami mćmi były —  
zdaje się i być m oże, bo ileż wypadków dzieje 
się niepojętych, nieodgadnionych !
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Podnoszę biedną dziewczynę, lekkie w est­
chnienie wydobyło się z jej piersi, zoczów 
zamkniętych łzy płynąc zaczęły, i uczułem 
słabe uderzenia serca. «Upamiętaj s ię , on juz  
szczęśliwy! B óg się z l i tow ał, dusza jego w y­
płaciła dług śmiertelności, wróciła zbawiona 
ku swemu Ojcu i PanUj  niech jój da wieczny 
odpoczynek J ezus C hrystus, klóry jest p ra­
wdziwym odpoczynkiem .» W ym ów ione prze- 
zemnie te słowa pociechy chrześcijańskiej, 
wzmocniły duszę nieszczęśliwej, a ona udzie­
liła siły ciału. S ta n ę ła , lecz na widok ciała 
Józefa ,  zakrywa oczy, a zawoławszy głosem 
rospaczy te słowa : « B oże , moźeszźe być tak 
srogi i w samej litości!» padła na moje ręce. 
Lękając się aby przy powtórnem ocudzeniu 
widok Józefa znów podobnym gromem boleści 
nie ugodził słabej dziewicy, unoszę ją  na rę ­
kach moich s tego przybytku najstraszliwszej 
śmierci. Na wołanie moje zbiegła się prawie 
cała ludność wsi i zaczęto ją trzeźwić. A w tym 
przedziera się przez otaczających grobowem 
kwiatem ubielony starzec. « Puście mn i e . . .  
puście mnie. . . o córko czylisz i ty opuszczasz 
nieszczęśliwego ojca. . . któż zamknie powieki 
m oje ,  któż obmyje łzami stygnące ciało m o­
j e   Głos ojca jakby cudownie wraca jej
w m om en t siły i przytomność, rzuca się w jego  
objęcie a płacząc i łkając drźącćmi usty uwia-
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domia go o śmierci Józefa. «Wola laka była 
B oga ,» mówił starzec s tą spokojnośeią jaką 
tylko religija człowiekowi w nieszczęściu udzie­
lić może —  a skończył życie , skończył cićrpie- 
ni a,  chodźmy a klęknąwszy przy zw łokach, 
módlmy się za duszę j e g o ,  oby nie doznała 
co jest strasznego w ciemoościash, okropnego 
W płomieniach, dręczącego w mękach. » Za 
starcem udali się wszyscy do chaty tylko dzie­
wczynę zatrzymałem lękając się o nią. «Do­
brze Panic nie radzisz mi iść, niepójdę, tutaj 
modlić się będę nie za duszę Józefa bo on 
wiele bardzo wiele cićrpiał, więc lam# wska­
zując na niebo , «pewna go czeka n ad g ro d a , 
lecz modlić się będę błagając B oga o męstwo 
i przebaczenie bom Go rospaczą moją obra­
ziła. Błagać Go będę , aby przebaczył sm u­
tkowi serca m eg o ,  którego uchamować w so­
bie n ieumiałam, aby przebaczył łzom m oim , 
niech w nich niebędzie żadnego szemrania na 
sądy Jego niezbadane, żadnego powstania prze­
ciwko woli Jego świętej,  ale owszćm niechaj 
mi się obrócą na przebłaganie B oga, Ojca 
i Pocieszyciela n aszeg o .» Klękła i ja ukląkłem, 
modlitwa nasza była cichą lecz te cichość prze­
rywały dolatujące nas słowa modlitwy odma­
wianej w chacie przez wszystkich. —  Gdy dzie­
wica posłyszała jak mówiono: «Niech śmierć 
na którąśmy palrzali będzie nam pożylecznćm
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przypomnieniem znikomości ziemskiej i zwróci 
nas do pożądania Królestwa Twego ;» rzekła 
do innie: «Pani e ,  powtórz te s łow a#— Oli 
w tćj chwili dziewica t a ,  wydawała mi się 
być aniołem udzielającym mi rady z natchnienia 
B oga —  powtórzyłem te słowa i dozgonnie 
pamięć moja dla mego szczęścia powtarzać mi 
te będzie.

W yśli  wszyscy s chaty, ojciec przystąpił 
do dziewczyny wziął ją  za rękę. W  cichości 
roześli s ię ;  na twarzach starców, malował się 
sm u tek , łzy roniły niewiasty, a dzieci prze­
rażone widokiem t ru p a ,  bojaźliwic zwracały 
oczy po za siehie i cisnęły się w środek po­
między starszyznę.

— oooooooooo—

O R Z E Ł

S T A T E K  P A R O W Y
W A

G E N E W S K I E M  J E Z I O R Z E .
( w y j ą t e k  S PODRÓŻY PRZEZ A .  N . )

S loińce wcałćj okazałości połndnia oświecało 
malowniczy kra jobraz , któremu miasto Vćvay
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i prawie z nim stykające się La J o u z ,  droga 
wzdłuż jeziora do W łoch  wiodąca i mnogie 
zam ki, wieże, zielonym wi nnym krzewem u- 
majone góry i rozfożystemi drzewami ocienio­
ne strum ienie, tyle życia i piękności n ada ją 5 
kiedy u przystani w wyż wzmiankowanego mia­
steczka, pod cieniem lip i kasztanów, szćrokie 
wzdłuż jeziora ulice tworzących, mnóstwo 
wszelkiego stanu i gatunku ludzi, zgromadzać 
się zaczęło. C i , którzy mieli zćgark i, usta­
wicznie je dobywali ; inni paczkami różnćj wiel­
kości , które około nich leżały, wyłącznie zda­
wali się zajęci, dzieci; tu i owdzie biegały, 
wmłając to radośnie , to płaczliwie, kiedyż o 
kiedyż przybędzie m am o, ta to ;  długoż jeszcze 
na niego czekać będziemy? Starannie poubić- 
rane cudzoziemki przechadzały się zwolna 0- 
bok w ytwornych sw'ćj podróży towarzyszów, 
pod cieniem drzew, skwarny upał tłumiących ; 
młode zaś Szw ajcareczki, k ró tko , ale czysto 
ubrane w kapeluszach słom ianych, z dziwa- 
cżnćmi na ich wićrzchu denkam i, i pstremi 
fartuszkam i, rozwdćszały chusty na sznurach , 
poprzeciąganych wdłuż tej publicznćj prze­
chadzki , bo tam im było najdogodnićj bieli­
znę suszyć , a nikt w owym dziwnym kraju , 
niczyjej się w oli oprzeć nić m oże , kiedy nie 
jes t dla ogółu istotnie szkodliwą; wszystkie
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Więc miasta Vevay praczki, na najpięknićj*- 
szym jego spacerze, suszarnią swoją założyły, 
i. nikt  tćj dla spacerujących niedogodności sprze­
ciwie się nie zdoła. Tak więc wśród niecierpli­
wego oczekiwania jednych, krzyku i hałasu in­
n y c h , obawy tych , co po raz pierwszy w tak 
nową dła siebie drogę puścić się m ieli,  i wśród 
miłych w rażeń , które prześliczne kraju poło­
żenie ogólnie na wszystkich czyniło ,  coraz 
się natłok powiększał, a z nim wrzawa i ocze­
kiwanie. Otóż jes t!  już przybyw a! tak zaczęli 
w ołać , najprzód właściciele czółn ,  którzy tćm 
ostrzeżeniem publiczność do kwapienia się za­
chęcać chcieli, a potćm i wszyscy, c i ,  co nad 
brzegiem zgrom adzeni,  z rozmaitych powodów 
statku przybycia wrygłądali.

Bystrolotny przewodnik po L em an ie , ukazał 
się nakoniec, a porąc szybko błękitne nurty 
jez io ra ,  d ługą ,  b iałą , pienistą w stęgą ,  drogę 
swrą nakrćślał. A skoro tylko W’esoło o skały 
i winne góry odbijający się srćbrzysty odgłos 
dzw onka, przystęp jego do miasta oznajm ił,  
m nóstw a czółen i bacikÓw różnej wielkości, 
jak stado wodnych ptaków koło niego krążyć 
zaczęło, które wysiadających na ląd do Vevay 
zabierać, lub udających się na statek przy­
wozić miały. W  kilkunastu minutach wszystko- 
było go tow e, czółna w yładow ane, a paczki^
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Losze i koszyki, wytwornie haftow ane, her­
bam i, lub cyframi ozdobione torby, proste 
koszałki i narzędzia użyteczne lub zbytkowe 
jadła i owoców zapasy, p łaszcze, kosztowne 
szale i najpodlejsze odzienia, wszyslko t o ,  lubo 
razem zmięszane, do czółen popakowano, jak 
najporządniej przy wysiadaniu właścicielom 
oddane zostało. Każdy z nich wstąpiwszy sczół- 
na na sta tek , po kilku wygodnych schodkach, 
znalazł tam dla siebie i swojej własności równie 
dogodne, jak właśeiwe miejsce. Pomimo zna­
cznego na tłoku , tak przy wstępie do s ta tku ,  
jak z niego wylądow aniu, żadnej niewzbudzało 
kłótni w tak mnogiej liczbie osób, stanu ich 
i języka różności. Żwawo i hałaśnie wprawdzie 
wszyslko się tam odbyw ało , ale miło mi jest 
wspomnióć, żem tam nikogo, z najniższego 
nawet rzędu tow arzystw a, grubijańsko się oh- 
chodzącego, albo pijanego dostrzóc niemogła. 
Raz na statku ulokowaną będąc, można po­
wiedzieć, że roskosz , której się doznaje , ła­
twiej czuć i zrozumieć, jak opisać m ożna; 
spróbuję jednak przenieść jeszcze raz na chwilę 
i siebie i czytelnika m ego , w miłe tych czte­
rech zachwycających godzin wspomnienia.

Tak jezioro genew skie ,  jak  cztćry statki 
parow e, nieustannie na nim hrzćg szwajcarski 
okrążające9 morza i morskiej żeglugi m i n i a -
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t u r ą  nazwaćby można. Pierwsze ma równie 
jak m orze, swe burze i eisze, bałwany i ro- 
shukane fa le ,  brzćgi jego równie jak m or­
sk ie ,  urozmaicone widoki przedstawiają. Ale 
o jakże miło pomyślćć sobie, że nigdy błę­
kitu nurlów jego krew ludzka nieskaziła, wody 
jego nie kryją ani chciwości ludzkiej w ydar­
tych skarbów, ani na wytępienie ziemskich 
mieszkańców wymyślonych narzędz i,  ani tćż 
ludożerczych potworów, na każden przypadek 
m ajtka ,  lub okrętowego przechodnia czyhają­
cych. Burze L em an u ,  z burzami młodości po­
równać się dają ,  miotają statkiem gw ałtow nie , 
coraz ciszej go potem kołysząc, a słońce m i­
łym blaskiem , wietrzyk łagodnćm tchnieniem , 
wnet nagromadzone nad nim rozwiewają chm u­
ry. Doświadczyłam lej zmićnnćj pory, usiadł­
szy na długićj ław ie ,  która całą powićrzchnią 
statku wdłuż rozdzielaj wiatr igrał żwawo 
s p łó tnem , nakształt namiotu nad naszćmi g ło­
wami rosp ię tćm , ale za chw ilę , ciszej i ciszej 
wiać zaczął, a wnet tylko bystre warczenie 
kół parowej machiny i szmer wesoło rozma­
wiających przerywał moje marzenia. Pow sta­
łam wtedy i przybliżyłam się do żelaznej po­
ręczy, cały statek otaczającćjj stanęłam od 
szwajcarskiej strony, wtedy w łaśn ie ,  kiedy­
śmy w największćm pędzie ,  (k tó ry  się jednak
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na statku spostrzegać nie daje) winogradem 
uwieńczone góry, yeaudejskiego kantonu , tego 
pięknego ogrodu najpiękniejszego Europy k ra­
ju , opuszczali ; żegnając zarazem miasta no­
w ożytne, stare wieże i zamki u stóp ska ł,  
zielonością okry tych , bez liczby nas mijające. 
Nic nie zrówna świeżości barwy tego krajo­
brazu ; tu ciemno • błękitne jeziora wody, szafi­
rów i turkusów kolor na przemian odbijającej 
tam szmaragdowa zieloność g ó r ,  pstrym łań­
cuchem niezliczonych budowli opasana, w a r­
czenie kót co kilkanaście minut wolniało, u- 
ciekalo naw e t,  a srebrzysty dzw onek, odzy­
wający się wesoło, sprawiał na statku chw i­
lowe zamięsżanie, krótko jednak szybki lot 
jego zwalniające i czółna napełnione nowymi 
przybylcami, które zaraz wylądujących do mia­
steczek S t.  S ap b o r in , O uchy, Morges etc. 
zabićrały, nieustanny ruch między nami tw o­
rz y ł ;  odprawiając całkowitą zV ćvay  do G e­
newy żeg lugę ,  miałam sposobność uważać i 
bawić się prawie nieustanną zmianą tow arzy­
szów naszej podróży.

Gdybym była duchem poezyi natchnię tą ,  
jakże piękne porównanie życia ludzkiego, s tćm i 
tu i tam na statku udającymi się przechodniami 
zrobićbym m ogła:  rodzić się ,  żyć i um ićrać, 
niejestże to chwilowem na światowy statek
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przybyciem? s ta tek ,  który zawsze pełny, usta­
wicznie jednak gośei zmieniający, niejestże 
świata obrazem? INie jeden lord , lub książę , 
dumnie się wzdłuż niego przechadza; który 
w  kilka m inut potem wskromnem czółnie, na 
b rzeg ,  do przeznaczonej mu gospody dąży; 
nie jedna ładna dziewica, przy żelaznej jego 
stojąc poręczy, rozmawia czule z młodym j a ­
kim rodakiem, którego na owym statku po­
znała ; ręka je g o ,  małej jćj rączki szuka , ściska 
i do ust podnosi; wyraz jej ciemnych oczu 
ju ż  nie jest groźny, a nawet coraz łagodniej­
szym się s ta je ,  kiedy się daje słyszćć nielito- 
ściwy dzwonek; p o r t , do którego ma wysiąść, 
przed niemi się ro zw ija ; czółno p rzybyw a, 
a rozmowa zajęcia pełna, uścisk ręki i uśmićch 
nadzieję wróżący, na zawsze może przerwa- 
nemi zos ta ją ! Myśl la wićrszem byłaby za­
pewne piękniej oddana; niechaj j ą  tymczasem 
moja słaba proza poda; inna ją  może szezy- 
tnićj rozwinąć potrafi; ja  zaś wiodąc dalćj te 
wspom nienia,  uwagę moję na brzćg przeci- 
wnoległy zwracam , i ciemne , północnym cie­
niem wiecznie okryte, Sabaudyi góry , z lewej 
strony statku sto jąc , uważam. Co za sprze­
czność, okazałą wielkość temu obrazowi tak 
szczytnie nadająca ! Tam  cały blask południo­
wych urodzajów, upraw y i w on i; tu cała smę-
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tność i dzikość północnego przyrodzenia. T u  
i owdzie, białym żaglem oskrzydlone bark i,  
przesuwają się zw olna ,  jak śnićżne łabędzie , 
wzdłuż ocienionego wybrzeża;, urwiska sk a ł ,  
góry, na których gdzie niegdzie ty lko ,  ubo­
giego Sabaudczyka wisi chatka; rzadkie i b ru ­
dne miasteczka, żadnym sztuk pięknych pło­
dem nieozdobione; takim nam się przedstawia 
brzeg jeziora L em anu , do sąsiedniego państwa 
należący; ale cóżby był len pyszny k ra job raz , 
bez. tych ogromnych cieniów, tak w przyro­
dzeniu , jak  i w naśladującej go sztuce , nie­
zbędnie potrzebnych? Harm onia owych sprzć- 
czności, wydawała mi się nie do opisania zaj­
m ującą ,  i długo się karmiłam podziwieniem, 
w które mnie wielkość tego obrazu wprawiła. 
Powoli w ięc ,  czyli raczćj bardzo szybko, bo 
dopiero trzy godziny na statku byliśmy, kiedy 
ostatni port C oppet,  niegdyś pani de Slael 
dziedzictwo, nam się ukazał;  dzwonek więc 
t e n , raz jeszcze nowych na statek gości przy­
w o ła ł , O rzeł poleciał da le j , a zaokrąglające 
się lemańskie morze i coraz mocniej odzna­
czający się od niego ciemny bieg R o d a n u , 
końca żeglugi spodzićwać się kazał; wysokie 
góry Y7eaudeyskiego kan tonu ,  niższym pagór­
ko m , otaczającym G enew ę, ustępować zaczęły, 
W m iarę , jak się praw y brzćg zniżał, wystę-

13*
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powały dumne Alpy, na przeciwnej s tron ie5 
biała jakaś massa , wznosiła sit; między niemi, 
wyżej nad najwyższe swe towarzyszki, jak  
ów jenijusz między nauką i rozum em , szczy­
tniejsze miejsce zawsze zajmujący5 byłto M o n  t- 
B l a n c , czyli Biała g ó ra ,  odwiecznie śniegiem 
okryta i nad najogromniejszćmi panująca. J e ­
szcze chw ila ,  a juz  śliczna G enew a, kształ­
tne swe m ury  oczom naszym ukaże; jej most 
żelazny, kępa, którą piękny pomnik J .  J .  Rous­
seau zdohi, równie jak pyszny h ó te l , des Ber- 
gues zwany, jeden z największych w Europie, 
kolejno się przed nami rozwija ją ,  zbliżamy się 
do p rzystan i,  zachwyceni widokiem czarują­
cym , m ias ta , wesołym blaskiem słońca jaśnie­
jącego ;  szarozieloną barwą g ó r ,  które go o- 
k rąża ją ;  błękitnego nieporównanej piękności 
p ó ł - ł ę k u ,  który jezioro w zakończeniu swojóm 
tw o rz y ;  wielkością surowo wznoszących się 
nad  tym czarującym krajobrazem pasma gór  
o lbrzym ich , czarnych , białych , śnieżnych, ska­
listych i dzikich, między które R o d an ,  wartki 
swój pęd s przykrością obracać się zdaje, w bez­
denne ich przepaści ciemne swe nurty  kryjąe.

Opisanie szczegółowe parowego s ta tk u , j e ­
dnego z owych licznych naszego wieku wy­
nalazków, który się stał istotnie użytecznym , 
powinno także znalćść miejsce w moich wspo­
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mnieniach. J a  płynęłam tylko na dwóch Naj­
znaczniejszych jeziora lemańskiego siatkach , 
ale ich jes t cztery na jego wodach. W i l h e l m  
T e l l  najważniejszy i tylko w’ pewnych okoli­
cznościach używany, L e m a n  i W i n k i l r i d ,  
które codziennie raz jed en ,  prawą stronę j e ­
ziora , od V ille-neuve do Genewy, w sześciu 
godzinach okrążają,  i O r z e ł  nowo zbudo­
wany, który do V ille-neuve leci i stamtąd na 
szóstą w wieczór do Genewy pow raca, ubie­
gając w' 1 0  godzinach 2 4  mil naszych. T e  
statki są wszystkie jednym sposobem zbudo­
wane i o morskich okrętach niejakie wyobra­
żenie da ją ;  szybki lot O r ł a  , przypisują atoli 
tem u ,  że jest znacznie dłuższym ,-a cokolwiek 
wyższym nad inne ;  długośó jego można po­
równać z długością domu Jasińskich w W a r ­
szawie; szćrokość jed n ak , w miarę lej d ługości, 
bardzo jes t  mierną. Skoro się tylko s czółna 
na statek w stąp i,  znajduje się na pokładzie, 
na dwie podzielonym części przez żelazny ko­
min parowej machiny, jak maszt okrętu wy­
sokiej; machina za ś ,  przy którćj znajduje się 
kuchn ia ,  w głęb i s ta tku ,  na wzór m łyna, gło­
śno szumi i warczy. Około tego kom ina, na 
pokładzie, są nagromadzone pak i,  pudła , to r­
by i kosze , należące do znajdujących się na 
statku podróżnych; oni zaś sami na dwie dzielą
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się części; tych ,  co płacą po pięć franków, 
czyli 8 złtp. od osoby, za przewiezienie zV e- 
vay do Genewy, i ty c h , którzy za połowę tej 
kwoty na statku się m ieszczą, miejsca te nie 
są niczćm odznaczone; nikt jednak nie prze­
chodzi właściwćj sobie g ran icy ; i lak bogatsi, 
jak ubożsi,  każdy w swoim zakresie, używają 
pięknego powietrza i zachwycającymi widokami 
się baw ią ,  kiedy pogoda przebywać im sp ra -  
wćj i lewćj strony pokładu dozw oli; wewnątrz  
statku jest salon ozdobny dla więcćj płacą­
cy c h ;  w nim wygodne ła w k i , miękko w ybite ; 
stoliki do śn iadań, które nieustannie na nich 
zastawiane b y w a ją , a nawet pełne książek pół­
k i ,  dla skrócenia jeszcze już  tak krótko prze- 
mijającćj podróży; za tym salonem jest małe 
miejsce zam knięte , wyłącznie na spoczynek 
dam przeznaczone, gdzie mężczyznom wejść 
nie w o ln o ; a lubo klucz do niego we drzwiach 
się zna jduje , nikt jednak nie dozwoli sobie 
przestąpić tego zakazu. P łeć moja i tę skrytkę 
obćjrzćć mi pozwoliła. O  jakże tam wyłącznie 
kobićtom podobać się chc iano! Najdalćj od 
m achiny, najmnićj się tam jćj hałas słyszćć 
d a je ;  duża i mała gotow alnia,  zwierciadła, 
gdzie je  tylko umieścić można by ło , kilka szez- 
longów do spoczynku i pełno drobnych do u*
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porządkowania ubioru sprzętów, napełniają to 
szczupłe, ale arcy - wygodne miejsce, i każdej 
lain wchodzącej tę myśl nastręczają , że w to­
warzystwie przedsiębierczćrn tych statków, ko­
biety znajdować się muszą ; gdyż one tylko 
tak dokładnie, w własnych potrzebach, siebie 
same odgadnąć zdołają; miejsce to staje się 
czasem bardzo potrzebne, bo wiele osób , a 
mianow icie kobiet, na statkach parowych m or­
ską słabość cierpią, a wtedy rozebrać się i 
położyć koniecznie trzeba 5 nie doświadczyłam 
atoli t e g o , ani nikt s towarzyszów ówczesnej 
mojej podróży; przypisać to zapewne pięknćj 
pogodzie należy; jeszcze jedna s przyjemności 
owego sa lonu , są okna jego podługowate, 
z jednostajnej szyby i s powierzchnią jeziora 
rów noległe , które z obydwóch s t ro n ,  jakby 
panorama, nieskończenie urozmaicone, co chwi­
la inny krajobraz przedstawiają, a nawet przy 
dżdźystćj po rze , o piękności k ra ju , który się 
o k rą ża , wyobrażenie robić sobie dozwalają.

Te cztery godziny, tak przyjemnie upły- 
nione, mocne w rażenie w mojej zostawiły pa­
mięci ; przepędziłam je na statku parow ym , 
O r z e ł  zw anym , dnia 31 Lipca roku 1 8 5 7 ,
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P O Ż E G N A N I E
Oj  O s n  u

RODZICIELSKIEGO.

J u z  tedy dom,  wktórym eś się urodziła i wy­
chow ała, i Rodziców, i wszystkich pod któ­
rych opieką dotychczas zostawałaś, masz opu­
ścić 5 a przenieść się na własne rządy, na wła­
sne o sohie staranie. Zal słuszny, jaki stąd 
czujesz , ofiaruj Panu B ogu j i powinnać go  
hamować w sohie, gdy taka jest wola B oska, 
aby to rozłączenie nastąpiło. W  twojej wła- 
snćj jest moey osłodzić to sohie, jeźli rozłą­
czając się z drogi ćmi ci osoby miejscem, nie 
rozłączysz się z niemi sercem 5 jeźli tracąc je 
z o c z u , nie stracisz z myśli i pamięci, a do­
chowasz im , jakeś pow inna , miłości i wierności.

Nie wićsz jeszcze , tylko bardzo powićrz- 
chownie i niedostatecznie, co winnaś Rodzicom. 
Jeźli B óg przeznacza ci zostać kiedy M atką, 
Wtenczasto dopiero gdy się własnćm otoczysz 
potom stw em , uczujesz jak wielka jest miłość 
Rodziców, jak wielka powinna być wdzięczność 
dzieci. Jeźeliś miała nieszczęście kiedykolwiek 
swych Rodziców obrazić, przebłagaj j e ,  co 
najprędzćj i jak  najserdeczniej. Największym
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posagiem có rk i , jes t błogosławieństwo Ojca 
i Matki. Otoczże j e ,  jak najtkliwszą miłością 
dopókiś jeszcze przy nich, dopóki jeszcze wołno 
ci być na ich usługach i możesz im całe swe 
przywiązanie pokazać, jakiekolwiek w małżeń­
stwie masz znaleść szczęście, dla n ich ,  to 
twoje szczęście musi się zacząć od sm utku: 
że dom ich będzie osierocon, że dziecko swoje 
stracą z oczu ,  i że tę miłość, tę opiekę jaką 
dotychczas od nich odbierałaś, zdać będą m u ­
sieli na kogo innego.

W ić d z  że chociażbyś najdłużćj żyła, i miała 
najczulszych, najlepszych i jak najwięcej przy­
jació ł ,  ju ż  cię wcałem  życiu nikt nigdy ko­
chać tak nie będzie i nie może jak cię Ojciec 
i Matka ukochali: miłością tak wrodzoną i 
bezinteressowną; tak czystą i wspaniałą ; tak 
dla ciebie potrzebną i nic cię nie kosztującą; 
tak tk liw ą, czuw ającą, opatrzną, nieustanną; 
tak wreście gotową i chętną na wszelkie dla 
dobra twego ofiary. U  wszystkich in n y ch , 
nim miłość pozyskasz, musisz wprzód na nią 
zasłużyć; musisz tćż ,  chcąc ją  u trzym ać, starać 
się abyś jćj n iczem 'od siebie nie zraziła: od 
Rodziców byłaś już kochana nie tylko pićrwćj 
nim na to zasłużyłaś, lecz nawet pićrwćj nimeś 
to czuć i wiedzićć mogła. A  gdy wdalszćm 
życiu będziesz nieraz sama widziała jak wszelka
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ludzka przyjaźń, przez niedoskonałość drugicli 
i twoją w łasn ą ,  jest lekka, wymagająca i 
niestała; przyjaźń, miłość Rodziców, raz na 
tobie położona , nie dała się nigdy niczćm zrazić , 
ani osłabić: luboś może nieraz albo się okazała 
całkiem jćj n iegodna, albo przynajmniej nie 
tak za nią była wdzięczna jak należało.

Uważ więc jak wielkie i święte masz dla 
Rodziców obowiązki, i że nigdy nić mo­
żesz im dosyć miłości i wdzięczności swej do- 
wićść.

Czyliż podobna abyś choć na moment po- 
myślćć śm iała ,  iż gdy wyjdziesz z domu ich 
i spod  ręki ich ,  już te obowiązki dla ciebie 
się skończą?, że póty tylko winnaś Rodzicom 
cześć, miłość i bojaźń, póki zostajesz pod ich 
bezpośrednią opieką i w ładzą?. Powinności 
względem O jca ,  M atk i ,  i całego rodzeństwa 
nie ustają ani zmnićjszają się nigdy aż do 
śmierci. W  nich leży główny węzeł rodzin 
i całego ludzi tow arzystw a; ich szanowanie 
zaleca jak  najmocniej Religija. Czcij ojca twego 
i  matkę twoją! wyrzekł do rodu ludzkiego sam 
Stw órca.
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B ył dzień niedzielny, o jesiennej porze:
Na zaehód słońce w las bukowy tonie, 
Przedsenne pieśni ptastwo kwili w borze 
I ptak w przedsenne otoczył się wonie.

Nicwinnem szczęściem grzmi pobliskie sioło , 
Skrzypek w najlepsze wygrywa w gospodzie 5 
Młodzież wśród pląsów wykrzyka wesoło, 
Starzy o wojnie gawędzą przy miodzie.

W szędy wesele, a nie ujrzysz troski,
Bo praca darzy niebiańską pociechą 
Serca poczciwe. W  pośrodku tej wioski 
Stał dom drewniany, pod słomianą strzechą.

I był jak  inne, poziomej prostoty$
Tylk o dostatek większy go otacza,
Bujniejszy sadek ,  dłuższe utów roty*
I porządniejszy cały sprzęt oracza, t

W  chacie zaś , ściany śnieżno ubielone , 
Zajęli święci w jaskrawej ©dzieży^
Tam przy kominku widać kmiotka żonę,
Jak koło skromnej krząta się wieczerzy*

A śród podwórka na miękkiej murawie* 
Dziewczę starego Brysia wodzi w tany}
A pod okienkiem na dębowej ławie ,
Siedzi gospodarz smutny, zadumany.

Czegóż on sm u tn y ? , . ,  wszak w jego stodole 
Plenny dar boży, sad purpurą płoni,
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Błogą nadzieją zieleni się pole,
Zdrowy dobytek, pszczółka złotkiem dzwoni.

Czego on smutny? on który w wesele,
W  radę i mężne bogaty uczucie;
Dziś bez gawędy poszli przyjaciele;
Czy miał przeczucie? ...  musiał mieć przeczucie.

Bo kiedy nagle pies skoczył do sadu,
I skomląc ścieszką pobieźał na pole,
Zadrżał; jakoby myśl wyrwał z nieładu,
Który od rana ciężył mu na czole.

I słucha, jako donośne szczekanie 
Raptem w piskliwe, ciche tony spada,
Jak gdyby radość, żal czy powitanie;
A w tćm dzieweczka zadyszona wpada.

I woła: „tato ... .  o! tato....  tam.... wbramie.... 
,, O ! tam . . . .  Bryś w ita . . . .  o ! lecę do mamy. . . .  
„ J a ś  wrócił z w o jny . . . .  o l ja  powiem mamicu . . . .  
A nasz gospodarz ju ż  stoi u bramy.

A przed nim młodzian prześlicznej urody, 
Płaszcz nad wzniosteini otulił ramiony;
Twarz jego blada, zapadłe jagody,
Jakby był ciężką chorobą znużony.

I stoją o b a ,— lecz stoją w milczeniu; 
Synowi łzami źrenica zabiega,
A ojciec zda się szukać w tem  spojrzeniu,
Co w nim ma witać, rycerza, czy— zbiega.

I milczą jeszcze , a już  chatki ściany 
I sad drżącćmi, matczynćmi słowy
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Brzmi do okoła: ,, gdzie mój Jaś kochany!.. .
„  Gdzie pn  j e s t . . . .  gdzie o n ! . . . .  czy mi wraca

(zd ro w y ? . . . .

„ C z y  już  n iepójdzie? .. .  a gdzież on jest
(przecie ! . . .  

„ J u ż  mi go wszyscy witali o! B oże.
„ A h ! . . .  jaki blady, co ci jes t  mc dzićcie!
„C zyś ty chorował?., czyś ty chory może!

„Czegóż tak stoisz niemy i zmięszany!
„  Gdybyś ty wiedział. . .  o ! dzisiaj nic o m nie. . . .
„  Wszak j  uż zostaniesz....  prawda mój kochany?.... 
„ O !  jam  szczęś l iw a! . . . .  pójdź do mnie, pójdź

(do m nie!u

I już  go ściska, już tuli do łona;
Lecz gdy się w szczęściu matki nie posiada,
I płaszcz rozrywa, co mu krył ramiona,
S krzykiem rospaczy u stóp syna pada.

A ojciec obie załamuje dłonie,
Dwa mu po licach łez płyną strumienie;
I syn znów stoi samotny na stronie,
I znowu długie, grobowe milczenie.

A u ramienia, tam gdzie ręka prawa,
Cały majątek biednego człowieka,
Z wiatrem mu kawał powiewa rękawa,
Pusty, jak ten grób, eo ofiary czeka.

\  ". - '< -.ton o-

mści jego sądzić mo- 
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POWIEŚĆ GÓRALSKA.

N a d  miasteczkiem Liskiem lezącym w ziemi sa­
nockiej, wznosi się kamień ogromny dziwaczne­
go kształtu , zwany Kustryniem. W  tej okolicy, 
gdzie wszystkie góry, lasem lub orućmi obszara­
mi są pokryte, sprawia widok nagiego kamienia, 
niespodziewane wrażenie; jakoż okazało to się 
i u l udu,  bo podanie miejscowe, połączyło 
sK u s try n iem , ró żn e , dziwaczne powieści. Pod 
Kustryniem ciągnie się bity gościniec i odsła­
niając w biegu sw oim , po jednej i po drugićj 
stronie rozległe w idoki, spuszcza się zwolna 
do Ucherec, w ioski, n iegdyś, jak całe to do­
bra uchereckie, należącćj do rodziny Mnisz- 
chów , a pamiętnćj mieszkaniem Maryny Mnisz­
chówna j i Dymitra Samozwańca. Ucherce, leżą 
częścią w równinie stykającćj się z równiną 
San o w ą , częścią są oparte o pasmo g ó r ,  które 
ciągnąc się ku w schodow i, tutaj swój począ­
tek bierze, przestrzeń mil kilku zalega, a 
zwane jeśt .Żukowem. Jałowy Żuków miał być 

'  latj ra ły  lasem pokryty i wtenczas pię- 
I milczmićć pozór, dzisiaj wykarczowany 

I sad drźąceini, m -tu  i ‘owdzie tylko jeszcze
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obrosły, świeci gliniastemi wyrwami i nagićmi 
stoki, od południa i północy stromo s potoki 
spadającćmi. Na grzbiet Ż ukow a, przypada 
linija, która biorąc się na Leszczow a t e , po 
za W isznic  S ąd o w ą ,  Lwów i W innickie  góry 
ku W o ły n io w i , jest działem wód zjednćj stro­
ny w cz a rn e , a z drugiej w bałtyckie morze 
płynących. To pasmo gór eiągnie się od Uche- 
rec, pod nad O lszan ą ,  S tefkow ą, U stianow ą, 
R ó w n ią ,  Hoszów i Raby, a końezy się we 
w'si Zołobku, która s podobieństwa do żłobu 
tę nazwę nosi i z lasami Łumniańskiego staro­
stwa gran icząc , jes t zarazem jedną z g ran i­
cznych w iosek ziemi Sanockićj. —  W  tamtejlo 
stronie będąc, poznałem starego bardzo człowie­
ka z Rab sąsiednich, który podług powszechnego 
zdania, nić miał już sohie rówiennika , w całem  
państwie Hoszow’skiem. Jak sam mówił, miał już 
przeszło sto lat, przygłuchy trochę, lecz jeszcze 
bardzo przytomny, rzóźwy i pewnego spoj­
rzenia. Opowiadał on nam o różnych pamię­
tnych zdarzeniach, których naocznym był świad­
kiem z wielką dokładnością, a rozochociwszy 
s ię ,  m ów ił ,  o losach swmjej już dawno po­
martej rodziny i o nieszczęściach wioski. Kie­
dyśmy Cćrkiew m ija li , wskazał na jesion o- 
koło ntej stojący j niegdyś ogromnćm drzewem 
być m usia ł ,  jak po grubości jego sądzić mo-

14*
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zna było , dziś pozostała spnia samego tylko 
jedna połowa kory, która na parę sążni wy­
sokości się w znosząc, kilka u góry zielonych 
ma gałązek. W skazał na drzewo i rzekł: 

«Widzicie to drzewo? oj nie darmo ono 
tak zm arn ia ło , ho lo kiedy Tatary  sioła pa­
li l i ,  podciął go był T a ta r ,  otóż i wybolało 
s lej strony. Bo to ju z  laka twardo zatruta 
wiara w tych T a ta ra c h ,  ze się nie tylko czło­
wiek nie ohaczy, gdy go skaleczą, ale nawet 
i drzewinie szkodzi. Miałem ja b abę ,  co w mo­
jej ehyży (chacie) um arła ,  ona fo wiele by­
wała gadała mi o tych T a ta rach ,  bo była u 
nich w niewoli j dawno je j  to się juz zmarło , 
będzie może lat 5 0  temu abo i w ięcej,  a ja 
ło już  takiego ro d u ,  eo długo żyją. Otóż 
ona opowdadała, że tutaj na górze siał zamek 
w H o s z o w ie ,  a  i ja go jeszcze zapamiętam. 
T am to  b yw ało ,  chowali się ludzie za w o jen ,  
abo też po lesiech. Zamek był setny, a przed 
g ó rk ą ,  był most na łańcuchu i po dziś dzień , 
są tam jeszcze piwnice. Było to jakoś s po­
łudnia i bydło pędzono w 'pole , aż tu od 
Ustrzyk wpadli T a l a r y ! Strach B o ż y ! Pan 
zamknął się w zamku i bił na n ic h , ale lu­
dzie byli w polu przy robóciej otóż nie zdo­
łali uciec, ani bydła w lasy pozaganiać. Zamku 
nie dobyli T a ta ry  i dopiero w późniejszych cza-
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sacli zgorzał; ale sHoszow a i R abego , tylko trzy 
chyże zostały. N a popiół wszyslko spalili i 
zjedli, Cerkiew' zrabowali,  dobytek i ludzie 
a juz najbardziej białą czeladź, garnęli łakomo 
i gnali w’ Tatarszczyznę. Był tu wtenczas w Ra- 
byin ksiądz M ichał,  otóż i jego w jasyr  za­
brali. Jakto  się lud opamiętał, pognali za niemi 
spanem w ojew odą, i jak gęsta poparła ręka ,  
odbili cóś dobytku , narodu i księdza Michała. 
Ale moja baba Tanka i jeszcze druga dziew ka 
zR abego M arynka ,  były juz  gdzieś na prze­
dzie, otóż je  nie odb ito ,  a moja baba była 
naów czas, jak na to po pierwszem dziecięciu , 
a niby po ojcu moim. Pognali niebogę ! ale 
im w’iclkiej krzywdy nie robili ,  ty lko, źe im 
mięso surowe jeść kazali. Otóż obie myślały, 
że to <na to je  niew olą do takiego jadła , aby 
potem za rznąć i zjeść, i tego leż się najwięcej 
bały. —  Kiedy tam ju ż  w'tatarskim kraju sta­
nęły, otóż Tanka była w jed n e j ,  a Marynka 
w drugiej chyży, i zabroniono im było w idy­
wać się z sobą ,  i modlić się nie kazali. Trzy 
lata były w iej niewoli; przędły i bawdły dzieci. 
Aż tu się raz mojej babie przyśniło, że była 
w Rabach w Cerkwi na odprawue z dzieckiem, 
a w tym w'padli T a ta ry ,  porw'ali jej dziecko 
i rznęli go nożem , aż krew na nią pluskała. 
Otóż tak poczęła przez sen zawodzić, że się
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a/. Tatary  ze snu pobudzili i ją opamiętali. 
Potuliła żal swój n ieco, w idząc, że to sen ,  
i mówiła o nim nazajutrz Marynie. « Dobrze 
to wróży ten s en, »  mówiła Marynka , «dobrze 
s t y m , że krew na ciebie p luskała, bo B óg 
wybawi nas stój niewoli i krew twoja do ciebie 
się rz u c i .» Ale Tanka nie wierzyła temu i od 
tego już  czasu taka ją  nuda t rap iła , że nie 
mogła się ostać od żalu za dzieckiem. Już  
jćj się nie b ra ło ,  ni to jedzenie, ni spanie; 
jak poczęła sobie nudzić ,  jak poczęła boleć, 
to tak za miesiąc zm arn ia ła , jakby ją  trzy 
łata ciotka (febra) trzęsła. Strach ! aż się sami 
Tatarzy dziwili. «Ej uciekajmy, na B oga ! « 
mówiła nie raz do Marynki. Ale Marynka 
bała się bardzo: «a nuż dopędzą? a nuż do- 
pędzą i zarzną?» —  «Ej odważmy się! nie­
chaj nas już i za rzną ,  tu to i tak czarna 
nasza dola !» tam to nieraz jedna nieboga nad 
d ru g ą ,  gorzkiemi płakała łzami. Nie raz baba 
nioja mawiała do mego ojca: «W e łzach tych ,  
com ja po tobie wylała , skąpaćbym się mo­
gła. » W  końcu tedy zbuntowały s ię ,  a to t ak:  
żeby Marynka złudziła nadrożne, a jak Tanka 
kiedy do niej w nocy zapuka, to ona wyjdzie, i 
j u ż ,  co będzie to będzie, a będą obie ucie­
kały. Aż tu jak na to ,  były jakieś święta ta­
ta rsk ie ,  otóż się wszystkie Tatary  gdzieś da­
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leko do bóżnicy zabrali,  a Tanka została sama 
z jednym tylko tatarskim dziewczęciem , któ­
remu może z dziewięć lat było. Jeno że jćj 
Tatarzy kazali jeść nawarzyć i chieba napiec, 
za nim pow rócą, a wrócić mieli za trzy dni. 
Otóż Tanka napaliła w piecu, a cudowne to 
jakieś mają być piece w tym tatarskim k ra ju , 
bo to równo z ziemią czeluście, a piec laki, 
że choć, jałówkę wprowadzaj tło niego.

Baba moja zukrzątnęła się około pieczywa, 
a dziewczę tatarskie poczęło się pastwić nad 
babą: nuż pchać patyki do oczu, do nosa, 
nuż siadać na głowę i jeździć na babie, a 
polem kazała się wozić po stole w małym 
w ózku, co był dla dzieci. Otóż dopiekła do 
żywego , więc moja baba rozmachawszy wózek , 
nuż z dzićw częcicm do pieca, w  ogień, i zam­
knęła p iec , a tylko zaskwirczało! W tenczas 
porwała co żywo węzełek i tatarski nóż, w y­
biegła przed cbyżą, aż tu się obłęd do niej 
przyplą tał,  pociemniało w oczach. «A cóż ja 
zrobiła? hiednaż moja g łowa! gdzie tu ucie­
kać ?» przed nią leżał step goły, ani go prze­
biec, ni się w nim uchować! Aż tu ją myśl 
nasz ła ,  ot i dobrze tigadła. Opodal od chyży 
były leże na stepie, gdzie stado tatarskie cza­
sami staw ało ; tamto pasły się zazwyczaj stare 
klacze, co już  mogły iść za stadem. Otóż
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pobiegła tam i przebiła jedną klacz nożem , 
rospruła j ą ,  odniosła na stronę w nętrzności, 
żeby się ptastwo nie zlatywało i jej nie zdra­
dziło , a sama wlazła w kadłub klaczy. Nic
0 tein nie wiedziała Marynka. Pod wieczór 
przyjechali T atarzy , pa trzą :  gdzież Tańka? 
b a ,  niema! Myśieli więc sobie, że poszła 
z dziewczęciem do Marynki w odwiedziny i da­
lej d o j a d ł a ,  wyciągają żer s pieca, ba węgiel! 
A ż tu patrzy mać tatarska i poznała pierścień 
dziewczęcia. Nuż w lament! a Tatary  na koń
1 wstępy za babą, a baba w kobyle. A Tatarki 
wpadły do M arynk i , nuż mordować dziewkę. 
G ad a j ,  gdzie Tańka? ty wiesz! g a d a j ,  bo za- 
bijetn ! i setnie j ą  bili. Ale Marynka nic nie 
powiedziała, bo nic nie wiedziała. Dnia d ru ­
giego jadą T a ta ry ,  a baba moja słucha na 
leżach, ale T atary  jechali zwolna i sm u tn o ,  
bardzo (rasow ni, że nie dostali baby.. Kiedy 
ju ż  w najlepsze usnęli ,  podniosła się Tańka 
i przyszła do okna ,  pod którem Marynka le­
żała i puk ,  puk ,  w okno! Zerwała się M a­
rynka , wzięła co mogła i da le j! Oj tam t o , 
kto cudu nie doznał,  posłuchać je  było, jak  
bywało o tern prawiły. Bo to kiedy Tańkę 
brali T a ta ry  w  niewolą, pobiegła za nią psinka, 
co ją  «Sorą» zw ali,  i zaszła z n i ą ,  aż do ta­
tarskiego kraju . Miło to było j ć j , spojrzeć
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czasem , że przecież jakieś stworzenie hoże 
od swojćj strony z nią razem było. Na przy- 
spie legała sobie zawsze ta Sora. Co Tanka 
nie raz ją wmłała za sobą, kiedy ją  gdzie Ta- 
tarzy posełali, co ją  nie raz nawabiała do 
chyży, to ani daj B oże! zawsze Sora bywało 
ogon pod siebie i w n o g i ,  a jak T a la r  jaki 
bywało koło niej przechodził, to psina i W y r !  
W y r !  a te raz ,  kiedy Tanka przyszła pod okno 
Marynki i zapukała: przyleciała leż i Sora i 
straszno zawyła na w iatr i hajże p rzodem ! 
Oj nigdyby dwie niewieście nie warte wyjść 
s tatarskiego k ra ju ,  gdyby nie ta S o r a ! Co 
poleci bywało przodem w ie trząc ,  że jej już 
widać nie b y ło , to znowu wraca p o tem , i 
patrzy za n iem i; jak  przyszła n o c , to opodal 
od niewiast legała ,  a ze świtem ku swojej 
stronie ciągnęła. O tó ż ,  jak poczęła je  tak pro­
wadzić, jak poczęła prowadzić i prowadzić, 
otóż i wywiodła sTalarszczyzny. Szły, szły 
niebogie i niewiedzićć, ile to tam świata prze­
szły, a najciężej im ju ż  by ło ,  za nim się do 
kozackiego kraju dobiły, polem puściły się 
gdzieś aż po kraj W o ło s k i ,  a wciąż Sora le­
ciała przodem. Otóż dopiero dwie mile od Ra- 
bego , jak już do domu dochodziły, kopnęła 
się moja Sora p rzodem , a baba moja mówiła 
do M arynki: <ot szkoda naszej S o ry ;  znać
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wściekła s i ę !» a ona tymczasem leciała , wpadła 
do w si,  dalej przez wieś i do naszego obpj- 
śc ia , i 11 uź wyć po sieni, latać po podworzu. 
Otóż właśnie jak na to szłi ludzie sC e rk w i,  
bo to się w niedzielę dzia ło , więe poezęli się 
dziwować i przepowiadali sobie: «hej, h e j ,  
Sora j e s t , a Tanki n iem a!» aż tu pod wie­
czór idą ludzie zn ieszporu ,  a tu i Tanka w y­
szła na wićrzch. W tenczas ksiądz M iehał, 
co to także zaznał tatarskiej niewoli, kazał 
bić we wszystkie dzwony, a co tylko było 
ludu na plebanii, we wsi i we dw orze, wszy­
stko to się zleciało, i chłop T a n k i ,  a mój to 
niby dziad przybićgł, a za nim przybiegła i 
Tańczyna dziecina, eo ją  ludzie we wsi na­
zwali « Tatarską sierotką • bo B óg ją  cudem za­
ch o w ał ,  i była już  gładko podrosła. Bo to 
widzicie, kiedy się ludzie opatrzyli w R ab ac h ,  
po tćj tatarskićj najedzi, znaleźli to dziecię 
pod gruszką dnia drugiego na obejściu, ale 
do niego znać ani T a t a r ,  ani ogićń nie do­
szed ł,  bo było zd row e, jedno że bardzo zgło­
dniałe. Otóż go wzięli panowie do dworu i 
hodowali za sw oje , a ludzie nazwali go «ta­
tarską sierotką. » Otóż to jak zobaczyli Taiikę 
a przy niej tatarską sierojkę, poczęli się cie­
szyć i płakać i modlić pod C erkw ią , i pytać 
o wszystko. Marynka mówiła: «Wszakżem ci
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gada ła ,  że Bóg nas stój bićdy w ybaw i, i że 
krew twoja do ciebie się rzuci. * Ale Tanka 
nie słuchała leg o ,  jedno przygarnęła dzićeię 
serdecznie do siebie, i upadła na progu przed 
cerkwią. Marynka tćż to sarno krzyżem leżała. 
Ksiądz Michał pomodliwszy s ię ,  przeczytał 
nad ich głowami ewanielią świętą i kazał im 
pow itać ,  ale babę moję tak to sprężyło, tak 
zdrewmiło, że ją  z dziecięciem razem do domu 
zanieść musieli, bo dziecka nie chciała już 
puścić od siebie, i nie zaraz ochłonęła s tego 
żalu. Obie to obie, i baba moja i M arynka, 
straszny jakiś lęk już  całe życie miały; nie 
rozłączały też się zsóbą więcej i obie pomarły 
w' nim. Naprzód M arynka a pótćm Tanka. 
Otóż to straszne było dziwo, co się przez całe 
życie z nićmi działo. Póki dzień, to jeszcze 
pół bićdy; lecz jak ju ż  bywało słońce w nie- 
szpór poszło , to trzęsło cóś nićmi i chodziło 
cóś po nich i płakały, i jedna tuliła się do 
drugiej i jedna bez drugićj nocy nocować nić 
m og ła ,  a dziwnie cóś przepowiadały sobie; 
t ak,  że je człek (zachowaj B oże od z łego!)  
ani to zrozurnićć, aoi to pocieszyć nić mógł. 
Znać Tatarki czarami za nićmi rzuciły, że je 
już t a k , aż do śmierci trapiło. Marynka u- 
marła wprzódy, ale moja baba żyła jeszcze 
długo i do śmierci nam wszystkim , a nawet
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jeszcze dzieciom moim przepowiadała: ^D ziatki 
moje, jeżeliby jeszcze kiedy Tatary do was wpadli, 
to raczej śmierć sobie zróbcie, nóż w sobie utopcie, 
w ogień , w wodę skoczcie, ale nigdy tej krw i swojej 
pogańskiej wierze w ręce nie oddajcie /»

IV . P .
 oooooooooo---

S E N  A N I O Ł A .

O  rannym świcie 
Na matki łonie, 
Złożyło dziecie 
Spłakane skronie;
I sen nroezy 
Na jego oczy 
Spływać zaczyna,
I — śpi dziecina.

OT śpij dziecino! 
Niech ci w  tej chw ili,  
Rajską dziedziną 
Sen się przymili; 
Niechaj na ziemi 
Skrzydły swojemi 
Miłość z nadzieją 
Łzy twe owieją.

Biedny aniele 
Na los rzucony 
Ty za wesele,
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Mir nieskończony,
Przyjąłeś z nami 
Żywot stroskami,
I  śmierć wpodziele;
Biedny aniele!

Bo na tej ziemi 
W  nędze bogatej ,
Pod stopki twemi 
Uwiędną kwiaty ;
T u  łzawe echo 
Nazwiesz,— pociechą,
A  płacz i łkanie 
Za pieśń ci stanie.

Znów się nieboźe!
Śmiejesz na poły 
T y  witasz może 
Braci anioły 
Uprośże sobie 
Niech cię w  tej dobie 
Złotem! pióry 
W zniosą nad chmury.

A  tam wespołem 
Drobnemi stopy,
Z  stróżem aniołem 
Niebieskie stropy 
P rz e jd ź ,— a na progu,
Pokłoń się B ogu,
I  s Patronami 
Módl się za nami.

J. N .  J .

—o © o —
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WYJĄTEK ZDZIELĄ
THE B E A U T I E I  OF ADDISSOM.

S ławna to jest myśl Sokratesa ze gdyby wszy­
stkie niedole od ludzkości nieoddzielne zniesione 
zostały na jedno publiczne miejsce, a równy 
ich podział między ludźmi miał nastąpić, naj­
nieszczęśliwsi dzisiaj w swoim przekonaniu wo­
leliby przecie zostać przy własnych dolegli­
wościach które ich ju ż  trapią niżeli się spu­
szczać na ten roskład n iepew ny.— Tćmi my­
ślami zajęty siedząc w moim poręcznym krze­
śle usnąłem nieznacznie, gdy oto zdało mi 
się że wyszedł od Jowisza wyrok aby się 
wszyscy ludzie uwalniali od frasunków swoich 
i znosili je  razem do jednej gromady. W y ­
znaczoną im została na len koniec szćroka ró­
w n in a ,  stanąłem w jej środku i z niemałą ra ­
dością widziałem bliźnich moich spieszących 
zewsząd i pozbywających się jeden po drugim 
ciężaru trosk i utysków swoich, które nie­
zwłocznie urosły w ogromną górę taft wysoką 
ze zdawała się sięgać obłoków.

Kształtna niewiasta dziwnie lekka i żywa 
w całej tćj uroczystości była niezmiernie czynna. 
Niosła w jednćj dłoni zwierciadło m agiczne, 
a odziana była d łu g ą , ulotną szatą. Mnóstwo
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dziwofwornyeh postaci i straszydeł wyszytych 
.na nićj snuło się i nastręczało oczom widzów  

w tysiącznych rozmaitościach coraz to nowych 
za każdym powiewem wiatru który ją unosił. 
W  twarzy miała cóś obłąkanego i gwałtownego j 
zwała się Imaginacya. Przewodniczyła przycho­
dniom na wyznaczoną równinę każdemu wprzód 
pomógłszy usłużnie do upakowania ładunku 
» wzięcia go na barki. Bolało mię serce na 
widok tylu podobnych mi istot uginających 
się pod ciężarem kłopotów, i utrapień których 
tak ogromny stos wzniesiony, spostrzegłem 
przed mojćmi oczyma.

W ielu  jednakże s pomiędzy przychodzących 
było których ładunki n iem ało mię zabawiły. 
Jeden niósł pod starym haftowanym złotem 
płiiszczem pudełko i gdy go wrzucił do gro­
mady postrzegłem w ni6m ubóstwo. Drugi zmę­
czony zgięty pod ciężarem, ledwo dyszący, 
dźwigał na plecach tłomok, cisnął i uciekał, 
była to jego ż o n a ! . . . . .

Szły też, mnogie roje roskochanych , nie­
szczęśników ojuczonych swemi prawdziwie u- 
ciesznemi pakami pełnćmi strzał , grotów, pło­
mieni. Dziwna rzecz wzdychali jak utrapieńcy, 
powiedziałby kto że się im serce rospadnie 
pod natłokiem ich cierpień, ale nić mieli dość 

• mocy do rozstania się z nićmi. Ledwo się\zhli-

http://rcin.org.pl



1 7 4 Z B I E R A C Z

żyli do stosu , uczynili jedną, drugą bezsilną 
próbę do zrzucenia ich zsiehie, ruszyli smu­
tnie głowami i powracali s ciężarem s którym 
przyszli. W idać lam było wiele letnich Da- 
mulek co rzucały swoje m arszczki, młodych 
panien pozbywających się swćj smaglawości. 
W zniósł się spory pagórek nosów rubinowych, 
ust szerokich , zębów czarnych. —  Dziwiło mnie 
prawdziwie, że najznaczniejsza część góry u- 
rosła z ułomności ciuła. Zostawiono tam ta­
koż wiele chorób wszelkiego rodzaju, lubo 
zaraz na pićrwszy rzut oka widać było że mno­
gość urojonych przechodziła daleko rzeczywiste. 
Nadewszyslko mały tłómoczek godzien był za­
stanowienia, rzucający mićnił go zbiorem naj­
dotkliwszych cićrpień, boleść, naturę ludzką 
trapiących$ była to zaś śledziona {spleen). Lecz 
co mnie najbardziej zastanowiło, że w całym 
tym ogromie ani jednego występku ani jednego 
głupstwa ludzkiego niepostrzegłem rzuconego 
do kupy, tym więcćj gdy na początku wyo­
braziłem był sobie że teraz każdy będzie mógł 
korzystać ze sposobności i zbędzie się tu swoich 
nałogów namiętności przesądów a nawet i zbro­
dni.—  Zbliżył się okrzyczany Utracyusz, bur­
da , nie wątpiłem, że upakował swoje psoty, 
ale ściągnąwszy dłoń do tłómoka który rzucił, 
zamiast występków znalazłem we środku tylko 
ich pamięć która go trapiła. Towarzyszył m u
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niegodny oszust, cisnął opodal od siebie skro­
mność, zamiast co miał rzucić bezczelność, i tak 
wielu innych.— Kiedy tym sposobćm cały ro­
dzaj ludzki pozbywał się swoich dolegliwości, 
zwinna niewiasta, która wrtym zdarzeniu tak 
pilnie się krzątała ledwie mnie zoczyła spokoj­
nie stojącego widza tego dziwowiska pospie­
szyła ku mnie skwapliwie. Zmięszałem się za 
jej zbliżeniem, gdy nagle przymknęła mi do 
oczu zwierciadło które niosła; ujrzałem wnićm  
twarz moją; a nie proporcyonalna jćj szćro- 
kość i krótkość wydała mi się tą razą staką 
szpetnością i do tyła mię obraziła, że w pićr- 
wszem uniesieniu rzuciłem ją od siebie jak 
maskę. Szczęściem stojący obok mnie mój są­
siad , rzucił w tejże chwili twarz sw oję , która 
mu się znów wydała niezwyczajnie długa. To  
prawda że długość jćj była niepospolita, i bez 
przysady mówiąc sama broda równała się całćj 
mojej tw arzy.— Tym sposobem mieliśmy za­
raz na miejscu łatwość naprawienia u siebie 
wrad które nam ciężyły; zwłaszcza gdy po 
złożeniu wszystkich cićrpień do gromady ogło­
szoną została wolność wyboru, i zamićnieuia 
jednych niedostatków na drugie. Ale s tego  
powodu tyle rzeczy nowych do widzenia mego  
przybyło, iż abym je w’yliczył i opisał, papieru 
by mi zabrakło.

-.■■oô CBBfr00—
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? ? T o  jest moje uajmisterniejsze dzieło ! 44 w y­
krzyknął Rrbera, i odstąpiwszy kilka kroków', 
zaczął się z dumą przypatrywać obrazowi, kto- 

» ry właśnie co skończył; «tak, lak, jestto wielkie 
dzieło , a ! Garavaggio przyznać musi , ie  we 
mnie znalazł rówmego sobie ! Nić mam nic do 
poprawienia; juz się go ani dotknę!»To rzekłszy 
rzucił pęzel i'paletę , które aż w drugi koniec 
izby lecąc, ugodziły na pół ukończony por­
tret jednćj damy, na podstawie stojący. Lecz 
Rihera był za nadto swrojćm dziełem zajęty, 
aby mógł postrzedz skutek swego* uniesienia. 
Założywszy ręce , wpatrzył się w malowidło, 
i-p^żócbodząe każdą cząstkę szczegółowo, ro- 

< zw'odził się głośno* i prawie zdziecinną cheł­
p liw ością  nad jego pięknościami. Kluby go 
• Włćj fchwili był widział , mniemałby, iż to jest 

tiftetWić, miłośniktiwi1, jakiemiepórównane, po- 
dżiWieniem wieków uświęconwdzieło jehijuszu, 

■/ poba żującyV *Wątpić'należy; ażałi' k iedy utwory 
i wielkiego Rafała tyle pochwał odebrały, ile 
ich tu malarz swemu dziełu wymierzył. Nie­
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kiedy, wyszedłszy s podziwienia, zwracał po­
chwały do swojćj< osoby,- ale i te nie były 
wolne od zarzutu dumy samolubnej. . «Wie- < 
działem dobrzej* m ówił,  położywszy rękę na 
czole, «co tu śniło potężniej ocknęło s ię ,  j u i  
jest"na jawie , i będzie żyć wieki! Teraz umrę 
spokojnie, imię moje nie przebrzmi tak prędko- 
i nie zaginie w nicestwie ! Mam też w Boou j 
nadzieję i że jeszcze nie jeden rok pożyję* Nie * 
dozwoli on* aby tajemnica tak. doskonałego ; 
umnictwa, którą już mi w kolebce objawił,: 
razem ze mną grób zaległa 5 nie dopuści o n , 
abym sięsław ąo  moją nie nacieszył)- Wszak  
jemu - tylko * wiadomo , ile .ucierpiałem, nim 
jćjnabyłem ! Jakże 'długo* sam . o swojej * wąt­
piłem zdolności! Przeszedłem przez wszystkie 
stopn ie niedostatku' im bóstwa. lleżlorazy przy** 
sionek jakiego kościoła ,* jaskinia w*skale y były 
jedynym przytułkiem dla mojej ulrudziooćj gło* 
w y, która tworami anojej: przyszłej sławy- i 
przeczuciem mojego przyszłego szczęścia ubrze- :s 
mienniona , jak pod jakim ciężarem,wpadała. 
Ileżto razy nie marłem z głodu, a nić mają©; 
płótna , krćśliłem palcem na piasku * rzek po* - 
stacie, które natychmiast wiatr i w o d a  gasiły) > 
Częstokroć ucieleśniałem- na - murach miast-, 
albo na bramach pałaców panów wielkich myśli * 
które wmćj duszy życie brały 5 lecz je ni We-* ?

http://rcin.org.pl



1 7 8 Z B I E R A . C Z

czyli nikczemni służalcy na roskaz panów 
swoich  ̂ nie mających ani tyle serca, ani tyle 
rozum u, aby poznać mogli, że te obrazy były 
milczącćmi posłannikami biednego , lecz du­
mnego umnika, który się nie poniżył jak zwy­
czajny żebrak, żądać od nich jałmużny. Lecz 
teraz, o B o ż e ! nie uskarżam się na te bolesne 
doświadczenia, które na mnie zesłałeś! Tyś  
mi sam wytknął metę, dałeś mi siłę i w y­
trwałość do jej osiągnienia j jest albowiem wolą 
T w oją , aby c i ,  klórycheś Ty do przodkowania 
gminowi przeznaczył, wprzód głowę swoję, jak 
nasz Zbawiciel, pod cierniową koronę poddali! • 

A ż do tegoto stopnia uniesienia przyszedł 
Ribera, gdy się drzwi otworzyły, a zacna 
jego gospodyni Beatrice, zgarbiona pod cię­
żarem lat i mająca twarz zmarszczkami okrytą, 
weszła do jego pracowni. Postawiła przed nim 
drewnianą miskę, w klórĆj dla niego lichą stra­
w ę przysposobiła, ale on na to w zadumaniu 
swojćm bynajmniej nie zważał. Gospodyni po­
strzegłszy, że jćj pan w myślach zatopiony, 
wszczęła więc sama rozmowę: «Słysząc pana 
samego z sobą rozmawiającego, możnaby są­
d zić , iż z złym duchem ma sprawę. Nićuia 
co m ówić, bardzo piękny zrobiłeś postęp w ma­
larstwie! Tylko sam szatan mógł w panu wzbu­
dzić pomysł do lak szkaradnego obrazu, na
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który, ile razy spojrzę, zawsze mi sprzestrachu 
włosy na głowie powstają; szkoda tylko, źeś 
pan nad nim przez całe trzy miesiące praco* 
wał. Marnując tym sposobem czas i talent 
nad taką zgrozą, jakże inoźesz się dziwić, że 
cię namiestnik nasz, hrabia Montercy, wswoję  
opiekę nie bierze? Bo któżby chciał kupić taki 
obraz? Wszakżeby nim dzieci wystraszyć mo­
żna!*

«Mocno żałuję, Beatrice,* rzekł Ribera, kle­
piąc ją po ramieniu, «że ci się ten obraz nie po­
doba. » : :

• Ale co gorsza, > odrzekła staruszka,«obraz 
ten robi panu nadzieję, że możesz na piękne 
z głodu umrzćć, bo jakkolwiek dzisiejszy już 
obiad jest bardzo skąpy, jednakże życzyłabym 
sobie, abym panu jutro podobny zastawić mo­
gła. Lecz podobno przyjdzie do tego, źe ja 
zdam na pana wszelkie staranie załatwienia 
obiadu, bo co do mnie, już wyczćrpałam wszy­
stkie moje zasiłki. Nie jeslżeto politowania 
godne, źe pan mógłbyś mićć podostalkiem 
pieniędzy, byłeś tylko sam chciał, a taki nie­
dostatek cićrpisz ! Ciekawa jestem , dla czego 
nie kończysz obrazu hrabiny Venutty? W szak-  
żeto jest tak majętna pani, iżby portret swój 
złotem opłaciła, a za jćj wpływem mógłbyś 
atwo zjednać sobie opiekę namiestnika. W szak-
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to była istotnie szczęśliwa gw ia zd a , która dla 
pana zaśw ieciła; lecz nadaremnie ; ile razy 
przysz ła , przyjąłeś ją nieprzyjaznym' wzro-  
k ie m , albo kazałeś mi powiedziće, ze cię w do­
mu nićma. Bogu tylko w iadom o, jak mi  
p rzyk ro-b y ło ,  przed tą zacną d am ą4tak - kła­
mać niegodziwie." Ł e c ż '  teraz, spodzićwain  
s ię ,  de* już przystępniejszym będziesz' na'przy­
szłość. »

«Proszę cię , Beatriee^ *'ózwał się R ibera, 
» n ie ‘Wspominaj mi* nigdy ó tćj twojćj zacnćj 
pani; ona nić ma nic pięknego wswojej tw a- 
rzy', oczy jej nió tnają’ tvnjtn ri ićjslego Wyrazu. 
P o r tre t;jć j byłby jeszcZć^brZydszym od nićj 
samćj-J A b , gdyby mi td  owa młoda dzie­
wczyna siedziććitohęiała y*którą 1 przed itrZema 
miesiącami* widziałem , !i ’ 6 którą jedynie’dla tego 
dopytywać się oreśm iałem ', aby mię spokojno- 
ści nie pozbawiła ! O ,  wtedy co innego; z jakąż 
<tpbotą'*'odmalowałbym tę lubą , ’ piękną dzie- 
wczynędw Beatriceł nłe 'słyszał#tego 'tin iesie- 
ńia* albowiem kiedy Ki bera szpetnością h ra­
biny zaczął uniewiimłać opieszałość sw oję, ona 
tymczasem rzuciła okiem na ten obraz nieszczę­
śliwy, 0 który Ribera był rzucił paletą i pęzlem.

« A h , mój wielki B o żr ;fcóżtó się znaczy ?« 
zawoła; uderzywszy wdłonie; «otóż mamy, 
‘hrabina o jednćm oku! zapewne tu .się jaki 
bis uganiał, i hrabinę oka pozbawił!»
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Artysla przypomniawszy sobie powód lego 
przypadku, w głos się roześmiał. «Szkoda wiel­
ka, źe ten bis oryginałowi tćj samej nie wy­
świadczył przysługi!»

• Pan jesteś dziwakiem,* odrzekła Bealrice, 
>i podziękuj swojćj szczęśliwej gwiaździe, że 
masz jeszcze kilku rozsądnych przyjaciół, któ­
rzy o twojćm dobru pamiętają ; dla czegóż 
się nie ubierzesz i nie pójdziesz do pana Cłiri- 
stofora Panolfu, który cię oczekuje?*

• I któż jest ten Panolfo?*
• Mój miły B o ż e ! jeden z najbogatszych 

kupców w Neapolu! •
• Ja go nie znam.*
• Lecz on zna pana, słyszał o jego talen­

cie, i życzyłby sobie zamówić u niego obraz 
jaki; jestto przecież rzecz, która nam gotó­
wkę w dom przyniesie; czy może jeszcze i 
tego przyjąć nie zechcesz?*

• Zapewne, że nie przyjmę; jeżeli len Pa­
nolfo jest znawcą, niechże sam do mnie przyj­
dzie i za moje arcydzieło wyznaczy mi od- 
powiedną cenę.»

• Jako, więc pan nie myślisz pójść do niego? « 
Gdy to wyrzekła, Ribera odwróciwszy s ię , 
zaczął gwizdać piosneczkę. «A ja powiadam, • 
rzekła Bealrice, «że pan pójdziesz do pana 
Panolfo, choćbym pana przez całą drogę eią-

16
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gnąć miała.» Ribera , który lubił patrzyć na 
nią kiedy się złościła , wstrząsał głową i uśmić- 
ebał się tajemnie. «Wstydź się pan,» rzekła,
• postępowanie to nie dowodzi dobrego serca I 
Albożlo pan sam jesteś w tym domu? Ojciec 
Święty pozwolił m i , dla mojego podeszłego 
wieku, jadać z nabiałem i mięsem, a mnie 
do postu przymuszasz. Godzisz się to? alboż 
sądzisz, źe ja tćm juz syta jestem , iż sam 
z głodu umierasz? Kochany, zacny Ribero,*  
rzekła dalej łagodniejszym sposobemstaruszka,
• ja widm, ze mnie jak matkę kodhtfSft !* /po­
ważasz $ jezelim e ię ,  mówiąc fliie tu^l^pi^j 'o 
tym strasznym obrazie obraziła, pnzdbaoz imo- 
jdj popędliwościj wpraw hrabinie (dko ii [pójifó 
do pana Panolfa.* To mówiąc staruszka , z a ­
częła go przystrajać. «Oto masz szpadę i ka­
pelusz , w którym ci bardzo do twarzy, gtły 
go nieco na bakier przechylisz £ nakryj pła- \  
szczem tę wytartą kamizelkę; nidś głowę w górę
i patrz wesołym w zrokiem— lak 5 a teraz 
przeczesz sobie i pomuskaj wąsik —  lak 5 teraz 
co za przystojny, co za poważny mężczyzna 
s ciebie!* To rzekłszy otworzyła drzwi i w y­
prowadziła go na wschody, a gdy Ribera już  
na dole stanął, Beatrice jeszcze raz nan za­
woła: «Na drugim rogu miasta, kupiec Pa- 
n olfo , naprzeciw pałacu namiestnika. Bądź 
zdrów i powróć z dobrą wiadomością!*
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Ribera uszedłszy niemal sio kroków, sta­
nął i zaezął się namyślać, nie wiedząc, aźałi 
ma pójść do lego kupca, albo niej na drodze 
spotkał go jeden z jego przyjaciół, nazwiskiem 
Oktawio, który sprofessyi podobnież był ma­
larzem. Zabiegi, podstęp i pocblćbstwo bar­
dziej niż jego talent zjednały mu wstęp i ła­
skę u namiestnika5 Oktawio, ujrzawszy Ri- 
berę, rzekł zwielkićm zadziwieniem: «Jak się 
masz, cóż porabiasz? wszaklo już wieki jak 
cię nie widziałem?#

«Byłem tćmi czasy ważnie zatrudnionym,*  
odrzekł Ribera, a polem napomknął mu o 
brabi Montercy, któremu go przedstawić Okta­
wio kilkakrotnie przyrzekł.

«Zawierz m i,*  odrzekł Oktawio, «iż nić 
masz dnia, w którymbym o tobie hrabiemu 
nie wspominał, ale cóżto pomoże, kiedy ciebie 
nigdzie znalćzć nie można. A potćm należa­
łoby, aby hrabia mógł cóś zobaczyć s twojej 
roboty, ale cóś podziwienia godnego.*

«Sądzisz więc, iż brabia w tym przypad­
ku byłby skłonnym wziąść mnie w swoję o- 
piekę?*

• Ani wątpić, a zwłaszcza człowieka s tak 
wielkim talentem, który tylko znawcy wy­
m aga, aby był należycie ocenionym. A przy- 
łćm wszakże i ja do tego się przyłożę, wo­
łając: Przedziwnie! bosko! wyśmienicie!»
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• Jestto bardzo pomyślna chwila dla naszego 
zamysłu,» rzekł Ribera, < właśnie skończyłem 
obraz, i nie pochlebiając sobie, powiedzieć 
m ogę, że jest najlepszym, jaki kiedy odma­
lowałem. Czy nie chciałbyś dać o nim swego 
zdania ? Chciej wstąpić do mego pomieszkania.»

•  «W  łćj chwili na żaden sposób nie mogę, « 
odrzekł Oktawio, «gdyź mam gości 11 siebie:
ale jutro, albo pojutrze Słusznie mówisz,
jesto bardzo dobra sposobność, której omie­
szkać nie należy. Będę mówił o tobie hrabiemu , 
możesz spuścić się na to. A tymczasem by­
waj zdrów kochany przyjacielu. • To rzekłszy 
odszedł.

Teraz należy pójść do kupca, pomyślił sobie 
Kihera. Lepsza jest podobno, chociaż dumna 
opieka nieznajomego, niż te obłudne wybiegi 
i grzeczne oświadczenia przyjaźni ! Zatrzymaj 
przyjacielu swoję posadę, którą sobie podstę­
pami zjednałeś, zamknićj bramy pałacu i za­
broń mi przystępu j bo jeźliby kiedy noga moja 
na próg jego wstąpiła, takbym cię z niego 
wypędził, jak niegdy C h r y s t u s  wypędził prze­
kupniów ze świątyni. O ,  wićm ja o tćm, moi 
zacni przyjaciele, że na mnie z zawiścią pa­
trzycie, i obaw-iając się mego talentu, przy­
rzekacie mi łaskę i opiekę, by mnie uśpić 
w obłędzie. Lecz jabym pozostał takim jak wy
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partaczem, jeźlibym bez pomocy waszej i na 
przekorę w a m , sam dla siebie drogi nie uto­
rował !

Ribera wszedł do pomieszkania pana Pauolfa. 
Dwóch lokai wprowadziło go do przepysznej 
komnaty, której okna na wielki ogród , oblany 
błękitną powierzchnią morza, wychodziły. Ja­
kiś barczysty mężczyzna w średnim wieku, 
powszednich rysów twarzy, ziewając przecha­
dzał się po pokoju, podczas gdy przy oknie 
siedziała jakaś młoda, prześlicznej postaci dzie­
wczyna, która oparłszy głowę na ręku, słodką 
wonią roskwitłych pomarańczy oddychała. Ri­
bera wszedłszy do pokoju skłonił się jak za 
zwyczaj $ lecz postrzegłszy młodą dziewicę, 
o której przed godziną swojej gospodyni siak  
wielkidm uniesieniem m ów ił,  tak się mocno 
zarumienił, iż zaledwo swoje nazwisko i po­
śród swojego przyjścia mógł oświadczyó. Ja­
koż w samej rzeczy Laura była niewymownie 
piękną. Z jasnych jej oczu, długiemi, na dół 
spuszczonemi rzęsami ocienionych, przebi jał 
się jużto wyraz tkliwej tęsknoty, jużlo bły­
skał ogień przenikający, a szyja jej była lak 
piękną, tak kształtną, jak owa szyja łabędzia. 
W łosy jej w potoczyste pierścienie na śnieżne 
ramiona spływające, wpadały, co się pod po- 
łudnio wórn niebem rzadko wydarza, w ów blond

16*
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złotawy, który tak wysoko ceniły niewiasty ateń­
skie, a klóryto blond zjćj srnagłową, różem 
przebijającą cerą, tak wielką sporność sprawiał. 
W ltaźdem poruszeniu jej widać było żywe 
uczucie 5 jej donośny dźwięk głosu wnikał drżąco 
do ucha i zapowiadał południowy żar jej cha­
rakteru. Gdybyś ją spoczywającą na wezgłowiu  
ujrzał, rzekłbyś, że to jest Magdalena przed 
uczuciem pokuły, Magdalena czysta dziewica, 
ale marząca o kochaniu i napełniająca swrą 
duszę słodkićm miłości przeczuciem. Ribera 
stanąwszy przed tą lubą, malowniczą istotą, 
zmięszał się mocno, miął jak żak w ręku ka­
pelusz, i nić mógł ani słowa wyrzec. Kupiec , 
który za wnijściem Rihery przestał się prze­
chadzać po komnacie, miał pomięszanie jego  
za nieśmiałość i niedostatek wychowaniay sta­
rał się uspokoić go sw'oim zwykłym rubasznym 
sposobem, lecz mina opiekuńcza, którą wtćj  
chwili przybrał, przebudziła malarza z zachwy­
cenia , którem zmysły jego były ujęte, a wro­
dzona duma jego zn-owu się w nim ocknęła. 
Przemową kupca orzeźwiony podniósł do góry 
głowę i rzekł: «Nie sądź panie, iż przed jego 
przepychem, który na innych tak wielki wpływ 
wywiera, spuściłem w ziemię oczy 5 rzecz się 
ma inaczej. Bóg objaw-ia się mej duszy za­
wsze w piękności swych utworów, s tegoto
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powodu widziałeś pomieszanie moje, bo w tej 
chwili właśnie podziwiałem najdoskonalsze dzie­
ło jego ręki!* Gdy to wyrzekł, oczy jego spo­
tkały się z wejrzeniem Laury, a Ribera i córka 
Panolfy doznali wzajemnie najsłodszego wzru­
szenia. Byłto urok, który wjednem okamgnie­
niu dwie istoty ku sobie pociągnął i separo­
wał 5 dla tego zanim jeszcze do siebie prze­
mówili , już tajemną w'ymową oczu przekonali 
s ię ,  że ich serca wzajemna życzliwość wiąże. 
Panolfo mimo wiedzy przyszedł temu nadspo­
dziewanemu uczuciu ku pomocy, albowićin 
im bardzićj na przeciw dumnego artysty oka­
zywał się być opiekunem łaskawym, s tćm 
większą trwożliwością zwrócone były na niego  
oczy Laury, i tćm bardzićj życzyła sobie, aby 
za krzywdzące upokorzenie wynagrodzooym  
został. ■ Powiadano m i , że waćpan masz ta­
lent,* rzekł kupiec. Ribera skłonił się. «Jesteś 
ubogim i przymuszonym do pracy żadnego 
zaszczytu nie przynoszącej j mojem życzeniem 
jest wspierać i zachęcać talenta. Zobaczymy, 
ażali godnym będziesz tćj łaski, którą mu 
wyświadczyć zamyślamy ! * Ribera ściągnął brwi 
i ukąsił się w usta, dla stłumienia w sobie gnić- 
w u ,  który po tak nieobyczajnćm oświadczeniu 
mimowolnie s piersi się wypićrał. Laura po­
strzegła to oburzenie serca jego i chcąc po­
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skromie wzmagającą się burzę, rzekła: «Nie 
jestześ waćpan cudzoziemcem?» Malarz usły­
szawszy głos ten , który aź w głąb serca go 
przeuiknął, wypogodził czoło i rzekł: «Jestem 
Hiszpan, rodem zRatwy pod Walencyą. Lecz 
ojczyznę i rodzinę moję opuściłem w bardzo 
młodym wieku i juz nigdy ich nie widziałem. 
Jestem teraz synem italskiego kraju, juz spo­
wodu długiego czasu, który w nim przepędzi­
łe m ,  juz s powodu uczuć, które mnie w nim 
trzymają. Bawiłem w Rzymie, Florencyi, W e ­
necji i Parmie, i znam wszystkie okoliee w tym 
kraju j gdzie tylko jenialność lub malarstwo 
kwilnęły, tam podobnie pszczole zbierałem 
słodki miód pożytku.* —  «Jakiemużlo przypad­
kowi przypisać mamy,* zapylał kupiec, «lo 
pochlebne dla nas pierwszeństwo?*

Ribera znowu się zaczerwienił, lecz wkrótce 
uspokoiwszy się rzekł: #Jestto tajemnicą mo­
jego serca.*

« Ojcze ,» odezwała się Laura , jako pośre­
dniczka, «żądasz wiedzieć za w iele; może ten 
pan chce ci dać do poznania, ze pokochał 
jaką osobę.»

• Tak jest pani,» odrzekł malarz, «pokocha­
łem , i podobno na wieki.* Gdy to wyrzekł, 
Laura się zarumieniła, a malarz postrzegłszy 
na jćj twarzy tajemne w zruszenie serca, je ­
szcze bardziej się zmięszał.
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• Zacznijmy o czem innćm,# rzekł kupiec, 
» Lauro, ly zarzucasz mi, że jestem ciekawy, 
a ja widzę, żeś ly jeszcze ciekawszą. Usiądź 
pan proszę; pomówmy o interessacli. Niechciał- 
żebyś zarobić sobie dwadzieścia pięć dukalów ? 
Lecz powićdz mi naprzód jaką gałęzią malar­
stwa się zajmujesz?#

• Chcićj mi panie wprzód powiedzićć,» od­
rzekł malarz, «jaki i w jakim stylu chciałbyś 
mićć obraz.»

• Chciałbym mićć,# rzekł kupiec, • piękne 
malowidło do wywieszenia przed moim skle­
pem , jako godło moich tow arów .» Ribera spło­
nął i już się chciał zerwać s krzesła, lecz go 
wstrzymało błagające spojrzenie Laury. Je­
dnakże tak był tern zmięszany, iż propozycji 
tćj ani przyjąć ani odrzucić nie umiał. Pa- 
nolfo rzekł dalej: «Może się projekt mój nie- 
podoba? Przecież jestto piękna do wsławienia 
się sposobność, a jeżeli masz talent, nić mo­
żesz go w korzystnićjszćm okazać świetle. Je­
żeli się poszczęści, będziesz miał od mo­
ich przyjaciół i towarzyszów roboty podoslat- 
kiem.»

• Nie chciałbyś pan mnie samemu zostawić 
wybór przedmiotu?# zapylał malarz; «propo- 
zycyę jego tylko pod tym przyjąć mogę wa­
runkiem , jeżeli mi pozwolisz pójść za natchnie­
niem mojej fantazj i . »
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• Dobrze, spuszczam się; maluj, co się mu 
podobać będzie.*

«Jakąż cenę wyznaczasz panie za to ma­
lowidło, za to sklepowe godło?* zapylał ma­
larz s przykrym , sarkastycznym uśmiechem, 

«Juź powiedziałem, dwadzieścia i pięć du­
katów’ ; sądzę, iż nagroda ta jest przyzwoitą. 
Od tćj nagrody zacząć należy, a jeżeli się mi 
robola podobać będzie, każę waćpanii odma­
lować mój portret, a wtedy w dwójnasób mu 
zapłacę, W idzisz tedy mój panie, iź masz 
we mnie człowieka, który godzien jest, byś 
go sobie zniewolił.*

•Wdzięczny jestem za łaskawość j e g o ,» od­
rzekł Ribera, powstawszy. «Gdybyś panie mnie 
był zostawał ocenienie mćj pracy, byłbym nie­
zawodnie 3 0 0  dukatów żądał; lecz ta rzecz 
da się innym sposobem wynagrodzić. Proszę 
jedynie, aby mi w’oluo było, przez jeden dzićń 
nadedrzwiarni sklepu twego wywiesić to go­
d ło ,  któreś u mnie zamówdł; nie zapłacisz 
za to ani jednego pawia. Sam teraz uznaję, 
że słusznie mówiłeś, powinienem się dać po­
znać, dla tego korzystać będę ze sposobności, 
która się mi wydarza. Spodziewam s ię ,  iż 
sam przyznasz, żeś s pićrw'szym.malarzem wło­
skim bardzo korzystną zawarł ugodę. Wkrótce 
się zobaczymy. Zegnam cię pani.*
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Laura podniósłszy zwilżone oczy, pójrzała 
na niego wzrokiem, klóry mówić się zdawał t 
Okaż się godnym zaszczytu, który sam sobie 
przypisujesz, a Laura w nagrodę twego ta­
lentu odda ci serce swoje ! Ribera pożegna­
wszy się w yszedł, a gdy przechodził przez 
ogród po przed okna pokoju, który właśnie 
opuścił, u nóg jego padła sakiewka. Zawie­
rała ona pięćset dukatów i listek następującej 
itreści: «Majątek mój i rękę moję otrzyma pićr- 
wszy malarz w łosk i.»

W  czternaście dni po tym wypadku zgro­
madziło się mnóstwo ludzi skoro świt przed 
domem Panolfa. W ielki był rozruch i zbie­
gowisko; śród okrzyków pochwały pytano się  
o nazwisko malarza, który upłynionćj nocy 
na widok publiczny zawiesił nadedrzwiami skle­
pu przepyszny obraz: Śmierć męczeńską S. Bar­
tłomieja. Długo trwał okrzyk, a nikt nie znal 
twórcy tego arcydzieła. Nakoniec zgromudzony 
lud zaczął przypatrywać się i coraz bardziej 
zachwycać przedmiotem tego misternego obra­
zu , poczem nastąpiło głębokie milczenie; ró­
wnie podziw jak przestrach zajął wszystkich* 
Święty męczennik przedstawiony był leżąoo 
na bok lewy; nogi jego skrępowane jedna'na 
drugiej, trzymanćmi były od jednego z opra­
wców; prawe ramię miał po nad głowę mw-
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cno wytężone sznurem i było już zranione; 
drugi oprawca, mający twarz szkaradnej sro- 
g o śc i , wsuwał z dzikim uśmiechem dłoń swoję 
pomiędzy obdartą skórę a krwią ociekłe ciało, 
a to z wyrazem takiej obojętności, jak gdy- 
byto rzeźnik z zabitego zwierzęcia skórę odzie­
rał. W  twarzy świętego męczennika malowała 
się okropna boleśó, ale w podziwiający sposób 
ułagodzoną była świętą cierpliwością, i tą nie­
przezwyciężoną otuchą w’ wiekuistą nagrodę, 
która jest przeznaczona męczennikom, nie za­
pierającym się nauki Zbawiciela. Przedmiot 
takowy nie miał jeszcze tak wielkiego dla siebie 
mistrza, i nigdy jeszcze żaden malarz nie w y­
warł na uczucie tak straszliwej potęgi sztuką 
sw o ją ! Pogłoska o tem nadzwyczajnem wi­
dowisku rozeszła się wkrótce po całem mie­
śc ie ,  a natłok ludu pomnożył się do tego sto­
pnia, iż się cały rynek zapełnił, a sam nawet 
namiestnik ciekawym był dowiedziee się o przy­
czynie tego nadzwyczajnego zbiegowiska. Dla 
przekonania się na własne oczy, udał się w to­
warzystwie Oktawiego i innych swych polu- 
bieńców, przed pomieszkanie kupca, i stanął 
w miejscu, na którem tłum był największy i 
okrzyk najgłośniejszy. Zdumieniem oraz i po­
dziwem uderzony, zawrołałmimowolnie; «I któż- 
to jest tw órcą tak misternego dzieła ?» Gdy na
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to zapytanie nikt nie odpowiedział, powtórzył 
Montercy: «Dla czegóż się ukrywa twórca tego 
obrazu? Niech wystąpi, a pewnym będzie ino- 
jćj opieki i przyjaźni. Życzyłbym, aby wszy­
scy malarze neapolitańscy od niego naukę brali; 
jeszcze raz pytam, kto odmalował len obraz?*

• Jato jestem •— Eoce homo,» odrzekł Ribera, 
Wystąpiwszy z natłoku.

• Któż ty jesteś?* zapytał namiestnik.
• Nazwisko moje jest Ribera, wczoraj je ­

szcze nieznane światu, a dzisiaj będzie tćm 
wszystkićm, czem je  W asza Excelencya za­
szczycić raczysz.>

• Jakićj żądasz nagrody?*
• Zaszczytnego imienia być pićrwszym ma­

larzem namiestnika Neapołitańskiego.»
• Otrzymasz je przy odgłosie trąb i kotłów. 

Ileż ci dano za ten obraz?*
• Łaskawy panie, nie chciałem zań przyjąć 

dwadzieścia i pięć dukatów; lecz właściciel 
może innym sposobem wy wiązać się z swojego 
długu; kocham jego córkę.*

• I otrzymasz jej r ę k ę ,• odrzekł namiestnik; 
• jeżeli tylko dziewczyna nić ma nic przeciw 
tem u, daję ci moje s ło w o , że jutro twą mał­
żonką zostanie. •

Nazajutrz obojgu kochankom wyprawiono 
wesele. Ribera, który poźnićj słynął pod na-
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zwisbiem Spagnoletlo, został najsławniejszym 
malarzem szkoły neapolilailskićj, i wyprzedził 
w łasce u hrabiego wszystkich swych spółza- 
wodników, którzy zajrząe jego zdatności, luh 
lękając się jego przewagi, z wielką przebiegło­
ścią z drogi sławy i odznaczenia usunąć go  
umieli. Panolfo , który za wstawieniem się 
namiestnika, zezwolił na zamęźcie swej córki, 
szczycił się przy każdćj sposobności, źe on był 
pierwszym, który tak nadzwyczajny talent sw o­
jego zięcia odkryć i ocenić umiał.

.  ---

S I E R O T A  I Ż Y D .

BALLADA.

S z ł a  sierota przez ulicę, 
Gorzkiemi łzami zalana ;
Miała matkę rospustnicę,
Ojca srogiego tyrana.

Wygnali z domu oboje,
To nieszczęsne, biedne dziecic; 
Mąź go znać nicclieial za swoje, 
Bo żona złe wiodła życie.

Matka nierządem spodlona, 
Gorszą była od ojczyma;
Gdzie wstyd i niewinność kona,, 
Tam cnota przytułku niema.
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Kobieta zepsuta, płocha, 
Potworem ludzkości bywa} 
Przedmiot rospusty swej kocha,
A owoc wzgardą okrywa.

J u ź ,  już nieszczęsna dziecina, 
Zgłodniała, może wnet skona;
B oże! czyż wtem jest jej w ina,
Ze stakiej matki zrodzona?.. .

Próżną oddycha nadzieją,
Ze znajdzie wspomożyciela; 
Żałować wszyscy umieją,
Lecz rzadki wsparcia udziela.

Napróżno rączyny drżące, 
W znosi na widok bogaczy;
Kto lubi zbierać tysiące,
Na biednych pomnieć nieraczy —

Przeszedł nie jeden z tych ludzi. 
Co miłość bliźniego ceni;
Nędza j ć j ,  żałość w nim budzi, 
Dałby— lecz z cudzej k ieszen i . . .—

Przeszła, mijając ją  zdaila, 
Niejedna D obroć  wspaniała,
Co dobroczynność wychwala,
Lecz je j szeląga niedała.

Już  słońce swój rydwan złoty, 
W  pod ziemne zapuszcza nieba,
A  jeszcze biednej sieroty 
Niewsparł nikt kawałkiem chleba.

Juź się ucisza po mieście,
Dom, każdy przed nią. zamyka*.,.
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W  tym Żyd przechodzi nareście,
I nędzę wjękach spotyka.

Zyd! żyd niewiernym nazwany, 
Plemienia ludzkiego zakał;
Dźwignął omdlałą spod ściany,
I rzewnie nad nią zapłakał:

„ T y  cierpisz, jęczysz sieroto,
„  Z głodu umierać gotowa;
„ T y  cierpisz— a ja  mam złoto,
„ A h  żyj! twa będzie połowa!..

— O o O —  

OSOBLIWSZE ZDARZENIE.

W y p a d e k ,  który opisywać m yślę ,  jest tak 
nadzwyczajnym, i tak wszelkie granice pojęcia 
ludzkiego przechodzącym, że nigdyby o nim 
wzmianki, nie tylko piśmiennie, lecz i słownie  
uczynić nić można, gdybyśmy g o , tak j a ,  
jak wielu , obywateli Gubernii W ołyńskiej,  
z ust osoby najgodniejszej wiary nie słyszeli.

W pewnćm miasteczku Gubernii Wołyńskiej 
znajdował się Pleban Katolicki, człowiek ze 
wszech miar szanowny, i najczulszą przyjaźnią, 
z mieszkającym w sąsiedztwie Obywatelem,  
Panem L.. połączony. Interessa wielkiej wagi 
znagliły Pana L ..  do zabawienia niejakiś czas 
w Żytomierzu, gdzie stanął w domu swego
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brała. Około godziny pierwszćj w nocy, Bratowa 
Pana L . ..  s przeraźliwym krzykiem wzywała 
męża, aby ze światłem poszukał, czy się w Ich 
pokoju, kto nie znajduje, gdyż wyraźnie 
słyszała i widziała kogoś, przemykającego się 
koło jćj łóżka. — Brat pana L . . .  widząc jeszcze 
światło w jego pokoju, pobićgł tam, i znalazł 
Pana L . . .  nie zupełnie jeszcze rozebranego, 
s książką w ręku, nie śpiącego, lecz w pewnym 
rodzaju osłupienia zostającego.

Ocucony staraniem braterskićm Pan L . . .  
i  spytany o przyczynę mdłości, w ten sposób 
przypadek swój opowiedział.

• Rzuciwszy się na łóżko, dla dokończenia 
ostatniego tomu ciekawego i interessującego 
dzieła, usłyszałem szelest, i ujrzałem wcho- 
dzącego, naszego przyjaciela Plebana s P . . .  
Przypatrywałem mu się z zadziwieniem... on 
zaś siadłszy przy mojćm łóżku w następujące 
odezwał się słowa: «Kochany L . . .  nie lękaj 
się n iczego, przed godziną, ten świat opu­
ściłem . . .  przyszedłem cię ostatni raz jeszcze 
pożegnać. Cheićj tylko mićć pamięć, o moim 
wychowańru, Księdzu Dunajewskim, znajdu­
jącym się teraz w klasztorze Berdyczowskim. • 
Co się dalćj s ta ło , niewićm: Od chwili jego 
wejścia do mego pokoju, zostawałem w stanie 
w jakim mnie zualazłeś, słyszałem wszystko
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co m ów ił,  lecz ani się ruszyć, ani go widzieć 
nie mogłem.*

Oba Bracia po tem , ze światłem w ręku obe­
szli wszystkie pokoje, i wszędzie drzwi na 
kilka spustów, pozamykane, u okiennice mocno 
przyśrubowane znaleźli.

Pan L . . .  nie słyszał nigdy swego przyjaciela, 
wspominającego o X .  Dunajew skim , pićrwszy 
raz uawel to nazw isko, o jego uszy się obiło5 
mimo teg o ,  udał się nazajutrz z bratem do 
klasztoru Berdyczowskiego. Znaleźli lam w sa­
mej rzeczy X .  Dunajewskiego, dawnićjszego 
wychowańca Plebana P . . ,  lecz len im oświad­
c z y ł ,  źe nie w idzi ,  wczem  by mu użytecznemi 
być mogli, gdyż postanowił sobie nieoduiićnnie, 
resztę życia w klasztorze przepędzić.

W k ró tc e  Pan  L . . .  odebrał wiadomość, że 
przyjaciel jego Pleban P . . .  tejże samćj nocy 
którćj mu się ukazał,  o godzinie w pół do dwu- 
nastćj ducha wyzionął.

A M E R Y K A N Ó W .

I V ie  raz mieliśmy sposobność uw ażać, że wszy­
stkie u twory przemysłu Ameryki północnćj za­
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wsze na ogromnym rozmiarze są opar te ,  lak 
dalece, i i  opisanie ich dzieł olbrzymieli jeszcze 
przed dziesięcią laty w Europie nie raz za bajkę 
miano. Do przedsięwzięć godnych podziwu 
wty in  ro d za ju ,  należy pomiędzy Nowym-Jor- 
kiem a S t.  L o u is ,  nad rzeką Missysypi za­
łożona ,  i przeszło 1 ,2 0 0  angiel. mil. bieżąca 
kolej żelazna. Chociaż tylko muła ilość podró­
żnych naraża się na trudy tak dalekićj i po 
większćj części dłużćj niż przez pięć dni t rw a­
jącej d ro g i , w której wypocząć nie można ; 
jednakie zawiadowcy tego instytutu przekonali 
s ię ,  iż nawet w drodze ,  trwającej tylko przez 
godzin kilka, dla niektórych osób jest bardzo 
przykro siedzieć ustawicznie na jednćm miej­
s c u ,  i z natrętnymi przebywać sąsiadami. S te­
go powodu zawiadowcy kolei tej starali się 
nowemi powozami temu złemu zaradzić. P o ­
wozy i c h , które przez znaczną odległość szyn 
jednćj od drugićj mogą być bardzo szćrokie, 
tak są dogodnie zbudow ane, iz w każdym 
z nich 6 0  osób nie tylko siedziće, ale i stać 
może. Po  środku powozów jest obszerny prze- 
c h ó d , który się ciągnie wzdłuż wszystkich 
powozów i łączy po obu końcach drzwi znaj­
dujące się. W szystk ie  powozy te tak dokła­
dnie z sobą są spojone, iż bespieeznie z jednego 
do drugiego przechodzić m ożna, tak dalece, 
i i  podróżni w ciągu  całćj d rog i,  tak wygodnie 9
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jakby w kry tćj galeryi przechadzać się mogą. 
W  zimie postarano się nawet o ogrzćwanie 
powozów, s których każdy, mając 6 0  stóp  
długości, na dwóch czlćnną kołami zaopatrzo­
nych osiach jes t oparty.

2 0 0  Z B I E R A C Z

PO JEDYNEK  
W  G E O K G I I.«

W  tym kraju odbył się nie dawno pojedynek , 
którego okoliczności czasy rycćrskie na pamięć 
nam przywodzą. Młody książę kabardzki Sze- 
hendeli uwiódł córkę pana Bojraki i nie wzią­
wszy jćj za małżonkę, zatrzymał w swym domu. 
Ojciec dziewicy, cbcący pomścić się hańby 
wyrządzonćj swojćj familii , jednćj z najda­
wniejszych i najznakomitszych w tym k ra ju ,  
roskazał Meliskowi, najstarszemu swemu sy­
nowi , aby uwodziciela wyz-wał za to na po­
jedynek. Książę przyjął w ezw anie , a dnia 2*5 
W'rześnia w południe, na równinie A rstony , 
pomiędzy Derhentem a B usnakiem , zjechali 
się dwaj spółzawodnicy, każdy z nich na tu ­
reckim bachmacie, otoczony dwunastu nuki- 
rami (m asztalerzam i), którzy podobnież byli 
pa koniach i w zupełnćj zbro i, to j e s t : w kol­
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czugach sk irasam i,  naramiennicami i panećr- 
nćmi rękawicam i; na głowie mieli przyłbicę 
s pióropuszem , przy boku o ręż ,  i w jednym  
ręku swoich władzców chorągiew , a w d ru ­
gim włócznię. N a chorągwi księcia odmalo­
wany hył złoty sokół wzielonćra polu, a na 
chorągwi młodego Bojrakiego w czerwonćm 
polu czarny odyniec, nad którym się trzy 
srćbrzyste gwiazdy wznosiły. Czterech starców, 
obranych zobojćj strony dla wykonania obrząd­
ku sędziów, siedzących na podniesionym miej­
scu ,  oznajmiło obudwom spółzawodnikom wy­
ro k ,  na mocy którego ten z nich, który z siodła 
w ysadzonym , albo którego orszak pokonanym, 
lub do ucieczki przymuszonym zostanie, p ra­
wu zwycięzcy ulegać będzie. Po  ogłoszeniu 
tego w y ro k u ,  zrów nćm  zaufaniem obie strony 
zaczęły toczyć w alkę ,  która się coraz zw iększą 
zaciętością wzmagała; nareście walczący po- 
skakiwali s koni i zaczęli nacićrać Jedni na 
drugich pieszo, gdy oto Meslik , pomimo że 
był odniósł trzy rany, przez równie waleczne 
jak odważne i niespodziane natarcie zrzucił 
z siodła księcia Szehendeli. Zwycięzca żadnćj 
innćj nie włożył na zwyciężonego powinności, 
jak tylko t ę ,  aby się niezwłocznie z jego sio­
strą ożenił, co tćż książę 27 tegoż samego 
miesiąca w sam ćj rzeczy uczynił.—
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O S Z K O L E
SZWABSRIEJ.

C ó ż  to j e s t ,  ta szwabska szkoła? pytałem scie­
kawością niedawno przejeżdżających Szwabów. 
Długo wzbraniali się odpowiedzieć na moje 
zagadnienie, uśmiechając s ię ,  tuk , juk się u- 
śiniecba ap tekarz , kiedy rano pierwszego Kwie­
tnia , na prim aprilis, przyjdzie jaka łatwowier­
na dziewczynka do ap lćki, i żąda za trzy grosze 
ptasiego mleka. W  mojej prostocie rozumia­
łem najprzód przez szkołę szwabską ów gaj 
zielony wielkich mężów, którzy wzrośli w szwab- 
skiej k ra inie ,  owe dęby olbrzymie, zapuszcza­
jące swe korzenie aż do środka ziem i, a wierz­
chołki swe wznoszące ku niebu. . . .  i rzekłem 
dalej : wszak S z y 11 e r należy do t<5j szkoły ? —  
Ab ! n ie % odpowiedziano, s t y m jegomością 
nie mamy nic do czynienia:, tacy Rozbójni­
kowi poeci nie należą do szkoły szwahskiej $ 
u nas wszystko idzie porządnie, i dla tego 
Szyller dawno już ze Szwabii wynićśe się m u ­
siał. —  Należyź S  z e II i n g  do szwabskiej szko­
ły , ów król A r th u r  filozofów, szukający na- 
próżno filozoficznego kamienia i usychający na 
puszczy mistycyzmu ? —  My się na tern nie 
znamy, odpowiedzieli zapytani Szwabi 5 lecz
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o tćm możemy W aćpana  zapewnić, źe Schel- 
ling nie należy do szkoły szwahskićj.— A H e -  
g e l  należyż do n ie j ,  ów podróżnik świata 
w krainie idei, który nieustraszony przedarł 
się aż do północnego bieguna m yśli , gdzie 
nam zwyczajnym ludziom mózg marznie w ab­
strakcyjnym lodzie?— Tego wcale nie znamy!—  
A  Dawid S t r a u s s  z swym śmiercionośnym 
g ro m e m ? — B o ż e  nas uchowaj od lego zu­
chwalca ! dawno on ju ż  wykluczony s towa­
rzystw a poczciwych Szwabów’ 5 a gdyby mu 
na myśl przyszło , zgłosić się do naszego g ro n a , 
pewny je s tem , że dostanie wszystkie czarne 
kulki. —  Dla B o g a !  zawołałem , wyliczywszy 
wszystkich sławnych S zw abów , któż więc na­
leży do szkoły szwabskićj?

D obrze! odpowiedziano, kiedyś tak cieka­
wy, loci już  powićmy praw dę: im iona, któreś 
dopićro wyliczył, są raczćj europejskie, nie 
szwabskie: dawno oni ze Szwabii wy wędro­
wali i mićszkali za g ran icą ;  gdy przeciwnie 
istotnie sławne Szwaby, gardząc takićm kosmo­
polityzmem, nigdy ojczyzny nie opuszczają.—  
T utaj dopiero dowiedziałem s ię ,  jakićj to wiel­
kości są owe sławne im iona , mające za­
szczyt składać szkołę szwabską. Pićrwszym ze 
wszystkich jest ewangelicki pastor G u s t a w  
S z w a b :  jest to śledź, w porównaniu z innymi 
jnogącćmi ujść za sardelle , rozumie s ię ,  beż
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soli. Napisał on kilkanaście pięknych piosnek, 
naw et kilka ballad; ale co zSzyllerem , owym 
ogromnym w ielorybem , to podobno nie w y­
trzym a porów nania. P o  nim następuje D r .  
J u s t i n u s  K e r n  e r ,  upatrujący wszędzie u- 
piory i nieboszczyków. Poezye jego nie są tak 
z łe ,  jak  się niektórym krytykom w’ydaje: ma 
on pewny rodzaj zasługi,  i rzekłbym o nim 
t o , co Napoleon powiedział o Muracie : «jestlo  
wielki w a ry a t ,  ale najlepszy jenerał kawaleryi. • 
Ju z  w idzę , jak  wszyscy mićszkańcy W e iu s -  
bergu na takowe zdanie potrząsają g łow am i,  
i spodziwieuiem odpowiadają: • kochany nasz 
ziom ek, pan Justyn K e rn e r , jes t prawda w a­
rya t , ale skądżeby mu się wzięło być dobrym 
jen e ra łem .» Niech i tak będzie ! ja  się nie chcę 
przy tćm upićrać, żeby miał być kouieczuie 
dobrym jenerałem kawaleryi.

K a r o l  M e y e r ,  co po łacinie znaczy Ca- 
rolus magnus, jest trzecią podporą szwabskićj 
szkoły: m ów ią ,  że tchnie duchem swego wiel­
kiego przodka ; słaba mucha , co chrabąszcze 
opićwa. W s ław ił  on się bardzo wcałćj oko­
licy miasteczka W aiblingen i na przedmieściach ,  
i m ów ią ,  że mu wystawią statuę z drzew'a, 
w naturalnćj wielkości. Ten drewmiany posąg 
poety ma być corok na wiosnę olćjną farbą 
odświeżany, kiedy chrabąszcze na wićrzch w y­
chodzą.

2 0 4  Z B I E R A C Z
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Znakomitym poetą szwabskićj szkoły, jest 
także, jak mnie zapewniano, pan *** ale je­
szcze jego poezye nie wyszły na świat. Mó­
wiono m i ,  że nie chrabąszcze opisuje, tylko 
skowronki, przepiórki i t. d . ,  co jest rzeczą 
arcycbwalebną. Skowronki i przepiórki powinny 
być opiewane, zwłaszcza pieczone. O istotnej 
wartości poezyi tego pana ,  równie jak innych, 
ukrywających się dotąd w cieniu s płodami swe­
go jen ijuszu ,  nic powiedzićć nie m ogę, bo 
zgadywać nie umiem.

Szkoła szw'abska czuła zapewne swą nie­
moc , kiedy i po za Szwabiją zrekrutować się 
chciała. Napisali oni do L udw ika ,  króla ba­
warskiego, ukoronowanego śpićw a k a ; ale się 
ten wymówił. Z resz tą  kazał ich uprzejmie po­
zdrowić, i posłał im exemplarz swych poezyi 
na pięknym welinowym papierze ze złotemi 
brzegami wsafijan oprawny. Potćin udali się 
Szw^abi do hofrata W  i n k I e r  a , jaśniejącego 
od niejakiego czasu na parnassie niemieckim 
pod przybranćm nazwiskiem Teodora H e l i .  
Lecz ten odpowiedział, że jako wydawca ga­
zety W ieczornej nie może się mięszae do Szw a­
bów, a nadto sam ma zamiar założyć szkołę 
s a s k ą ,  do którćj już zamówdł znaczną liczbę 
rodowitych Sasów. Tym  samym sposobem wy­
mówili się i Luzaci i Pomorzanie.

1 8
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Będąc w takim kłopocie podrwóli jeszcze 
hardziej i spłatali prawdziwie szwahski figiel, 
przyjmując do swego kollegium, W ęgrzyna  
i Kaszuba. P ićrwszy nazwiskiem Mikołaj L e -  
n a u  wsławił się od czasów lipcowej rewo- 
lucyi deklamacj ami liberalnymi, prawdę mó­
w iąc , i mój przyjaciel L a  u be  dopomógł mu 
także do tćj sławy, na którą gardło jego za­
sługuje. W ęg rzy n i  ponieśli na wszelki przy­
padek wielką stratę stąd , że ich ziomek wy- 
wędrował do Szwabów ’ 5 s Ićm wszyslkićm do­
póki mają tokaj,  mogą się w smutku pocieszyć.

D ru g a  akwizycya szwabskiej szkoły mnićj 
jes t  świetna , w’osobie sławetnego W olfganga  
M enzla , rodem s Kaszubić, s k tó rym , jak wić- 
c ie , miałem spotkanie nie lada! Obeszło się 
wprawdzie bez bitwy, choć się na nię zano­
siło , ale tylko dla tego ,  że stchórzył mój prze- 
ciwmik srożący się z razu ,  jak lew zażarty.

Gustawra P  fi z e r a  liczy także szkoła szwrab- 
ska do sw ego g ro n a , gdzie dość mizerną gra 
r o l ą : wdćrsze jego jak proza nie w iele w arte. 
W y z n a ję ,  żem nic więcćj nie czy ta ł,  prócz 
jednćj rospraw-y, którą przeciwko mnie napisał: 
nędzna ramota! styl fatalny, co tym dziwniej­
sza , że się cała szw’abska klika na nię skła­
dała. Jakkolwiek partacz w uczonćm rzemiośle, 
W’art jed n ak , aby mu W olfgang  Menzel swój 
zw iędły wawrzyn w łasną ręką na skronie w łożył.
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A teraz , mój miły czytelniku, chciałbym 
s tobą pomówić serio; to ,  co teraz pow ićm , 
nie zgadza się wcale z żartobliwym to n em , 
s płochą dowcipu igraszką. Chcę mówić o 
U b l a n d z i e ,  którego z bólem serca widzę 
w lak lichej kompanii. Lecz ponieważ owi poe- 
tkowie UblamJa swoim nazywają, niepodobna 
go tutaj przemilczać. Daleki od ubliżania tak 
wielkiemu talentowi, radbym owszem dodał 
m u , gdyby więcej można świetnego b lasku , 
i rozgłosił sławę jego po świecie .— Gdziein­
dziej mówiąc o Uhlandzie, dowiodłem, że ten 
wieszcz właściwie nie utworzył nowćj szkoły 
rom antycznćj, lecz ją  tylko zręcznie naślado­
wał: byli jednak tacy, którzy go uważali za 
swego mistrza i małpowali niezgrabnie. Tym- 
czasem Uhland już od dwudziestu lat umilkł, 
równie jak S z l e g e l ,  T i e k ,  i do umarłych 
raczej niżeli do żywych policzony być może. 
Śmiesznie w ięc ,  że szwabska szkoła takiego 
poetę koniecznie pomiędzy swoicb policzą, w y­
dobywając z grobu nieboszczyka, cbyba dla tego, 
żeby go ubrawszy w hełm i pancćrz, i na koń 
wsadziwszy, jak Hiszpani swym Cydem, s t ra ­
szyli nim przeciwników szkoły szwabskiej.
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WYJĄTEK S PAMIĘTNIKÓW
P . B E A U J E U

PO D R Ó ŻUJĄ CEG O  PO PO LSCE
OU ROHU 1630 DO 1683.

2 0 3  Z B I E R A C Z

T I ^ y j e c h a ł e m  s  Paryża pićrwszych dni W r z e ­
śnia roku 1 6 7 9 ,  kiedy wyprawa przeciw Hol- 
landyi przedsięwzięta , jak najkorzyslnićj dla 
Francyi ukoóezoną została: wcałćj prawie E u ­
ropie spokój powszechny panow ał,  a wszy­
stkich oczy zwrócone hyły na teraźniejszego 
hróia  Polski Jana I I I . ,  myślącego o oswo­
bodzeniu kraju swojego od uciążliwego sąsiedz­
twa głównych podówczas nieprzyjaciół całej 
E uropy , T urków  i Tatarów  $ narodów pospoli­
cie strasznych , jeżeli się sami niczego nie oba­
wiają. Będąc jeszcze Hetmanem (za Króla M i­
chała) , wstrzymywał on już dzielnie szalone 
zapędy pohańców, a w Listopadzie roku 1 6 7 3 ,  
wygrał ową sławną hitwę pod Chocimem, ro ­
zbiwszy zupełnie straszną siłę nieprzyjaciela. 
Lecz słabość Króla Michała, podzielenie rze- 
czypospolitćj między Członków, a nadewszy- 
stko stronnictwa sąsiednich K siążąt, postawi­
wszy kraj w nader krytycznym stanie, zm u­
siły Króla wejść sT urk iem  wnajhaniebnićjszą
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ugodę , na mocy której rzeczpospolita Porcie 
Oltomańskiej daninę pieniężną w wypłacać m u­
s ia ła ,  od której ją  atoli Jan I I I .  po prze­
ważnej bitwie pod Żuraw nem uwolnił.

Umyślił on dalej ubiedz jeszcze niewier­
n y ch , i wyprawił w początku roku 1679 po­
słów do wielu K s iążą t ,  którym o sławę re- 
ligii chodziło żądając od nich potrzebnej po­
mocy. Papićż Innocenty X I .  , mając w tej 
wyprawie wspólny interes sKrólem polskim, 
uprzedził go l is tem , iż oszczędzając rzeezy- 
pospolitćj kosztów wypłynąć mogących s wspa­
niałego poselstwa, które miał Książę Radzi- 
wił po powrocie ze D woru Wićdeńskiego do 
Rzymu odpraw ić, sum się obowiązuje dawać 
codziennie, póki się wojna nie ukończy, po 
dwa tysiące czerwonych złotych. Książę L u ­
bomirski Chorąży W .  K. posłanym był do 
Sabaudyi; a Hrabia Morsztyn Skarbnik W .  K. 
wybrał się do F ran cy i,  gdzie Król spoezą- 
wrszy po niedawnej w yprawie, był już w s ta ­
nie zwrócić zwycięzki oręż przeciw niewier­
nym, znającym zdawna silnośćjego ramienia.—  
W tak im lo  stanie były rzeczy w P o lsce , kie­
dym się s Paryża przez Gdańsk do W arszaw y  
wybrał. . .

Danina ta wynosiła rocznie 2 2 ,0 0 0  czerwonych 
złotych.

i t r
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Z Gdańska do W a rsza w y  rachują md *55, 
to je s t :  2 3  do Torunia , a 3 0  s Torunia do 
W arszaw y .  Chociaż W is ła  w tym przeciągu 
drogi nie więcćj nad mil 12 zajmuje, trzeba 
ją  przebywać dwa razy : w G rudziążu  na pro­
m ie ,  a w Toruniu przez most. . . Lecz niin 
wejdę w szczegółowy opis podróży, opiszę na­
przód sposób podróżowania w Polsce, tak eo 
do powozów jak i noclćgów.

Co do pićrwszego, uwiadamiam raz na 
zaw sze ,  iż tu ani poczt, ani powozów pu­
blicznych , ani remiz n ićm a; ten bowiem ro ­
dzaj wygody publicznćj ma według zdania P o ­
laków pozór niepotrzebnego uciemiężenia i za­
graża sw obodom , rosciągnionym u nich tak da­
leko , iż ani miast u twićrdzać, ani dróg po­
p raw iać , ani gościńców brukować nie chcą, 
boby to naturalnie nowego podatku wymagało: 
każdy więc utrzymuje własne konie i powozy, 
a obcy uciekać się muszą do tak zwanych/i/rwa- 
nóio, trudniących się przewożeniem żywności 
i rozmaitych towarów zjednego miasta do d ru ­
giego j u tychto brać trzeba wozów i bryk , 
i nigdy na nich nie zbyw a, bo oprócz lego 
w miastach i wsiach u każdego mieszczanina, 
włościana i szlachcica miejskiego dostać ich 
można bez trudności. Z resz tą ,  gdy tu jes t 
konieczną potrzebą, opatrywać się we wszelkie
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zapasy podróży, nić można używać jak tylko 
podobnych wozów i bryk wielkich; i wszy­
scy też ogólnie lakierni jeżdżą ,  obcy i swoi —  
wyjąwszy tych ze szlachty, którzy zostają w s łu­
żbie wielkich panów, bo ci jadą  wićrzcbem , 
a d e rk a , s pod siodła we czworo złożona , 
służy i jeźdźcowi do posłania i koniowi do 
pokryciu.

Co się tyczć domów zajezdnych, te nie 
wiedzieć jak w Polsce nazwać; każdy podró­
żny jest sobie razem oberżystą i garkuchnią: 
powóz jego musi mu być wszystkićm, co mu 
jest potrzebne: łóżkiem , kuchnią; musi mu 
dostarczać żywności i wszelkich potrzebnych 
sprzętów; bo przez całą drogę i we wszy­
stkich miejscach które przebywać trzeba, na­
trafić tylko można na wielkie budynki dre­
wniane , podobne do siebie wielkością i spo­
sobem budowania, nazwane karczmami. W  tych 
znajduje się ogromna stajnia we dwa rzędy, 
zobszćrnćm pośrodku miejscem na wozy, a 
w jednym końcu izba zinnćin znowu schowa­
n iem , nazwanem komora, będąećm poniekąd 
spiżarnią , gdzie gospodarz trzyma wszelkie 
swe zapasy, także owies i piwo; jest ona więc 
Spichlerzem, piwnicą, wszelkim składem i Spi­
żarnią razem : wr wielkićj izbie jes t piec i ko­
min podniesiony według zwyczaju krajowego

UMYSŁOWYCH ROZRYW EK. 2 1  1
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nakszlałt piekarskiego pieca, gdzie wszyscy 
ra z e m , mężczyźni i kobiety, jakby w altanie 
sypiać zwykli; co zaś jest najszczcgólnićjszem, 
źe każdy podróżny bez różnicy stanu i godności 
wchodzie może do tych domów, rozgośeić się 
podług w oli ,  i jakby zjakićj pustki wyjść zno­
wu bez opowiedzi i pożegnania gospodarza. —  
Zresztą karczem podobnych znajduje się w tym 
kraju wielka liczba, a prawie co pól mili jed n a ;  
s tanowią one albowiem znaczną część docho­
dów z ziemi. Dziedzic osadziwszy na niej j a ­
kiego włościana lub ży d a , robi go gospoda­
rzem tćj karczmy, i każe mu s iano , ow ies , 
s łom ę, piwo i wódkę na swój dochód sprze­
dawać; i tegoto tylko w tych zajezdniach do­
stać można. Prócz tego najnieznośniejszemi 
są dni świąteczne; cała albowiem wieś zgro­
madza się w owe dni do karczmy, gdzie po­
śród niesfornych wrrzasków i hałasów najkrzy- 
kliwsze wyprawia hulanki , na nikogo wcale 
niezważając. Karczmy podobne znalćść także 
można śród lasów i miejsc bezludnych, i tę 
jedynie podróżnemu świadczą dogodność, iż 
bez natężenia się w podróży dzićnnej podług 
upodobania na noclćg dosięgnąć ich m ożna; 
dla panów Ić ź , bogatych kupców i zamożnych 
ludzi dość one są dogodne, bo Polacy mająe 
zwykle z sobą wszelki zapas ku wygodzie, nie
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spnszczają się na karczmarzy i równie okazale 
w  podróży jak i w domu żyją; a tak kiedy 
Pan  jaki z Dworem wyruszy, nic w domu 
prócz murów nie zostaje. —  (Opuszczamy tu 
szczegółowe opisanie miejsc, które zacząwszy 
od Gdańska przebywać potrzeba, nim się na 
Mazowsze przybędzie).

Księstwo Mazowieckie jest jedno z najwię­
kszych lecz razem najnieurodzajnićjszych i 
najmnićj zaludnionych Prowincyj P ań s tw a , 
nie mając jak tylko głębokie piaski, rozległe 
lasy jod łow e, nędzne wioski i miasta drewnia­
ne do wsi podobnićjsze: nie wiele handlu i 
mieszkańców, a dużo ubogićj szlachty, która 
chociaż służyć zmuszona i ziemię upruwiać, 
w  sićrmiędze nawet zachowuje ducha dumy 
hiszpańskićj i swobód jćj służących, jak gdyby 
była potomstwem starożytnego Rzymian naro­
du. Tak tćż i Mazury czyli mićszkańcy Mazowsza 
uchodzą powszechnie za najkrnąbrnićjszych, 
razem i najdumnićjszych scałćj Polski $ a P o ­
lacy, którzy podróżowali po F ran cy i ,  m ów ią ,  
iżto są ich Normandowie lub Gaskończycy.

Najcelnićjszem miastem na Mazowszu jest 
W arszaw a , gdzie Królowie polscy od dawna 
już  stolicę Państwa założyli, a rzeczpospolita 
zjazdy sejmowe i wybory Królów odbywa ; 
leży ono albowićm w  środku kraju w równćj
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prawie odległości od wszyslkieh granic. N ad io ,  
w przyjemnym będąc klimacie ma jeszczze prócz 
lego korzyść łatwego przywozu wszelkiego ro­
dzaju żywności spławem W isły ,  lak ze strony 
W ę g ie r ,  Rossy i i innych Prowineyj południo­
wy cli, jak od brzegów morza bałtyckiego. Z a­
łożone jest w końcu rozległej, bardzo pięknćj 
i wesołej równiny na mieniem w zgórzu ,  skąd 
płyuącćj pod jego stopami W iśle jak s tronu 
panuje. Na przeciwko po prawym brzegu rzeki 
widać dwie stykające się obszćrne wsi Pragę 
i Skaryszów , stanowiące właściwie je d n ę ; pier­
wsza z nich sławna przypadłą w jej okolicy 
bitwą między Królem Szwedzkim Karolem 
G ustaw em , a Królem Polskim Kaźmićrzem, 
dowodzącym wojsku osobiście.

W arszaw a  ma dość piękny zamek s cegły, 
chociaż pospolitej budow y5 i wiele innych 
okazałych gmachów’ publicznych. Okolice W a r ­
szawy ozdobione są piękuemi domami w’iej- 
sk iem i, klasztorami dobrej budowy i obszer- 
nemi przedmieściami ; lecz te będąc po naj- 
większej części bez ozdób powierzchownych , 
n ieregularn ie ,  nisko i nieporządnie stawia­
n e ,  nie bardzo zalecające robią na wjćż- 
dżającym wrażenie. Na tychto przedmieściach 
znajdują się po większej części pałace wszy­
stkich możniejszych i klasztory Mnichów; mia­
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sto zaś samo szczupły bardzo mając obwód, 
mieści tylko kupców, rzemieślników i urzę­
dników niższego stopniu. Ulice ma szćrokie 
pod sznur idące, lecz n iebrukow ane, a dla 
lego w słotną porę niegodziwie błotniste. .Zre­
sztą nie zawiera w sobie nic osobliwego, ni 
to z zabytków starożytnych, ni z budowli no­
w szych , i śmiało powiedzićć m ogę,  żem je ­
szcze tak chudej stolicy nie widział. Stoi w pra­
wdzie za główną bramą przytykającą do zamku 
okrągła kolumna zjaspisu czyli jakiegoś rzad­
kiego m arm uru na dośó pięknćj podstawie, 
dźwigająca pozłacaną zbronzu statuę Z ygm un­
ta I I I .  odzianego w szaty królewskie i trzy­
mającego pałasz w jed n ć j ,  a krzyż ogromny 
w drugić j ręce, lecz ten pom nik , chociaż bar­
dzo piękny sam z siebie, nie wydaje się by­
najmniej takim , będąc w złem miejscu : oto­
czony albowiem osutóm wałowiskiem podobnićj- 
szy jest raczej jakiej zwalinie, jak  stojącój 
kolumnie.

Nić można przypomnićć w bliskości W a r ­
szawy miejsca niebardzo przez się godnego 
u w a g i , lecz ważnego ze względu odbywanćj 
tam sceny: jestto  tak nazwane Koło, miejsce 
wyborem Królów sławne. Jest ono ćwierć mili 
od W arszaw y ,  po prawćj stronie gdańskiego 
gościńca niedaleko W is ły :  długi czworogran
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otoczony wałem , podzielony na dwoje i łą­
czący się wzajemnie dwoma otworami. Na­
zywa się zaś Kolein s tego pow odu , iż szla­
chta zgromadzająca się w to miejsce tworzy 
okrąg czyli k o ło , pokryte dachem jakby al­
t a n a ,  a przeznaczone dla S ena to rów ; sejm 
ten elekcyjny odbywa się konno, a wybór po­
twierdzony być musi od wszystkiej szlachty 5 —  
najczęściej zaś kończy się na rosprawach pa­
łaszow ych , mających najwięcej mocy przeko­
n yw ającej.—

Podczas przybycia mego do W arszaw y  
znajdował się D w ór Królewski na granicach 
R u s i ,  w dziedzicznych dobrach K róla , ocze­
kującego tam nadejścia wyznaczonego przez 
siebie czasu na sejm do W arszaw y  zw ołany; 
lecz gdy tenże nie zaraz jeszcze miał nastąpić , 
umyśliłem udać się za Królem do Żółkwi. (Ś c ią ­
g u  tćj podróży wyszczególniamy tu ciekawsze 
tylko opisy).

Zajechałem pierwszego dnia do W ila n o w a ,  
sławnego s pow odu , iż się tu pałac królewski 
znajduje; włośe tę sprzyległościami kupił Król 
pod imieniem W ielkiego Koniuszego Malczyń- 
sk iego , polubieńca sw ego; nie wolno tu al­
bowiem Książętom po wstąpieniu ich na tron 
ani piędzi ziemi nabywać. Rzeczpospolita zo­
stawia tylko Królowi używanie samych dóbr
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koronnych ; jeden tylko trafił się wyjątek , iż 
nagradzając Sobieskiemu tyle czynów znamie­
nitych i zasług łożonych około dobra k ra ju , 

4>róę»z korony, nadała mu, w’dziedzictwo, aż do 
tfzeęięgo pokolenia wszystkie S ta ros tw a(i), które 
jako W ielki Marszałek i Hetman dzierży j» 

r .^ W i la n o w a  jechałem do O b ó r ,  a stąd do 
( ió ry^ca łą  .tę (ho g ^  przebywać trzeba głyhokim 

.piaskiem , lecz zachwycające ppłożenie miejsca 
n a g r a j ?  ten - trud sowicie: po lewej stronie 

^zielenieje wybrzeże W is ły ,  ocienione przy- 
je/nną zarosłą —- po prawój ciemne pasmo gór 

oddąleniu i wesołe fówniny pól urodzajnych 
yzajinojący wystawiają widok , trzeba alho.w it5m 
.wjedziće iż piaski w Polsce nie wszydzie. są 
.nieurodzajne, a szczególnie w tóm  miejscu, 
.gdzie wszystkie praw ie upraw iane i mnóstwem 
psad zaludnione. 0 óo/y, jeslło  majętność H r a ­
biego W ielopolsk iego , Kanclerza W .  , .K . ,  
jednego z najbogatszych i najmożniejszych Pa- 
, nów w Królestwie, a - po śmierci Paca , Kan­
clerza W e L k t ó r y  nió miał sobie rów nego,

. najlepsza głowa w Senaeie. G óra , miasteczko 
lak nazwane od położenia swego na w zgórzu ,

■ jest należylośeią W ierzb ick iego , Biskupa Po-

ł By tyto dobra następujące.* Jaworów na Rusi. S lrvjr ■*
' tSłiićw (Mewe)  had W isłą w Prusach zarhodnich, i'|»rit!>k 
' wl*rut»ach królewskie!*. r- ■
• -  - r ,  ■ it>
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ruaósk iego , nabył on jej od jednego ze szla- 
; elity, a łożąc wiele na zakłady re lig ijne, wy- 
- murował wnićj klasztor wspaniały i należycie 

go uposażył. Pobożny ten P rała t  polubił so- 
bie to miejsce, a zaludniając je Mnichami i 
domkami nakszlałt chat pustelniczych, podo- 
linem uczynił do pustyni na Libanie okrytćj 
podobnemi chatkam i; zamienił nareście wzglę­
dnie na nowe osady dawne nazwisko Góra na 
Kalwaryą , i tak ju ż  to ostatnie w  zwyczaj we* 

* sz ło ,  iż w ątp ię ,  aby kiedy pićrwotną nazwę 
na kartach jeograficznych napotkać można.

Opuszczając inne miejsca w Księstwie M a­
zowieckiem , wspomnę jeszcze o jednćm go- 
dnćm uw*agi, blisko granicy W ojew ództwa 
Lubelskiego: jestto  piękna włość nad W is łą  
u podnóża niewietkićj góry, którćj jcdnę część 
zajmuje zamek w guście wdoskim s piękną wy­
stawy i pysznćmi przysionkami na m arm uro­
wych kolum nach, z salonem pośrodku uajko- 
szlownićj um eblow anym , ozdobiony wewnątrz 
wyborućm malowidłem i zaponami z bogatego 
złotogłowiu. Otoczony ogrodem jak najkształ­
tniej założonym z je d n e j , a piękną balustradą 
z drugićj strony, jest pałac ten najwspanial­
szym pomnikiem nowszej sztuki i najpiękniej­
szym dotychczas gmachem w całćj P o lsce ; na­
zywa się zaś włość ta Puławy, i należy d<> Księcia 
Stanisława Lubomirskiego, Marszałka W .  K.
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Na Puławach kończy się Mazowsze prze* 
dzielone W is łą  od W ojewództwa Lubelskiego, 
należącego tak co do rozległości, jak i u ro ­
dzajności ziemi do znaczniejszych prowincyj 
Królestwa. —  Od Lublina , pierwszego miasta 
tej prowincyi, odebrało miano całe W ojew ódz­
tw o ; jest zaś Lublin piękne miasto, opasane 
głęboką fosą i warownićjszym a nawet ozdo- 
.bniejszyni mu rem , jak  W a rsz a w a ;  zamożne 
i zaludnione spowodu najwyższego S ąd u ,  któ­
ry tu swój trybunał założył, nie tak łatwo 
także podlega napadom nieprzyjacielskim, m a­
jąc  położenie w* środku prawie k ra ju ;  kościoły, 
klasztory i domy wspaniałe Jezuitów' nic so­
bie rów nego w całej Polsce oprócz Krakowa 
nić mają.

Zamość. , niemnićj znaczne miasto tegoż W o ­
jew ództw a, obwarowane z jednej strony wiel- 
kiem bagniskicm, wesołe otaczają wzgórza po- 
części lasem , poczęści uprawną ziemią okryte. 
Do tak korzystnego z natury położenia dołą­
czył dawniójszy dziedzic bardzo regularne u- 
mocnienia w nowszym sposobie, które się i 
teraz jeszcze pomnażają: od tegoto miasta po­
wziął nazwisko sławny dom Zamojskich, sk tó- 
rych ostatni polubieńcem i roskoszą Polski 
nazwany. Miał on ww'ysokim stopniu wszel­
kie przymioty i słabości Królów; wielką, wspa­
niałą d u szę , a może za nadto posunioną hoj.

http://rcin.org.pl



2 2 0 Z B 1 L R A C Z

nuść, szrzrgóFnićj względem nafódu'firartcuz- 
kicgo, którego b y ł ,  można powiedzieć boży­
szczem ; w przeciągu rii«P spelna sześciu mrc- 
sięCy,u puścił stiaitiię 1 2,000  liwrów' ( blisko 
2 0 ,01)0  złp. ó iew y s ia rcza jąm u  nawet dM 
dalszej podróży. O  przodku je g o ’Janie z Zit-' 
mościa , byłym KanelćrzU i HMmaiiir W ;  K .  
dwie szczególne opowiadają ^Zerzy: jednę* i i  
co rok w skarbcu swoim beczkę dukatów, jako 
zostającą od wszelkich wydatków składał; drugą , 
ii  gdy Król chcąc go dla siebie pbZyskać, pó*' 
chlebny mu tytuł Księcia ofiarował f  o i i n i ć  
przyjął go bynajmniej u trzym ując , i ł  liazW^ 
sko jego bez najiniiiójszego nawet dodatku 
dość jest zaszczytne' i św ietne , i rtigdy się 
inaczej nie p isa ł , tylko : Jan z Zamościa.— W n u k  
jego  równie jak t on roznfióśł sławę swego 
imienia tak przez wspaniałość sw o ję , jak-'i  
pow agę, którą sobie u narodu zjednać um iał;  
b oj u ość jego i inęslwuH nie ustępow ały innym  
cnotom tak dalece, izi gdyby jeszcze był przy 
życiu , gdy Król Kazirnićrz korduę złozył,  
byłlry bezsprzecznie bez wszelkicfrfortnalnoścj 
elekcyjnych jego riastępcą mianowany;:1 jakoż 
i Michała Kórybutd W iśnrowiećkiego,' siostrza­
na jego nie inaczej Polacy na tron wynieśli, 
jak  tylko przez wzgląd na zasługi jego wrnja 
Zam ojsk iego , którego pamięć tym wyborem

http://rcin.org.pl



UMYSŁOWYCH R O Z R Y W K K . 2 2 1

uczcie zamyślili. Pojął, on był za małżonkę 
dzisiejszą Królów ę Polską , podówczas Dauię 
honorową fi ról o w ćj Ludwiki $ lecz w pierwszym 
zaraz roku - pożycia "jego z nowo - zaślubioną 
wybuchnął straszliwy pożar, pochłonął do trzech 
milionów' wartości w kosztownych m aterynch, 
meblach , malow idłach * srebrze j,., e© ;mu:, je ­
dnak- nie bardzo znaczny Uszczerbek w luająlku 
uczynić, musiało ,  bo najdalej w sześciu mie­
siącach było zim>wu wszyslkp jak przed(Ogąiein. 
Kilką; laty w p rzó d ,  rwkrnezył Król Szwedzki 
do P o l s k i a  przedarłszy się od brzegpją; mo­
rza bałtyckiego aż do granie Szląska , zwró- 
cił nagle pochód wojska ku wnętrzu Króle­
stwa > h o b lć g ł  t a n i o ś ć , gdzie się Zamojski 
z siostrą swoją a nialką Michała poprzednika 
Jana U L  zamknął. Będąc Król Szwedzki wtą? 
śnie pew-nym , iż się inu oblężony siłą oprzeć 
nie zdoła f u wysłał .do niego z żądaniem , alty 
przybył do ohozu względem naradzenia >ię 
dobrow olnego, co mu w tym sianie rzeczy 
uczynić,wy padnie j inaczćj miasto niezwłocznie 
zburzyć roskaże. .Czekając obecni, en Zamoj­
ski i»ia> tak. groźne wezwanie odpowie,,, zdu­
mieli się gdy te n  iiiezrnięszany wcąleT ośniić.- 
cbając się cokolwiek, z w!ielką niby uniżuno- 
ścią wymawiał się przed królewskim posłem 
niemożnością służenia jego P«nu , s przyczyny

19*
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jak dodał,  bardzo w ażnćj; sprawiając albo­
wiem wesele jednemu z dw orzan ,  musi być 
na nićm obecnym, i zaczynać podług przyję­
tego zwyczaju taniec s Panną młodą. Po tak 
wzgardliwćj odpowiedzi roskazał Król Szwecki 
s całej siły szturmować tw ierdzę; i przez dw a­
dzieścia dni w ciągłym ją  utratymywał ogniu. 
Po upłynieniu cnych wysłał powtórnie tręba­
cza do Zamojskiego, z oznajmieniem swojćj 
niechęci ku n iem u, źe przez zaciętość jego i 
szyderską odpowićdź zmuszonym się widzi po­
grzebać go w gruzach pięknego m iasta; lecz 
Zamojski zimno na to odpowiedział trębaczowi, 
iż jeszcze Królowi bardzo wiele czynić pozo­
s ta ło ,  cała albowićm szkoda wyrządzona do­
tychczas oblężonym ogranicza się śmiercią ośm- 
dziesiątletnićj s taruszki,  którą wyglądającą zo- 
kna kula nieprzyjacielska dosięgła; źe z resztą  
bronić się zamyśla do ostatnich dwóch bary­
łek p ro c h u , któremi siebie i siostrę od pod­
dania się żywcem uwolni. Zastraszony Szwed 
tak śmiałćm i mę/nćm przedsięwzięciem, od­
stąpił natychmiast od oblężenia.

Najznaczniejszein miastem po Zamościu jest 
Szczebreczyn , lezący na miernćj pochyłości pa­
górka otoczonego zewsząd pięknćmi sadami i 
niewielkim wpohliskości moezarem, przez który 
rzćka W ićp rz  płynie; żydzi tu są bardzo bo-
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g a c i , a żydówki nawet pięknćmi nazwać mo­
żna. Za obowiązek sobie mają przyjmować 
zawsze jak  najwspanialej Królową teraźniej­
s zą ,  ile razy tędy przejeżdża (będąc albowiem 
za Zam ojskim , była ich Panią)}  dla tego przy­
strojone jak  najkosztowniej, wystawiają jej 
rozmaite widowiska s tańców narodowych i 
maskarad pociesznych, liczne przytćm i ko­
sztowne dając upominki. —  W szystkie  p ra­
wie sady napełnione są ulami miodnenii, co 
dla kraju stanowi pożytek, jakoż żaden pra­
wie obwód w Polsce więcej miodu i wosku 
nie dostarcza. T u  pierwszy raz piłem tak sła­
wiony w'opisaniach Moskwy napój z miodu, 
którego w Polsce dwa rodzaje z n a ją : jeden 
spospolitego m iodu, najczęściej na Rusi uży­
w any ; drugi z białego miodu litewskiego zwa- * 
ny lipiec, a mało co różniący się od wina hi­
szpańskiego ; napój atoli te n , mimo dobroci 
swój i przyjemności najwięcej tylko od niższej 
szlachty używany.

Jadąc dalej ku Rusi leży no równinie po­
śród lasu włość Krasnobród, którą Jan I I I .  
dwiema lub trzema laty przed śmiercią swego 
poprzednika potyczką s Tataram i wsławił. N a­
tarłszy m ocno, przynaglił ioh cofnąć się przei  
l a s , aż pod K o m arn o , gdzie się s taw em , po- 
dobnićjszym raczej do wielkiego jeziora lub
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jakićj odnogi m orskiej, za dostatecznie zasfo- 
nionyeh t rzy m a li ; lecz i stamtąd wyparł ich 
polski bohatyr po znacznćj pora żer aż za Dniestr.

Za Tomaszowem: kijka mil od Krasnobrodu 
zaczyna się Iluś czerwona, rozległa i bardzo 
zamożna prowincya P o lsk i , gd/.iet się w iększa 
jak gdzieindziej! dość pięknych włości , porzą­
dnych miast i kształtuyełi a. często k;wspania­
łych gmachów* spostrzegać: daje;: powszechną 
obfitością żywności* ptactwa dzikiego ,*ryb i 
owoców najprzedniejszych celuje, ten kraj i iwie; 
po obszernych zaś lasachznajd  ująeeisię mnogo 
jelenie, dz ik i , sarny* uiedźu iedzie i białe w ilki , 
połów lrardzo łatwym ezynią. oj f te 

1 Mówią sw tćj pro wióry i językiem dość od 
polskiego różnym , a podobnym lak co do ak:* 
centu jak  i wyrazów do; staro - słowiańskiego 
czyli ećrkiew^nego, bę<lącego matką wszystkich 
dyalektów słowiańskich ,  i niewyczćipaneniźrór 
dłeni do wzbogacenia i udoskonalenia onycło; 
u trzym ują ,  iż się dyalekt ruski w ustach, płci 
pięknej bardzo przyjemnie i oj m ującu wy d a je : 
o czeinem się wprawdzie samu przekonać vntó 
m ó g ł ,  nieposiadając tego języ k a ,  leez wnoszę 
tort z muzyk i i śpiówów* kra jowych , nierównie 
silniej wzrunząjącycbmc zur ie od m uzyki i  śptó- 
wóyr■ polskie k*. i więcej zaw iói ająryeb w yrazji 
tkliw ości./Kohićty tusą piękne -nawet pil wsiach*; 
sposób ubićrania się różni je od kobićt innych

2 2 4  Z B I E R A C Z
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provvimyj i zbliżar-do zwyczaju , jakim się 
<<•'Lew ancie" noszą : krótkie r łałdziste kafta­
niki, mały i ciasny korse t,  szćrukieu koszul 
mankiety, włosy' we dwa długie uploly -stre- 
fioive* "i wieniec s  kwiatów polnych*'łub*-ziół 
pachnących' na głowie ,■ bardzo je pięknie stroi,- 
kiedy jeszcze niezamężne, bo mężatki chociaż 
m łode, używają białych zasłon (nu Mazowszu 
rań tuchów ), któremi sobie głowy, nawet całą 
iwarz itakształt turezynek zakrywdją.S ■” 

Znajduje’się naftnśi  której stolicą jest L w ów , 
wiele możnych i znamienitych domów, jakaSo- 
bieskicłi, Poniatowskich, Koniecpolskich, Jahło- 
n owskieb i wiełe iimvch iiieinniej znacznych, po­
kładających’Obszerne dobra i wielkie dochody; 
mów ią m n ie ty  i ż n i ćma  prow iocyi , w  którćjby 
się tyle i tak zamożnych? Panówr znujdow-ae m o­
gło.' M Ki sto ’ Lwó w , otoczone pasmem g ó r , 
ifZezfcgólntej od w schodu, silnąby wystawiało 
twiórdzę, gdyby mu sztuka s ta rann ićp  umieję­
tniej rta pomoc przysyła; wymurowane bow ićm 
na Szczycie góry od wschoduwiełkie zamczysko , 
s cegły i ciosowego kamienia , choćby się na­
wet w najlepszym stanie obrony znajdowało, 
jfest zupełnie bezużyleeznćmr; boby an im ias lu  
ku olironie s łużyć ,  ani też w najgorszym przy­
padku za cytadelę ujść nić m ogło, s przyczyny, 
iż tak wysoko założone; przecież dodano mu 
w ostatnich utarczkach niektóre wzmocnienia)
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i obwiedziono j e ,  z wielkim kosztem, głęboką 
fossą, aby do uieużyteczności i stratę wydat­
ków przyczynić.

Miasto samo w sobie murowane jes t s cegły, 
ina szerokie i regularne ulice, wysokie douiy, 
rynek dość rozległy i wesoły, otoczony zna- 
cznemi po wriększćj części gmachami. Co się 
tyczy kościołów, mało jest w'Polsce m ias t ,  
któreby ich w  sobie tyle i  tak pięknych mie­
ściły $ przepełnione jes t  oprócz lego kupcami 
różnych narodów: F rancuzam i,  G rekam i, O r ­
m ianam i, Anglikam i, W o łocham i,  nawet kup­
cami ze wschodu , którzy tu rozmaite towary 
z swoich krajów sprowadzają. Rzeczpospolita 
utrzymuje tu wszelkie składy wojskowe i zbro­
jo w n ią ,  co się także niemało do zhogacenia 
i świetności miasta przyczynia.

Lw ów  obwiedziony jest podwójnym murena 
krytym i niewielką fossą bagn is tą ,  do czego 
jeszcze od strony tureckiej nowe umocnienia 
w kształcie pół - księżyca , trójkąta i baszt s tar­
czących dołączono j te atoli umocnienia nie 
wielką mu w czasie napadów' uczyniły pom oc, 
bo T urcy podstąpiwszy roku 1671 pode L w ów , 
spalili przedmieścia i byliby się bez wątpie­
nia i z miastem podobnie obeszli, gdyby im 
niebyło sto tysięcy czerwonych złotych okupu 
przyrzekło , i dziesięciu najbogatszych oby­
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wateli miejskich w zakład w yda ło ,  s których 
większa część w niewoli w Kamieńcu pom arła ,  
nieuiściwszy się jednak s przyrzeczonej summy.

O trzy do cztćrech mil ode Lwowa leży 
miasto Żółkiew , ważne we względzie pamiątek 
h istorycznych, s powodu zaś siedziby dworu 
królewskiego i bliskiego ze Lwowem sąsiedz­
twa jedno z zamoźnićjszych na Rusi. Klasztor 
Dominikanów założony z niezmiernym kosztem 
przez matkę Króla Jana  (B ogum iłę  zD an i-  
łowiczów Sobieską) jeden z najpiękniejszych 
w Po lsce ,  do którego malarze z W ło ch  umy­
ślnie sprowadzeni b y l i , i kościół katedralny 
zbudowany w guście włoskim a pokryty prze­
dnią miedzią, scztćrema pysznćmi marmurowć- 
mi grobowcami dawnych dziedziców, należą do 
celnićjszych gmachów tego miasta. Prócz tych 
pomników znajdują się lam jeszcze obrazy przed­
stawiające bitwy wygrane przez Polaków.

W  Żółkwi zastał P .  B eau jeu , jak się już 
powiedziało, Króla scałym dw o rem , oczeku­
jącego nadćjścia se jm u ; a zabawiwszy tam 
przez Święta wielkanocne, powrócił do W a r ­
szawy razem z dworem królewskim, lecz tą 
sam ą, którą przybył drogą. Żadnćj więc nie- 
czyniąc wzmianki o miejscach które już pićrwćj 
og lądał, opisuje tylko jak wspaniale Zamojski 
Króla scałym  jego dworem przyjm ował;
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Drugiego dnia po naszem w yjeździł* (mówi 
on) stanipliSmy w T om aszow ic, gdzie Pan Z a­
mościa, do którego majętność la należy, dniem 
wprzód wszystko już jednemu Zrswćj dwor- 

. »k,ićj. szlacli l y  r« z i  a za I pr*y goto; w ać , C& ty I k o 
do królewskiego przyjęcia potrzebne, być mo­
gło. Oprócz iłajwspaniaUzegOjprzyjęcia w miej­
scu , naładowano unm jeszcze ,kilka bryk naj­

lepszego , winą węgierskiego i innych zapasów' 
n a d r o g ę , j a k t o  był zwyęzaj z daw na , i , tak 
udaliśmy' <się dalej do Krasnobrodu , a trze­
ciego dnia stanęliśmy wStzesschreczynieiygdzie 

isam Zamojski scalą  swoją familią.pow ilal Króla 
.osobiście. T u  to ,  na uczcie danej przez Z a ­
mojskiego dla obojga dostojnych, podróżnych 

ci całego dworu królewskiego ,t oo[ijitrzyłenj się 
* niewidzianym bogactwom i rzadkiej hojności, 
i  dosyć powiedzieć, że. stoły poubićrane były 
piramidami s*duk/itóivr które takt jak inne wety 

idowoli można, było rozbierać* , ; h 
.i Kończąc  ̂ten vopi«> żałuje P^ ofteaujetł, iż 

tak piękne z w. y c z aj ew- y c h n d z ą j  u Ż z używania ; 
v tmitescejs~helles\manieres, (mówi on) se sont per-  
due.it pour la  p tupart au g ra n d re g re ł des, etran- 

I g e r s l e t d  peine en re s te - t- i l  uneu ifg.efe idee jlans 
,X esprit des.P ilo/m is. t  ;*> , j ,  , ) /  * ;. »

ś - ' j !%.■■» j .S  , -it ' p t u i ) ’ - -  - 4  :
 0000(^0000---

v 1 1. i  ił ; i i  i - i  i  V ■> te.?Ć ' .  . J S t .....
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(D tP U 3  W 3 M I S I L
0

KRYMSKICH.

W  Krymie przygotowania do wesel ciągną się 
d ługo , czasem lat kilka. Swacha porozumiewa 
się spoczątku zbliskiemi krewnymi panny, któ­
rzy biorą na siebie obowiązek dowiedzieć się 
o jej myśli w tćj mierze. Jeźli takowe korzy­
stne są dla pana m łodego, wtedy swacha idzie 
mówić z m atką ,  a drużbowie starsi radzą się 
z ojcem. Ci drużbowie nazywają się kuda. Jeźli 
ojciec ma zamiar zezwolić na wydanie za mąż 
có rk i , natenczas posłowie bywają przyjęci zdy-  
stynkcyą i przygotowują dla nieb obiad. P rz e ­
ciwnie zaś ,  przyjmują ich obojętnie i odpra­
wiają ze czczym żołądkiem. Potrzeba wiedzieć , 
iż jeźli panna ma starszego br a t a ,  więc ta­
kowy bywa znamienitą osobą podczas układów 
ze swatami. Jego oświadczenie, prawie zawsze 
niweczy zamierzone swaty, lecz jeźli panna 
przystała bez jego zezwolenia, tedy on nić 
ma udziału do darów ani rozrywek. P rzed ­
stawia człowieka obrażonego, który gniewa 
się nieżarlem. Swatowie umawiają się: wiele

2 0
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pieniędzy, wiele lnu , nici złotych i srebrnych , 
złotej m ate ry i,  powinien posłać pan inłody 
swojćj narzeczonćjj oni umawiają się także ,  
jakie ma być to w szystko, oznaczają szero­
kość i gatunek pasa srćbrnego lub zło tego, 
ilość naramienników cy«?£rtrÓM>(lrzecharszynowa 
chus t ka ,  wisząca od głowy do s tó p ) ,  maramy, 
czyli powłóczek na poduszki, których końce 
powinny być złotem wyszywane , feredgę  (wierz­
chni kaf t an) ,  szal s tam bulski,  suknie i t. d. 
Co się dotyczę naczyniu miedzianego pobić- 
lanego , tedy pan młody powinien umówioną 
ilość posłać pannie lub zapłacić po cenie pie­
niędzmi. W ie lu  podróżników m ów iło , źe Ta- 
tarzy swoje córki sprzedają j jestto bezwstydne 
kłamstwo. W szystk ie  podarunki przed sw a­
taniem przeznaczone są jedynie na gospodar­
stwo młodego małżeństwa.

Skoro te ustne umowy nastąpiły, pan mło­
dy posyła swojej narzeczonćj, na wielkim 
miedzianym półm isku, różne suche ow oce, 
figi, daktele , perfumy, gwoździki i cekiny dla 
ubrania głowy. Rodzice ostatniej kładą na pół­
misek wielki pirog z rostoczonego c iasta ,  na­
zwany:  b akia w a , którego przygotowanie od­
bywa się z niezwyczajną powagą $ na wićrz- 
chu bakławy kładą koszulę, szarawary, chu­
stkę czyli wyszywane płótno, wyszywrany pas 
i kapczuch na tytoń.
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Pan młody według stanu swojego posyła 
czasami niewielkie podarunki oprócz rzeczy 
umówionych. Po  dopełnieniu wszystkich swo­
ich zobow iązań, szle on znowu swatów do 
ojca narzeczonćj, aby się dowiedzieli, kiedy 
będzie weselej ten naznacza dzióń 5 gdy ten 
czas nadćjdzie, pan młody posyła znowu sw a­
tów dla dowiedzenia s ię ,  czyli gotowe są na­
rzeczonej szaty, czyli niema jeszcze jakich t r u ­
dności? Jeźli wszystko go tow e, natenczas po­
winien pos łać : woły, owoce , beczułkę miodu 
ĄO do 6 0  funtów, krupiaslćj mąki i masła 
na s ió ł ,  wody różanej i cukru na so rb e t , i 
nająć powinien wołów i koni dla gości ze wsi 
sąsiednich. W tenczas  poczyna się wesele tak 
w dom u ojca narzeczonej, jakoteź w domu ojca 
pana młodego.

DZIEtf PIERW SZY.

Potrzeba mićć uszy ta ta rsk ie , żeby się zbli­
żyć można do jednego lub drugiego domu. 
W’ obudwóch grzmi piekielna m uzyka, której 
odgłos głuszy straszny bęben. W eso łość ,  krzyki 
tatarskićj m łodzi, tworzą tę harmoniją nowego 
rodzaju. W szed łszy  do izb zobaczysz liczne 
zgromadzenie kobićt. Młode dziewczęta strojne 
tylko powabami przyrodzenia* lecz kobićty 
czernią sobie brwi i rzęsy, co nadaje ich tw a­
rzom wyraz surowości. Lica ich okryte czer-
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wienidłem i bielidłem. Młode mężatki jeszcze 
się zahawnićj ubieraj,*) 5 przyklejają one sobie 
na policzkach (za  pomocą białka z ja ja )  różne 
figury, gwiazdy, półksiężyce, wyrżnięte z m a­
larskiego złota. Mężatki przeszło lat 3 0  m a­
jące nie mogą się podobnie upiększać; przy­
znać potrzeba, że pomijając różne zwyczaje, 
wrodzona chęć podobania się wszędzie jedna­
kowa. Czerwienidło i biełidło pozwolone m ę­
żatkom , wszakże takowe dalekie być muszą 
od niewinnego lica dziewczyny. Równie i stare 
malrony tego zaniedbują; i na dowód owego 
przekonania, noszą maleńkie splotki, k t ó r e # 
idą od środka głowy i takową otaczają. Ubranie 
izb bardzo proste: widać w nich wielkie zwoje 
materaców bardzo cienkich, po bokach któ­
rych pozawićszane są także zwoje kołder p ra­
wie lak grubych jak  i m aterace , cyprysowe 
kufry lakierowane zielono, lub z drzewa orze­
chowego perłową macicą wykładane; małe ła ­
weczki i nakoniec ręczniki wyszywane złotem 
i srebrem porozwićszane do koła izby. Na pół­
kach porozstawiane są miski, zwićrciadła, na­
czynia miedziane pobićiane i t. d. W je d n y m  
kącie komnaty rospostarla jest wielka zasłona, 
za którą siedzi narzeczona, bo krewni pana 
młodego nie powinni jej widzieć. Druchny 
przychodzą na przemianę i rozmawiają z nią,
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inne tańczą i bawią s ię ,  staruszki plotą, dzieci 
krzyczą i hałasują ; wcałem zgromadzeniu ty l­
ko starsza swacha nie traci głowy. Ona gości 
wszystkich , usługuje w szystkim , zasadza wszy­
stkich na poduszkach za wielkiemi tacami (s któ­
rych jć pięciu lub sześciu ludzi) ,  a po ukoń­
czonej uczcie leje różaną wodę na ręce i głowę 
gości, którzy jej dają za to niewielkie poda­
runki i wtenczas darzą muzykantów. T rzy  
razy w dzień , to jest przed każdem daniem ; 
wychodzi narzeczona spod zasłony dla oddania 
ukłonów zgromadzeniu. Ubiór jej zwyczajny, 
prosty (s tro ją  j ą  tylko w dom u m ałżo n k a ) ,  
nakryta zasłoną wzdycha i p łacze, a dwie nie­
wiasty wtórują jej żałobnym śpiewem.

Pod ten sam czas pan młody taką satnę 
rolę gra w dom u ojca. Ukryty  w komnacie 
s kilką d ru żb am i, nie mówi ani s ło w a , na­
wet nie odpoWiada na zapytanie towarzyszów, 
zdaje się jakby myślał o trudach w nowym 
zawodzie. Tymczasem drużbowie przy szumnej 
tatarskiej muzyce weselą s ię ,  tańczą, jed zą ,  
p i ją ,  a nawet upijają s ię ,  nie w inem , lecz 
niegodnym trunkiem , zwanym buzą, czyli wTód- 
k ą , tak dalece, że ich łakomstwa powściągnąć 
nie można. Zabawie tej młodzieży^ przewo­
dniczy zwyczajnie jaki młody B e j ,  który stara 
się oddalać wszelkie między biesiadnikami spory;
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wszakże żonaci T atarzy  mający taką w adę ,  tracą 
powagę i miani są za ladajakich ludzi.

DZIEŃ DRUGI.
U n a r z e c z o n e j .

Takie samo zgromadzenie, takie same za­
bawy, co i dnia uplynionego. Narzeczoną wiozą 
do lażni na przykrytym w ozie5 muzyka jćj 
towarzyszy. W  łaźni włosy jej ubierają i m a ­
lują paznokcie. Powróciwszy do d o m u , ona 
chowa się znowu za zasłonę. T u  ją  czeszą , 
dziewczęta tworząc koło zasłaniają j ą , a młode 
mężatki splatają jćj włosy. T e  włosy, które 
będąc wyraźnym znakiem jej niewinności, dzie­
liły się pićrwćj na czo le , mężatki je  strzegą 
i tylko tyle zostawiają , aby połowę zakryły 
czoła (perese). T en  obrządek mają T ata rzy  
za święty. Podczas takowego dziówczęta i 
kobiety płaczą, a młode mężatki śpićwają.

V  pana. m l o d c g o >
P an a  młodego zupełnie z szat rozebranego 

sadzają W środku izby, i drużbowie przybićrają 
go w  uroczyste szaty, odśpiówując przytem 
zwyczajne pieśni. Muzyka g rz m i ,  wszystko 
do koła się kręci, lecz pan młody powinien 
zachować poważną postawę. Im  podobnićjszy 
jes t  do b łazna , tym większy wszystkiemu po-

http://rcin.org.pl
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DZIEŃ TRZECI.

Rodzice panny młodćj posyłają do ojca pana 
młodego człowieka mającego 46  do 2 0  l a t ,  
przybranego w szatę czerw oną, dla tego ,  aby 
się umówił o su m m ę, którą mąż obowiązany 
Wyliczyć żonie, jeżliby ją  porzucił,  lub ro ­
dzicom , gdyby ta u m a r ła , niezostawiwszy po­
tomstwa. Summ y te bywają czasem bardzo 
znaczne, i uzyskują je  z wielką surowością; 
i dla t e g o , aby nie dopuścić wielkiego zni­
szczenia m ęża , ma żona prawo po weselu uwol­
nić go od płacenia wszystkićj summy lub onćj 
części. Ustąpienie to odbywa się w przytomności 
sędziego (miilla) i czterech starców, i zwy­
czajnie kończy się uroczystością. Czerwony 
poseł w chodząc, rzuca na przytomnych gości 
garść jęczm ićnia , lub żyta i polćm s przeło­
żeniem swojćm obraca się do matki pana mło­
dego. Często wynikają spory i niezgoda s po­
wodu żądań obojćj s trony. Po  zawarciu ugody 
za pośrednictwem wszystkich przyjaciół, po­
syła pan młody po majątek żony.

Skoro rodzice panny młodej dowiedzieli się, 
o zupełnych układach dotyczących się sum m y, 
którą pan młody winien zapłacić, wtenczas 
przygotowują przenosiny; łzy, jęki towarzyszą 
zwyczajnie tym przygotowaniom. P anna  młoda 
w pięknćj chustce na głowie na kształt kapi­
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szona ,  który ją  pokrywa od głowy do s tóp ,  
stoi naprzeciwko drzwi 5 obok nićj rozstawione 
włe dwa rzędy dziewczęta, i mężatki. Matka 
przychodzi pożegnać się z nią, całuje ją ,  płacze 
i wychodzi 3 poznićj pokazuje się ojciec, trzy­
mając w ręku ta ta rsk i ,  czerwony p as5 przy­
bliżywszy się do có rk i , przymierza go jćj do 
trzech razy, nakoniec ubićra ją  w takowy, ca­
łu j6 ją  wpleęy i kryje się,

Jeden z bliskich jćj krewnych bierze ją  na 
ręce ,  unosi ,  i wsadza na wóz o wysokich 
kołach (arba) , na który w ysiadają przyjaciele 
mężczyźni ze strony matki pana m łodego, k tó­
rzy umyślnie dla nićj przyjechali, i s tego  po­
wodu nazywają się kiula. Czasem łączą się 
zninii dalsze jćj przyjaciółki czyli dalsze kre­
w n e ,  lecz bliższe przyjaciółki lub bliższe kre­
wne nić mają prawra z nią jechać.

Muzyka i gromada Tatarów  odprowadza 
arbę k o n n o , jeźli wresele ma być we wsi od- 
dalonćj. W  tćj podróży stara się młodzież chw y­
cić wyszywaną ch u s tk ę , którą jedna z mężatek 
siedzących w arbie s panną m łodą, wry wiesza. 
T e n ,  któremu uda się dostać chustkę ,  uchodzi 
z nią , a wszyscy go ścigają 5 często jaki zrę­
czny młodzieniec ugania się za n im , wyryw a 
m u chustkę i w’ tćj chwili używa wszystkiego, 
aby utrzym ał się przy swojćj zdobyczy.
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P o  przybyciu pana młodego do domu, s tar­
sza swacha przy pomocy drugich mężatek spie­
szy ubrać izby rzeczami należącćmi do panny 
młodćj; onę zaś jednę stawiają za zasłoną. 
Tymczasem starsi krewni i przyjaciele idą zo- 
bojej strony do m u l la , aby potwierdził ugo­
d ę ,  podług umówionego porządku ; i jeźli pan 
młody ma skłonność do pijaństwa, musi po- 
przysiądz, że się poprawi. P o  wieczerzy, sw a­
cha ściele łaźnią pośród komnaty i naprze­
ciw tejże stawia trzy  beczółki, s których śre­
dnia napełniona żytem , a dwie poboczne j ę ­
czmieniem; we wszystkie trzy zatknięte są 
wielkie zapalone świece z żółtego wosku. S ta ­
ruszka tacza się po pościeli do trzech razy 
z góry na dół i po dopełnieniu tego tajemni­
czego obrzędu wszyscy obecni padają na ko­
lana i modlą się. Poczem staruszka bierze pan­
nę młodą za rę k ę , i stawia ją przed łóżkiem. 
T a  zamrużywrszy oczy stoi nieporuszona.

W y s trza ł  s pistoletu zapowiada przybycie 
pana młodego. Jak  tylko on wchodzi , jeden 
z jego przyjaciół, który od lej chwili przy- 
bićra nazwisko kardasza, uderzywszy go w ple- 
cy wpycha go przez próg do izby, sw'acha 
go, przyjmuje i zapytuje ,  czyli z nim bis nie 
przyszedł? on odpowńada i wszyscy się ro- 
schbdzą.;■! •>>'?? uidsi 1'ńg inb v#- 'Ojoiśb o ila
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DZIEŃ CZWARTY.

W c h o d zą  do nowożeńców. Panna  młoda 
tak jak  dnia upłynionego wieczorem stoi za- 
nirużywszy oczy nieporuszonaj ubierają ją  w sa­
me błyszczące sukn ie5 pod oczyma przylepiają 
czarne m uszk i,  brwi czern ią ,  głowę okrywają 
złotem malarskićm. W ychodzi nareszcie spod  
zasłony, dwie staruszki j ą  wspierają, matka 
pana młodego z warzechą w ręku przybliża się 
do nićj i podnosi zasłonę. P anna  młoda klęka 
ł ia  przygotowanej poduszcze. Teść całuje ją  . 
i p łacze, błogosławi i głośno objawia życze­
n ie ,  aby syn jćj postępował przyzwoicie z żoną 
jak z m a tk ą , wystawiając mu straszną p rzy­
szłość, gdyby się z nią nie dobrze obchodził. 
Poczóm starsza swacha czyli główna huda , 
bierze w je d n ę  rękę w arzechę ,  a  drugą p ro ­
wadzi pannę młodą do wszystkich obecnych 
m ężatek , podnosząc przez każdą Zasłonę wa- 
rzechową, w którą zbiera pieniądze. Kiedy g o ­
ście ju ż  się rosehodzą, rodzice panny młodej 
darzą ich wyszywanómj ręcznikami, a czasem 
koszulami. Żegnając się z zaproszonym i, dają 
każdemu rodzaj bułki i czysty ręczn ik , a za 
to odbierają podarunki mniej lub więcej zna­
czne ,  nawet w pieniądzach. Krowa , koń i t. d. 
miane są za lepsze podarunki. Gdy się to w szy­
stko dzieje , w drugiej izbie teść błogosławi
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młodą m ęża tk ę , tańcuje poważnie ze starym 
mężczyzną wybranym s pomiędzy przyjaciół 
jćj krew nych, przyśpiewując: Odprawiliśmy 
wesele, które trwało dni -40, zabiliśmy 4 0  
wołów, 4 0  owiec i t. d. T u  następują po­
winszowania. Po tańcach obecni roschodzą się. 
Muzyka grzmi i wszyscy oddalają się na go­
nitwy konne. Takow*e bywają naznaczone po 
drodze nierównej i często niebespiecznej, w’ d łu­
gości 18  do 2 0  wiorst.

W  kilka tygodni po weselu , rodzice panny 
młodćj zapraszają zięcia sw'ojego i jego ro ­
dziców i przy tej sposobności darzą córkę 
gruntam i i ogrodami. Jeźli nie mają ziemi, 
tedy dają jej bydło lub inne rzeczy pożyteczne. 
Tatarzy i wszyscy wyznawrcy Mahometa żenią 
się zwyczajnie niepotrzebując posagu żony j 
sami opędzają wszystkie wydatki na włesele 
i obowiązują się wypłacić umówione summy 
jako nagrodę. Summy te bywają czasem zna­
czne i jeźli żona takowych się nie z rzeka- 
tedy mąż ponosi wielki uszczerbek. Trzeba 
przyznać, źe ten zwyczaj oparty na surowej 
sprawiedliwości. —  U nas ,  jakiż ojciec chciałby 
wyposażać córkę swoję i wydać ją za czło­
wieka, któremu praw?a pozwalają mieć jeszcze 
trzy żony? —  T atarzy  tak jak Turcy mają pieśni 
miłosnej ale rzadko dają się słyszeć pod okna­
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mi ulubionego przedmiotu. Pieśni te nazywają 
się M ane , nazwisko podobne do M aneros, b a r­
dzo dawnych azyatyckich śpiewów, o których 
mało mamy wiadomości. Ogólnie muzyka ta­
tarska nieprzyjemna jest dla nieprzywykłych 
do nićjj lecz u trzym ują ,  że słow’a pieśni pełne 
są wyrazu i działają silnie na czucie. —  G ry , 
tańce i biesiady kończą wesele tatarskie. Często 
młodzież zadaje dzićwczętom py tan ia , a w ich 
odpowiedziach przebija się często rozum i deli­
katność.

ZABAWY I CIERPIENIA.

S z w a j c a r y a  jestto może jedyny kraj w E urop ie , 
którego mićszkańcy dotychczas dochowali da­
wnych wieków prosto tę , sposób życia, zbliżony 
do natu ry , wolny od zepsucia i zbytków te- 
raźniejszćj cywilizacyi. Proste ich prace i co­
dzienne za trudnien ia , niemało się do tego przy­
czyniają: pastćrze Helwecyi zbliżają się zna­
cznie do owego szczęśliwego s ta n u ,  który nam 
poeci w sielankach opisują. W  romantycznych
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górach pasterze swobodne prowadzą życie, 
nie znając potrzeb światowych} icli pola, błonia , 
i trzody dostarczają im wszystkiego. Stąd łatwo 
pojąć m ożna ,  że pasterzowi szwajcarskiemu, 
obojętnemu na w szystko ,  co się na okręgu 
ziemskim dzieje , nic się nie podoba, jak tylko 
jego pastwiska , doliny, chaty, gdzie jego ojciec 
także spokojne i pracowite prowadził życie. 
Bo gdzieżby indziej mógł oddychać lak sw o­
bodnie, gdzieżby pod tarczą ubóstwa i skro­
mnych życzeń, mógł żyć szczęśliwiej? gdzieżby 
znalazł owo czyste i świeże powietrze, ową 
bujną zieloność, czyste mruczące potoki, widok 
alp czarujący? Htóż nie słyszał, jakie Sprawia 
wrażenia prosta pasterska melodya na mieszkań­
cach Helwecyi y zostających pod obeem niebem :

Dla ciebie, gdy pieśń lubą usłyszy z dalcba ,
Szwajcar w góry niepłodne spysznycb miast ucieka.

Lecz pamiętajmy ty lko, że nie wszyscy 
Szwajcarzy prowadzą owo spokojne życie pa­
sterskie na łonie natury. Znaczna część lego 
narodu trudni śię ro ln ic tw em : -ale ićb żniwa 
nie wystarczają na wyżywienie całej ludności, 
a lata nieurodzajne sprawiają nieraz wielki głód 
i nędzę. Nadto Szwajcarzy trudnią się bandlem 
i rękodziełami. Jeżeli więc pograniczne pań­
stwa zamkną im swe gran ice, lub podatkami 
utrudnią wyWóz towarów} rzemieślnicy nie-
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znajdując w swej ojczyznie, gdzieindziej zarobku 
szukać muszą. Podajemy lu opis okropnego 
przypadku a jakie się nieraz zdarzają w tym 
kraju , zachowanego w pcwnćj wiejskićj kronice.

W  tym roku — lak się zaczyna kronika wiej­
ska —  spadł laki ś n ie g , jakiego najstarsi lu­
dzie nie pamiętali. Samotna chata stała pod 
g ó r ą : wkrótce ogromne zaspy śniegu wzniosły 
się na około , a z góry waliły się straszliwe 
lawiny, i w mgnieniu oka zasypały drzwi , okna 
i dachy cha t;  zaledwo zdołano komin zatkać 
deskami i chrustem: A tak bićdni mieszkańcy 
odcięci zostali od reszty świata: albowiem wszy* 
stkie drogi i ścieszki śnieg zasypał, i utrudnił 
przeprawę w to miejsce. Tak więc biedna ta 
rodzina w opłakanym znajdowała się s tan ie : 
w izbie szczupłe tyłko były zapasy, a do sklepu 
opodal od domu wykutego W ska le ,  gdzie było 
trochę więcej żyw ności, także śniegiem przy­
stęp był zawalony. Biedni ci ludzie zostali 
w ciemnej pogrążeni nocy 5 dzieci zaczęły pła­
kać i narzekać, ze dnia nie w idać ,  źe nie sły­
chać dzwonów wiejskiego kościółka, ani bicia 
zegaru ; buk tylko przytłumiony srożącćj się 
burzy kominem jeszcze uszu ich dochodził: 
ale pomnażający się coraz ciężar śn iegu , i 
ten szelest nakoniec przytłumił. W  oczekiwa­
n iu ,  ze przybędzie kto na ra tu n ek ,  zapalili
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lam pkę, żywili się chlebem i se re m , napo­
minając dzieci, aby się nie bały. Ojciec miał 
nadzieję, źe się potrafi uwolnić s lego  wię­
zienia: zaczął więc próbować catemi s i łam i,  
chcąc otworzyć drzwi zewnątrz do m u , ale na 
próżno. Również daremne były usiłow ania, 
aby się oknem lub tćż kominem wydobyć: 
owszem pogorszyło się ich położenie, bo do 
izby napadało śn ieg u ,  klóry gdy s ta ja ł ,  za­
częło być mokro i zimno.

Tak w ięc , podług ich rachuby, już były trzy 
dni upłynęły, a ich szczupły zapas żyw ności, 
mimo największej oszczędności, ju ż  się kończył: 
dzieci płakały i krzyczały bez końca , a rodzicom 
z żalu serce się pękało.

Już  i lampka dogoryw a ła : musieli w ięc za­
palić łuczyw o: cóż potem? kiedy od d y m u ,  
nić mającego przez komin odchodu, o mało 
się nie podusili. W t y m  opłakanym stanie d rę ­
czyły ich nudy nieznośne, i ciągła o b aw a,  
co to będzie dalej. Jedyna otucha tych żywo 
zagrzebanych łudzi była modlitwa i pobożne 
pieśni: do żadnej roboty nie mieli siły ani 
ochoty; w wzmagającej się nędzy rosło uczucie 
pobożności, w p rzekonan iu , że śmierć bliska.

Tak więc nadszedł już  szósty dzień ich 
okropnego więzienia, a w ostatnich trzech dniach 
woda ze śnićgu jedynym ich była posiłkiem:
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a ponieważ widzieli, źe śnieg nie topnieje, 
ani pomocy żadnej nie było w idać, wszyscy 
ezarnćj oddali się rospaczy, kopiąc się jedno 
do d rug iego ,  ściskali się za szy ję ,  płakali nad 
sobą pewni śmierci, żal i osłabienie odebrały 
im słowa wszelkiej pociechy. Najstarszy tylko 
chłopczyk, mający około lat 1 5 ,  był spokojny: 
z wesołą tw arzą stanąwszy przed rodzicami, 
rzekł do nich odważnie : «Kochani rodzice! 
B óg mnie natchnął m yślą ,  która was ocali. 
J a  chcę naśladować cnotliwego Iz a a k a , który 
szedł za ojcem swoim na g ó rę ,  oddając się 
dobrowolnie B ogu na ofiarę , jak mu ojciec 
niebieski przykazał. Tak więc i ja  się poświęcę, 
aby ocalić w\asze i mych braci życ ie .»

Rodzice rzewnemi skropili się łzami, uściskali 
chłopca i długo spoglądali na siebie, nie mówiąc 
ani s ło w a ,  ponieważ myśl była tak okropną , 
a stan nędzny trojga innych dzieci lak smutnym 
że omdlćwały z g ło d u ,  a żadne już  ani narzćkać 
nie mogło.

Natenczas odez wałsię ojciec: wola to zapewne 
nieba, gdyż w ątp ię,  aby to dziecko z siebie 
mówiło! Uklęknijmy więc prosząc B oga o 
ośw ićecnie i pomoc z g ó ry : ale poczekajmy 
jeszcze noc jed n ą ,  a jeżeli nie ujrzymy żadnego 
r a tu n k u , natenczas już niech się stanie wmla 
Boża ! —  Matka zadrżała na te s ło w a , zakryła
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sobie Iwarz rękam i, i w największej rospaczy 
uklękła na ziemi* Ukląkł także i ojciec, i modlili 
się wszyscy gorąco do B o g a ,  aby odwrócił 
od nieb len gorzki kielich goryczy. Chłopczyk 
był spokojny i pełen odwagi. Polem udali się 
na spoczynek, ale ojciec i malka ciągłą obawą 
dręczeni usnąć nie mogli. Gdy więc dzieci Irochę 
się przespały, a najmłodsze juz tak było s łabe, 
ze prawie podnieść się nie m ogło , i wszyscy 
powstawali ; wtedy lo dopićro uczuli całą 
okropność czynu , który wypełnić mieli. Rzekł 
więc ojciec: «ostatni raz jeszcze spróbuję, bo 
w idzę ,  ze na dworze śnieg topnieć zaczyna, 
albowiem do kuchni kap ie .» Tak więc raz jeszcze 
wszedł na ognisko , i raz jeszcze drygiem przez 
komin w śniegu otworu szukał: lecz na siłach 
zwątlony nic niewskórał: spadło trochę śniegu , 
ale światła nie było w idać : matka dowiedziawszy 
się o tern, okropnie płakać i krzyczeć zaczę ła , i 
s taką rospaczą ściskała najstarszego chłopczyka , 
ze i on się rospłakał.

Powrócili więc smutni do izby, gdzie przy 
blasku drzazgi po raz ostatni uściskali się 
serdecznie , puczem ojciec wziął siekierę, i chciał 
ją  ostrzyć; ale łzy spadające skropiły zimne 
żelazo; siekiera z ręki mu wypadła.

Ojciec spoglądał na skropioną łzami siekierę , 
a potem sciężkiem weslchniem powstał i słowa 

. . i . , ,  „ 0 i  y h n f m f i l  a i  ' howob'
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prawie wymówię nie mógł; dzieci i matka wydały 
krzyk przeraźliwy rospaczy: tylko najstarszy 
synek zachował całą przytomność i spokojność 
duszy, i z odwagą zdjął suknią i rospiął koszulę 
pokazując gołą szyję.

Lecz cóż się dalej stało ? w  największćj 
potrzebie, nigdy nas Pan Bóg nie opuszcza. —  
Nagle ci nieszczęśliwi ludzie usłyszeli jakiś huk 
i szelest w k u ch n i , jak gdyby się komin zapadł 
pod ciężarem śnićgu: lubo juź nieraz życzyli 
sobie leg o ,  aby razem wszyscy zagrzebani 
zostali; jednak teraz zadrżeli ze strachu na 
ten odłos, i cisnąc się jedno do d rug iego , 
pewnej oczekiwali śmierci. Ale ponieważ izba 
została nienaruszona, i wszystko się uciszyło, 
przeto zdjęci byli ciekawością, coby to by ło , a 
inatce w słodkiej nadziei serce żywiej bić za­
częło.

Ojciec zapaliwszy łuczyw o , wziął siekićrę 
w rękę i wyszedł do kuchni; matka zbojaźnią 
szła za nim a przy nićj małe dziatki. Gdy 
ojciec wszedł do k u ch n i , i łuczywo do góry 
podniósł, aby go blask nie raz ił ,  dzieci nagle 
wydały okrzyk radości: na ognisku pod samym 
kominem leżała dzika koza ,  która z jękiem 
podniosła *głowę w górę ,  jednak uciekać nie 
m ogła , nlbowićm spadłszy złamała sobie obie 
tylne nog i;  kominem zaś jeszcze śnićg się 
pruszył na dowód, że tamtędy koza wpadła.
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Ojciec pochwycił zaraz tak cudownym spo­
sobem zesłane sobie zwierzątko , dzieci skakały 
z radości, matka zaś nie mogąc przemówić 
s podziwienia, podniosła ręce ku niebu , dzię­
kując za tak widoczny dowód jego łaski: zbytek 
rosczulenia i łzy radości przerywały jćj słowa.

W kró tce  zabito kozę, a na domiar szczęścia 
ujrzeli kominem św iatło , przez o tw ó r ,  którym 
była koza wpadła. Gdy powrócili do izby, 
chcąc zobaczyć, co się schłopcem s ta ło ,  ten 
leżał spokojnie słodkim snem uśpiony, oparty 
o p ień , na którym był głowę swą położył. 
Zaledwie zdołano go przebudzić: nić mógł się 
na nogach utrzym ać, tak był osłabiony, prze- 
cićrał sobie oczy, i długo nić mógł rozuinićć 
ani pojąć le g o , co słyszał.

Na tern się kończy wiejska kronika: dwa 
dni jeszcze żywili się mięsem tego zwierzęcia, 
a polem uwolnieni zostali s ciemnego grobu.

K O M IK  P R E YIŁŁE
P e w fnego wieczora, gdy sławny komik PreVill< 
przebrany za żołnićrza s fajką w ustach, chci 
się udać na scenę, stojący żołnierz na straż 
na żaden sposób nie chciał go wpuścić tamżi 
zwłaszcza, iż P rev il le , którego miał za istotnej
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żołnierza, pijanym być się mu zdawał. «Puść 
m nie , tow arzyszu ,*  rzekł Previ!le , udając 
pijanego. — «i\ie wolno m i ,  zakazano.* —  
» Ale ten zakaz mnie się nie ty czć , mój kolego, 
ja jestem tam po trzebny .» —  «O  prawda, poznać 
to po tobie. Precz stąd mówię c i ! Gdyby twój 
porucznik tak cię zobaczył. . .» —  «Ja  właśnie 
chcę, ażeby mnie widziano, i dla tego tu 

-p rzy szed łem , puść mnie mój przyjacielu.* —  
» Do milion djubłów! precz s tąd ,  nie puszczę! « 
odrzekł żołnierz na straży 5 «byłbym za to 
karany !» W  tej chwili właśnie nadeszła scena , 
w którćj Preville miał wystąpić, nie było czasu 
do s tracenia, pchnął więc przemocą na bok 
żołnićrza, i pospieszywszy na scenę, gra ł jak 
zwykle do zachwycenia. Poczciwy żołnierz 
osłupiał, ujrzawszy, iż opój przerwał widowisko, 
sam w niem  grać zaczął i hucznemi okryty był 
oklaskami $ patrząc na t o , zdało się mu , że 
jest snem wszystko. Nakoniec kapral jego 
rozwiązał mu całą zagadkę. «Byćżeto może ! « 
odrzekł żołnierz zdziwiony. «Do licha! gdyby 
naw'et pomiędzy nami przez lat dwadzieścia był 
w koszarach , nie mógłby lepiej udać żołnierza ! « 
§łow'a te doniesiono P rey il low i, który przy­
stąpiwszy do żołnierza dał mu talarka i rzekł: 
# T ow arzyszu ,  tyś mi oddał pochwałę większą, 
niż kiedykolwiek słyszałem y oto m a s z , wypij
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za moje zd row ie!» —  «Dziękuję c i , mój p an ie ! « 
odrzekł żołnierz; «ale ja  nic odważę się upić 
za te pićniądze, gdyż nawet będąc pijanym 
nie mógłbym tak doskonale przedstawić pijane­
go, jak waćpan przedstawiłeś go po trzeźwemu.*

 jaggooooĝ ---

MIESZKANIA
A U T O R Ó W

ipaiiiiyamnisau

DELAVIGNE. JANIN. BALZAC. CHATEAUBRIAND.

W IKTO R HUGO. LECLERQ. LOVE W EIM ARS. SUE.

K A R B. BERTHAUD. MONNIER. PAUL DE KOCK.

DAYfl^. DUMAS. LAM ARTINE. SOULIE. JOUYS.

SAND. ALFRED DE MUSSET.

S z c z e g ó ł y  udzielone światu czytającemu o  życiu 
domowem autorów , zawsze sądla niego zajmują- 
cćmi; jestto  rzecz bardzo przyjem na, odkrywać 
stosunki między ich trybem życia, a ich sposobem 
myślenia. Jakoż mało jest takich czeicielów sztuk 
i umiejętności, którzyby nie byli dokładnie znani 
w Paryżu , lak ze swego smaku , ze swoich zwią­
zków, ze swoich przyw ar, długów i tylu innych 
drobnostek. Anegdoty o literatach z wieku L u ­
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dwika X I  V . dziś jeszcze mają dla nas lyle pocią­
g u ; jakże więcej zajmować nas to powinno, co się 
bliżćj nas dzieje. S  ciekawością wspinamy się na 
palcach w górę, abyśmy przez m ur zaglądnąć mo­
gli wr życie domowe tych panów. Do tej przyje­
mności łączy się zarówno i roskosz pochodząca 
z zasmaskowania zakazanego owocu, zw łaszcza, 
ze życie domowe nie może być pozwane przed sąd 
publiczny ; ale jeżeli nic zdołamy zupełnie pod- 
nićść zasłony; niechże przynajmnićj wolno bę­
dzie ,  tu i owdzie ją  uchylić, ażeby choć jednym 
rzutem oka we wnętrze ich mieszkali zaglądnąć. 
I  oto mała próbka. Nie masz n ic , cohy więcej m a­
lowało charakter artysty, jak jego mieszkanie; 
każdy urządza sobie takowe w miarę sm aku; al­
bowiem byłoby trudno myślić i pisać W' takim po­
koju , któregoby całe urządzenie nie zgadzało się 
z duchem swego mićszkańca. M ożna tu trafnie 
znane zdanie Bufona: «Stylem jes t człowiek,* 
sparadyow ać, mówiąc: «Mieszkanie jes t czło­
wiek. »

Kazimićrz Delavigne w gmachu w ielk im , 
gdzie połączone jest konserwaloryum z Menus 
p la is irs , zamieszkuje apartament na pierwszćm 
piętrze. W chodzi  się lam spaniałćmi i wiel- 
kiemi wschodami s czasów Ludwika X I V . ,  
na górze przyjmują cię starzy domownicy, co 
zawsze jest dowodem dobroci ich panów. P rz e ­
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chodząc długie jadalne i bilardowe pokoje, 
najczęściej spotkać można podeszłą matkę pana 
Delavigne. Rysy jćj są łagodne, wzbudzające 
uszanowanie. Obok niej wnuk mały, ładny 
chłopczyk s prześlicznćtni blond włosyma , któ­
ry skoro postrzeże jaką obcą osobę, natych­
miast chowa się do kolan swego ojca. Dla 
tego syna zapomnieć golów D ehm gne o 
wszyslkiem ; widziałem go jak raz najważniej­
szą przerwali rozm ow ę, ażeby ulubionemu pie- 
szczotkowi zabawkę narządzić. W szystko  nad­
zwyczaj proste i patryarchalne znajdziesz u 
wieszcza Messenienck; tylko wielki portret L u ­
dwika Filipa ozdabia ścianę bawialnego po­
ko ju ; albowóćm Delavigne s tą samą przyja­
źnią jes t  dla k ró la ,  z jaką niegdyś był dla 
księcia Orleanu. Germain Deiayigne często 
odwićdza swego b ra ta ,  s którym zwykł jadać. 
Ilekroć się w idzą , ściskają sobie z uśmiechem 
ręce; Garmain prawie zawsze jes t wesoły, 
uprzedzający i ińowny, gdy odchodzi widać 
po n im ,  jak  mu dobrze było U b ra ta ,  który 
go odprowadzając żegna jeszcze spojrzeniem. 
Opuszczając to mićszkanie przejęty jesteś w zru­
szeniem, i upojony urokiem najśwdętszćj, naj- 
czystsźtyYfamilijnej poezyi.

Ażeby sfę dostać do Juliusza J a n in , potrzeba 
przechodzić przez dziedziniec hotelu , na ulicy
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Tournon, gdzie służalec, zrzuciwszy na chwilę 
swcfję złotem bramowaną liberyę, zakazawszy 
rękawy od koszuli,  zatrudnia się myciem i 
przyrządzaniem przepysznego pojazdu. Z  je­
dnego do drugiego coraz świetniejszego prze­
chodzisz pokoju , pokąd nie wejdziesz do g a ­
b ine tu ,  gdzie J a n in ,  leżąc w łóżku , zajmuje 
się p racą ,  otoczony gronem młodych ludzi,  
którzy w o k o ło  niego śmieją się i puslują. 
W esołość ich i żarty  nie mięszają bynajmnićj 

jego pracy, czasami tylko ciska dowcip swój 
między ich rozmowy. Pew na dama (ta sama 
której małą glansowaną rękawiczkę rzucił panu 
N isa rd ,  w chw ili ,  gdy len wszczął ową sła­
wną sprzćczkę o ciężkiej i lekkiej literaturze) 
miewa czasami udział ,wr tych zabawach , czyli 
raczej odrywa go bez ceremonii od tych na­
trętnych odwiedzin , a to wtedy, gdy jćj długo 
na siebie ze śniadaniem czekać każe. Często­
kroć także jeżeli napływ ciekawych i jego przy­
jaciół bywa za wielki, chroni się sławny nasz 
krytyk skrytćmi drzwiczkami do skromnego 
gabineciku, do którego wchód zupełnie jest 
utajony. T u ta j  bez przeszkody może się od­
dawać ważniejszym pracom , czegoby ni­
gdy w jego niedozwołotio pokoju. Janinj, kiedy 
p isze, zwykł nosić szarą bluzę i bawełnianą 
czapeczkę.
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Od Janina zwrócimy się ku ulicy Cassini pod 
N. 1. T uta j  w d o m u ,  mającem dwójznaezny 
pozór , który coś bardzo miejską pensyę w Perć 
Goriot przypomina , mieszka sam twórca tegoż 
ro m ansu , pan Balzac. Przeszedłszy w ąsk ie , 
niewygodne wschody, ujrzysz się pośród ró- 
żnokształtnyeh sprzętów, które z wielkiem u- 
przedzeniem do dobrego skutku zdają się być 
nagromadzone i uporządkowane. Mniemałbyś, 
że się znajdujesz w mieszkaniu szulera,  który 
nagle spanoszał, lub u spekulanta giełdowego, 
który z swojćmi dostatkami nić mógł się j e ­
szcze oswoić. Na dowód dajemy tu dokładny 
opis jego gab inetu , który Balzac sam w swojej 
Filie aux yeux d’or skreślił: « Połowa budoara , 
w którym był H en ry k ,  zakrzywiała się w łu k  
powrabny, co tworzyło sprzćczność z drugą czę­
ścią komnaty, mającćj kształt zupełnego kw a­
dratu , a w* środku której stał komin z białego 
m arm u ru ,  ślniący złotem. Drzwi boczne pro­
wadziły do tego pokoju, osłonięte bogatą m a­
katą ;  naprzeciw nich było okno. To półkręże 
zajmował dyw>an prawdziwy turecki,  t. j:  ma­
terac leżący ha ziemi, szeroki jak łóżko. Dy- 
w'an ten miał *>0 kroków' obwodu , obciągnięty 
białym kaszemirem, wyszywany czarnym i 
pąsow'ym jedwabiem. W ezgłow ie tego nie­
zmiernego łoża wznosiło się nad mnóstwem

22
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poduszek, które lak do ozdoby jak do wygody 
służyły. Ściany były obciągnięte czerwoną ma- 

-  teryą^ a la powleczona znowu drobno fałdo­
wanym muszlinem , który to w ydatne, to wklę­
słe tworzył kolumny, powiązane u góry po- 
sąwemi wstęgami sczarnemi arabeski. Kolor 
jasno -pąsow y  przyćmiony w części przegubami 
muszlinu , zamieniał się w barwę ró źo w ę , i 
dla tegolo bogate draperye u okien były z m u ­
sz linu ,  podbite kitajką różow ą, bramowane 
jasno - pąsowemi i czarnemi frendzlami. Sześć 
świezników amaliowanycb z dwunastoma świe­
cami ja rząeem i, w równych odstępach rozsta­
wione były u ściany dla oświecenia dywanu. (,) 
Kobierzec utkany był na sposób wschodnich 
szalów, i wyobrażał przedmioty s poezyj per­
skich. Na meblach odbijał biały kaszem ir,  
sczarnem i i czcrwonemi ozdobami. Z e g a r ,  
świeczniki i t. d. były z białego m arm uru i 
złota. Jedyny s tó ł ,  jaki się tu znajdow’a ł ,  
okryty był prawdziwym szalem tureckim. Na 
podstawach do kwiatów, widziałeś róże wszy­
stkich rodzajów, i wszystko lam mówiło o 
wielkiej troskliwości i zamiłowaniu , klóre len 
gmach przyozdobiły. Nigdy bogactwo nie było 
skromniejsze jak tutaj gdzie się w’ najczulszą

(*) Strop, sktórego ciemno - amaliowana lampa w i­
siała, byl świetno - biały z wypłacane mi gzymsami.
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elegancyę zamieniło , aby tylko roskosz i przy­
jemność sprawić. Tuta j najzimniejszy człowiek 
zacząłby czuć goręcej. Falowy rucb ściennego 
obicia, k tóre, jeżeli się w nie wpatrzysz, lo 
czerw oną, lo białą mieni się barw ą , tworzyły 
doskonałą zgodność zdziałaniem św ia tła ,  prze­
nikającego przezroczyste kolumny, co spra­
wiało złudzenie, podobne do przepływających 
obłoków .» Pan Bałzac nosi zwykle w domu 
szlafrok zbiałej ilaneli ze złotym pasem. S tyłu 
wisi k ap tu r ,  który podług upodobania na głowę 
naciąga. Ubiór ten nadaje autorowi Eugenii 
Grandet pozór wypasionego mnicba.

Ażeby mieć obraz przeciwny tem u , w stąp­
my do gabinetu Chateaubrinnda. Tu cię nie 
przyjmą ugalonowani lokaje, ale cię otoczy 
zbytek surowego wyrzeczenia się marności, 
i cicha melancholijna, majestatyczna spania- 
łość. P o k ó j,  w którym były minister mieszka, 
wyłożony jest drzewem dębowenij 011, k tóre­
mu teraźnićjsza literatura francuzka cały swój 
kierunek w in n a ,  zmordowany, stroskany, wy­
cieńczony, nigdy nie zmićnia prawie swego 
niewymuszonego i wygodnego siedzenia, i 
tylko czasami wzrok przenikający na odwie­
dzającą go osobę rzu ca ,  jak ów spokojny W e ­
zuwiusz, który kiedy niekiedy buchnie pło­
mieniem, jakby m ó w ił ,  że w nim ogień we-
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wnętrzny nie wygasł. Tułaj do rozmów, to­
czonych cichym głosem , przemieszywa się szum 
wzniosłych d rz ew ,  stojących przed pałacem, 
turkot powozów na ulicy wiodącej do Bariere 
dc Cenjer, i świegotanie drobnych p taków , 
budujących gniazda swoje pod strzechą tego 
m ęża ,  który doświadczył okrutnych kolei w y ­
g nan ia ,  nieszczęścia i sławy.

A utor Marion de Lorme słusznie lam mić- 
szkać pow inien , gdzie ta sławna kortezanka 
mieszkała ; twórca romansu Nólre Banie po­
winien otoczyć się przedmiotami z wieków śre­
dnich , i m ąż ,  którego uczczono nie wzgardzo­
nym przez niego ty tu łem : «Króla młodej li­
tera tury , » powinien hyć w gronie hołdujących 
mu poddanych. W  rzeczy sam ej, niech kto na 
Place royale zapyla o mieszkanie W ik to ra  H u g o ,  
pokażą mu ciemne sklepienie w kącie. T am  
nas prowadzą wielkie drzwi wchód owe na palier 
(w schody), którym na pierwsze, a s tego  na 
drugie dostajemy się p ię t ro , gdzie ujrzymy 
obszerną kom natę ,  zastawioną meblami, które 
okazują niezgrabną mięszaninę wieków' ś re ­
dnich i czasów dzisiejszych. Z drzewa wyrze- 
nunn mównica spodniebiein adamaszkowym;* 
malowane szyby; kanapa s czasów Ludwika X V . 
Poeta często pokazuje się w zielonym w'wielkie 
kwiaty szlafroku, a niekiedy w wełnianym ka­

Z B I E R A C Z
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ftaniku, który wygląda jak koszula pancerna 
s X IV .  wieku. Na ścianach gabinetu znajdu­
jącego się w najodleglejszej części d o m u , zo­
baczysz tam rysunki Ludwika Boulanger,  Ce­
lestyna Nantaiel i innych artystów, którzy dla 
a u to ra : Ostatniego dnia potępionego tyle podziwu , 
ile przyjaźni czują. U W ik to ra  H ugo  ciągle 
zastaniesz przyjaciół jego i zapalonych wiel­
bicieli jak : Garnier de C assagnac , Ludwika 
de M ay n a rd ,  Teofila Gaulhier i t. d. P ie r ­
wsi dwaj połykają każde słówko poety, a w y­
roki jego tworzą zasadę ich krytyki w Jouniat 
des Debats i w Revue de Paris. Częstokroć pani 
H ugo  przychodzi tam zswemi pięknemi dziećmi; 
usiada obok swego sławnego m ałżonka , i oży­
wia tworzącą się około niego grupę.

Dotąd pokazywałem moim czytelnikom po­
wierzchowny rys mieszkań w zgodności s chara­
kterem ich mieszkańców, a teraz przystąpimy 
do anomaliów (wyjątków). Cóżbyśmy o takim 
pomyśli li au to rze ,  któryby miał gabinet um e­
blowany z s tarannością , posuniętą aż do ko- 
kieteryi, na jaką tylko w budoarach pięknych 
kobiet natrafić m ożna? Przypatrzm y się temu 
jegomości w zielonym surducie ,  z białym koł­
nierzykiem, tak czysto, tak chędogo zw yw ię- 
dłą tw’a rz ą ,  tak smutną i melancholijną, żeby 
wmosić m ożna ,  iż jest chorym. Jednakowoż

22 *
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lalent lego człowieka wre i tryska czasami du- 
chem Moliera i posiada dar uważania. Jeslto  
Teodor Leclercq, pisarz dramatycznych p rzy­
słówków.

Ze spokojnej ulicy, na której on m ieszka , 
przejdziemy do zgiełkliwej Rue de Proeence. 
T u  mieszka Love W eim ars  , w kosztownym 
i przyjemnym gm achu , gdzie nic nie przy- 

 ̂ pominą ani k ry tyka ,  ani uczonego, gdzie 
ani H offm an , ani opera na myśl nie przy­
chodzi.

S tąd puszczamy się na drugie piętro pe­
wnego domu na rue Caumartin, gdzie groom 
wprowadza nas do pokoju , w którym taka cie­
mność panu je ,  iż oczy potrzebują kilka c h w il , 
aby przedmioty rozróżniać mogły. Stora ze 
szyb gotyckich nie wpuszcza tu światła. Na 
ścianach są małe pułki z dębowego d rzew a, 
na których stoją czaszki w odlewach gipsowych , 
służące do badań frenologicznych. Obok tych 
jes t tam nie wielka liczba książek. Klóryżto 
autor mićszka? Jakiż rodzaj dumania i pracy 
zgadza się s tą ciszą , s tą nocą? O kręt spo­
rządzony na małą skalę ,  naprowadza nas na 

-  C  domysł. W  gabinecie tym pomyślane i rzucone 
na papier zostały Plik i P lok, A ta r  Gul i ro- 
spuslna orgia w romansie Salamandra. Jesteśmy 
u Eugeniusza Sue.
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Często przechodziliśmy juz przez rue Ffoien- 
tie, przez ten wąski z sześcio i siedmio - piąlro- 
wych kamienic otworzony przesmyk, i nie 
pomyśliliśmy o tern, ze na najwyższym szczycie 
tych domów znajduje się balkon, sktórego 
niezmierny otwiera się widokrąg. Skąd widzieć 
można Montmatre z drzewami i w iatrakam i, 
z domami i przechadzkami. W  tyle tego bal­
konu otwiera się sala oświecona z góry , po- 
dohobnie jak pracownia m alarza , gdzie prócz 
wyszukanej elegancyi wielka oryginalność się 
przebija. Ogrom ny pies z Neufunlandyi , który 
przypomina fantastycznego towarzysza czarno­
księżnika Korneliusa, leży u p ro g u ,  i nieustan­
nie śledzi oczyma swojego p a n a , który w ezarno- 
aksamitnym szlafroku, zwuelką starannością 
chodzi około kwiatów, okrywających cały bal­
kon. W s a m y m  pokoju na ścianach w'iszą strzel- 
b y 5 głowy trup ie , portret jakiejś kobiety ze 
szkłem szlucznem , listy w ramy oprawne i 
zaśłonione krepą 5 m otyle ,  m u sz le ,  chińskie 
wazy, malowane szyby, w7szystkoto z wybor­
nym smakiem i porządkiem ustaw ione jest w po­
koju. Jest tam jeszcze m edal,  który uzupeł­
nia te rówmie poetyczne jak oryginalne ozdoby, 
albowiem o szlachetnej i śprawriedliw'ćj dumie 
świadczy5 przybliżmy się i czytajmy; «Mini- 
steryum handlu i robót publicznych; dla A l­
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fonsa Kari*, który z narażeniem własnego ży- * 
c ia , uratował z wody kirassyera drugiego pułku. 
Cbalons nad Marną dnia 26  lipca 1829. Udzie­
lono w roku 1 8 5 5 .»

U H enryka Berthaud panuje porządek i fla- 
m ancka , aż do drobnostek posunięta czystość. 
O k n a ,  zaluzye i firanki tak szczelnie są po­
zam ykane, że ani zgiełk , ani gorąco do jego 
ustroni przecisnąć się nie może. A utor  Siostry 
Bembrania lubi otaczać się pamiątkami jego 
kraju i jego rodziny; pierwsza rzecz , którą 
nasz wzrok postrzega, są portrety matki jego 
i siostry; dalej popiersie Fenelona; rysunki 
z wyobrażeniem dom u, w którym się urodził,  
i znaczniejsze gmachy jego ojczystego Cam- 
braj. Przepyszne okna pęzla G avaryniego, 
ozdabiają ten pokój, tuż wiszą obrazy A n ­
glika M a r t in ,  G reu ze ,  Dawida i - T e n ie r a ,  
śród różnych skiców i rysunków, robionych 
akwarellą i sepiją, pod klórćmi stoją nazwiska: 
V c rn e t la ,  M onniera , F leury , G ranyilla ,  Gar- 
neray i t. d.

W yszed łszy  z rue S t. Georges zapukajmy na 
rue (Te la Rochefaucauld pod N . 21 .  do drzw i 
na drugićm piętrze. Skoro się minie mały, 
dość ciemny k u ry ta rz , wchodzimy do małego 
pokoju, nie łączącego się zresztą pomieszkania.
T u  postrzegamy ogromny stół dębowry, bardzo 
starannie gładzoify i p o li te r tw an y ; dalej małą
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biblioteczkę za szklannćmi d rzw iam i, w w y­
twornych oprawach , wielki obraz głowy ko­
biecej olejno $ bardzo białą czaszkę, jakby s kości 
słoniowej j dwa lub trzy wygodne krzesła s po­
ręczami , nakoniec portret jednego z sławnych 
angielskich aktorów. Pośród tych przedmiotów 
jakiś mężczyzna zruchom em i i sarkastycznymi 
rysami zajmuje się pracą. Już to  uczy się ro l i ,  
jużto  pisze lub ry su je ,  bo trzeba wiedzićć, 
że jest i aktorem i malarzem i autorem. Męż­
czyzna ten jestto H enryk Monnier.

Paweł Kok pisze swoje romanse w najskro- 
mniejszem pomieszkaniu. Lecz okna jego po­
koju wychodzą na boulevard St. Martin. Tam  
on znajduje mnóstwo oryginałów, które nie 
wiedząc o tern , ani nie chcąc ,  muszą mu 
wzoru użyczać. Kok w najpiękniejszej porze 
roku chodzi do Rom ainville, do tego lasku 
tyle ulubionego od gryzetek , których wesołą 
i uderzającą piękność Kok tak pięknie malo­
wać umie. Zastanawiającą przytćm jes t rze­
czą , gdy postrzegamy, iż najulubieńszćmi dzie­
łami Koka są dzieła W alte ra  i Jouys.

Stąd nie daleko, na rue Montholon, na końcu 
posępnego dziedzińca, wzacisznem us tro n iu ,  
mieszka młody, blady mężczyzna, obok n iego , 
gdy p rącu je , siedzi młoda kobieta rzadkićj pię­
kności , któraby Rafaelowi za wzór do Madony 
posłużyć mogła. Jestto  Felix P av in .
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Ałexander Dumas zamieszkiwał dawniej spa- 
niałe pokoje na Rue bleuc. Skóra tygrysa służyła 
mu za kobierzec przy łóżku, a oknu malowane 
pęzlem sławnego artysty, rzucały na łoże poety 
roskoszne pół przymdlone światło. Teraz mie­
szka D u m a s ,  zapewne s kaprysu ar tysty , 
w szczupłćm mićszkaniu na passage Saulnier, 
gdzie ledwie bogate swoje mebłe pomieścić m o że , 
które w trzech małych posiłkach jedne na drugie 
zwalone stoją.

De la Martine stoi na przedmieściu St. Ger- 
m ain , gdzie się otoczył zbytkiem, zgadzającym 
się zjego pełną uroszczeń arystokratyczną pro­
stotą. Jak wiadomo Lamartine więcej dmie 
w swoje wątpliwe szlachectwo, niż w swoje 
znamienite tulenia, i dla tego leż lubi w ż y ­
ciu domowem zachowywać takie formy i takie 
zwyczaje, jakie do naszego nie stosują się 
ezasu. I lak np: naznacza Rendez-vous, na 
które rzadko się s t a w i , i najczęścićj te przy­
mioty u niego w ażą, które mogą się poszczycić 
przychodem 1 0 0  tysięcy franków.

U Frederyka Soulie na rogu ulicy Finiennc, 
wszystko oddycha przyzwoitą i uczciwą p ro ­
stotą.

Scribe otacza się meblami mig non s , disposes 
mignionnejmeni, dans Vappartement mignon d’un 
petit hotel to u t-a -fa it mignon. . . . .
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Gabinet Jouys napełniony jest szczątkami 
zbytków s czasów cesarstwa , a George Sand 
połączą w swojem mieszkaniu tyle przedmio­
tów bez związku i sprzecznych z so b ą ,  ze bez 
żartu inożnaby się zapylać: do jakiej płci na* 
leży mieszkaniec tycłi pokoi urządzonych lak 
dziwacznie, lak szczególnie? Dodam tu je ­
szcze, że stół do pisania Jouys jest s maho­
niowymi kolum nam i, u których kapitele są 
zmiedzi pozłacanej, że na nim stoi posąg W o l ­
tera na przeciw popiersia jenerała Foy, ozdo­
bionego starym pasem od szpady, ze skóry i 
szmuklerskiej roboty.

M ieszkanie Alfreda Musset ma wiele podo­
bieństwa s pracownią jakiego ucznia rzeźbiar­
s tw a ,  łub ze sklepem g ip sa ło ra , tyle tam leży 
posągów i odlewów gipsowych w nieładzie. Do 
tego dodać należy nieład do opisania tru d n y :  
pootwierane szafy, porozrzucane suknie i bie­
lizna po stołach i stołkach 5 jestto  mieszkanie 
poety, jakiego przed piętnastą łaty przedsta­
wiano wkomedyach. Z resz tą  len nieporządek, 
to niedhanie o zwykłe potrzeby życia, stawiają 
nam doskonały obraz dowcipnego rospustnego 
autora: N uit veniticnne, i wiernego towarzysza 
Georga Sand.
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T. F.
P O W I E Ś Ć  P.  T R I  Ł B Y .

Skazani n a  c iężką robotę p ię tnow an i być m ają na p raw em  
ram ien iu  rospalonćm  ż e la z e m , g łoską T  ( t n v a u i  
f o r  c e s ) ;  g łoskę F  doda się do p ię tn a ,  jeże li w in o ­
w ajca jes t fałszerzem  m onety,

( K odex  k arn y  francuz. )

I .
P o s i e d z e n i e  sądowe zawieszono do szóstej go ­
dziny wieczór. O samej szóstej izba prze­
pełnioną juz  była ciekaw ym i; na galeryach 
pełno kobićt postro jonyeh, jakby na lance ba­
lowe , lub na widowisko scenicznej około nieb 
kręci się kilku modnisiów, przypuszczonych 
łaskawie na to miejsce, zastrzeżone dla samych 
tylko kob ić t , i rozmawia o najświeższych s tro­
jach , o dziejach toalety. Tylko kiedy niekiedy 
zwracano oczy na oskarżonego —  tylko kiedy 
niekiedy rozmawiano o nim.

Treść wszystkich rozmów, które się o wino­
wajcy toczyły, była prawie następującą: Hrabia 
E rnes t  V* szalenie roskochał się był w jednej 
z owych kobiet zepsutych, które przedają na 
wagę złota swoje pieszczoty; ojciec jego pra­
g n ąc ,  aby ten związek czem prędzej się ze rw ał,  
trzym ał sy n a ,  jakto m ów ią, k ró tko , to je s t :  
skąpił mu pieniędzy.
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Skąpił ci pićniędzy . . .  bićdny młodzieńcze ! 
w tenczas, kiedy co dzićń, co godzina żądano 
od ciebie nowego sza łu ,  świćżej sukni,  bran­
soletek , pierścionków ! —  Skąpił ci pieniędzy.. .  
biedny młodzieńcze! a tyś wiedział, ze tćj 
chw ili ,  w którćj przestaniesz osypywać ją  zło­
te m ,  ona się przymili d ru g iem u !— Skąpił ci 
pićniędzy. . .  kiedy pieniądze były dla niej wszy- 
stkiem; dla nićj tak pięknej, tak wysmukłej, 
tak powabnie-złośliwej , tak pieściwej! . . .  Na 
nieszczęście znałeś ją  aż nadto ; miłość, która 
cię zaślepiła, kazała ci zapomnićć, że prawo 
było wyższćm nad ciebie, szlachetny h rab io !

Sfałszował. . . —  Lecz ileż był szczęśliwy 
w tym dn iu ,  kiedy mu dano 5 , 0 0 0  fr. zamiast 
5 0 0 ,  na wexel sfałszowany! Trzeba było ją  
widzieć wm ałćj krótkiej spódniczce, nie zw a­
żającą na chłodny wietrzyk poranku przeciska­
jący się przez otwarte zazdrostki, trzeba było 
ją widzieć siedzącą na kolanach E rn e s ta ,  i 
układającą na zielonym stoliku cyfry z duka­
tów, potem znowu kapryśną, zdąsaną, burzącą 
w jednej chwili tę zabaw kę , która jej najmnićj 
ćwierć godziny zabrała pracy. Stracić ćwierć 
godziny przy jednćm tylko za tru d n ien iu . . .  
O ! to zbyt wielka praca dla pięknej kobićty !

Te 5 , 0 0 0  franków rozeszły się prędko, lak 
prędko, że w kilka dni polćm ulitowa łbyś s ię ,
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widząc jak kieska, która jc mieściła w sobie, 
stała się lekką i chudą.

W e  wszyslkićm pierwszy krok najtrudniej­
s z y . . .  Spróbuj raz tylko, i wieczór nim pój­
dziesz do łóżka zażyj kroplę opijum na kawałku 
cu k ru ,  a będziesz musiał wiele mieć władzy 
nad so b ą , żebyślo drugi raz nie powtórzył. 
Po piórwszym bilecie bankowym zrobił sobie 
d ru g i ;  lecz ten nie udał się już  tak szczę­
śliwie , bo mimo zacności i kredytu jego fa­
milii , prawo musiało pełnić swoję powin­
ność.

Powiedziałem j u ż ,  jak szalenie zakochał 
się był w kokietce. . . Czuł on t o , i zadrżał 
na tę myśl w ch w il i , gdy prezydent nalał po- 
tassu na bile t ,  aby litery zmienione chlorem 
na jaw  wfyszły. . .  Słyszał jak jenerałny adw o­
kat mówił przeciw n iem u , jak mu zbrodnię 
w yrzucał;  potćm widział damy, sktóremi wal­
cował przed kilką miesiącami, s któremi ro ­
zmawiał o m iłości, o nadziejach o na­
dziejach , jakie szyderstwo lo su ! s któremi na- 
koniec miał związki od lat dziecinnych, s to ­
sunki rodzinne; widział je  jak zaledwie rzu ­
ciły okiem na n iego , jak podczas mowy adw o­
k a ta ,  stającego w jego obronie, tak głośno się 
śmiały, że aż woźny co chwila zmuszonym 
był wołać: «Uciszcie s i ę !» Dalej znowu mię­
dzy gminem —  ludzie, którym nie raz jakie

2 6 6  Z B I E R A C Z
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dobro w yśw iadczył, śmieją się i pozwalają 
sobie grubych ża r tó w ,  a na to wszystko on 
patrzy —  o n ,  tyle cierpiący.

Nićma się czemu tak dziwić przy postępie 
cywilizacyi! ileżto razy przy podobnych sce­
nach , zdarzało mi się słyszćć od osób , któ­
rym  wyrzucałem oziębłość na len widok ro ­
zdzierający: W szakżeśm y tu przyszli,  aby się 
rozerw ać, nie rospłakać. W reśc ie  podobne 
sceny służą ku zdrow i u , spraw iając prędszy 
krwić obieg.

Matki prowadzą tam dzieci swoje; niewin­
ne te istoty cóż sobie m yślą, widząc je  śmiejące 
się i żartujące ze zbrodni,  a to jeszcze w izbie 
sądowćj,  gdzie się roslrzyga życie człowieka. 
Powtórzm y tedy; T o  cywilizacya! to postęp 
ludzkości!

Jednakże E rnes t  nie był opuszczonym od 
w szystk ich , już lo  s przyczyny swmich kre­
w n y ch ,  już lo  ze swego stanowiska w świecie; 
miał on kilku przyjaciół, którzy ubolćwali nad 
n im , i usiłowali pocieszać starego ojca, którego 
białe włosy odbijały od czarnej togi adwokata.

W ysłuchaw szy  słów' prezydenta, winowaj­
cy zamęciło się w oczach , i został bez ruchu 
w tern osłupien iu .. .  Sędziowie poszli głosow ać.

Powrócili —  zdawało mu s ię ,  jakby go na­
pastował sen okropny, głowrę miał ciężką, sły­
szał i własnym oczom nie wierzył.

UMYSŁOWYCH ROZRYWEK. 2 6 7
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A kiedy go już wyprowadzono z izby są­
dowej , tłum powtarzał dokoła: «S k a z a n y n a  
d w a d z i e ś c i a  l a t  d o  c i ę ż k i c h  r o b ó t ,  
i n a  p i ę t n o w a n i e . *

i i .

NOWOŻENIEC.

Mojem zdaniem , wesele powinno się odbywać 
śród dnia b iałego, a n ie ,  jak chce ton dobry, 
w nocy, o godzinie niezwyczajnćj.

Bo w rzeczy sam ćj, cóżto jes t wesele, jeżeli 
nie uroczysta epoka naszego życia? prawie 
zawsze od lej chwili zmióti iają się wszystkie 
nasze nawyknienia: zaczyna s ię ,  że tak po­
wiem druga edycya życia, p rze jrzana ,  często 
popraw iona, a najczęścićj pomnożona troskami 
i kłopotami.

Pow tarzam  —  lubię huczne w esele; jeżeli 
odprawia się w m ieśc ie ,  np: w G re n o b lu ,  w y ­
obrażam sobie długi szćreg powozów, wyobra­
żam sobie narzeczoną, przyjmowaną uroczy­
ście u drzwi kościoła Bogarodzicy, zaledwie 
przecisnąć się mogącą przez tłum ciekawych; 
a wieczór zn o w u ,  pałac oświćcony i zgraje 
dzieci, skaczących przy rozlćgającej się muzyce.

Jeżeli wesele odprawia się na w s i ,  w n a -  
szćj dolinie G ra is ivandan , wystrzały z ręcznćj 
broni towarzyszą narzeczonćj jadącćj do ślubu ,
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f

wystrzały stokroć odbite o skały S. E y n ard a ;  
grona młodych dziew ic , przystrojonych w bu ­
kiety ; a potćm wieczór odprawuje się wielka 
biesiada na łące nad brzegiem Izery.

O w óz , cztćry mile od S tra sb u rg a ,  odbyło 
się podobne wesele. Pewien młodzieniec, w y­
sokiego ro d u ,  Niem iec, mówiący doskonale 
po francuzku, zaślubiał córkę bogatego wła­
ściciela bu t żelaznych.

Związek te n , jak g łoszono, był z rodzaju 
zw iązków , jakie się często zdarzają: Ojciec 
ułudzony widokiem 5  lub 6 0 0 , 0 0 0  franków 
w szkatule pana m łodego, ubóstwiał swojego 
zięcia, któremu ciągle powtarzał; Jakkolwiek 
nie długo bawisz wALzacyi, s tem  wszystkićm 
nie waham się wydać za ciebie moję córkę; 
ałbowićm jedynie człowiek tak przyzwoity, 
uczynić j ą  może szczęśliwą; to małe stw o­
rzenie już na śmierć zakochało się w tobie!

Stary ojciec zamilczał, że bićdna dziewczyna 
zalćwała się łz am i, że załamywała ręce, mówiąc 
do swojej piastunki: «Ojciec mię p o św ięc a . . . « 
A do swego kuzyna: «Nie przeżyję t e g o !«

W o la  ojca jest prawem. W c zo ra j  odbyło 
się wesele; za dwa dni małżonkowie mają od­
jechać do pewnego zamku w górach tyrolskich.

Oblubienica obudziła się ran ić j , i w patry­
wała się w swego m ałżonka, który jeszcze

23*
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obok niej usypiał. Z  jakąż uwagą topiła oczy 
w jego męzkie rysy, w te czarne włosy, w ten 
wyraz tw arzy szlachetny i dobry, w te barki 
szerokie, siłę znamienujące a najbardziej w sze­
roki pas s flaneli, który je  obwiązywał do koła. 
Ten pas obudził w niej ciekawość, a powie­
dzieć ciekawość kobieca jes t je d n o ,  co chcićć 
wyrazić, że wszystkie władze jćj duszy zlały 
się w jedno ognisko, ażeby j ą  zaspokoić —  
w tćm zmarszczyło się czoło jćj m ałżonka, 
pot zimny spłynął mu po twarzy, rzucił s ię ,  
nagabany jakim ś snem okropnym . . .  i młoda 
kob ić la , wydawszy krzyk przeraźliwy, zem­
dlała ; na prawćm ramieniu te wyczytała dwie 
litery T. F.

O n się obudził,  trzćźwił zemdlałą , która 
otworzywszy oczy, mimowolnie wymówiła g ło ­
s k i : «77 F U  On ją  ujął w ram iona; nieszczę­
śliwa znowu padła bez z m y s łó w .. .

W  tćj chwili uderza go myśl s i lna , podług 
zdania niektórych, a słaba podług m ojego; 
ta myśl wzięła nad nim górę: Lekko położył 
małżonkę swoję na łó ż k u , i pocałował ją  raz 
ostatni. Potćm przybliżył się do o k n a ; zna­
lazł tam haczyk dosyć wysoko, zarzucił nań 
chustkę , zadzićrźgnął w ęzeł,  przesadził g ło w ę ,  
i nogą odtrącił krzesło , na które w ylaz ł,  i tak 
się zawiesił.
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I o zdarzenie opowiadał mi pewien więzień 
galerowy W’T ulon ie ,  którego włosy juz  przy- 
pruszała siwizna. Opowiadał mi to w ch w il i , 
kiedy na przeciw nas stojącą grupę więźniów 
rysowałem. S  początku mało na tę powieść 
zwracałem u w a g i : albowićm mięszał w opo­
wiadanie wyrazy języka złodziejów, których 
nie rozumiałem.

Nakoniec zapytałem go jakim sposobem mógł 
wiedzićć ostatnie rozwiązanie tej katastrofy, 
którą mi opowiedział:

On na to :  «Sam jestem i autorem i aktorem 
w tym dram acie .»

I w rzeczy sam ćj,  dozorca , który w tćj 
chwili nadszedł, potężnie spuszczając laskę swo- 
ję  na plecy w ięźnia, zawołał: «Do pracy, jużeś 
się dosyć nagadał mój ty przezacny panie E rn e ­
ście !» —

Chowając ołówki do mćj tek i , zacząłem 
czynić uwagi nad ową dziwną ludzkością, która 
kazała oderznąć wisielca —  i przywołać go do 
życia , aby go skazać wiecznie na galery.

W yszedłem  z domu więźniów, rozmyślając 
nad nieszczęściem E rn e s ta ,  a chcąc się dowie* 
dzićć o dnia po rze ,  opatrzyłem s ię ,  że mi nie 
staje zćgarka ! t . .

Cywilizacya galerowa wydała swoje ow oce!

UMYSŁOWYCH ROZRYWEK. 2 7 1
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Z D Z I E Ł  L O R D A  B Y R O N A .

2 7 2  Z B I E R A C Z

I .
C h w i l a  jeszcze a  uwolnionym będę od cierpień 
które serce moje pożćrają. Jedno jeszcze i ostatnie 
westchnienie do miłości T y r z y ,  a powrócę do 
światowego życia ,  ujrzę się pomiędzy śmier- 
tel-nćmi których nie kochałem nigdy. . . . Gdy 
wszelka roskosz znikła ju z  dla mnie na ziemi —  
jakaż więc boleść dotknąć mnie jeszcze m oże! . . . .

II.

Podajcie mi puchar wesołości —  przygotujcie 
u c z t ę . . . .  Człowiek nie do samotności zrodzo- 
n y . . .  Będę odtąd tćm lekkomyślnem i obo- 
jętnem jestestwem które śmiech s wszystkiemi —  
łez zaś z nikim niepodziela.. Nie tak było 
w  szczęśliwych dniach życia m o j e g o . . . .  Któż­
by mi był w ów czas p o w ie d z ia ł? . . .  Ale tyś 
znikła —  i zostawiłaś mnie samego na z iem i. 
tyś istnićć przestała —  a świat cały niczćm jest 
dla m n ie ! . .

i i i . *

Daremnie lutnia moja chciałaby słodkie w y­
dawać p ien ia . . . uśmićch który boleść chce 
okazać jes t tylko szyderstwem dla strapionego

\
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s e rca , podobny do wieńca z róż , złożonego 
na młodości g r o b i e . . . . .  Daremnie weseli to ­
warzysze osładzają na chwilę nieszczęść na­
szych uczucia . . .  Radość unosi wprawdzie obłą­
kaną d u s z ę . . .  lecz s e r c e . . .  serce zawsze sa- 
motnem zostaje! . . .

IV.

Rosciągniony na łożu choroby, pozbawiony 
s n u , czułem krew wrzącą w żyłach moich i 
mówiłem osłabionym głosem: « T .y rza  nie wie 
o moich cierpieniach —  to mnie pociesza;» . . .  
Natura podobna panu co wolnością umićrającego 
obdarza n iew oln ika—  wróciła mi życie-— gdy 
Tyrzy już nie było ! . .  .

v .
Lubiłem wśród pięknćj nocy uważać w mil­

czeniu pogodny błękit nieba — mniemałem że 
światło niebieskie z łagodnością odbijało się 
w twoich zadumanych oczach . . . .  częstokroć 
wśród bałwanów Egeyskiego morza mówiłem 
sobie wielbiąc półkole D ijany: f T y r z a  równie 
jak ja może teraz na księżyc spogląda.» Nieste­
ty! blade jego promienie twój grób oświćcały! . . , .

VI.

Drogi zakładzie wierności dany mi od T y  r z y 
w dniach szczęśliwszych gdy zacząłem poznawać 
miłość i życie —  jakżeś zmieniony w mych o ­
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czach ! . . .  Zgryzota jakże cię żałobną barw ą 
pow lek ła . , .  Serce które mi wraz s tobą  dała —  
ju ż  bić p rzes ta ło ! ab ! czemuż moje bije je- 
szcze!! czemuż zlodowaciałe jak grobów mić- 
szkańce boleść czuć jeszcze jes t  zdolne?

VII.

D arze pełny goryczy! darze który duszę 
moje rozdzierasz! . .  lubię cię jeszcze na sercu 
mojćm p iastow ać.. .  Zachowaj miłość je g o —  
lub rozedrzyj je  gdy cię do niego przyciskam ! . .  
Czas osładza uniesienia miłości —  ale jej zni­
szczyć nić może. Słodszą ona jest jeszcze —  
gdy jest bez n a d z ie i . . .  Czćmże jest miłość 
którą wzbudza piękność żyjąca, w porównaniu 
z miłością ulraconćj ju ż  przyjaciółki! ! . . . .

S. f t . ........

DWAJ POECI.
i .

P o d c z a s  słotnego i zimnego grudniowego wie­
czora w f .  1 6 . .  siedział w szlafroku, wy- 
bladły staruszek w krześle wygodnćm u kom ina; 
zdawał się być ch o ry m , znękanym i wpatrywał 
się osłupiałym , sm utnym  wzrokiem w jasny
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płomień palących się drewek. W  lem weszła 
jego  gospodyni i oznajmiła mu przybycie j a ­
kiegoś g o śc ia : «Moja L a fo res t ! radbym dziś 
nikogo nie w id z ia ł ,» rzekł starzec przybyciem 
gospodyni s posępnych swoich marzeń ockniony,
> bo mi i choroba i smutek dojmują.* —  «Za 
nadto panie oddajesz się pracy, wszak myto 
codzień powtarzamy, ja  i pan Monyillain$ ale 
niech darmo gada lekarz i gospodyni, ty panie 
i jedno i drugie puszczasz miino uszu. A więc 
powićm temu młodemu człowiekowi, niechaj 
inną razą przyjdzie.* —  «Uczyń t o . »—  « Bić- 
dny ten młodzieniec, juz  tu był dwa razy. 
Dzisiaj rano powiedziałam m u : Przyjdź tu 
waćpau wieczór o otej godzinie , a pewnie 
mego pana zastaniesz, bo dzisiaj nie wystę­
puje na scenę, przytem zawsze on o łój go­
dzinie s tea tru  przychodzi. Lecz mniejsza o to ,  
może przyjść dnia ju trze jszego .» —  «Moja L a ­
forest! w idzę, źe cię ten młody człowiek mo­
cno obchodzi.» —  «Zapew ne, ho leź mam słu­
szne do tego powody. Jest to bardzo przyjemny 
młodzieniec, ubrany przyzwoicie, przytem ła­
godny i potulny, jak dziewczyna: Czy jest pan 
Poquelin Molier u siebie? Czy mógłbym mićć 
zaszczyt widzenia g o ?  Bądź pani tyle łaskawą 
i chcićj go zapytać, czy bytność moja nie zrobi 
mu p r z y k ro ś c i? . . .  I to wszystko mówił on 
takim głosem — takim g łosem , a przytein po-
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glądał na m nie swemi dużemi oczyma tak bła­
g a jąc o —  przekonaną je s tem , panie,  źe pićr- 
wszem s łow em , które przem ów i, serce twoje 
pozyska .» —  «Niech i tak będzie , wprowadź 
twego u lu b ie ń c a ,» rzekł Molier s tęsknym  u- 
śmiechem.

Laforest dow iodła , źe się zna na ludziach, 
albowiem młodzieniec, którego w prow adziła, 
miał powierzchowność nadzwyczajnie ujmującą. 
Zbliżył się do chorego s taką skromnością i 
s iak im  wdziękiem pomięszania , że Molier da­
leko uprzejmiej go p rzy ją ł ,  niż się zw’ykle nie­
znajomych przyjmuje.

«Panie!® zająknął się i zarum ienił; «nazy­
wam się Jan  R asy n ; przychodzę do niego po 
radę. Odważyłem się napisać komedyę heroi­
czną i — a

• Młodzieńcze!» przerwał Molier zwestclinie* 
n iem , «zastanów się dobrze, co czynisz! P u ­
szczasz się w zawód pełen ostrych c ierni,  któ­
rego lepiej byłoby unikać, gdyby nas niepo­
konany nie porywał popęd, a który, jakto nie­
s te ty ! wiem z doświadczenia , przezwyciężyć 
trudno. Dla tego też ,  rozważ raz jeszcze, i 
obierz lepiej inną d rogę ,  któraby ci szczęście 
przyniosła.® Poczem zapadł znowu w swoje po­
sępne dumanie. Młody Rasyn zbity tem przyję­
ciem , zamilkł pomięszany.
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• Nie bierz mi tego za złe,* rzekł Molier |>o 
długiej p rzerw ie ,  z d o b ro c ią ,«ale nie podobna 
mi bez żalu patrząc na m łodego, pełnego nadziei 
człowieka, który zwodniczą ułudzony błyskotką, 
gotów je s t ,  błogą duszy spokojność zamienić 
na życie udręczeń pełne , który goniąc za m arą 
sławy, nie baczy na kolce, ukrywające się pod 
liściem wawrzynu. Jestto  kielich z goryczą, który 
do ust podnosisz ! . . .  Szczęśliwe powodzenie 
nigdy nie zdoła napełnić serca czystą i niezmąco­
ną radością, a nieszczęśliwe prowadzi nas do 
rospaczy. 1 waćpan staniesz się ofiarą tego 
sm utnego doświadczenia, i waćpan staniesz się 
łupem owych bolesnych zw ątp ień , i poznasz 
wszystkie udręczenia, na które wystawiony jes t 
dramatyczny poeta $ poznasz męki zawiści, prze­
ś ladow ania , złości, i za wszystkie poświęcenia 
może nic więcej nie zyskasz —  prócz ubóstwa ! • 
Głęboko wzruszony starzec żałośnie zakrył tw arz 
swoję rękami dla ukrycia łez ,  które spływały po 
zmarszczonćm licu. W  kilka chw il potem opa­
miętał się nagle i rzekł: < Przebacz m i ,  przebacz 
wraćpan , lecz przypomnienie wszystkiego com 
cierpiał, co . . .  lecz dosyć tego! Teraz przystąpmy 
do rzeczy. Juka nazwa sztuki w’aćpana?»

« Theagene et Ckariclee,» odrzekł R asyn ,  «je- 
żelihyś waćpan pozw olił , chciałbym ją  prze­
czytać?*

2 4
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Mo! ier przyzwolił na lo z dobrocią, i słuchał 
czytania; a kiedy już  Kasyn skończył, powstał, 
ścisnął młodzieńcowi rękę s czułością i prze­
mówił : «Zais te ,  jesteś jeden zmalej liczby 
pow ołanych! waćpana sztuka może się spo­
dziewać powodzenia na scenie, na jakiemby 
wielu poprzestało. Lecz nie chc ia łbym , abyś 
waćpnn na tern miał stanąć. Tw ój wstęp po­
winien być świetniejszy. Zostaw mi sztukę swo* 
ję , i zaraz bierz się do dzieła , i pisz inną trajedyę. 
Mój teatr na usługi w a ć p a n a . . .  twoje sztuki 
przed mojemi pierwszeństwo mieć będą. W iem  o 
tein ,» mówił nieco zakłopotany, «że sława złym 
jest płatnikiem , że nie masz gorszego wroga poe­
zyi nad próżny worek, przeto chciej przyjąć te 
100  luidorów, które ci wzadalek d a ję .»

« A h ,  p an ie !» zawołał Kasyn wzruszony; 
» ileż dobroc i! Będęź mógł kiedy odwdzięczyć? «

•W aćpan  nie jesteś moim dłużnikiem ,» od­
parł M olier, «wywiązuję się tylko z małego 
długu za wsparcie, jakie ja sam otrzymałem 
na wstępie mego zawodu. Możesz mi to hojnie 
w ynagrodzić , jeżeli mi jak najprędzej dobrą 
trajedyę napiszesz. Siary Korneli poświęcił się 
Kzy mianom, waćpan weź sobie za wzór Greków; 
Sofokl i Euripid  sąto szczytne w zo ry ; kształć się 
na nieb , zgłębiaj ich , lecz strzeż się naśladowni­
ctwa. Jednego tylko znam m istrza, którego na­
śladować niema grzechu ,  to je s t :  przyrodę!*

2 7 8  Z B I E R A C Z
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«Dzięki c i ,  dzięki, mój dobroczyńco!# za­
wołał R asyn, i ze łzami całował rękę Moliera.

«Bądź dobrej myśli,  mój synu,* rzekł Mo­
lier nie bez wzruszenia , « musimy się rozłączyć. 
Już  poźno, a jam  chory. Moja Laforest na­
pomina mię po raz d ru g i ,  że ju ż  czas udać 
się do spoczynku. Bywaj zdrów, wracaj jak 
najrychlej, mój dom dla ciebie o twarty, a L a ­
forest postara się o to ,  że codziennie znajdziesz 
miejsce u mojego stołu.#

«A h , nie zasłużyłem na tyle spaniałomyśl- 
ności! # zawołał R a sy n ,  «ale zaręczam cię pa­
nie , że nie jesteś dobroczyńcą niewdzięcznika ; « 
i oddalił się.

«Obv on prawdę mówił!# rzekł M olier, pa­
trząc za odchodzącym. «Oby on był wyjątkiem 
ze smutnćj reguły !»

l i .
• Czy mam dziś nakryć dla pana Rasyna?« 

zapylała pewnego dnia poczciwa Laforest zasę­
pionego M oliera, «od śmiu dni nadaremnie na­
krywam.# Molier żałośnie potrząsł głową. «Czyli 
pan Rasyn nie jest, przypadkiem chory?# pow tó­
rzyła znowu.

«Zaklinam c ię ,  dobra L aforest ,  nie wspo­
minaj mi lego nazw iska,» odrzekł Molier z obu­
rzeniem : • Niewdzięcznik ! .  . .»

• Niewdzięcznik? O n ,  i ku tobie, któryś mu 
tyle wyświadczył!# zawrołała sprzerażeniem.

UMYSŁOWYCH ROZRYW EK. 2 7 9
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«Darmo powstajesz; ju ż  on mnie nie potrze­
buje w ięcćj,» odpowiedział Molier z goryczą. 
* Pracę swoję zaprzedał teatrowi w Hotel de Bour- 
gogne za droższą o kilka luidorów zapłatę. Tobym  
jeszcze przebaczył! lecz że przeciw mnie napisał 
złośliwy ep ig ram , że spotkawszy się ze mną na 
ulicy, ani mię słowem, ani ukłonem nie uczcił; 
to nadewszystko dotkliwiej boli; wszak ty wićsz 
najlepićj jak ja  go kochałem ! Lecz mniejsza oto ; 
ani o n , ani nikt drugi uie dokaże te g o , abym miał 
zostać przeztosamolubem i nie koebał ludzi.»

D O  Ż O N Y  M O J E J

W  D Z I E Ń  J E J  I M I E N I N .

2 8 0  Z B I E R A C Z

P o w i e d z ,  j a k  dawno? Powiedz mnie, dni wicie 
Jakeś mnie miłość przysięgła wzajemną,
Jak cię ślub święty, L uba ,  złączył zemną,

Jak w dom nasz wniosłaś wesele?

P ow iedz , bo odtąd dni tak prędko p łyną,
I tak się mile chwila schwilą splata,
Ze te ,  com obok Ciebie, przeżył lata 

Zdają się jedną godziną.

Znane mi czucia, lotne jak  motyle,
Uciech światowych ułuda nietrwała;
Znałem roskoszy wonią tchnące chwile,

Tyś szczęście poznać mi dała.
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Bo stobą weszły, za mój próg domowy 
Pokój, swoboda, miłość bez odmiany,
Tyś to — T y ńa szron ojca mego głowy 

Włożyła wieniec różany.

Wspólne nam szczęście wyrosło przez Ciebie, 
Pod niebem, w jasnej świecącej pogodzie, 
Dwa kwiatki, w moim zakwitły ogrodzie, 

Dwie gwiazdki błysły na niebie.

Para aniołków, w moim raju świeci,
Oko ich niebios błękitem jaśnieje:
Ab wżycie moje, te anielskie dzieci 

W lały na nowo nadzieje.

B óg to przez Ciebie każde dobre zseła, 
Które posiadam w  mym skromnym Edenie:
O gdybyś jeszcze to jedno spełniła 

Serca mojego życzenie.

Życzenie — abyś wyznała wzajemnie 
Złączona zemną miłości ogniwy:
Że tyle jesteś szczęśliwą, przezemnie 

Ilem przez ciebie szczęśliwy.
— CDoooOoooD—

NIEWINNOŚĆ I ZEMSTA.
P O W I A S T K A .

I .

" W o w e j  okolicy N eapolu , kędy pastćrz , żyjący 
w prostocie i niewinności, na grobowcu wielkie-

24*
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go manluańskiego śpiewaka splata kwieciste 
wieńce dla swojej kochankij w owej okolicy, 
skąd widać S oren lo ,  miejsce urodzenia najwię­
kszego i najnieszczęśliwszego wieszcza I ta li i ,  
żyła na początku tego stolecia cudnej piękności 
dziewica, Emilia , córka szeroko słynącego m a­
larza L*. Ćmiąca białość oblicza, ocieniona 
bujnćmi jasnych włosów’ kędziory, różowe j a ­
gody i koralowe u s t a , pełne duszy błękitne 
oko z łukiem brwi złocistym , czyniły ją  po­
dobną do zstępującego z nieba an io ła ,  na u ro ­
cze wzgórza Pozylipu. Jakże błogo płynęły jćj 
chw ile ,  kiedy jeszcze małą dziewczynką, na 
łonie swego o jc a , s całą pustotą swawolnie 
ig ra ła ,  kiedy bez troski uganiała się po łąkach , 
to chwytając ró żno-barw ne  m oty le ,  to zry- 
wając kwiatki do równianek. Ale też za to 
w tćj p o rze , w’ której dla płci jej wschodzie 
zw’ykła promienista zorza życ ia , czekały ją  
dni pochm urne , posępne, same burze i nie­
szczęścia. Biedna E m ilio!  w swmjej piętnastej 
w iośnie , zostałaś od wszystkich opuszczoną 
s ie ro tą !

W  kilka miesięcy po tym nieszczęsnym w y­
padku mieszkała Emilia w izdebce , okopconćj 
d y m em , walącej się od s ta rośc i, i u trzym y­
wała się s pracy rąk sw oich 5 nawet i teraz 
musiała walczyć sprzeciwnym  losem , znacbo-
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dząc tysiące przeszkód w zbywaniu za pieniądze 
ręcznych robót swoich. Stołek, stół ledwo trzy­
mający się na nogach , wiąska słomy w kąc ie , 
nad którą obraz Madony wisiał na ścianie, 
otóż i cały jej sprzęt domowy, a biedna jćj 
odzićż nie mogła ją  od przykrego powietrza 
w zimie ochronić. Byłoto podczas burzliwego 
wieczora w g ru d n iu , jak w ostatniem udrę­
czeniu i rospaczy, upadła na kolana przed 
obrazem Madony, i załamując dłonie, wołała
0 pomoc do nieba. Od brzegów rozlćgł się 
ponury łoskot wałów m orskich , chłostanych 
w ia tra m i, które ze świstem przedzićrały się 
przez wszystkie szczeliny okien chatki E m ili i , 
oklejonych, miasto s z y b , olejnym papićrem. 
Emilia drżała przenikniona zimnćm i t rw o g ą ,  
lica jćj pobladły, uczuła w sobie boleść, albo­
wiem od rana żadnego pożywienia nie miała 
w ustach 3 nakoniec czoło jej opadło na ręce ,
1 tak została ,  nie zmieniając swojćj modlącej 
się postawy. Niespodziewanie dochodzi ją  lekkie 
kołatanie do drzwi jej izdebki, ogląda się —  
słucha, i znowu prośbę o wejście powtórzono. 
Nieszczęśliwa dziewczyna wstaje z miejsca, 
podnosi wzrok dziękczynny do nieba, a sły­
sząc wewnątrz głos tajemny, odzywający się 
do niej : Oto niebo pomoc ci p rzysy ła! posko- 
czyła do d rz w i , aby je  otworzyć.
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Jakiś wyższego stanu mężczyzna stanął przed 
nią pomięszany. Jędną ręką zakrywał twarz 
sobie płaszczem, a d ru g ą ,  nie mówiąc do niej 
ani s ło w a ,  wsunął w kieszeń jćj fartuszka kilka 
sztuk z ło ta ,  i natychmiast chciał się oddalić. 
Ze łzami wzruszenia w oczach, pochwyciła 
Emilia rękę dobroczyńcy i ucałowała ją. Ż y­
czyła sobie poznać g o ,  przynajmnićj dowiedzićć 
się o jego nazw isku , aby w modlitwach po­
lecała go B ogu. Nieznajomy odsłonił twarz 
sw o ję , a w oczach jego błyszczały łzy rosczu- 
lenia. O n ieb a ! jakiżto dla Emilii w id o k ! 
Byłto W i lh e lm , młody, przystojny kapitan 
z wojska francuzkiego, które do Neapolu w e­
szło , sąsiad j ć j ,  mićszkający na przeciw jej 
izdebki, którego widok nie raz obudzał w niej 
tajemne westchnienie.

«O boska E m il io ! * ozwie się nakoniec głę­
boko westchnąwszy, «w yznaję ,  że twoje nie­
szczęsne położenie wrzruszyło serce moje do 
litości, a twoje cnoty zapaliły w niem  miłość. 
O  jakże byłbym szczęśliwy, gdybym ciebie 
kiedyś moją mógł n azyw ać!»

«Ah !»' zaw ołała Emilia drżąca , «s całego 
bogactwa na ziem i, nic m i ' nie pozostało, 
tylko niesplamione imię. Pamiętaj pan ie , 
że u tra ta  onegoż wpędziłaby mię do g ro ­
bu. . . »
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«Nie lękaj s ię ,» przerwie jćj W i lh e lm ,«przed 
ołtarzem B oga złożę ci przysięgę wiecznćj i 
wiernćj mojej miłości i wiary.# T o  rzekłszy 
uścisnął j ą , i prędko się oddalił.

II.

Jeżeli Emilia już  w ubogiej swojćj sukienee 
tyle była zachwycającą, ileżlo przybyło jćj u ro ­
ków, kiedy spaniały W ilhe lm  uczynił jć j po­
darek z najkosztowniejszych sukien. Miłość jego 
s każdym dniem stawała się go rę tszą , silniejszą; 
nieskażona cnota dziewicy, jćj pełna godności 
powaga i nieprzymuszona wstydliw ość, u trzy­
mywały go ciągle w granicach przyzwoitości, 
winnych płci pięknej. Częstokroć obudzała się 
w duszy jego chęć mówienia z Emilią w jej 
własnćm pomieszkaniu, ale jćj spojrzenie nie­
winne umiało każdą razą poskromić to jego 
uniesienie, dając mu do poznania, że to jest 
nadużycie stosunków je g o ,  jako dobroczyńcy. 
Nakoniec dziću jćj imienin podał mu długo 
wyglądaną sposobność wprowadzenia Emilii 
do swego domu jako narzeczonćj, ' i przedsta­
wienia jej w gronie poufnych przyjaciół; ubra­
na w kosztownym s t ro ju , otoczona kilkoma 
przyjaciółkami, które s pomyślną odmianą swego 
stanu pozyskała, przybyła do mićszkania ka­
pitana. W eso ła  ucz ta ,  na której za jej zdrowie 
wychylano kielichy, świetne zgrom adzenie,
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którego była królową, hołdy współbiesiadników, 
wszystko kazało jej wierzyć w szlachetny, nie­
zmienny sposób myślenia jej kochanka, Emilia 
nie posiadała się w szczęściu.

W ilhe lm  upatrzywszy sobie pomyślną chwi­
lę ,  w której kochankowie ujrzeli się sam otnym i, 
odezwał się do niej najczulszym w y razem : 
• Em ilio! jakiegoż dowodu miłości mogę się 
od ciebie dzisiaj spodziewać?*

• Uczynię ci w y z n a n ie ,» odpow iedziała r u ­
mieniąc się 5 a wyznam c i ,  źe cię kocham bez 
g ra n ic ,  źe na wieki zostałabym nieszczęśliwą, 
gdyby miłość nasza nie połączyła się świętym 
związkiem małżeństwa, że nakoniec miłość twoję 
daleko więcej, niź własne życie cenię.*

Na to wyznanie twarz W ilhelm a powlokła 
się b ladością, ciężkie westchnienie w7ydobyło 
się zg łęb i piersi,  zdawało się ,  źe wTalczył 
spos tanow ien iem , źe ju ż  postanow ił, i wrre- 
ście odezwał s ję ,  przyciskając ją do łona: 
» W k ró tc e  będziesz moją m ałżonką!«

Ł zy błogićj radości spłynęły po jagodach 
Emilii.

i i i .

W  rok potem Emilia pieściła już na łonie 
prześlicznego chłopczęcia, zadatek wierności 
W ilhelm a zaprzysiężonej u stopni ołtarza. Kiedy 
nadszedł dzień jej imienin , zjakićmż uczuciem
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rzuciła się w ramiona małżonka, powtarzając 
mu z uśmiechem, lecz jakimś tęsknym, prze­
czuwającym , ze dzisiaj rok temu , jak od nićj 
odebrał pierwsze wyznanie serca. Miłość jego 
dotąd ani się zm niejszyła, ani zmieniła nie­
stałością, tylko s każdym dniem coraz bole- 
śnićjszy smutek osiadał na jego czole, i jakaś 
okropna tajemnica zdawała się ciężyć mu na 
duszy. W kró tce  ogłoszono wojsku francuzkie- 
mu rosknz powrotu tło ojczyzny; Emilia drżała 
na tę w zmiankę, o której W ilbelm  nie lubił 
słyszeć. Życzył on sobie, aby Emilia została 
we W ło sze ch ,  lecz ona zaklinała g o ,  aby ją 
nie opuszczał. Nadaremnie W ilhelm  kreślił 
wszystkie trudy , niewygody, niedostatki w cza­
sie marszu jak najżywszćmi barw am i; Emilia 
ehciała z nim w szystko podzićlać. Nakoniec jej 
prośby, jej łzy i zaklęcia odniosły zupełne zwy- 
eięzlwo. W ilbelm  wziął uwolnienie s pułku 
i w'Neapolu pozostał.

Ale biedna Emilia nie długo cieszyła się 
zwycięzlwem, otrzymanem na miękkiem sercu 
małżonka. W ilhelm  nigdy już  nie okazywał 
pogodnej, niepomięszanej tw arzy ;  przeciwnie, 
stał się posępnym , skołatanym , zatopionym 
w dumaniu ; zdawało się , że jakaś myśl zgry­
źliwa toczyła jego duszę. Ileż na tern Emilia 
cierpiała!
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Pewnego wieczora, kiedy się na wielką burzę 
zaniosło, kiedy wicher dął gw ałtow nie , a całe 
niebo było w płomieniach, Emilia pełna obawy 
oczekiwała powrotu swego małżonka. Ponure 
przeczucia cisnęły się tłumnie w łono wiernej 
E m il i i , i wzrastały, im dłużej W ilhe lm a nie 
widać było. Niespokojna biegła to do okna i 
patrzała na ciemną ulicę, to znowu podparłszy 
czoło, niosła ściśuionej piersi ulgę w obfitym 
łez strumieniu. Nakonicc znowu poskoczyła ku 
o k n u ,  a w tćj chwili właśnie błyskawica ros- 
świćciła cały w idokrąg , i co za widok ! Emilia 
widzi czterech ludzi, niosących do je j  domu 
m ary , kirem pokryte: «Hej! otwórzcie b ram ę, 
niesiemy mieszkańca tego doinu;» rozległ się 
głos jednego z niosących.

• B oże wniebiesiech !» zawoła Emilia głosem 
trw ogą drżącym: «W ilhelm  !?*

• Żona jeg o ,  która wczoraj przybyła tu s P a ­
ryża , zadała rnu śmierć sztyletem ;» odrzekła 
osoba sądowa. —  Emilia padła bez zmysłów.

Po trzech dniach zaniesiono jej i W ilhelm a 
zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku , i oboje 
wr jednym pochowano grobie.

— —

U kończono  dnia pierw szego M arca b. r.
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